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Koniec etosu, 
nie "Solidarności" 

Czerwcowy, V Zjazd NSZZ "Solidarność" w Zielonej 
Górze ujawnił głębokie rysy w Związku, który w czasie walki 
z komunizmem liczył około 9 milionów członków, a dzisiaj 
ma około 1,6 miliona członków płacących składki. Ta ostat­
nia liczba nie jest drastycznie mała, ale podważają ją rysy, 
które ujawniły się na zjeździe. Najważniejszą z nich jest 
chyba konflikt między władzami NSZZ a tzw. "Siecią", 
zjednoczeniem organizacji zakładowych wielkich przedsię­
biorstw przemysłowych. "Sieć" skłania się w stronę obozu 
prezydenckiego, podczas gdy właściwy Związek zdecydowanie 
się radykalizuje, a czasem nawet zbliża do linii OPZZ, 
widząc niezadowolenie społeczne wywołane radykalizmem 
liberalnej linii L. Balcerowicza. 

Drugi podział w "Solidarności" ujawnił się między wła­
dzami Związku, a jego dotychczasową reprezentacją parla­
mentarną, która głosowała w parlamencie nie według instruk­
cji z Gdańska, lecz według własnej oceny sytuacji w kraju. 
Na tym tle doszło do opuszczenia Związku przez kilku jego 
czołowych działaczy, jak B. Borusewicz, A. Pieńkowska, czy 
W. Arkuszewski. Ci legendarni działacze Związku zastana­
wiali się potem, czy kandydować do parlamentu z list Unii 
Demokratycznej, czy prezydenckiego BBWR-u, który to 
wyoor budził dość szerokie zdumienie. Trzecia .wreszcie głę­
boka rysa, którą przyniósł V Zjazd "Solidarności" wynikła z 
odrzucenia przez delegatów propozycji Wałęsy wstąpienia do 
BBWR-u i postanowienia uczestnictwa w wyborach na włas­
nych listach związkowych. Odpowiedzią Wałęsy na tę decyzję 
było odmówienie przyjazdu do Zielonej Góry i oświadczenie, 
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że nic go już nie łączy z obecną "Solidarnością". Trzeba · 
przyznać jednak panu prezydentowi, że rzeczywiście nie mógł 
pojechać na Zjazd, na który zaproszono go tylko na "gasze­
nie świec", czyli na ostatni dzień, kiedy wszystkie ważne 
uchwały zapadły już wcześniej. Jest natomiast oczywiste, że 
Związek nie mógł wstąpić do BBWR-u, który nie wiadomo 
czym będzie. "Solidarność" natomiast może straci jeszcze 
~zę~ć człon~ów płacących składki, lecz nie ulega wątpliwości, 
ze Jako zWIązek zawodowy ostanie się i w trwałej sytuacji 
kryzysu gospodarczego będzie się radykalizowała. 

Gorzej jest natomiast z tzw. solidarnościowym ethosem. 
Jego koniec nie wiąże się z trzema konfliktami na V Zjeź­
dzie Związku w Zielonej Górze. Zjazd ten uwidocznił, że 
etho~ skoń~~r.ł się nie tylko v: politycznych elitach dawnej 
"SolIdarnoscl, ale załamał SIę także w samym związku 
zawodowym "S". Mówiąc w wielkim skrócie koniec ethosu 
wynikł z trzech kolejnych "wojen na górze" autorstwa dążą­
cego do władzy i co gorsze do faktycznego rządzenia Lecha 
Wałęsy. Pierwsz~ wojnę na górze Wałęsa stoczył jeszcze w 
1990 roku przecIw Komitetowi Obywatelskiemu, kiedy sam 
zapragnął ~ostać. prezydentem Rzeczypospolitej. Komitet 
~b~atelskl skupIający w rękach wszystkie nici władzy nie 
WIdZIał potrzeby tworzenia partii politycznych i zaprzeczał 
istni~niu podziału na lewicę i prawicę. Wałęsa rozbił ten 
komItet ze względu na własne aspiracje rządzenia Polską, ale 
obiektywnie przyczynił się do procesu zdecydowanie zdro­
wego, do powstawania systemu pluralistycznego i tworzenia 
normalnych w społeczeństwie demokratycznym partii polity­
cznych. Wałęsa wygrał swą pierwszą "wojnę na górze" i zos­
tał prezydentem Rzeczypospolitej. 

Drugą "wojnę na górze" Wałęsa wygrał w czerwcu 1992 
rO~l!' obalając w Sejmie gabinet Jana Olszewskiego, którego 
"!lOlster spraw wewnętrznych gochopnie wręczył przedstawi­
cI~lom parlamentu nie zwerytikowaną listę byłych agentów 
tajnych służb PRL, na której znaleźli się czołowi działacze 
państwowi i wielu parlamentarzystów. Wyglądało to na próbę 
z~machu stanu, choć inicjatorzy mogli nie mieć takiej inten­
CJI. ~ ałęsa, wyczulony na każdą grę taktyczną, odpowiedział 
s~olstym kontrzamachem i ponownie stał się zwycięzcą, ba 
memal głównym obrońcą demokracji. Nie zmienia to faktu, 
że wzajemne obrzucanie się błotem przez polityków III Rze­
czypospolitej budziło powszechny niesmak. Co zaś tyczy się 
agen~ów, to sprawa ta jest dość beznadziejna, bo ich listę 
mogliby odtworzyć tylko komunistyczni szefowie MSW. Tym-
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czasem oni musieli wiele zmienić w teczkach i komputerze, 
co robi każda szanująca się tajna służba, która musi odej~ć w 
wyniku zmiany ustroju. Potem zaś było aż ~zterech solIdar­
nościowych ministrów spra~. wewnętrzny~h I do tego ~rz~­
bywała w MSW jedna KomISJa. SJ?oł~czna I tru~n? oprzec s~ę 
przypuszczeniu, że wszyscy 001 Ole IOteresow~lI SIę zawart~s­
cią teczek i dokumentó:w. Prawdziw.a. lustraCja b~łaby pozą­
dana, lecz wątpię, czy J~st . ona "!ozlIv:a. NatomIast obur;za 
mnie fakt, że wielu polICYjnych I WOjskowych przes~ęPC?w 
całego 4S-lecia nie został~ pocią~niętrc~ do odpo.w~edz~al: 
ności, mimo że są na ogół znam OplOU społecznej I mlel~ 
krew na rękach. Zamiast nich ci~ga si~ po. prokuratora~h I 
Komisjach Sejmowych JaruzelskIego .1" Klszc~~a,. ktorzy 
dobrowolnie oddali władzę "SolidarnOŚCI . A dZIeJe SIę tak z 
powodu, że partie polityczne usiłują n~ tym zbić kap~tał 
wyborczy, natomiast o licznych prawdZIwych p~es~ę~ow, 
bez głośnych nazwisk, mało się troszczą. N aturalme cIerpI na 
tym osławiony ethos. 

Trzecią "wojnę na górze" Lech Wałęsa .rozpoczął . w 
czerwcu 1993 roku, gdy Sejm obalił rząd, m~ wysuwając 
kandydata na premiera, a więc wprowadzając ~lItykę po~ską 
w ślepą uliczkę. Pan prezydent ze znanym sobIe wyczu~lem 
taktycznym, natychmiast rozwiązał bezmyślny parlament I na 
dobre parę miesięcy został sam z · dość mu uległym rz~de~. 
Kiedy zaś partie zaczęły się przygotowywać do przeWIdZIa­
nych na 19 września wyborów parlame.~tarnych, ~ a~ęsa 
zaskoczył wszyst~ich powołując ro~zaj partu prezydenckIej w 
postaci Bezpartyjnego Bloku W spIeraOla Re~orm. B~WR z 
1993 r. ma się tak do BBWR-u z okresu mIędzywoJenneg?, 
jak Wałęsa do marszałka Pił~udski~go. ~ ał~sa zdobył Sl~ 
tylko na zagranie taktyczne. Plł~udski,. choc Ole pochw.alam I 
jego BBWR-u, rep~e~entow~ umv:ers:Ulstyc~ną ~oncePCJ.ę Pol­
ski wielonarodowej I przecIwstawIał Ją naCjonalIstycznej k<?n­
cepcji państwa narod?wego . . Chodził.o więc wte~r . o różn.lcę 
zasadniczą, moralną, Ideową I geopolItyczną. DZISIaJ ch~zl o 
czystą grę o władzę, która skazana jest. na prz~gr~~le,. bo 
nowy BBWR nie ma szans na otrzymame wIęcej n.lz kIlka 
lub maksimum kilkanaście procent głosów. Jako partl~ ~efor­
matorska mógłby pójść tylko z Unią Demok~atyczn~ I lI~ra­
łami, choć jego powstanie było powszechme przyjęte Jak.o 
posunięcie przeciwko I partio~ obe~ego ~ądu. BBWR ru~ 
odbierze bowiem głosow partIom leWICY, am ~3:wet KPN-o~l! 
lecz przede wszystkim Unii. Demokratycznej, ZChN~owI I 
liberałom. Prezydent powołUjąc BBWR zaraz na wstępIe po-
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wiedział buńczucznie, że boi się, aby jego twór nie dostał za 
dużo głosów, lecz myślę, że może być spokojny, bo taka 
możliwość w ogóle nie wchodzi w rachubę. 

BBWR jest w pewnym sensie tworem postkorporacjoni­
stycznym. Ma skupiać biznes i pracowników, samorządowców 
i rolników. Nie wiadomo jednak, kto miałby być arbitrem 
między tymi częściami składowymi ruchu. W państwach 
~aszystowskich arbitrem było państwo, a w istocie rzeczy 
Jego . dyktatc:;>r. W warunkach demokracji, której w postko­
mumstyczneJ Polsce nikt, włącznie z Wałęsą nie jest w stanie 
zagr?zić, nie ma arbitra sprzecznych interesów społecznych. 
A~bltrem mOŻe być tylko parlament i szukanie równowagi 
między reprezentowanymi w nim partiami politycznymi. Bez­
partyj~y Blok W spierania Reform Lecha Wałęsy nie będzie 
~aką Siłą ~arlamentarną, która mogłaby mieć głos rozstrzyga­
Jący. Będzie to raczej formacja średniej wielkości politycznej, 
w której będ~ się skupiali karierowicze, liczący na poparcie 
prez~denta! me mającego żadnych szans jednoosobowego rzą­
dzema krajem. Z tego powodu wielu komentatorów polskiej 
sceny p?litycznej przewiduje, że budowany obecnie blok pre­
zydencki po wyborach rozpadnie się na różne odłamy, bronią­
ce interesów różnych warstw społeczeństwa, a co gorsze inte­
resów własnych. O ile dwie pierwsze "wojny na górze" Lech 
Wałęsa wygrał, dodajmy, nie bez pewnej korzyści dla kraju, 
to ~becnej wojny według dość powszechnej opinii nie jest w 
~ta~l1e wygrać. ~ angażu~e w nią cały swój autorytet osobisty 
I mestety prestiż urzędUjącego prezydenta Rzeczypospolitej. 

. Czy w tej smutnej sytuacji mogło wiele pozostać z 
historycznego ethosu "Solidarności". Sam Związek przetrwa, 
ale podzielony i skonfliktowany. Jego dawny, legendarny 
przywódca znalazł się w ślepej uliczce, powodowany żądzą 
v.:~adz~ odwr?tnieo f~oporcjonal~ą do posiadanych kompeten­
CJI. Ehty sohdarnosclOwe są zas dokładnie skłócone i żaden 
ethos nie miarkuje stosunków między nimi. Bywało tak, że 
p~eds~awiciele pra~icy i lewicy siedzieli w jednej celi wię­
zienneJ .. ~tedy wiele mogło ich łączyć. Realnie istniejący 
układ Sił I mteresów politycznych dzisiaj ich dzieli. Daj Boże, 
by pozostało choć tyle ethosu, żeby mogli swoje konflikty roz­
s~rzygać w godny i kulturalny sposób. Raczej go jednak tyle 
me ~ostało, skoro przedstawiciele jednych partii posądzają zwo­
lenmków innych o agenturalną działalność dla komunistów, a 
ci drudzy widzą w nich tylko "oszołomów". Zaiste ethos 
za.lama! s~ę i chwilami ul?ada, bardzo nisko. Rozmawiając z ty­
nu ludznu z osobna, w mektorych argumentach można dostrzec 
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źdźbło prawdy. Gdy obserwuje się ich na szerszej scenie poli­
tycznej widać więcej wzajemnej nienawiści i zwykłej niemo­
ralności niż dawnego ethosu. . 

Nie wyciągałbym z tego stanu rzeczy zbyt pochopnych I 
daleko idących wniosków. Warstwa ludzi, uprawiających "!I 
Polsce politykę - nie wiadomo dlaczego nazywana szumme 
"klasą polityczną" - jest zdecydowanie wąska i szczupła. 
Większość społeczeństwa przejawia w wy~~u . przeżyć v.: 
komunizmie i jakiejś kontynuacji pop~edmeJ m~mo~alnoścl 
życia publicznego zdecydowaną mechęc do pohtyki. Ten 
ostatni przejaw życia polskiego martwi mnie najb~d.ziej. W 
naszej sytuacji absencja wyborcza byłaby rzecz~lścle grze­
chem. A partie polityczne, by być godne tego miana muszą 
obrosnąć w ciało, muszą stać się ?r.ganizacj~mi wię~s~ymi, a 
nie tylko klubami dobrze rozumiejących Się przyjaCiół lub 
dawnych bojowników. ., . .. . 

W wyniku tego stanu wlększoscl partu pohtycznych 
mamy teraz w Pc:;>lsce dwa s.wego rodzaj~ "s.trachy na 
wróble" - jednym Jest Bezpartyjny Blok W spierania Reform, 
a drugim Konfederacja Polski Niepodległej. Obydwa te ugru­
powania uchodzą w pewnej mierze za nieoblic~alne, prz~de 
wszystkim ze względu na cechy osobowe SWOich przywód­
ców, mających tak wygórowane ambicje osobiste, że trudno 
jest realnie myśleć o trwałej i stabilnej koalicji z którymś z 
nich. Wspomniane dwa ugrupowania mogą zebrać sporo gło­
sów i utrudnić tworzenie koalicji, nawet w sejmie, do któ­
rego dostanie, się jest u~rudnione p.rzez 5-proce~tow~ klauzu.lę 
zebrania głosow w skali całego kraJU. Zabawne Jest Jednak, ze 
nasz ostatni "strach na wróble" usunął niejako w cień oba~ 
przed koalicją centroprawicową, zwłaszcza, że Jan Olszewski 
nabrał nieco ostrożności wobec swoich "nawiedzonych" 
sojuszników. Ale to są wszystko marginesy polityki. Główne 
pytanie przedwyborcze polega na tym, czy wygra obóz 
reformatorski uwzględniający socjalne potrzeby społeczne, czy 
jakaś hybryda polityczna, która może zaprowadzić Polskę w 
ślepy zaułek. 

Andrzej M ICEWSKI 



Widmo PereJaslawla 

Upraszczając można powiedzieć, że istnieją dwie szkoły 
pisania reportażu: pierwsza nakazuje przedstawienie nagich 
faktów bez jakiegokolwiek komentarza - ten ma dopowie­
dzieć sobie sam czytelnik, i druga, która zezwala na odautor­
skie to i owo. Obie niosą pewne ryzyko: pierwsza - moż­
liwość opacznej interpretacji przez czytelnika, druga _ 
podejrzenie o uprawianie propagandy przez dziennikarza. Tak 
czy owak, winienem panu Jerzemu Giedroyciowi podzięko­
wanie za miejsce w Kulturze na "to i owo" będące odautor­
skim dopowiedzeniem do mojej relacji z podróży do Mińska 
w maju bieżącego roku. 

Wyjeżdżając z Mińska usiłowałem rozwiązać dylemat: 
metropolita Filaret realizuje politykę moskiewskiego patriar­
chatu (Moskwy?) usiłując przynajmniej w sferze religii podpo­
rządkować bądź ściślej związać Białoruś z Rosją, czy też 
wyraźnie demonstrowane przez niego podporządkowanie 
moskiewskiemu patriarchatowi jest swoistą reakcją obronną 
na ekspansję łacińskiego (czytaj: polskiego) Kościoła w Biało­
rusi? Dopiero po przetrawieniu roz~ów jakie odbyłem z 
eminencją i jego księżmi, z ministrem Zylskim, zrozumiałem, 
że prawosławie musi czuć się poważnie zagrożone, skoro tak 
żarliwie, niemal demonstracyjnie jednoczy się. Oznacza to, że 
dostojnicy Kościoła odpowiedzialni za "księżą inwazję" na 
Białoruś niewiele zrozumieli z ostatnich 400 lat polskiej 
historii. Albo też znają tę historię doskonale, ale robią swoje 
nie zważając na racje 40-milionowej Polski i II-milionowej 
Białorusi. 

W moim rozumieniu Polska ma (niezmiennie od wie­
ków) do odegrania podobną rolę w stosunku do Wschodu, jak 
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Francja w odniesieniu do nas. Niezmiennie, O? 'Yieków ta 
szansa jest marnotrawiona przez bzdurne roJ~ma f!1oca~­
stwowe pewnych grup Polakó~ lub po~ob!1e Im dZlałama 
łacińskiego Kościoła, który swoJe cele realIzuje naszy~. ~os~­
tern. Bardzo chciałbym, by ktoś mi wskazał k~rzyscI. Ja~le 
Rzeczypospolita na przestrze~i czt.~rech ostatmc~ wlekow 
odniosła wskutek wprowadzema unu n~ ~ schodzIe. S~raty 
wyliczy nawet średnio, ob~z~any z ~Istoną tego regl~n~ 
Europy uczeń szkol}: sre?meJ: wpląta~.e. I ~zec.z~pospolIteJ 
w wojny z KozakamI, ktorzy prowadzIli Je . rowm~z w obro­
nie prawosławia - zdegradowały ostateczme kraj gos~ar­
czo i polityc~nie czyniąc .go łatWYf!1 łupe~ Szwedów a 
potem zaborcow, wymuszeme ekspanSją k~tolIcyzmu z'Yrot.u 
Ukrainy w kierunku Moskwy w XVII WIeku,. wtrącame SIę 
Rosji przez całe XVIII stulecie w sprawy polskIe .po~ pretek­
stem obrony krzywdzonych prawosławnych. No I WIek XX: 
unia pozwoliła zachować Ukraińcom tożsamość narodową, 
kazała im myśleć o budowie własnego państwa, al~ ~olacy 
zapłacili stoma tysiącami zabitych na Podolu, ~ <;>łYm~ I dal­
szymi dwustu tysiącami zmarłych z głodu, wyclen~zema, ran. 
Można by się zastanawiać czy unia w XIX stulecIU. na daw­
nych obszarach Rzeczypospolitej nie przyj~ła 'plerwszeg.o 
impetu rusyfikacji osła~ając w ten sposób. zl.emle rdzenme 
polskie, lecz są to raczej teoretyczne rozwazama: . , ., 

Podobnie jak przed paroma laty na Ukramle, Kosclół 
łaciński stosuje w Białorusi politykę faktów doko.nanych. 
Oczywiście rękoma Polaków - księży, biskupów. N~e mam 
powodu wątpić w wiarygod!10ść d~?y~h, k~óre ~,p~dał 
metropolita Filaret (na 150 kSIęży łacmsklch Blałorusmow Jest 
tylko 26). Zamiast wsparcia nal!kowego,. kultur,al~ego,. moral: 
nego, politycznego lekceważeme podmlOtowoscl ~lItyczn~J 
nowych, a więc. szcz~g<?lnie na to. ,uczulo~ych, panstw. NIe 
chciałbym by Blałoruslm czy Ukramcy doplsywal~ ~o sta.rych 
polskich grzechó,,:, nowe, a!~ najprawd~po~obmeJ ?OPI~Zą : 
księży z MozambIku, Irlandu czy BrazyliI me oska~a SIę o 
polonizację, bo ich za Bugiem nie ma, choć moze. prze~ 
innymi powinni tam się znaleźć. Nie możn~ rządu BI~ł~rusl 
oskarżać o złą wolę, skoro zezwala na przYJazd . 50 kS!ęzy z 
Polski tylko w jednym roku. Być może to za mał? Jak. ~~ 
aspiracje polskiego Kościoła, ale czy ,nie wysta~czają~e Jesl~ 
weźmie się pod uwagę potrzeby Pol.ak~w tam mIeszkających. 

Aż wierzyć się nie chce jak meWIele ~a~czyły nas r?~­
biory, bezgłowa polityka II RzeczypospolIteJ . wobec. mmeJ­
szości narodowych. Kto wie: gdyby przed WOjną zamIast za-
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mykać Ukraińcom, Białorusinom szkoły, wysyłać na nich 
ka~ne ekspedycje wojskowe i policyjne, dać im autonomię, 
zWlązać z kulturą, nauką, tradycją polską, czy po wojnie te 
nar~y nie stałyby się buforem, który odepchnąłby Polskę w 
bezpleczn~ strefę Austrii czy Finlandii? Co innego zagarnąć 
teren udająCY państwo przez kilka miesięcy a co innego pań­
stwo posiadające wszystkie struktury, związane autonomią z 
innym. Narody pamiętają długo nie tylko krzywdy, także 
dobrodziejstwa - hegemonia sowiecka nie była Bułgarom tak 
uciążliwa w~aś~ie przez tę pamięć sięgającą ubiegłego stulecia. 

. Dwadzleścla lat rozsądnej polityki przedwojnia, szczegól­
me w stosunku do Ukraińców, zmieniłoby zupełnie obraz 
okupacji - ~odola czy Wołynia nie byłoby bo zabrakłoby 
powodu. AkCja "Wisła" także nie ujrzałaby światła dzien­
nego .. Już nie ~ówię ~ p~omieniowaniu polskiej kultury, 
sztukl na W schod, na Zlemle od 700 lat związane z naszą 
państwowością więc w sposób naturalny skłonne do wchła­
niania ~olskości. Zapo.minan:ty, że po 7~ latach militarnej 
ekspansJl na W schodzle stOlmy dokładme w punkcie zero­
wym, że jeżeli coś tam zostawiliśmy, to należy to wyłącznie 
do szeroko rozumianej kultury. 

Możemy lekceważyć podmiotowość Białorusi czy Ukrainy 
poradzą sobie bez nas. T en wariant już przerabialiśmy 

350 l~t temu, skończył się Perejasławiem (oddaniem najpierw 
CZęŚCl, potem całej Ukrainy, wzmocnieniem Rosji i w kon­
sekwencji rozbiorami). Posmak Perejasławia czułem w słowach 
egzarchy Filareta, kiedy z przekonaniem mówił o patriarchal­
nej zwierzchności Moskwy nad Białorusią. T a sytuacja nie 
wyni~a z ~iłości Białorusinów do Rosjan. Sprowokował ją 
polskl Kośclół, pozostawienie spraw swojemu biegowi przez 
nasz rząd, sejm, senat. Coś tam robiliśmy w ostatnich latach, 
i dokładnie to coś mamy. Nic więcej. 

Pa~eł Jasienica pisał, że wielkim, nie spełnionym prze­
znaczeOlem Rzeczypospolitej Polskiej była wolna, mocna gos­
podarczo i militarnie Ukraina. Wiedział co mówi: dwa przy­
jazne, czterdziestomilionowe narody w środku Europy z łat­
wością sp~owadziłyby takiego Stalina do wymiaru Ceausescu, 
ewentualme skrzyżowanego z cesarzem Bokassą. W takiej 
konfigura~ji rolitycznej rewolucja mogłaby sięgnąć najwyżej 
po Sybenę . l Mongolię. Dziś Białoruś, Ukraina stają się 
woln.e. ~a h~ość .boską n~e udawajmy, że tego nie widzimy! 
W spleraJmy Je me dla Olch, przede wszystkim dla samych 
siebie. 

Ryszard Surmacz, dziennikarz, jeden z kilku (!) ludzi 
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wiedzących co naprawdę dzieje się na naszym Śląsku Opol­
skim, po wysłuchaniu mojej relacji z podróży do Mińska 
powiedział: 

- Na Śląsku mamy sytuację identyczną. Niuans polega 
na tym, że my występujemy w roli Białorusinów a Niemcy 
Polaków. Czyżby Kościół w Polsce nie zdawał sobie z tego 
sprawy? 

Adam W. KULIK 

nowoAeZ W'IJtl.W"ZeZfl 

BIBLIOTEKA .. KULTURY .. 

TOM 474 - ZYGMUNT HERTZ 

LISTY DO C'ZESŁAWA MIŁOSZA 
1952-1979 

WYBÓR I OPRACOWANIE RENATA GORCZYŃSKA 
Indeks nazwisk 

Z listu Czesława Miłosza: .•• Wiesz co byłoby najśmieszniej­
sze? - gdybym przeszedł do historii literatury jako adresat naj­
wspanialszego epistologa Zygmunta Hertza •.• 

• 
Z listu Marii Danilewicz Zielińskiej: .•• Jest to Literatura z 

dużej litery, przy tym wiarygodne calendarium I to nie tylko Zyg­
munta Hertza, ale I wspomnianych przez niego osób. "LISTY" 
majll wagę dokumentu I przypuszczam, że we wszystkich póiniej­
szych opracowaniach historii Inst)'tutu Literackiego I Kultury będll 
eksploatowane przez tysillce (nie przesadzam) młodych adeptów 
polonistyki I historii czasopiśmiennictwa .•• 

Str. SlO Cena F. 160,00 



Dziennik pisany nocą 

Neapol, 3 maja 1993 

Mój zmarły przyjaciel K., programowy ateista, uważał 
zbieg okoliczności, koincydencję, za niższą formę cudu; czyli 
za jedyny namacalny dowód istnienia Boga. Z pobłażliwym 
uśmiechem słuchałem zawsze jego wywodów, zapalczywych, 
znaczonych błyskami w oczach, jakby z przewrotnym zado­
woleniem odsłaniał szczelinę w swoim ateistycznym pancerzu. 
Lubił, podniecony, perorować: " Tego rozumem nie obejmuję, 
więc muszę uczciwie przyznać, że istnieje coś nieuchwytnego. 
Nazywaj to, jeśli chcesz, ręką Boga. Mnie wystarczy powie­
dzieć: tajemnicza, niedocieczona, a zatem cudowna koincy­
dencja". 

O "cudownej koincydencji" miałem nieco inne wyobra­
żenie, mniej uduchowione, bardziej za to plastyczne. Wyo­
brażałem sobie, dowodów na istnienie Boga szukając gdzie 
indziej, że wszechświat jest ogromną tkaniną z bardzo 
skomplikowanym, nieustannie uzupełnianym, lecz dla bystrego 
spojrzenia czytelnym (po części przynajmniej) deseniem. Owa 
tkanina pruje się niekiedy, i wówczas zbiegajq się dość odległe 
okoliczności (nasze i cudze losy), tworząc koincydencję właś­
nie, spotkanie do którego inaczej nie mogłoby w ogóle dojść. 
Zaga~ką, może boską zagadką, jest okresowe prucie się 
desemu. 

Moim zbiegiem okoliczności, cudownym zaiste, było dzi­
siejsze wtargnięcie Burmy po tylu, tylu latach. Rano przy­
szedł list z Rangoonu, przeadresowany z NYTimes Book 
Review. Nadawca przeczytał w tygodniku artykuł o mojej 
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książce wydanej w Stanach i postanowił zapytać, czy go 
pamiętam. Bo on pamięta mnie doskonale, w roku 1952 był 
moim przewodnikiem w Rangoonie. Pamiętałem i ja, zwłasz­
cza że do listu dołączył swoją młodzieńczą fotografię. U jego 
boku oglądałem, słuchając objaśnień, Złotą Pagodę w Ran­
goonie i Kamiennego Buddę za miastem. Zadziałał mecha­
nizm reminiscencji, obrazy zepchnięte do naj głębszych piwnic 
pamięci wypełzły i odżyły z nadzwyczajną wyrazistością· 
Autor listu chciał się dowiedzieć, czy opisałem także kiedy­
kolwiek moją podróż do Burmy; jeśli tak, czy mógłbym mu 
podać tytuł i wydawcę książki. Rzecz prosta, dla mieszkańca 
Rangoonu, znającego poza swoim językiem ojczystym jedynie 
angielski, nie posiadałaby żadnej wartości informacja o mojej 
polskiej książeczce Podr6ż do Burmy. Napisałem więc tylko 
zdawkowy, serdeczny liścik. Gdy po południu wyszedłem z 
domu aby go wrzucić do skrzynki pocztowej, stanąłem naraz 
jak wryty przed świeżym plakatem na rogu ulicy: kino w 
górnym Neapolu wyświetla "tylko dziś" film Harfa Burmeń­
ska. Widziałem ten stary film dwukrotnie, z niezmiennym 
zachwytem, wkrótce po powrocie z Burmy. Wieczorem, prze­
jęty zbiegiem okoliczności, wyprawiłem się do górnego Nea­
polu. A teraz późną nocą, usiłuję zrozumieć sens "cudownej 
koincydencji" . 

Aby koincydencję nazwać Gak K.) "niższą formą cudu", 
trzeba z niej wyłączyć czynnik zwykłego przypadku i zaufać 
wyłącznie intuicji, skoro nie działają tu sprawdziany "racjo­
nalne". Intuicja zaś jest płomykiem, który zapala się i natych­
miast gaśnie. Byłem tego płomyka pewien. Musiałem odkryć 
co łączyło moje zwiedzanie Rangoonu i okolic z japońskim 
żołnierzem-harfistą z filmu. 

Nie wchodziła w grę Złota Pagoda, jednostajna w swoim 
architektonicznym i dewocyjnym przepychu. Należało całą 
uwagę skupić na Kamiennym Buddzie. 

Słynął ze swoich rozmiarów, z nich przede wszystkim 
byli dumni Burmeńczycy. Sześciopiętrowy posąg, szepnął mój 
przewodnik. I jak wyuczoną formułę (wszyscy na świecie 
przewodnicy posługują się takimi gotowymi formułami) zali­
czył go, z przechwałką w głosie powołując się na Normana 
Douglasa, do Upstairs Gods przeciwstawionych grecko­
rzymskim Downstairs Gods. Zacytowałem to rozróżnienie w 
mojej książeczce. 

Kamienny Budda wykuty został w pozycji półleżącej na 
szczycie płaskowyżu, z głową opartą o prawą rękę. Sześć pię­
ter liczy odpasa do czoła. Lewa ręka przyłożona wzdłuż ciała 
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jest gigantyczną m~c~ugą, z potężnej, głowy zrywa się i wciąż 
wraca .n~ da~ne miejsce stadko ptakow, jak z samotnej skały 
mors~eJ. Nie do wyrzeźbienia jest uśmiech Nirwany w takim 
ogromie . 

. U stóp ~sągu klę~zał~ gromadka drobnych mężczyzn i 
kobiet, uderzając rytmlczme głowami o złożone na ziemi 
ręce. Trudno Kamiennego Buddę widzieć inaczeJ' a może po 

ł ,. Ił' ' t? ": asme eg na wzgorzu, ponad mnichami w celach-
zIemiankach na ~boczl.i, ponad klęczącymi, ponad Rangoo­
nem ~a horyzoncie: symbol boskiej grozy i przekleństwa losu 
ludzkiego. 

. H arfa kurme,ńsk~ r?zgryv.:a się w ostatnich tygodniach 
wOJny. Zołm~rz Japons~I,. zamiłowany harfista, odmawia po­
wrotu do kraju ze SWOImi towarzyszami broni. Złota Ziemia 
(~ak nazyw~na jest ~urma). usiana jest trupami poległych żoł­
merzy, harfista . zostaJe. by Je. pogrzebać. Przemierza pobojowi­
sk.a ,z . torbą .lał.muzmczą I harfą na ramieniu, grabarz z 
mlłoscl do. bhzmch. Pewnego dnia, kopiąc gołymi rękami z 
pomocą mleszkańcó,,: ~kolicznej wsi ~r~b w przybrzeżnym 
mul~ ,Irraw~dy, znaJ~uJ~ błyszczący sWletlnym krzyżykiem 
kamlen, ~bm, b~rmenski. ,- T o dusza jednego z nich -
odzywa Się ktorys z chłopow. Harfista chowa skarb do szka­
tułki i p~~zcza się w dalszą wędrówkę. Jego oddział odpływa 
do )aponl1, dowódca czyta na sta~ku ż~łnierzom ~:>statni list 
od .Ich towarzy~za, .ktory stał, Się mmchem-harflstą: "Nie 
moz~I?Y poko~ac, ~m opa~owac losu; możemy go tylko zła­
go~zlc. bł~gamem losłamać iskrę nadziei". Dopiero teraz 
s~aJe . Slę ,J~s~e,. że. h~rfa burmeńska ma struny zrobione z 
clerphwos~1 I CIerplema, a harfista wygrywał na nich zawsze 
tę sam~ pleśń żałobną żywych nad duszami umarłych. 

?y11.mo że . głęboko pesymistyczny, film nie pozostawia 
p~e.clez u~zucla a~sol!ltnej beznadziejności. Jego ukryta na­
d.zleJ~ m~ Je~n~k, m~wI~le . wspólnego z chrześcijańskimi poję­
ciami .0 ~~C1U I s~le~cI: Jest to nadzieja wiecznej wędrówki 
buddYJ~kleJ, w ktorej Jedyny Cel tkwi w samej Drodze. 
Z~o.dme z naukami Mahayana (północnej, japońskiej i chiń­
sk~eJ. szkoły. b~~dyz~u) litość. jest. nie m~iej ważna od mąd­
roSCI. Ale htosc SWOista, gdyz oble odmiany buddyzmu nie 
d~a~~tyzują j,a,k chrześcijańska pieta cierpień ciała i odrzucają 
n.lesm~ertelnos~ dus~y. Dusze umarłych wędrują tak samo jak 
Ciała ~ywy~h,. I śmierć )est tylko przejściem do innej formy 
ustawicznej pielgrzymki. Dlatego historię znalezienia rubinu 
w mul~ Irrawa~y ~ależy ~rać prawie dosłownie: w nagrodę 
za swoJe trudy zołnierz-mmch-harfista otrzymał znak, że drogo-
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cenne jak klejnot i połyskujące iskrą nadziei ogniwo w urwa­
nej Drodze zostało przywrócone. 

Moja dzisiejsza "cudowna koincydencja" jest więc darem 
równoczesnego spojrzenia na dwa oblicza religii: jedno znie­
wala potęgą przekleństwa, drugie obiecuje litość i łaskę (bez 
pewności, że dotrzyma słowa). Jak w całej twórczości Kafki. 

Odnoszę się dość niechętnie do autorskich Zeszytów, 
publikowanych po śmierci wybitnych pisarzy i myślicieli. 
Zdaje się, że raz już wyśmiałem w dzienniku Zeszyty doktora 
Czechowa, w których wielki pisarz, gromadząc zapasy w swo­
jej literackiej spiżarni, zapisywał jednym lub dwoma słowami 
a to "krowę", a to "krajobraz za rzeką". Takie, nic nie 
mówiące czytelnikowi zarodki pomysłów pisarskich, powinny 
trafiać do rąk zamiłowanych dłubaczy uniwersyteckich, a nie 
do księgarń w luksusowo wydanych i pękatych tomach. 
Jestem też pewien, że znakomici zainteresowani przyglądają 
się zza grobu temu procederowi co najmniej z niesmakiem, 
jeżeli nie z irytacją. 

Miałem niegdyś takie uczucie, przeglądając Zeszyt Paula 
Valery. Mam je znowu, wertując w prawie daremnym pościgu 
czwarty tom Zeszytów Simone Weil. Prawie. Niekiedy 
bowiem, rzadko niestety, trafiają się wśród niejasnych (dla 
czytelnika) notatek, refleksji urwanych w pół zdania, wypi­
sów, warsztatowych uwag, stronice o uderzającej piękności i 
głębi. Jak ta: "Bóg oczekuje cierpliwie, abym zgodziła się w 
końcu pokochać Go. Bóg oczekuje jak żebrak, który stoi bez 
ruchu i w milczeniu przed kimś, kto być może da mu 
kromkę chleba. Czas jest tym oczekiwaniem. Czas jest ocze­
kiwaniem Boga, wyżebrującego naszą miłość. Gwiazdy, góry, 
morze, wszystko co mówi nam o czasie, jest supliką Boga 
skierowaną do nas. Pokora w oczekiwaniu sprawia, że sta­
jemy się podobni do Boga... Sztuka jest oczekiwaniem. 
Natchnienie jest oczekiwaniem". 

Ogarnia mnie lęk na samą myśl, że mógłbym ulec poku­
sie dopisania komentarza do stroniczki Simone Weil o ocze­
kiwaniu. W niewielu słowach zamknęła wszystko, co jest jej i 
moją wiarą, wiarą burmeńskiego harfisty, i pozorną niewiarą 
bohaterów Becketta czekających na Godota. 
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7 maja 

Kot Jeleński, nazajutrz po . nagrodzie Nobla dla Miłosza 
za~ytułował , swój f~ancuski artykuł celebracyjny Milosz: k 
l!oete a t0Ił:Jours ralson, Przypomniałem żartobliwie Kotowi, 
ze w ok~esle faszyzmu mury miast i wsi włoskich ozdobione 
?yły napIsami: Mussolini ha sempre ragione. Wybuchnęliśmy 
smlechem, ,Kot zacytował powiastkę Vincenza o mądrym 
ca~yku, kto~ 'przestrzegał . p~ed ludźmi mającymi zawsze 
raCJę· ~Cz~lscle , poe~a I?a ~a9ę rzadko, ale kiedy ją ma, jest 
to raCja zmewala!ąca ,I "osleplająca. ~oza tym mówi lub pisze 
często mało "amelskie głupstwa, Jak każdy pospolity zja-
dacz chleba". " 

, We Włoszech wyszedł tom wierszy wybranych Zbig­
mew~ H~rberta RaPP?rto dalia ci~ta assediata. Przedmowę, w 
formIe ,,,lIstu do dro~lego czytelmka, włoskiego", napisał Josif 
Bro~skt. Pełna banałow, u,trzymana J~st w pierwszej części w 
tome ba~ałarsko-m~ntorsklch pouczen dla dość zapóźnionych 
w roz~oJu ,s~u?e~tow. (~.apanowała ostatnio moda na "przy­
stęp~e, wy}a,smame I?oeZJI, w, stylu "ksiąg użytecznych"). W 
drugIej CZęS~1 ~ro~sk,1 schodzI ~ katedry, przechadza się mię­
dzy ł~wkaml I mowl ,rzeczy me~o, poważniejsze, jakkolwiek 
poro~lOne. Przedsta,~la mtanowlcle "geometryczną" wizję 
poeZJI Herberta: troJ~ąty, romby! kwadraty, Tłumaczy też 
Imbecy~owatym czyte!mkom włoskIm co to jest totalitaryzm, 
czym Jest Polska, k~m są egzotyczni Polacy "z północy". 
~szystko to razem Jest prawie nie do wiary w Roku Pań­
skIm 1993. 

,W myślach i w lekturze kojarzę Herberta z Kawafisem. 
Kublak, tłumacz poety aleksandryjskiego, nazywa trafnie jego 
t~órczość "poet>:cką, histo~iografią". Coś podobnego ~czuwa 
SIę u H~rberta: Iromczne I podszyte desperacją śledzenie bru­
t~ny~h I oszalałyc,h skoków historii. Pod spodem rozpościera 
~Ię, Jak u Kawafl~a" ogromna miłość do miasta, do polis, 
Id~alnego o?razu zycla zrzesz~>nego. Raz miasto-polis "pój_ 
~zle wsz~dzle za tobą" (KawafIs o Aleksandrii), kiedy indziej 
Je~t oblęzone ~Her~rt), to zn?wu trzeba je ocalić przed spi­
skIem (WeneCJa u SI~one W ~II). Poczucie historii wydaje się 
u ,He~berta tak c;>rgamczne, slę&a tak głęboko, że wróżę mu 
na!dłuzsze trn:ame w ,sercach I umysłach czytelników pol­
s~lch. W ~omlku ROVlgO zachwycił mnie wiersz Wilki. Kto 
WIe, cZY , me bar~ziej tragiczny i czystszy w wyrazie od pię­
knego wIersza MIłosza . W Warszawie. 
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10 maja 

W opinii historyków sztuki Święty .. Sebastia? ~ , arcy: 
dzieła Antonello da Messina (oz~oby galem, dre:zdenskleJ) stOI 
przebity strzała~i !la placu z~yslonym, kto~ J~st po pros~~ 
owocem wyobrazm czy kreaCjI sy~tetyczneJ ~Istrza sycylIJ­
skiego przeszczepionego do WeneCJI. Zgadza SIę z tym ~o­
nardo Sciascia, sugerując jednak że w syntetycznym ~Ize: 
runku najwięcej cech zaczerpnął A~ton~llo, z, rod~mn~J 
Messyny. Cała atmosfera obrazu .. zd~Je SIę sWladczyc, ze 
mamy do czynienia z placem sycylIjskIm w up~l~e poI>Oh;'d­
nie, gdy od morza wieje scir~cco, g?y , ostre sWlatło ~łonca 
zamazują kędzierzawe chmurkI na meble, gdy w powIetrzu 
wisi leniwa obojętność. , 

Obojętność jest w obrazie w~ażem;I? ~luczo~m. Ant~­
nello, w imię narzucenia aury oboJęt?oSCI wldz?wl, zharmom­
zował pierwszy plan z tłem. On, ktory w SWOIch Ecce Homo. 
podkreślał grymas bólu i nawet łzy w twarzy Chrystusa, tuta~ 
namalował Sebastiana nieczułego na ranYl ł~godn~go, z oczamI 
wzniesionymi lekko do góry; jak gdyby :SwI~ty me czuł zupeł­
nie strzał w nagim ciele, Tło jest w pełm dosto~owane do 
Sebastiana na pierwszym planie: ~o~iece roz~ów~1 .na balko­
nach, matka z niemowlęCIem w cleml;' por:ykc;>w, Splący obok 
schodów mężczyzna, trzy pary na głowne~ os~ - ry~erzy lub 
strażników, kupców i dam. Wszyscy, oboJętm, ł~czme z cen­
tralną (i największą) na placu postacIą męczenmka, Osoby z 
tła zdają się jej w ogóle nie dostrze,~ać. "" 

Jestem przekonany, że "sycylIJskosc ,Placu An~onel!a 
rozpoznał Sciascia w obojętnych, któ~y m,c t,la po~or me 
widzą i nic, również na poz~r, nie v.:le~zt I n~e cZUJą. I w 
tym sensie arcydzieło z galem d~ezdens~eJ mozna p?trakto­
wać jako metaforę Włoch, ~tora dZls , ro~pada ,SIę, p~~ 
codziennymi ciosami, w prc;>ch, I, ~ył. ,Ob?J~tm ~łosl o?udz~lI 
się naraz, wszystko chcą wIdzlec ,I wledzle~, mają d~sy~ krajU 
w którym wszystko odbywało SIę ,po, kryJom~, (głowme zło­
dziejstwo i korupcja), a na "sycylIJskl~ placu .. ogląd~no c~ 
pewien czas trupa w kałuży krwi, dz~eło mafu. 'p0wląz~neJ 
tysiącami nici z J?olitrką i nie t>:l~o polItyką. (T c;> Ja -:- mech 
mi wolno będZIe SIę pochwalIc - w opo~l1a~anlU 9ko 
Opatrzności ubiegłem wyobraźn~ą f~kty : ZWIązki mafu z 
masonerią i diecezją w Trapam opIsałem na długo, p~~d 
wykryciem ich przez organa śledcze). Czy otrz~zwl~me 
potrwa długo? Nie jestem pewien. We Włoszech SIlne Jest 
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to, co nazywam syndromem Placu Loreto (mediolański plac, 
na który przywleczono zwłoki rozstrzelanej pary: Mussoli­
niego, tak niegdyś wielbionego przez tłumy, i jego kochanki). 
Andreottiego oskarża się obecnie bez pardonu o rzeczy, 
budzące jeszcze niedawno powszechny podziw: że przez 
dziesięciolecia potrafił działać nie zanadto czystymi rękami 
(eufemizm), nie pozostawiając nigdy i nigdzie odcisków 
palców. 

17 maja 

Odkąd zostałem "odkryty" we Włoszech, zwłaszcza w 
Neapolu, po czterdziestu blisko latach internowania w "reak­
cyjnym" leprozorium z woli czy wyroku "obozu postępu", 
największy dziennik południa Włoch, neapolitański M attino, 
przysyła do mnie dwa razy w miesiącu inteligentną dzienni­
karkę na konwersacje, których tematy wybieram sam. W czo­
raj wybrałem Orwella. W tym roku skończyłby dziewięćdzie­
siąt lat. 

W roku 1984 (o czym w swoim czasie wspomniałem w 
dzienniku) organ komunistyczny Unita postanowił zrobić 
"liberalny" gest, pokazać że komuniści nie gęsi, i kulturalny 
dodatek tygodniowy poświęcił książce wyklętej dotąd w 
ZSSR z przyległościami, oraz w zachodnich enklawach 
panowania Wielkiego Brata, czyli orwellowskiej wizji Roku 
1984 napisanej w roku 1948. Chór zaproszonych (Berlinguer, 
Roy Miedwiediew, jakiś angielski odkrywca Wielkiego Brata 
w osobie Winstona Churchilla, jakiś teolog na lewo od 
zdrowego rozsądku) uznali jednogłośnie, za przykładem nie­
boszczyka Deutschera, że "w gruncie rzeczy" Orwell opisał 
nadchodzącą Amerykę. Dziś takie żarciki z dawnych lat 
komunistycznego urodzaju nie wywołują już nawet ani odru­
chu irytacji, ani rozbawionego uśmiechu. Dziś może intere­
sować raczej pytanie, czym jest Rok 1984 po krachu komu­
nizmu i rozpadzie ZSSR. Będzie dalej czytany z uczuciem, 
że zostaliśmy ostrzeżeni (pamiętam całonocną lekturę książki 
w Londynie), czy uznamy że orwellowska Apokalipsa wypa­
liła się w ogniu wydarzeń w sposób naturalny i bezpowrotny? 

Wpadł mi do rąk szkic Bronisława Baczki Orwell i Soł­
żenicyn: stawić czoło totalitaryzmowi, włączony do włoskiego 
tomu Per una definizione dell'Utopia. Baczko stawia obok 
siebie Rok 1984 i Archipelag Gułag i pisze, że obie książki 
zaczynają teraz nowe życie, wchodzą w nową epokę i będą 
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inaczej czytane w świetle upadku komunizmu. Paradoksalnie 
Rok 1984, anty-utopia rozgrywająca się w imaginacyjnej przy­
szłości, stanie się powieścią o przeszłości, o nie istniejącym 
już systemie. Podobnie A rchipelag. Ale istotne jest w jakim 
stopniu Orwell i Sołżenicyn spełniać będą nadal swoje pod­
wójne zadanie; "zachowania pamięci zbiorowej i wyzwolenia 
wyobraźni społecznej". 

Orwell posiadał wyobraźnię społeczną i polityczną w 
najwyższym stopniu: pierwszą świadomie kształcił w latach 
włóczęgowania i nędzy w Paryżu i w Londynie ("nim stał się 
ekspertem od totalitaryzmu - powiada celnie Skalmowski -
był ekspertem od nędzy"); drugą rozwinął w trybie przyspie­
szonym na polach bitew wojny domowej w Hiszpanii, gdzie 
nabawił się wstrętu do polityki i do końca krótkiego życia 
traktował ją jak przedmiot wytężonej uwagi a nie osobistego 
zaangażowania, mimo że nie zdradził nigdy "demokratycz­
nego socjalizmu, tak jak ja go rozumiem". 

Ale źródłem inspiracji Roku 1984, fundamentem totalita­
ryzmu, była przede wszystkim wyobraźnia moralna, a dopiero 
na dalszym planie społeczna i polityczna. Podkreśla to z 
wielkim i słusznym naciskiem Skalmowski w swoim znakomi­
tym eseju o Orwellu. Wizja totalitaryzmu , w Roku 1984 
powstała z poczucia szerzącej się dezorientacji etycznej, pod­
szytej (to ważne) strachem. Wytworzyła się próżnia moralna, 
załamała się tradycyjna skala wartości, oparta na chrześcijań­
skiej koncepcji dobra i zła. Orwell nie był człowiekiem wie­
rzącym, nie tęsknił za powrotem religii, zdawał sobie jednak 
dobrze sprawę co oznacza przekonanie o nieśmiertelności 
duszy ludzkiej (łączyło go to z Sołżenicynem, Szałamowem i 
innymi pisarzami rosyjskimi, dla których "dusza" stała się 
jedynym punktem oporu pod rządami totalitaryzmu). 

Jeśli więc zastanawiamy się, czy Rok 1984 jest rzeczy­
wiście powieścią o bezpowrotnej przeszłości po upadku 
komunizmu, powinniśmy ocenić w jakiej mierze znikły zjawi­
ska dezorientacji etycznej (podszytej strachem) i próżni 
moralnej. W żadnej, powiedziałbym nawet że zaostrzyły się, 
choć nie widać ich tak jaskrawo jak za panowania komu­
nizmu, bo przesłania je poprawa warunków życ;.ia codzien­
nego w atmosferze wolności. A dopóki człowiek budować 
będzie na moralnej próżni, na dezorientacji etycznej (podszy­
tej strachem), na wyszydzaniu lub w najlepszym razie igno­
rowaniu pojęcia nieśmiertelnej duszy, totalitaryzm pozostanie 
jednym z wariantów przyszłości: uśpionym, lecz gotowym do 
ocknięcia się w stosownej chwili. Czy nie jest totalitarną 
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wojną, totalitarnym przebudzeniem, infamia jugosłowiańska, 
której z każdym dniem bardziej lęka się demokratyczny i 
postkomunistyczny świat? 

Paolo Morawski (syn Stanisława Augusta), utalentowany 
młody historyk, którego brak perspektyw uniwersyteckich 
pchnął do pracy w trzecim programie radia włoskiego, przy­
gotowuje serię programów o cudzoziemcach we Włoszech. 
Podstawił mi na pół godziny mikrofon, prosząc o relację na 
temat pierwszej, wojskowej fali Polaków, którzy z tych czy 
innych powodów postanowili się tu osiedlić. W trakcie opo­
wiadania przypomniał mi się zamierzchły epizod "falconarski". 

Anglicy zachowywali się po wojnie we Włoszech nie­
przyzwoicie (bardzo delikatnie mówiąc), szczątkowe odruchy 
"fasonu imperialnego" kazały im uznać Włochów za natives, 
za niższą rasę. Skutek na naszym odcinku był taki, że w 
momencie wyjazdu Drugiego Korpusu z Włoch do Anglii 
polscy żołnierze ożenieni z Włoszkami zostali z tego 
"dobrodziejstwa sojuszniczego" wyłączeni. Oczywiście Anders 
powinien był protestować i zagrozić, że cały Korpus nie 
ruszy się z Włoch bez swoich kolegów ożenionych z filthy 
Italia n women, ale Andersowi spieszyło się bardzo, bo wed­
ług jego planów wybuchu trzeciej wojny światowej Czerwona 
Armia miała lada dzień uderzyć z jugosławii przez Adriatyk. 
Urządzono więc obóz w miejscowości Falconara na wybrzeżu 
adriatyckim, gdzie żołnierze polscy ożenieni z Włoszkami 
mieli czekać na emigrację do innych, mniej wyczulonych 
rasowo krajów, albo pogodzić się stopniowo z koniecznością 
pozostania we Włoszech (co się w końcu stało). Pojechałem 
do tej Falconary na prośbę jerzego Giedroycia, spędziłem 
tam dwa smutne dni, opisałem rzecz w gorzkim reportażu, 
przytaczając m.in. fakt, że z ramienia Francuzów pułkownik 
Emeryk Czapski (którego józio nie trawił) zaczął w obozie 
cichy werbunek do zagłębia węglowego w Nordzie (coś w 
rodzaju handlu żywym towarem). Nie wymieniłem co prawda 
nazwiska, ale zaczepiony rozpoznał się natychmiast w repor­
tażu, i pewnego pięknego dnia do naszego mieszkania za 
Tybrem zapukał znany mi wówczas słabo Pawełek Zdzie­
chowski w roli sekundanta. Wyjaśniłem Pawełkowi, że niska 
ranga wojskowa i nędzna pozycja społeczna nie pozwalają mi 
pojedynkować się z pułkownikiem hrabią, pożartowaliśmy nad 
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herbatą i nawiązaliśmy przyjaźń, która przetrwała wiele lat, 
aż do jego śmierci w Paryżu. 

25 maja 

Kartkując z obowiązku ogromną powieść Susan Sontag 
The Volcano Lover (tak, z obowiązku: ofiarodawca, mój 
amerykański przyjaciel, przysłał mi ją jako "lekturę obowiąz­
kową dla mieszkańca miasta u stóp Wezuwiusza"), myślałem 
nie tyle o jej temacie, o romansie Lady Hamilton, żony 
ambasadora brytyjskiego w Królestwie Obojga Sycylii, z 
Admirałem Nelsonem, i o Neapolu z końca XVIII wieku, ile 
o niepisanym kodeksie międzynarodowej gildii literatów, któ­
rych z dawien dawna upieram się nie utożsamiać z pisarzami. 
Dla literata tylko powieść oznacza prawdziwą nobilitację, 
opowiadanie czy esej właściwie się nie liczą, są zapowiedzią a 
nie spełnieniem. Literat marzy więc o powieści, możliwie 
"grubej", choćby podświadomie czuł że to nie jego rodzaj 
pisarski. Powieść, powieść! - brzmi jak okrzyk trzech sióstr 
Czechowa - Moskwa, Moskwa! Zwłaszcza wśród Rosjan. 
Kiedyś Maksimowopowiadał mi w Paryżu o pierwszych 
rękopisach przemycanych z Rosji do Kontynentu. Powieści?, 
zapytałem. Wydął pogardliwie wargi: "jakie tam powieści, 
dwieście, najwyżej trzysta stronic". Autentyczna powieść 
zaczynała się dla niego od czterystu, jakkolwiek mógłbym się 
założyć, że kiedyś Zagroda Matriony przewyższy, w oczach 
znawców literatury, Czerwone kolo. No ale na to nie ma 
rady, Rosja nie jest jedynym przykładem działania kodeksu 
literatów. Przed wojną kodeks dotyczył również poetów, 
skoro Tuwim wykrzyknął raz zdesperowany (przypuszczalnie 
w odpowiedzi wzywającym go do "większych torm"): "Gdzie 
mi do poematu, ledwie wiersz wykrztuszę". I zapewne 
dopiero po napisaniu Kwiatów polskich poczuł się w posiada­
niu poetyckiego klejnotu szlacheckiego. 

Nigdy nie czytałem ani słowa pisarki amerykańskiej 
Susan Sontag, ale od wytrawnych czytelników za oceanem 
wiem, że jest autorką kilku dobrych opowiadań i" inteligent­
nych esejów. Bożeż Ty mój, jak tu "naprawdę wejść do lite­
ratury" z takim skromnym wianem? A zatem koniecznie 
powieść i to "gruba". Tak pewnie powstał The Volcano 
Lover, którego nie trzeba nawet dokładnie czytać, żeby doj­
rzeć szybko dwie rzeczy: że jako tzw. "obraz epoki" mógłby 
co najwyżej być scenariuszem do "monumentalnego" filmu w 
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technikolorze; a jako dzieło sztuki opowiadania jest po pro­
stu martwym płodem, napisanym drewnianą, konwencjonalną 
prozą, nieudolnym kompozycyjnie, miejscami tak płaskim 
pisarsko, że przestaje się ufać chwalcom opowiadań i esejów 
amerykańskiej autorki. Mała próbka. Pierwsza żona Hamil­
tona i jej młody platoniczny lowelas William jadą na 
wycieczkę w okolice Neapolu. "Wchodząc do groty Sybilli 
Kumańskiej, poczuli współbrzmienie z całym starożytnym 
światem. Nad jeziorem Avemo stali obok ciemnych wód 
zatopionego krateru, który w starożytnych czasach uważano 
za wejście do piekła, gdzie Wirgiliusz sprowadził Eneasza 
pod ziemię. Pamiętasz ostrzeżenie Sybilli skierowane do 
Eneasza? F acil;s descensus Averno, powiedział William swoim 
wysokim nerwowym głosem, rzucając czułe spojrzenie na 
towarzyszkę. Sed revocare... hoc opus, h;c labor est. Tak, 
drogi chłopcze, tak. Nie wolno ci być próżniakiem". Przeszło 
czterysta stronic na taką nutę. 

Literaci, piszcie tylko to co potraficie, staniecie się może 
po latach wybitnymi pisarzami, a nie nadętymi śmiesznie 
fuszerami! 

1 czerwca 

Mała, jednodniowa zaledwie, podróż umbryjsko-toskańska. 
Przeminęły z wiatrem, i ze zdrowym sercem, moje dawne 
skłonności i zdolności podróżnicze. A zatem skromna trasa 
Orvieto, Montepulciano, Pienza. 

Orvieto jest moją namiętnością od momentu osiedlenia 
się we Włoszech. Ile lat upłynęło od mojej pierwszej tam 
wizyty! Stałem przed frontonem Katedry oszołomiony. 
Ochłonąłem nieco na urwisku obok Pałacu Papieskiego, 
patrząc to na Papieską Wieżę po przeciwnej stronie Placu 
Katedralnego, to na złotawo-zieloną Umbrię u stóp wzgórza 
i dalej, dalej, aż do horyzontu. Przyjechałem z Bolseny, gdzie 
zakiełkował pomysł Drug;ego Przyjścia; dojrzał w Orvieto 
wraz z wizją stojącego już nad grobem Urbana IV. I stało 
się to zanim połknęło mnie wnętrze o wiele późniejszej 
Katedry, zanim odurzyli mnie swoimi freskami Luca Signo­
relli i Beato Angelico w kaplicy San Br;z;o. Kiedy w samo 
południe, po zamknięciu Katedry, odrętwiałem na długo 
przed jej frontonem, ogarnęła mnie słodycz duchowego uwię­
zienia w Orvieto po kres moich dni. 

Nie, nie byłem wierny mojej miłości, jak miała prawo 
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oczekiwać. Owszem, przyjeżdżałem co dwa lub trzy lata, ale 
nie tak postępują, nie tak cedzą swoje odwiedziny, prawdziwi 
zakochani. I nagle, pod koniec kwietnia tego roku, gdy roz­
chwiał się niespodzianie projekt wyjazdu do Polski, poczęło 
mnie dławić, przyzywać Orvieto. Może zobaczę je ostatni 
raz? Było w tym coś z paniki "odejścia bez pożegnania". 

Upały drugiej połowy maja zrobiły swoje. Prócz soczy­
stej zieleni drzew, umbryjskie pola były, jak na wczesną porę 
roku, płowe i popielate, prawie spalone. Czekałem w samo­
chodzie z napięciem na pojawienie się Duomo. Pojawił się 
późno, już blisko szczytu wzgórza. Wiedziałem oczywiście, 
że Katedra jest restaurowana od blisko dziesięciu lat, 
poprzedniego dnia musiałem telefonicznie wyżebrywać pozwo­
lenie na wejście w asyście jednego z restauratorów do zablo­
kowanej kaplicy San Br;z;o. Ale wiedzieć i widzieć to dwie 
różne rzeczy. Cudowna Katedra, nie tracąc co prawda swej 
cudowności, była w dole chora, zabandażowana żelaznymi 
rusztowaniami. Główna brama, która niegdyś zdawała się być 
szeroko otwartą bramą raju, służyła wyłącznie robotnikom. 
Wchodziło się do środka boczną furtką, jakby chyłkiem. 

Jest nonsensem porównywać piękno z pięknem, dla uło­
żenia gradacyjnej tabeli. Od pewnego punktu piękno nie zna 
gradacji, wymyka się hierarchiom, przemawia we wszystkich 
wypadkach tym samym językiem. Istotne są tylko odcienie, 
drobne różnice leksykalne. One zaś zależą od wrażliwości 
zakochanego. Amiens? Chartres? Kolonia? Burgos? Siena? 
Orvieto? Dla mnie Orvieto. Od roku 1290 do pierwszej 
połowy XVI stulecia rósł wolno, pokolenie po pokoleniu, 
Geniusz Chrześcijaństwa, który prawdziwy wyraz znajduje w 
sztuce, w modlitwie rąk ludzkich i ludzkiej wyobraźni. Gdy 
zamilknie całkowicie sztuka, gdy na przykład zniszczeją wiel­
kie Katedry przeszłości a ich miejsce zajmą brzydkie i bez­
duszne kościoły współczesne, modlitwa z chóralnej przemieni 
się w czysto prywatną. Co sprawiło, że Duomo w Orvieto, 
tak masywny i ciężki na oko, staje się po jakimś czasie dzie­
łem natchnionej lekkości? 

Od dziesięciu lat kaplica San Br;z;o jest dla przybysza 
przedsionkiem do piekła, a nie jak dawniej wejściem na Sąd 
Ostateczny. Gęsta sieć żelaznych drążków, belek, desek 
pokładowych, rozchybotanej dykty na przejściach; zaiste było 
naiwnością sądzić, że w tym kłębowisku - schylając się, 
odginając, przepychając, wspinając na wyższe trochę poziomy 
rusztowania - uda się zobaczyć więcej niż fragmenty, wy­
rwane i w dużej części zasłonięte fragmenty. Oprowadzający 
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wskazuje sklepienie sufitu z uciętą głową Cristo Giudice 
pędzla Beato Angelico. Ale gdzie jego Chór Proroków ? 
Zgięty w pół, z kolanami blisko ziemi, dobijam jednak do 
Zdjęcia z Krzyża, tego arcydzieła, w którym chłopskiego 
Chrystusa namalował postawny, zwalisty Signorelli o wielkich 
i muskularnych rękach. Beato i Luca podzielili role, jeden 
malował ulotną nieziemskość, drugi wkorzenioną ziemskość. 
Zerkając w bok kątem oczu, dosięga się przecież Potępionych. 
W śród nich niektórzy z odsłoniętymi genitaliami, co oznacza 
że artysta z Cortony nie padł ofiarą tej cenzury potrydenc­
kiej i papieskiej, która w Kaplicy Sykstyńskiej dotknęła 
Michała Anioła: w dwadzieścia lat po namalowaniu "łaźni 
publicznej a nie świętego przybytku" (wyrażenie zgorszonego 
Pawła III) "poprawił" twórcę Sykstyny pośledni malarz 
Daniele da Volterra, głośny "majtkarz", gorliwie ukrywający 
pod bogobojną maską domalowanych majtek zuchwałe goli­
zny Mistrza. Michał Anioł ukarał co prawda później Pawła 
III strąceniem do piekieł, dziś jednak nie można już majtek 
usunąć, skoro domalowując je Daniele da Volterra musiał w 
znacznym stopniu wyskrobać "rozkrocza boskiej obrazy". 

Znowu południe, jak za pierwszym razem. I znowu 
nieme znieruchomienie, nabrzmiałe zachwytem, przed muzy­
czną kompozycją frontonu, jak gdyby za chwilę miała w czy­
stym, rozpłomienionym powietrzu zabrzmieć uwertura sym­
fonii. Rozeta Orcagni, mozaikowe obrazy, płaskorzeźby na 
szerokich kolumnach wejściowych - Katedra boskiej laudacji 
i ludzkiego wzlotu. Potem drugie na nią spojrzenie z belwe­
deru, który otwiera Umbrię w dole, subtelną w kolorach, 
przyprószoną światłem słonecznym, odgrodzoną od świata 
spokojem i ciszą. Umbrię, która w tej dolinie odbija niby w 
jeziorze Koronę orwietańskiego wzgórza. 

Przeskok z Umbrii do Toskanii jest z początku niezau­
ważalny. Bystre oko dostrzeże jedynie różnicę w drzewosta­
nie, więcej cyprysów w Toskanii niż w Umbrii. Dopiero 
wjazd głębiej daje odczuć różnicę w atmosferze. Umbria 
wydaje się, w przeciwieństwie do nasyconej historią Toskanii, 
mitopłodna czy legendopłodna, w jej aurze unoszą się marze­
nia, urojenia, widzenia. Pewnie dlatego tak do niej przylgną­
łem, wybrałem ją sercem, pochodząc z mitopłodnego Kraju 
Świętokrzyskiego. 

Plan podróży przewidywał postój w dwóch miastach 
położonych tuż obok siebie na wysokich wzgórzach i prze­
siąkniętych właśnie po toskańsku historią. Schemat obu jest 
podobny, tyle że pusty w obiadowej porze plac Montepulcia-
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no uderza surowością w swoim tradycyjnym sprzężeniu 
dwuwładzy, Katedry o szerokiej i nagiej fasadzie z taranem 
Pałacu Komunalnego. W mieście Pienza to samo sprzężenie 
dwuwładzy wzbogacone jest elegancją kilku innych pałaców, 
przede wszystkim Pałacu Piccolominich, konstrukcji o wiel­
kiej architektonicznej gracji. Plac w Pienzy robi wrażenie 
renesansowego salonu. Tkwi w tym coś naturalnego i zrozu­
miałego, zważywszy że miasto powstało z inicjatywy i woli, a 
także według szkicowego projektu, kardynała Enea Silvio Pic­
colorniniego, człowieka o wybornym smaku, erudyty, dyplo­
maty i... pisarza. W ciągu trzech lat, od 1459 do 1462, Sie­
neńczyk Piccolomini stworzył Miasto Autorskie, Miasto 
Idealne, Miasto Utopijne. Jak miniaturowy pałac, pełen 
wdzięku, zbudowane jest też jego opowiadanie Historia 
dwojga kochanków, odrobinę nieprzystojne, delikatne w fak­
turze, dowcipne i poważne zarazem - mały majstersztyk 
sztuki narracyjnej. Nie jestem pewien, czy napisał je jako 
kardynał jeszcze, czy już jako papież Pius II. W każdym 
razie papiestwo może się poszczycić dwoma pisarzami (nie 
licząc Jana Pawła I, autora bajek dla dzieci). Niech mi nie 
będzie poczytane za narodową apostazję, jeśli Historię dwojga 
kochanków postawię wyżej od Sklepu jubilera. 

6 czerwca 

Lubię listy Włodzimierza Boleckiego, inteligentnego i 
wrażliwego ostrowidza, który w dodatku posiada cechę zanika­
jącą w szybkim tempie wśród piszących o literaturze w Polsce: 
poczucie troski obywatelskiej. Na tle wzmagającego się wciąż 
"estetyzmu" naszych post-socrealistycznych pięknoduchów i 
rafinatów Bolecki wysuwa się na czoło poważnych krytyków 
literackich. Uprawia też, z dużym powodzeniem, publicystykę. 

W jego liście z 20 maja czytam: "w tym co wtedy (w 
dziesięcioleciu powojennym) pisałeś widzę klucz do wielu 
spraw, które dziś są nadal aktualne, np. brutalnego rozerwa­
nia więzi pomiędzy inteligencją a innymi warstwami społe­
cznymi. Zmieniło się to na chwilę w czasie KOR-u i wczes­
nej Solidarności, ale dziś wszystko wróciło do... komunistycz­
nej normy. Po jednej stronie "wyjąca tłuszcza" a po drugiei 
"europejskie elity". Mówiła mi Lidia Ciołkoszowa, że dla niej 
to największy szok, bo tu została zerwana tradycja społecznej 
\Y'rażliwości przedwojennej inteligencji symbolizowanej przez 
Zeromskiego, Struga etc.". 
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Może warto w paru słowach podsumować co się stało, 
jak doszło do groźnego, samobójczego rozłamu społeczeństwa 
polskiego na samodurne "elity" (skłonne nawet założyć 
własną partię) i całą resztę. Kiedy i jak zaczął się ten podział, 
coraz podobniejszy do przepaści, w którym ogromny i apaty­
czny korpus społeczny "zwieńczony" jest maleńką, przemąd­
rzałą, zarozumiałą, żarłoczną, oszalałą główką, raczej przyśru­
bowaną sztucznie niż przyrośniętą naturalnie do tułowiu. 
Trzeba się cofnąć do Okrągłego Stołu. Pomieszano w nim 
politykę z moralnością. Był w istocie rzeczy, i powinien był 
być, układem czysto politycznym między słabnącym oblęży­
cielem i rosnącym w siłę oblężonym. Ale aspekt polityczny 
wydał się niebawem wodzirejom zanadto skromny i ograni­
czony, zatęsknili do wymiaru moralnego. Tak powstał specy­
ficzny "język Okrągłego Stołu", zwalczający zaciekle rzekomą 
"retorykę dekomunizacji". "Język" ów doprowadził rychło 
do ogólnego "kochajmy się", do braterskich obłapek byłych 
prześladowanych z byłymi prześladowcami, do gwałtownego 
zamazywania czy rozmazywania przeszłości, do retuszowania 
historii w imię "mądrości narodu", do przeciwstawiania wal­
lenrodycznego Generała sprzedajnemu Pułkownikowi, do wy­
łudzania od Oberpolicmajstra patentu ex post na "patrio­
tyzm" i miano "dobrego (prawdziwego ?) Polaka". Głupi, 
krótkowzroczny "manewr postkomunistyczny", który część 
społeczeństwa po prostu wykołował i otumanił, a część na­
uczył zobojętniałego wzruszenia ramionami, stopniowego 
ignorowania nowych "onych". A "europejskie elity"? Nie 
potrafią opanować chciwości, ciągle do czegoś "aspirują", żrą 
się nawzajem, skaczą sobie do gardeł, podstawiają jedna dru­
giej nogi, uważają "centra spraw" ("byłem w centrum 
spraw", pisał przed wojną Sławoj-Składkowski w Strzępach 
meldunków) . za oderwany nareszcie od "tłuszczy" folwark 
arywizmu zasłużonych i manipulacyjnych umiejętności spry­
ciarzy-pieriekińczykow. W sytuacji pewnej poprawy gospodar­
czej Polacy dotknięci są bzikiem politycznym i społecznym, z 
każdym dniem bardziej chronicznym i nieuleczalnym. 

W innym fragmencie swego długiego listu Bolecki dziwi 
się, że moje Upiory rewolucji (wydane w Lublinie w wersji 
znacznie rozszerzonej przez Zdzisława Kudelskiego) "nie są 
dostatecznie zauważane, a przecież o kilka długości były przed 
wszystkimi proroctwami na temat obudzenia się innej Rosji. 
Moja diagnoza jest smętna i nieoryginalna : nie ceni się u nas 
ani intelektu, ani mądrości. I to nie jest wina czytelników, 
lecz tych którzy pośredniczą między czytelnikami a autorem". 
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Moja interpretacja przeoczania Upiorów rewolucji jest 
szersza. Ceni się w Polsce opisy rosyjskiej czy sowieckiej 
opresji (mój Inny Świat przekroczył ćwierć miliona egzempla­
rzy, gdy Upiory 'rewolucji rozchodzą się kapaniną w niewiel­
kim nakładzie), natomiast nie chce się słyszeć o istnieniu 
"innej Rosji". Jakież to umysłowe marnotrawstwo w naszym 
położeniu! Lekcję komunizmu i sowietyzmu musimy solidnie 
przerobić, we wszystkich jej składnikach, bo należy do 
naszego doświadczenia narodowego, bo w jakiś sposób sta­
niemy się dzięki niej dojrzalsi w spojrzeniu na współczesny 
świat. Niech nikt mi nie mówi, że przerobiliśmy ją na włas­
nej skórze. To nie dosyć, musimy ją przemyśleć. Pisał o tym 
kiedyś Gombrowicz, w podobnym duchu odezwał się ostat­
nio Błoński. Moje Upiory rewolucji są koniecznym uzupełnie­
niem Innego Świata. 

Ale nam wystarczy widocznie (jak świadczą zachwyty O. 
Jana Andrzeja Kłoczowskiego) ewokowany przez Wata w 
Moim wieku obraz diabła postukującego kopytkami (sic!) na 
dachu więzienia sowieckiego ... 

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 

OD HERBERTA DO HERBERTA 
Historia Nagrody 

WIADOMOŚCI 1958-1990 

Opracowanie i przedmowa - STEFANIA KOSSOWSKA 
Postscriptum - TADEUSZ NOWAKOWSKI 

Str. 424, fotografie Cena s: 10,99, porto s: 1 

Wyd. POLSKA FUNDACJA KULTURALNA 
23, Coleridge St., HOVE, SUSSEX BN3 SAB 

Wielka Brytania 
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KOMUNIKAT 
FUNDACJA POMOCY BIBLIOTEKOM POLSKIM 

potwierdza otrzymanie kolejnych darów na rzecz bibliotek, przekazanycb 
w lipcu 1993 r. Dziękujemy: 
- Wydawnictwu "Głos" Sp.z.o.o. za 1.568 egz. książek, 
- Instytutowi Historii Nauki, Oświaty i Techniki PAN za 1.910 egz. 
książek, 
- Fundacji NOWEJ za 5.087 egz. książek, 

- Instytutowi Sztuki PAN za 2.586 egz. książek, 
- Ludowej Spółdzielni Wydawniczej za 3.030 egz. książek, 
- Fundacji "Histońa pro futuro" za 1.580 egz. książek, 
- Wydawnictwu "W drodze" za 62.615 egz. książek, 
- Oficynie Wydawniczej "Rytm" za 3.395 egz. książek, 
- Teatrowi Współczesnemu w Warszawie za 7.006 pism, 
- Wydawnictwu "KARTA" za 2.100 egz. książek, 
- Panu Bonifacemu Miązek za 36 egz. książek, 
- Pani Józefie Radzymińskiej za 120 egz. książek, 
- Jadwidze Rossa za 243 egz. książek. 

Otrzymane książki i pisma przekazujemy nieodpłatnie bibliotekom 
w kraju i za granicą. 

Dla tych, którzy zechcą wesprzeć finansowo idee Fundacji, poda­
jemy numer naszego konta: Fundacja Pomocy Bibliotekom Polskim, 
PBK III ODDZIAL w Warszawie, nr konta 370015-975148-132-3. 

Nasz adres: FUNDACJA POMOCY BIBLIOTEKOM POLSKIM 
00-524 WARSZA WA, ul. Hoża 29/31 

tel./fax: 628.42.57, tel. 21.70.75 

• 
XII UNIWERSYTET LETNI 

20 września br. w Bibliotece Polskiej w Paryżu zostanie otwarty 
XII Letni Uniwersytet zorganizowany przez Wspólnotę PoIsko-Francuską 
oraz Towarzystwo Historyczno-Literackie. Sesję otworzy p. Leszek 
Talko, prezydent Wspólnoty Polsko-Francuskiej. 

Inauguracyjny wykład "Demokratyczna Europa widziana z Litwy" 
wygłosi ambasador Republiki Litewskiej w Paryżu, Osvaldas Balakau­
skas. 21.09.br. Marc Blondel, sekretarz generalny Force Ouvńere, 
będzie mówił o "Europie społecznej". Następne wykłady wygłoszą: 
21.09.br. gen. Yves Faury - "Kapitan Charles de Gaulle w Polsce 
1920-1921" oraz Bernard Lecomte, współpracownik tygodnika L'Express 
- "Jak Papież zwalczył komunizm"; 22.09.br. prof. Waldemar Voise 
- "Kopernik, Monteskiusz i Einstein" oraz Andre de Couedic - "Sta-
nisław Leszczyński, król Polski i ostatni książę lotaryński", a 24.09.br. 
prof. Jerzy Kłoczowski, delegat Polski do UNESCO -"Europa środ­
kowa i wschodnia dzisiaj". 

Uniwersytet Letni zostanie zamknięty 25.09.br. 

Wiersze 

Wacław IW ANIUK 

MIĘDZY PRZESZŁOŚCIĄ A TERAŹNIEJSZOŚCIĄ 

Stefanji Kossowskiej 
serdecznie 

Na oknie doniczka z chropawym kaktusem 
w kolczastym okryciu 
niczego nie wyjaśnia -
ani mój nałóg pisania wIerszy . 

Patrzę na jego zieleń 
wśród porannych mgieł 
na moje słowa bez echa 
gdy słońce oczyszcza ziemię 
z nocnych rupieci -
na obudzonego motyla 
w sennej drzemce 
którego puder kolorów 
w gorący dzień 
jest żywy. 

Myślę o uwięzionym kaktusie 
Y' ~linianej doniczce 
I wIem 
że wie on o życiu 
wIęcej 

niż ja na wolności. 
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ŚWIATOWE ROZGRYWKI TENISOWE W 1993, 
W WIMBLEDON - ANGIELSKIEJ MEKCE SPORTU 

Korty tenisowe to chluba Anglii -
wypieszczone pracowitą ręką i żyznym klimatem 
jak cała Anglia; Wimbledon to ich Mekka 
walczą tu zwycięzcy po krajowych 
eliminacjach; przeważają Amerykanie. 
Wśród nich najbardziej znany to Sampras 
ale ulubieniec widzów to Courier 
z zamyśloną twarzą wypełnioną słoIlcem Kalifornii 
z lokami do szyi 
z wewnętrznym na twarzy uśmiechem, to ich faworyt 
wpatrzony w siebie gdy unosi rakietę celnym ruchem. 

W śród znanych asów wyróżnia się Chang 
kiedyś najmłodszy z nich, dziś dojrzały zawodni~. 
Rakiety krzyżują się jak szpady rasowych szenruerzy 
wszyscy z nich to zwyci~zcy. , . . 
Moje wawrzyny otrzymalI wszyscy ktorych wIdzIałem 
na słonecznych kortach Wimbledon. 

Jutro pojawią się z pewnością nowi: 
angielski Forster, Sampras z Kalifornii 
Byron Black z Zimbabwe i nowy faworyt Courier -
zwycięzcy i zwyciężeni 
polityczni i niepolityczni 
z łaski sportu oczyszczeni nagrodą zwycięstwa. 

Wacław IWA NI UK 

GDZIE JESTEŚ, CZŁOWIEKU? 

Krzysztof LISOWSKI 

GDZIE JESTEŚ, CZŁOWIEKU? 

znów usłyszałem głos Twój, Panie 

- )estem w Warszawie 
w Jarmarcznym centrum 
zwariowanego państwa 
ukrywam się przed Tobą 
w hotelowych lustrach 
czytam "Martwą naturę z wędzidłem" 
i tęsknię za domem 
ale tej wiosny głośniej śpiewają 
Twoje syreny, Panie, 
i pożądam ich wiotkich ciał 

jestem schowany w Tobie 
przykryty liściem niskiej chmury 
przed Twoim jasnym okiem 
z którego teraz płynie łza 

Krzysztof LISOWSKI 

Piotr PIASZCZYNSKI 

CZYT AjĄC ZYGMUNTA HERTZA 
"LISTY DO CZESŁAWA MIŁOSZA 1952-1979" 

Dobrze jest być za granicą, 
w słodkiej a ~orzkiej Francji 
i umrzeć w łożku mieć szczęście, 
wierząc w tryumf Fonnacji, 
która ze Wschodu nadejdzie ... 
Dobrze jest suto podjeść, 
wychylić butelkę wina; 
długie dialogi wieść 
z Jankiem; dobrze wspominać. 

31 
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Dobrze jest pisać listy 
hen, hen aż na Peak Gńzzly; 
tyrać w kibucu " Kultura" , 
przed którą tak drży komuna. 
Dobrze jest ciągle myślami 
uciekać do N adwiślanii : 
ona siermiężna, daleka, 
w ogóle "rozlane mleko". 
Dobrze, gdy ,Józio Czapski 
opyla swoje obrazki". 
Dobrze jest spędzać życie 
w okropnym Maisons-Lafficie. 
Dobrze być dobrym z natury. 
T en wniosek wysnuwam z lektury 
i się na koniec ośmielam 
uściskać Pana serdecznie. 
Proszę posyłać z nieba 
listy i plotki tamtejsze ... 

Piotr PIASZCZYŃSKI 

Archiwum polityczne 

Wizyta u Słoweńców 

Na dziedzińcu muzeum miasta Lublany, okolonym także 
budynkiem biblioteki słowiańskiej (Slovenska Knijiżnica), stoi 
wykuty w białym marmurze pomnik Józefa Broz Tity. 
Wyrzucony z gmachu słoweńskiego Zgromadzenia Narodo­
wego, znalazł przytułek w obskurnym, zakurzonym kruż­
ganku stołecznego muzeum. Wszechpotężny niegdyś władca 
dzieli dziś los swego imiennika z Moskwy. 

Niepodległość: argumenty za i przeciw 

Obrazek powyższy charakteryzuje chyba naj trafniej zmia­
ny jakie zaszły w Słowenii na przestrzeni ostatnich trzech lat. 
Po "dziesięciu dniach, które wstrząsnęły" maleńką Słowenią 
w czerwcu 1990r. i radosnej euforii połączonej z "pobrzęki­
waniem szabelką" z powodu uzyskania niezależności pań­
stwowej, nastąpił okres trzeźwej refleksji i zimnej analizy. 
Słowenia jest dziś najmniejszym samodzielnym państewkiem 
wśród Słowian. Czy uznać to za błogosławieństwo czy też 
przekleństwo? Prasa amerykańska nazwała Słoweńców the 
lucky ones, tzn. szczęściarze, bo jak dotychczas uniknęli 
krwawej. rzezi bałkańskiej, ale pytanie powyższe zadaje sobie 
mimo wszystko spora część społeczenstwa, szczególnie zaś 
młodzież dotknięta bezrobociem, niskimi zarobkami i bra­
kiem perspektyw. 

Z lotniska do centrum Lublany wiozą mnie dwie sympa­
tyczne i młode panie. Staram się od razu tak pokierować 
rozmową, aby zorientować się jak oceniają obecną zmianę 
sytuacji politycznej, przede wszystkim zaś fakt uzyskania nie-
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zale~no~ci państ~o.wej. Na~tęp/uje k~~pułąc~ nie~o c~wila mi.l­
czema I po chwIlI odpowIedz: dZls me Jestesmy JUŻ takle 
pewne czy to co się stało jest czymś pozytywnym, przyszłość 
dopiero pokaże kto tu miał rację. Następnego dnia spotykam 
na uniwersytecie pracownika naukowego, literaturoznawcę; 
należy do średniego pokolenia wychowanego już całkowicie w 
powojennej jugosławii. jego sądy są znacznie bardziej zde­
cydowane i jednoznaczne. Rozpad Jugosławii uważa za trage­
dię, także za tragedię osobistą. jest wyraźnie zdeprymowany 
i nieszczęśliwy. Przedtem, powiada, byłem obywatelem dosyć 
rozległego, pięknego kraju o dużym prestiżu międzynarodo­
wym. Zjeździłem ten kraj wzdłuż i wszerz. Wszędzie witano 
mnie przyjaźnie, a gdy wędrowałem za granicą z dumą przy­
pinałem do plecaka flagę jugosłowiańską. A teraz? Jestem 
zamknięty w małym kraiku o wątpliwej, niepewnej przy­
szłości, całkowicie nie znanym na szerszej arenie międzynaro­
dowej. Mówiąc to, prosi, abym zachował dyskrecję i nie 
ujawniał jego nazwiska jeśli będę rozmawiał na ten temat z 
innymi, bo "może mieć nieprzyjemności". 

Całkiem inaczej reaguje starszy profesor, zajmujący się 
literaturą południowych Słowian. "Niepodległość? - Ależ 
tak, oczywiście. To najlepsze co mogło się nam przydarzyć, 
w przeciwnym wypadku zostalibyśmy całkowicie wynarodo­
wieni, wchłonięci przez innych. Przecież tu był taki duży 
napływ ludności z innych części Jugosławii. Przyjeżdżali dla 
pieniędzy, osiedlali się dla zarobku, bo mieliśmy znacznie 
wyższy standard życia. Trzeba im było zapewnić szkoły w 
ich narodowych językach, mieszkania, otworzyć instytucje 
kulturalne, itp. W niektórych ośrodkach przemysłowych po­
wstawały całe obce enklawy. T o by się źle skończyło - sta­
libyśmy się mniejszością narodową we własnym kraju". 
Dodaje też na poparcie swoich racji, że w Słowenii przebywa 
<?becnie pół ~il}ona prz~b~szy z I i~~y~h cz~ści jugosław~i, n.ie 
lIcząc oczywIscle uchodzcow (pózmej zonentowałem SIę, ze 
jest to liczba przesadzona). Innym argumentem jakim naj­
chętniej posługują się zwolennicy niezależności jest to, że 
Słowenia musiała przekazywać (wpłacać) do skarbu federal­
nego prawie jedną trzecią swego dochodu narodowego. "T o 
kłamstwo" - oponują zwolennicy federacji. "Podatek ten -
twierdzą - wynosił zaledwie 17 % (słyszałem też liczbę 
dwudziestu siedmiu procent, co jest chyba bliższe prawdzie 
- E.M.), a w zamian za to Słowenia, będąc najbardziej 
przemysłowo rozwiniętą i technicznie zaawansowaną częścią 
Jugosławii, otrzymywała z nawiązką to co wnosiła do kasy fe-
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deralnej. Zakłady budowane były na skalę obliczoną dla 
potrzeb ponad dwudziestomilionowego państwa i Słowenia 
miała zapewnione rynki zbytu; teraz nagle to wszystko się 
urwało. Zakłady muszą gwałtownie redukować produkcję, 
dostosowywać ją do małego wewnętrznego zapotrzebowania 
lub współzawodniczyć na arenie międzynarodowej z firmami 
zachodnimi, co nie jest łatwe". Istotnie, to co zaliczało się 
do zaawansowanej bazy technicznej w ramach dawnej Jugos­
ławii przestaje nią być w zetknięciu się z konkurencją świa­
tową, a w związku z tym rośnie gwałtownie bezrobocie. Brak 
funduszy uniemożliwia szybkie przestawienie i technologiczne 
udoskonalenie produkcji. Wprawdzie inflacja jest niższa niż w 
pozostałych krajach postkomunistycznych, to jednak nie zdo­
łano jej zahamować (podobno 10 % w skali rocznej, ale 
moim zdaniem jest to ocena zaniżona). Siła nabywcza 
nowego talara słoweńskiego miała być utrzymana na tym 
samym poziomie (pegged to ... ) dzięki przytwierdzeniu jego 
wartości do wahań wartości szylinga austriackiego, a więc 
"twardą", wymienialną walutą. Niestety nic nie wskazuje na 
to, aby ta operacja finansowa się powiodła. Talar pozostaje w 
tyle, jego wartość w stosunku do innych walut europejskich i 
amerykańskiego dolara maleje. "Zanim zaczęliśmy 'wchodzić 
do Europy', w czasach 'nieeuropejskości', pisze uszczypliwie 
czołowy dziennik . lublański De/o, mieliśmy naj niższy procent 
bezrobocia, mniej niż szesnaście tysięcy ludzi, teraz bezrobo­
cie osiągnęło 14 % całej siły roboczej i proces ten postępuje 
dalej". Wiosną br. liczba bezrobotnych osiągnęła ponad 120 
tysięcy osób na ogólną ilość 632 tysięcy zatrudnionych. Nie­
które prognozy zapowiadają wzrost bezrobocia do 20 %. 

Specyfika i dylematy prawne nowej administracji 

Dzięki stosunkowo pokojowemu wymknięciu się Słowe­
nii z granic federacji jugosłowiańskiej, jej dzisiejsze trudności 
przypominają raczej to co obserwujemy w innych krajach 
Europy Centralnej i Wschodniej (dotyczy to głównie prob­
lematyki gospodarczej) niż to co się dzieje tuż· za miedzą u 
ich federalnych pobratymców, którzy tępią się nawzajem z 
niesłabnącą gorliwością w trwającej już od prawie dwóch lat 
krwawej wojnie. Ten ostatni fakt nie pozostaje jednak bez 
wpływu na stosunki wewnętrzne Słowenii, określa w pewnym 
sensie ich społeczne napięcia i konflikty etniczne, słowem -
determinuje ich specyfikę. Pomijam już istniejące w społeczeń-
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stwie poczucie ciągłego zagrożenia, niepewności z powodu 
zbrojnego konfliktu w Bośni i nie rozwiązanych spraw tery­
torialnych między Serbią i Chorwacją. Przecież wojna toczy 
się w bezpośrednim sąsiedztwie granic Słowenii i zaledwie 
jakieś sto czy sto pięćdziesiąt km od Lublany. Kto może 
zagwarantować, że z biegiem czasu konflikt ten nie rozszerzy 
się na tereny słoweńskie? Nieustanny strumień uchodźców 
wciąż przypomina o tym niebezpieczeństwie. Opisywano mi 
niewiarygodne wręcz sceny nielegalnego stłoczenia dzieci, 
kobiet i mężczyzn w małych pokoikach, aby tylko uniknąć 
deportacji lub zamknięcia w obozach dla uchodźców. Często 
pomagają w takich wypadkach osiadłe tu wcześniej, jeszcze za 
pokojowych czasów rodziny Bośniaków, Chorwatów lub Ser­
bów. Tych ostatnich oskarża się powszechnie o wywołanie 
kryzysu i rozpad jugosławii, na murach serbskiej cerkwi św. 
Sawy w Lublanie pojawiają się antyserbskie napisy, ale na 
ogół nie żywi się do nich jakiejś specjalnej nienawiści czy 
urazów. Poważnym problemem prawnym staje się pytanie o 
statut tych, którzy przybyli z innych republik i osiedlili się 
w Słowenii na długo przed rozpadem jugosławii - powstanie 
nowych państewek na gruzach dawnej federacji czyni z nich 
przecież obywateli obcych państw. Ustawa z dn. 25. VI. 1991, 
która zezwalała na podwójne obywatelstwo jest obecnie 
zagrożona: rząd zamierza ją zastąpić inną, bardziej restryk­
cyjną, zmierzającą do zni(!sienia takiego przywileju. Wpraw­
dzie stara ustawa także przewidywała konieczność zrzeczenia 
się obywatelstwa innego kraju w terminie od trzech do pięciu 
lat, to . jednak w sumie była ona bardzo liberalna, bo stwa­
rzała duże możliwości pozostania w Słowenii i uzyskania 
pełni praw obywatelskich dla tych, którzy sobie tego życzyli 
czyli głównie osób pochodzących z Chorwacji, Serbii, Bośni, 
Macedonii lub Czarnogóry. Według ostatnich danych, 169.062 
osoby z byłej jugosławii przyjęły obywatelstwo słoweńskie, 
chodzi tu o osoby, które w dniu plebiscytu narodowego w 
sprawie niezależności politycznej zamieszkiwały na terenie 
Słowenii. Nowa ustawa nie przewiduje możliwości nawet 
przejściowego zachowania podwójnego obywatelstwa, ale 
pewne wyjątki są jednak przewidziane. Prawo do podwójnego 
obywatelstwa będą mieli . ci, którzy udowodnią, że inne pań­
stwo nie zwalnia ich z obywatelstwa, a ich powrót do kraju 
pochodzenia byłby równoznaczny z nieJ?1ożliwością zdobycia 
środków utrzymania. Ubiegać się o obywatelstwo można 
będzie po dziesięciu latach pobytu w Słowenii, przy czym 
każdy składający podanie o obywatelstwo będzie musiał wy-
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kazać się stałym, nieprzerwanym pobytem w kraju w ciągu 
ostatnich pięciu lat przed złożeniem wymaganych dokumen­
tów. Odmawiać się będzie obywatelstwa osobom, które za­
mierzają powrócić do kraju swego poch<>?zenia. Projekt 
nowej ustawy wpłynął już do Zgromadzema Narodowego 
Słowenii. 

Kłopoty gospodarcze: · prywatyzacja i nadużycia 

T ak jak we wszystkich krajach pokomunistycznyc~ Sło­
wenia dokonuje epokowego skoku z systemu gospodarki spo­
łecznie kontrolowanej, podporządkowanej odgórnym norm01T! 
planowania do gospodarki kierującej się prawami rynkowej 
konkurencji i konsumpcyjnego zapotrzebowania. Cały proces 
prywatyzacji posuwa się jednak bardzo powoli, br~k ponoć 
pie,ni~dz~, a Zachód nie śpi~szy . się z p?mocą fll~ansową: 
Mowl Się też o negatywnej rolI dawnej, komumstycznej 
nomenklatury, która dzięki szerokim powiązaniom i stosun­
kom utrwalonym w czasie długoletniego panowania zdołała 
zapewnić sobie korzystne pozycje ~jściowe .do robie~ia in~e: 
resów. Ze względu na swe położeme geograficzne, najbardZiej 
lukratywnym przemysłem w Słowenii jest oczywiście przemysł 
turystyczny. I tu właśnie pojawił się cały splot wciąż. nie 
wyjaśnionych powiązań i nadużyć, które wstrząsnęły krajem: 
Chodzi o głośną aferę finansową znaną jako HIT, czylI 
hotele i 'turystykę, sposób ich prywatyzacji a także dochody 
pochodzące z kasyn gry. 

2 lipca 1990 r., a więc zaledwie w tydzień po oficjalnym 
ogłoszeniu niepodległości, poseł partii demokratycznej odno~ 
Aurelio juri postawił podczas debaty parlamentarnej pytame: 
"Kto dysponuje środkami uzyskanymi z aktywności kasrn 
gry w Republice Słowenii? Istnieje niesprawdzona informaCJa, 
że z tych środków finansowana jest służba bezpieczeństwa 
państwowego. jeśli tak, to n,a jakiej ~d~tawie ?". Kw~sti~ 
finansowania służby bezpieczenstwa z plemędzy o wątplIwej 
proweniencji wywołała burzę, która trwa do dziś, ~ całej af~­
rze nie widać końca. Wszyscy oskarżają wszystkich. Partie 
opozycyjne starają się zbić na tym odpowiedni k~pitał 
moralny, oskarżają rząd liberalno-demokratyczny (przemla~o­
wani komuniści) janda Drnov'śka o korupcję, służbę bezpie­
czeństwa o próby zatuszowania całej afery, a. wymiar. spr~­
wiedliwości - o opieszałość. Wspomniane już Deło tWierdZI, 
że w aferę HIT-VIS (Varnostno-informativna służba) czyli 
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urząd bezpieczeństwa państwowego; ostatnio dodano i ten 
skr6t) wmieszana jest połowa elity słoweńskiego życia 
społeczno-politycznego. Skandal zatacza coraz szersze kręgi i 
nie ma dnia, aby prasa nie przyniosła jakiegoś nowego szcze­
g6łu, czy nie podjęła jakiegoś nowego aspektu tej sprawy. 
Nie brak w tym wszystkim moment6w dramatycznych 
przechodzących niekiedy w gatunek teatralnego · wodewilu 
naszpikowanego elementami groteski. W połowie kwietnia 
prasa przyniosła wiadomość, że zginęła nagle cała dokumenta­
cja afery HIT gromadzona dotychczas przez policję. Po 
kilku dniach papiery się odnalazły: przyni6sł je na posiedze­
nie komisji parlamentarnej rozpływający się w uśmiechu Miha 
Brejc, były minister bezpieczeństwa. Czy zostały usunięte 
jakieś kompromitujące akta tej całej afery? Nikt tego nie 
potrafi sprawdzić, a M. Brejc zapewnia, że wcale nie można 
m6wić o zniknięciu dokumentacji - po prostu chodziło 
właśnie o jej należyte zabezpieczenie. Inny były minister 
spraw wewnętrznych, Igor Bovcar, podejrzany o nieuczciwość 
i wsp6łudział w skandalu, twierdzi, że afera HIT musi być 
zbadana "do dna", aby uniknąć fałszywych oskarżeń. Nie­
kt6re czasopisma domagają się rozpisania nowych wybor6w, a 
przeciętni Słoweńcy na ulicy żartują, że gdy chodzi o korup­
cję to Słowenia "weszła już do Europy" bo jej rozmiary 
dor6wnują największym w Europie. Podobno doch6d jaki 
czerpali ludzie związani z HIT-em wynosił ponad 121 mln 
marek niemieckich rocznie. Jak na mały kraj to całkiem nie­
źle. "Właściwie, pisze jedna z gazet lublańskich, afera ta 
powinna napawać nas optymizmem, bo wskazuje na to jak 
wielkie możliwości tkwią w łonie małego kraju". 

Byłoby jednak rzeczą krzywdzącą dostrzegać wyłącznie 
zjawiska negatywne. Czynniki rządowe wkładają wiele wysiłku 
w uzdrowienie produkcji, udoskonalenie jej standard6w. 
Jakość i estetyka wyrob6w słoweńskich stoi na dość wysokim 
poziomie. W sklepach nie widać tej strasznej importowanej 
tandety, jaka zalewa np. rynek polski. Rząd słoweński nie 
waha się interweniować, kiedy dostrzega niebezpieczeństwo, 
że produkcja krajowa może ucierpieć z powodu nadmiernego 
importu. Dotyczy to szczeg6lnie artykuł6w spożywczych. W 
drugiej połowie kwietnia Słowenia całkowicie zamknęła gra­
nice dla wwozu mleka, mięsa i bydła oraz nie zawahała się 
objąć tym zakazem także kraj6w W sp6lnoty Europejskiej. 
Oficjalnie uzasadniono tę decyzję panującą rzekomo epidemią 
jakichś chor6b zakaźnych bydła, ale dla nikogo nie było 
tajemnicą, że chodzi tu o zabieg protekcyjny, mający na celu 
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danie oddechu zar6wno rolnikom jak i przemysłowi spożyw­
czemu. Przybysza z zagranicy nie powinien więc zdziwić fakt, 
że w sklepach spożywczych widzi się przede wszystkim pro­
dukty wyrobu krajowego. Dlatego prasa słusznie chyba okreś­
liła tę sytuację jako mleczno-mięsną wojnę. Oczywiście sto­
sowanie tak drastycznych środk6w w handlu zagranicznym 
nie jest dziś zalecane i może mieć tylko charakter tymcza­
sowy, a Słoweńcy wciąż przecież liczą na to, że ich okres 
oczekiwania na przyjęcie do EWG zostanie skr6cony. Muszą 
zatem wykazać się tym, że są "otwarci", zainteresowani w 
rozszerzaniu handlu, a nie w jego ograniczaniu. Polityka res­
trykcyjna musi być zatem bardzo ostrożna i zr6wnoważona. 

Kultura 

Kiedy w Lublanie lub Zagrzebiu pr6buje się dziś wytłu­
maczyć tragedię jaka rozgrywa się na terenach byłej Jugosła­
wii, najczęściej używanym słowem-kluczem jest wyraz ata­
wizm. "Uwierzyliśmy, m6wi jeden z moich rozm6wc6w, że 
upowszechnianie kultury, oświaty, a i ciągła propaganda, 
popularyzowanie idei o konieczności wsp6łżycia r6żnych etni­
cznie i religijnie społeczności zażegnały dawne konflikty, u­
trwaliły wzajemne zrozumienie czy nawet przyjaźń, a tymcza­
sem pod zewnętrzną powłoką, kryły się, drzemały przykryte 
często banałami, blichtrem frazeologii i slogan6w zadawnione 
urazy, animozje, a niekiedy jakaś ślepa zwierzęca nienawiść. 
Wzięliśmy życzenia za rzeczywistość. Czy wobec tego to co 
się składa na pojęcie kultury i jej funkcję wychowawczą, jej 
społeczne znaczenie, zawiodło i należy się od niej odwr6cić, a 
przynajmniej zrewidować krytycznie sw6j stosunek do niej? 
Nic nie wskazuje na to, aby tego typu postawa zaczęła 
dominować. Przeciwnie, to co z łatwością da się zaobserwo­
wać w dzisiejszej Słowenii to niezwykła prężność życia kultu­
ralnego w jego wielorakich odmianach, chociaż rozpad Jugo­
sławii przyni6sł w tym zakresie ogromne zmiany. Jest też 
rzeczą oczywistą i zrozumiałą, że sprawy kultury przeplatają 
się często ze sprawami polityki. Ukierunkowanie tych zależ­
ności jest jednak inne niż dawniej. Wśr6d tw6rc6w szczeg61-
nie młodszego pokolenia panuje niewątpliwie nostalgia za tym 
co nazywano "jugosłowiańską przestrzenią kulturalną", a więc 
pewną jednością gwarantującą szybką wymianę wartości kul­
turalnych tworzonych w r6żnych częściach Jugosławii i 
wykazujących często podobieństwo tematyczne lub formalne. 
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Jeden z naj wybitniejszych poet6w młodszego pokolenia, kry­
tyk i autor znakomitej książki o postmodernizmie pt. Sfinks 
postmodemy (1989, Postmoderna Sfinga), Ales Debeljak chyba 
najlepiej scharakteryzował korzyści płynące z istnienia jugo­
słowiańskiej przestrzeni kulturalnej. "W przeszłości, jeśli 
napisałem dobry wiersz to mogłem się spodziewać, że zosta­
nie on za tydzień przetłumaczony i wydrukowany w Belgra­
dzie, Zagrzebiu lub Skopie; teraz jest to już nie do pomyś­
lenia bo jesteśmy od siebie wyobcowani, żyjemy w innych, 
nawet wrogich sobie państwach". To niekoniecznie wyraża 
dezaprobatę wobec uzyskanej niezależności politycznej, ale 
raczej żal z powodu rozpadu czegoś co wydawało się być 
budowane na bardzo szlachetnych, humanistycznych zasadach. 

Siedzę w obszernym gabinecie p. Dimitrija Rupia, mie­
szczącym się w dawnym gmachu KC Związku Komunist6w 
Słowenii, gdzie obecnie znajdują się biura r6żnych partii poli­
tycznych mających swych przedstawicieli w Zgromadzeniu 
N arodowym. Budynek położony jest tuż za parlamentem. 
Dimitrij Rupel jest założycielem partii demokratycznej, pierw­
szej partii opozycyjnej na Słowenii przed obaleniem komuni­
st6w. Po zmianach jakie nastąpiły latem 1990 r. został pierw­
szym ministrem spraw zagranicznych niepodległej Słowenii; 
ustąpił z tej funkcji w marcu br. Na ścianach zdjęcia z 
zagranicznych wizyt i spotkań z kierownikami międzynaro­
dowej dyplomacji, m.in. zdjęcie z Hansem Genscherem. 
Należy do średniego pokolenia intelektualist6w, kt6re w 
latach siedemdziesiątych zakwestionowało istniejące w Jugo­
sławii układy polityczne domagając się przede wszystkim 
większej autonomii ' dla poszczeg61nych republik. Jest znanym 
pisarzem, kt6ry otwarcie przyznaje się do swych związk6w 
"pokrewieństwa" z postmodernizmem. Nadarza się dobra 

. okazja, aby porozmawiać zar6wno o polityce jak i kulturze. 
Pytam o przyczyny rozpadu Jugosławii. Odpowiada mi pyta­
niem: "A dlaczego upadło imperium austro-węgierskie? Dla­
czego rozpadł się Związek Sowiecki?" Kiedy jednak dalej 
nalegam, aby był bardziej konkretny i że niekoniecznie w 
tych wypadkach działały te same przyczyny, odpowiada już 
bez wahania. Jugosławia, w jego mniemaniu, była od 
początku swego istnienia tworem sztucznym. Tito wprowa­
dził zmiany do konstytucji mające zapewnić przetrwanie 
Jugosławii po jego śmierci, ale nie zapewnił, nie wypracował 
żadnych demokratycznych podstaw czy mechanizm6w, kt6re 
by takie przetrwanie gwarantowały. Nadal wszystko miało się 
opierać na władzy autorytatywnej, scentralizowanej gł6wnie w 
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Belgradzie, ale już bez dyktatora. Po drugie, Jugosławia jako 
państwo była zawsze przykrywką dla ekspansjonistycznych 
dążeń Serbów. Serbia widziała w Jugosławii okazję do 
powiększenia swoich wpływ6w. Wspomina, że w przeszłości 
wskazywano na konieczność luźniejszych związk6w, "propo­
nowaliśmy przekształcenie federacji w konfederację, ale Ser­
bowie od razu widzieli w tym zagrożenie własnych interes6w". 

W odr6żnieniu od tego co słyszałem od innych, "prze­
ciętnych" Słoweńc6w, p. Rupel reprezentuje niezachwiany 
optymizm. "R6żnice między nami a resztą Ju~osławii ciągle 
rosły. przez uzyskanie niepodległości przeniesliśmy się od 
razu z Bałkan6w do Europy Centralnej. Teraz zamiast z Bel­
gradem będziemy musieli rozmawiać z Brukselą. Będzie to 
łatwiej, bo nie będziemy poddawani ciągłej presji zmierzającej 
do coraz większej unifikacji politycznej, jak to miało miejsce 
z Belgradem". Pan Rupel nie sądzi, aby Europa zmierzała do 
jakiegoś scentralizowanego tygla, amerykańskiego me/ting-pot. 
Obawia się tylko, że Słowenia nie posiada jeszcze dostate­
cznie wytrenowanej kadry fachowc6w, kt6ra by mogła skute­
cznie prowadzić interesy z Brukselą. "Wiedzieliśmy jak należy 
postępować z Belgradem, ale jeszcze nie nauczyliśmy się tego 
robić z Brukselą". Wyczuwam podtekst tych uwag, nie wiem 
tylko czy uzasadniony: "W Brukseli będziemy mieli do czy­
nienia z ludźmi bardziej cywilizowanymi". N a zakończenie 
naszej rozmowy pytam jeszcze o losy kultury w nowym nie­
podległym państwie. Czy zasada popytu i podaży zda tu 
egzamin? Jak np. będzie wyglądać wydawanie książek? Prze­
cież w maleńkiej Słowenii nawet bestsellery nie będą się opła­
cać, bo po prostu rynek jest za mały. W przeszłości wielu 
pisarzy słoweńskich tłumaczono od razu na inne języki 
Jugosławii .. Teraz nie. można j,uż na to li~zyć. ~6j roz~~w~a 
bez wahanla przyznaje, że panstwo będzle muslało podJąc Slę 
roli mecenatu nad kulturą w większym stopniu niż to prak­
tykowano dotychczas. Chcę jeszcze zadać pytanie czy znajdą 
się na to odpowiednie środki finansowe. Przecież kłóci się to 
z kapitalistyczną zasadą ekonomicznej opłacalności, ale 
musimy już się pożegnać bo m6j rozm6wca śpieszy się właś­
nie na posiedzenie komisji parlamentarnej do spraw kultury. 
Jest bowiem jej przewodniczącym. 

Jedną z najbardziej dyskutowanych w Lublanie kwestii 
jest obecnie pytanie o tożsamość narodową Słowenii. Czym 
jest Słowenia? Dotychczas Słowenia była identyfikowana z 
Jugosławią, albo "poprzez" Jugosławię jako jej najbardziej 
prosperująca i cywilizacyjnie zaawansowana część. Co dalej? 
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Sprawa ta ma dwa aspekty: wewnętrzny, krajowy i ~i~dzy: 
narodowy. W prasie słoweńskiej poświęca się sporo mIejsca I 
pisze się o historii. Wspomniany już dziennik De/o, prowadzi 
w odcinkach specjalną kolumnę pt. " To jest Słowenia: jej 
historia i kultura". Ukazało się nagle sporo prac o zbrod­
niach popełnionych na Słowenii przez komunistów, jak np. 
dwa tomy zatytułowane Zbrodnie komunistyczne na Słowenii 
czy też książka profesora Janeh Rotara Koszmar i cierpienie 
słoweńskiego narodu (1990) oskarżająca titowską partyzantkę 
o likwidację przeciwników politycznych jeszcze podczas oku­
pacji w latach 1940-1945, o spowodowanie masowej emigracji 
Słoweńców po r. 1945 oraz niszczenie narodowej kultury. Czy 
zwrot ku historii, jej odkłamywanie i poszukiwanie tradycji 
odrębnego istnienia pomaga w utrwaleniu obrazu (tzw. 
angielskiego image) Słowenii na arenie międzynarodowej? 
Prasa przytacza niekiedy wręcz humorystyczne przykłady 
zachodniej ignorancji. Dyplomaci i dziennikarze mylą niekiedy 
Słowenię ze Słowacją, nie potrafią wymienić nazwy jej stolicy 
czy bardziej wybitnych polityków. Słoweńcy nie uznają 
bowiem wodzostwa: nie ma u nich Tudjmanów, Milosevi­
ciów czy Izetbegoviciów. "Wodzowie to nie dla nas - zwie­
rza mi się jeden z moich znajomych - pojęcie to jest dla 
nas obce". Myślę, że w tym też tkwi jedna z różnic dzieląca 
Słoweńców od reszty byłej Jugosławii. I cóż za ironia histo­
rycznego losu! Mała, pokojowa i mimo wszystko zasobna 
Słowenia, wyróżniająca się wręcz mrówczą pracowitością 
swoich ludzi, istnieje w cieniu krwawych wydarzeń rozgrywa­
jących się na terenie Bośni i Hercegowiny. Na tym terenie 
nikt już nie ma trudności z identyfikowaniem nazw. Nic też 
dziwnego, że w ostatnich miesiącach wyłoniło się pytanie: z 
kim się identyfikować, do jakiej "paczki" należeć? Jugosławii 
w dawnym pojęciu politycznym już nie ma, z Bałkanami 
Słowenia nie chce być identyfikowana pod żadnym pozorem, 
a perspektywy wejścia do wspólnego rynku są raczej mgliste. 
Wypłynęła więc koncepcja przyłączenia się do Grupy 
Wyszehradzkiej, do której należą obecnie Czechy, Polska, 
Węgry i Słowacja (Słowenia jest członkiem tzw. ISE czyli 
Inicjatywy Środkowo-Europejskiej, luźnego i niezbyt aktyw­
nego ugrupowania, w którego skład wchodzą również, obok 
Polski, Austria, Chorwacja, Czechy, Słowacja, Węgry i Wło­
chy). Niedawna wizyta premiera Janeh Drnovska w Pradze 
miała chyba m.in. na celu zbadanie tej możliwości. 

Wśród tzw. inteligencji twórczej, pisarzy, artystów, 
naukowców panuje powszechne przekonanie, że najważniejszym 
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zadaniem obecnie jest nawiązywanie samodzielnych, bezpoś­
rednich kontaktów z zagranicą. Słoweńcom bardzo na tym 
zależy, a jest wśród nich wielu zdolnych i energicznych mło­
dych ludzi. Rozmach życia kulturalnego jest doprawdy 
imponujący i przejawia się na wielu płaszczyznach twórczego 
działania. Już od początku lat osiemdziesiątych toczyła się w 
Słowenii gorąca dyskusja na temat postmodernizmu, która 
ostatnio zaowocowała znakomitymi pracami profesorów i 
wykładowców uniwersyteckich Janko Kosa, Alesa Debeljaka, 
Tine Hribara, Tomo Virka i wielu innych. Tu już nie cho­
dzi o podpatrywanie czy naśladowanie Zachodu, ale o twór­
czą interpretację. i . saI?odziel,:e .rozwijanie tez post~oderni­
stycznych w odmeslemu do ZjaWIsk artystycznych zarowno w 
Słowenii jak i w Europie Zachodniej. Młodzi naukowcy pró­
bują też publikować swoje prace (niekiedy nawet całe książki) 
w obcych językach (szczególnie w angielskim), aby w ten 
spos~b znaleźć płaszczyznę do wymiany myśli z kolegami za 
gramcą· 

Kontakty z Polską są bardzo żywe i płodne. We wrześ­
niu ubiegłego roku przyjechał do Vilenicy, groty położonej 
niedaleko miejscowości Sefana, Adam Michnik; odbywają się 
tu doroczne międzynarodowe spotkania pisarzy oraz działa­
czy kultury. Michnik wziął udział w dyskusji ze znanym 
pisarzem słoweńskim Drago Jancarem. Dyskusję prowadził p. 
Nico Jez, wykładowca literatury polskiej na Uniwersytecie 
Lublany, niezwykle miły człowiek i wielki przyjaciel Polski. 
Tematem tego dwugłosu stała się próba odpowiedzi na pyta­
nie "Kim jesteśmy i dokąd idziemy?" Jej treść ukazała się 
(tytuł: Disput) nakładem wydawnictwa Wieser w Salzburgu 
(1992). Jest coś wzruszającego w tym, że maleńka, borykająca 
się z trudnościami gospodarczymi Słowenia nie szczędzi pie­
niędzy na lektorat języka polskiego. Prowadzi go dr J. Sła­
wińska z Krakowa. W Lublanie mieszka na stałe p. Jolanta 
Gro-Kozak, absolwentka krakowskiej slawistyki, wdowa po 
jednym z najwybitniejszych dramaturgów słoweńskich Pri­
mozu Kozaku. Jej gościnność i ciepło jakim otacza przyjeż­
dżających tu rodaków, a także nieoceniona pomoc w nawią­
zywaniu kontaktów ze Słoweńcami z lublańskiego świata 
kulturalnego, stwarza niezwykle sprzyjającą atmosferę do 
pracy i powoduje, że po kilku dniach przybysz czuje się w 
Lublanie jak u siebie w domu. 

Wyjeżdżałem ze Słowenii z dużą dozą optymizmu i w 
przekonaniu, że ten kraj wybrnie z obecnego kryzysu szyb­
ciej niż pozostałe kraje byłego bloku komunistycznego. W po-
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równaniu zaś z krajami Europy Centralnej i Wschodniej (i 
mimo istniejących, oczywistych podobieństw) Słowenia wydaje 
się być znacznie lepiej przygotowana do stawiania czoła bie­
żącym trudnościom ekonomicznym. Wniosek taki wyprowa­
dzić można ze sprawnego funkcjonowania jej instytucji gos­
podarczych i urzędów administracji; banki funkcjonują tu 
normalnie, sklepy są obficie zaopatrzone a ich wystawy 
gustownie urządzone; widać porządek i zdyscyplinowanie spo­
łeczne, a przede wszystkim wielką pracowitość i samozapar­
cie. Kiedy pytałem co stanowi najlepszą gwarancję gospodar­
czego odrodzenia Słowenii, odpowiedź brzmiała zawsze tak 
samo: pracowitość jej społeczeństwa. 

Lublana, kwiecień-maj 1993 
Edward MOŻEJKO 

RPA - czas teraźnieJszy, 
czas przyszły 

Zmarły niedawno w Afryce Południowej, Edward de Virion, 
obiecał nam artykuł o sytuacji w Afryce Południowej. Niestety 
śmierć przerwała jego opracowanie. Zamieszczamy je poniżej z 
uzupełnieniem, czy jakby z dokończeniem, napisanym przez p. 
Małgorzatę Dziewięck4, która blisko z nim współpracowała. 

Redakcja 

Jestem umiarkowanym optymistą jeśli chodzi o przysz­
łość Południowej Afryki, ale tylko jasnowidz potrafi trafnie 
przewidzieć, jak się tu ułoży sytuacja polityczna. Obecnie, po 
300 latach kolonializmu, mamy zaledwie 5,5 mln białych i 29 
mln czarnych, 3,3 mln kolorowych (przeważnie pochodzących 
ze zmieszania Hotentotów z białymi i czarnymi, tudzież 
czarnych z Malajami) oraz ponad milion · Azjatów - w 
ogromnej . większości Hindusi i kilkanaście tysięcy Chińczy­
ków. Z białej ludności ponad 60 % stanowią Afrykanerzy z 
pochodzenia Holendrzy, którzy przybyli tu już w XVII wie-
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ku, 30 % jest pochodzenia anglosaskiego (pokaźna ilość przy­
była z niedawnych kolonii brytyjskich), zaś reszta to emi­
granci głównie z krajów Europy Zachodniej (zwłaszcza z 
Grecji) oraz z Polski - 15 tysięcy osób - i z byłych kolo­
nii portugalskich: Mozambiku i Angoli przede wszystkim. 

Kiedy po drugiej wojnie światowej w całej Afryce powiał 
wind ol change, w RPA "wiatr powiał w drugą stronę". Do 
władzy doszła afrykanerska Partia Narodowa, wprowadzając 
ze sobą system segregacji rasowej. Nacjonaliści podzielili kraj, 
przeznaczając dla czarnych około 15 % obszaru, zaś dla bia­
łych 85 %, odwrotnie do procentu ludności afrykańskiej i 
europejskiej. Powstałe w 1936 roku (z inicjatywy Ligi Naro­
dów!) tzw. homeland'y zaczęły obowiązywać jako jedyne 
miejsca stałego pobytu czarnych, poza którymi przebywanie 
wymagało pozwolenia i dowodu tożsamości. Obecnie cztery z 
owych "ziem pod administracją plemienną" głoszą się niby 
niepodległymi państwami (co wykorzystują czarni ekstremiści 
z APLA, utrzymując sześć zbrojnych obozów szkoleniowych 
na terenie Transkei generała Holomisa l). 

Polityka apartheid'u nie zdała jednak egzaminu w prakty­
ce. Ludność murzyńska nie chciała się tłoczyć w homeland'ach 
- gdzie nie było pracy, nie było z czego żyć - i pozosta­
wała w części RP A przeznaczonej dla białych, atrakcyjniejszej 
pod względem możliwości do życia, z czasem poważnie 
zwiększając swoją liczbę. Już premier Botha w początkach lat 
osiemdziesiątych zrozumiał, że dotychczasowej polityki apart­
heid'u nie da się utrzymać, że jest za kosztowna i już nie­
kontrolowalna, ale wtedy istniało jeszcze niebezpieczeństwo 
komunizmu i o całkowitym demontażu apartheid'u mowy 
być nie mogło. Największa organizacja czarnych Południowo­
afrykańczyków - Afrykański Kongres Narodowy - była (i 
jest nadal) zdominowana przez komunistów i dlatego demo­
kracje zachodnie - pomimo że nie kochały apartheid'u -
po cichu popierały go w obawie, by ANC nie doszło do 
władzy i tym samym nie przemieniło RPA w satelitę Sowie­
tów. Sowiety miałyby wtedy większość produkcji złota i 
diamentów oraz innych materiałów, w tym wielu strategi­
cznych, a także silną bazę na granicy dwóch oceanów. Do 
tego nie można było dopuścić. 

Obecnie sytuacja polityczna zmieniła się radykalnie. Stra­
szak sowiecki przestał istnieć, apartheid'u można się pozbyć 
wymieniając go na demokrację. Zachód dał do zrozumienia 
RPA, że albo szybkie reformy ustrojowe, albo wprowadzenie 
poważnych sankcji i zniszczenie jej gospodarki. Stany Zjedno-
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czone już wycofały prawie wszystkie swoje inwestycje i pod 
ich naciskiem to samo mogłyby uczynić Zachodnia Europa i 
Japonia. Partia Narodowa, a przynajmniej jej kierownictwo, 
doszła do wniosku, że 5 milionów białych nie może wygrać 
wojny nie tylko z 30 milionami czarnych, ale właściwie z 
całym światem. Lepiej jest negocjować teraz, z pozycji siły 
(bo w rękach białych są policja, wojsko i administracja), niż 
później być zmuszonym do kapitulacji. Obecnie rząd De 
Klerka może liczyć w wyborach na poparcie 65-70 % białych 
głosów, około 50 % głosów Hindusów i kolorowych, w naj­
lepszym razie także na 5-10 % głosów Murzynów. 

ANC może dostać 60-70 % głosów czarnych oraz około 
50 % kolorowych i Hindusów. Inkatha czyli partia Zulusów 
spodziewać się może 30 % głosów ludności czarnej. Oczywiś­
cie De Klerk wolałby zawrzeć sojusz z wodzem Inkathy 
Buthelezim, przeciwnikiem komunizmu i popularnym wśród 
białych demokratą. Jednakże sojusz z Inkathą nie dałby więk­
szości głosów. ANC, a właściwie inteligentniejsi z jego przy­
wódców, zdają sobie sprawę, iż jeśli nawet otrzymają więk­
szość. głosów w wyborach, to jednak trudno będzie rządzić 
samemu w kraju o tak skrajnych nastrojach politycznych, i 
że jedynym wyjściem jest "małżeństwo z rozsądku" z partią 
białych nacjonalistów. Później oczywiście można wziąć "roz­
wód", ale w tej chwili jest to jedyna rozsądna droga wyjścia 
z obecnego kryzysu. Zachodzi tu podobna sytuacja, jak w 
Polsce w 1989 roku, kiedy przy okrągłym stole komuniści 
dogadali się z "Solidarnością" i przez jakiś czas razem rzą­
dzili krajem. Czy uda się to w RPA? - trudno przewidzieć. 
Partie ekstremistyczne: z jednej strony PAC, SACP a z dru­
giej CP i A WB są może liczebnie niezbyt silne, lecz zdecy­
dowane na wszystko i mogą zrobić dużo kłopotu. 

Chociaż właściwie nie ma już sankcji gospodarczych 
Europa Zachodnia i Ameryka wstrzymują się z inwestycjami 
w Południowej Afryce ze względu na niepewną sytuację poli­
tyczną· Aby gospodarka się tu rozwijała potrzebny jest potęż­
ny zastrzyk kapitału zagranicznego, bowiem cena złota, 
głównego towaru eksportowego RP A, jest najniższa od wielu 
lat, przez co wiele kopalni jest nieopłacalnych i trzeba je 
zamknąć. Bezrobocie wśród czarnej ludności szacuje się na 
43 %, a nawet białym z wykształceniem technicznym coraz 
trudniej o pracę. Bezrobocie powoduje frustrację, niezadowo­
lenie z rządów, wzrost przestępczości, nastroje rewolucyjne. 
Sytuację taką może uzdrowić jedynie silny rząd, który zagwa­
rantuje stabilność i co za tym idzie, zaufanie inwestorów z 
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USA, Japonii, Europy. Niestety, ekstremiści biali i czarni nie 
chcą żadnego kompromisu i chociaż są w mniejszości, jednak 
mogą spowodować wojnę domową. 

Biali ekstremiści z Partii Konserwatywnej (CP) mówią o 
podziale RPA, jednakże nie wypowiadają się oficjalnie, jak 
sobie ów podział wyobrażają w praktyce. Zgadzają się na 
pewne poprawki w obecnym stanie posiadania białych i czar­
nych - zwłaszcza ziemi. Idea podziału wygląda raczej na 
mrzonki, bowiem ludność RPA jest bardzo wymieszana i w 
żadnej części tego kraju nie ma większości białych. Jest 
pewna możliwość utworzenia niepodległego państwa z pro­
wincji Natal, gdzie biali i Zulusi rządziliby wspólnie, ale 
Natal nie ma zbyt wielu bogactw naturalnych ani rozwinię­
tego wysoko przemysłu, co daje mu małe szanse na utrzy­
manie się bez pomocy materialnej innej prowincji. 

• 
Podstawową przeszkodą w postępie w konstytucyjnych 

rozmowach nad tworzeniem demokracji w N owej Południo­
wej Afryce jest sięgająca obecnie szczytu, dzika, krwawa 
wojna, bazująca na starej plemiennej waśni, pomiędzy zdomi­
nowanym przez Xosa Afrykańskim Kongresem Narodowym 
- ANC a zuluską Partią Wolności, Inkatha. Rzecz, w któ­
rej prezydent De Klerk mało co może uczynić. Przywódcy 
ANC krzyczą bezustannie, by De Klerk położył kres prze­
mocy pomiędzy zawziętymi stronami, a równocześnie z tymi 
głosami kadra Kongresu wzywa do kontynuowania kampanii 
morderstw, zabójstw, brutalności wobec członków Inkatha. 

Z drugiej strony wódz Buthelezi głosi pokojowe intencje, 
potępia wojnę, ale w tym samym czasie z jego warowni w 
Natalu, hosteli w Transvaalu sypią się zuluscy impis, by zabi­
jać po township'ach i slumsach Xosów, których uważają za 
wrogów. 

Pewne jest to, że biała społeczność, której siła i pewność 
siebie kurczą się z dnia na dzień, jest niemal bezsilna wobec 
czarnej części społeczeństwa i na pewno nie jest w stanie jej 
powstrzymać. 

Pogarszająca się sytuacja ekonomiczna, wyWołana częś­
ciowo sankcjami gospodarczymi lat 80-tych, a także długo­
trwała susza w wielu regionach kraju, zwłaszcza w Trans­
vaalu, rosnące bezrobocie (sięga 43 %), napływ - wskutek 
skreślenia z rejestru obowiązujących . zakazów apartheid'u -
do miast niekontrolowanych, nie do ogarnięcia, rzesz Afry-
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kańczyków, powodujący przeludnienie czarnych osiedli i eks­
plozję przestępczości, narastająca wrogość i arogancja białych 
ekstremistów stwarzają ponadto atmosferę nie sprzyjającą 
niczyjemu zadowoleniu. Dla białych demokracja w ich kraju 
zaczyna być jednoznaczną z pogorszeniem warunków życia 
we wszystkich jego aspektach. Czarni, którym demokracja 
kojarzyła się z polepszeniem życia pod każdym względem, 
wątpią już w jej nastanie. Biali uważają prezydenta za zdrajcę, 
czarni za cwanego lisa, który to, co czyni, czyni obłudnie, bo 
w imię utrzymania przy władzy swej Narodowej Partii, a nie 
w imię demokracji. Według obu stron demokracja będzie -
o ile będzie - ubocznym produktem walki o władzę. 

W ostatnim roku aktywność prawicy politycznej RPA 
jak i liczba jej członków i zwolenników wzrosły na tyle, by 
traktować ją poważnie jako zagrożenie dla pokojowego roz­
wiązania konfliktu w Południowej Afryce. Prawicowi biali 
ekstremiści wierzą, iż "białe plemię" Afryki posiada wyższe i 
niemal mistyczne wartości, że Południowa Afryka jest Ziemią 
Obiecaną, a zatem - jak mówi T erre Blanche, szef Afryka­
nerskiego Ruchu Oporu, A WB - "czarny, komunistyczny 
antychryst z ANC nie ma prawa do naszej ziemi". Ekstre­
miści (A WB, BWB, HNP, ANS) uważają, że ANC nie inte­
resuje dzielenie się władzą, lecz kontrola nad rządem, pań­
stwem po to, by białego człowieka wypędzić tak, jak to 
miało miejsce w Kongo, Kenii, Rodezji. 

Dlaczego i kto staje się prawicowy w RPA? Jest to 
kwestia klas społecznych oraz bezpośrednio odczuwalnych 
negatywnych wpływów reform na codzienne życie. Dochodzi 
do tego działalność czarnej ekstremy - PAC i jego zbroj­
nego skrzydła APLA tudzież Ligi Młodzieżowej ANC ataku­
jących białych i głoszących "Afryka dla czarnych", , rzucają­
cych slogan: Kil! the Boer! 

Polak w Południowej Afryce jest odbiciem białej społe­
czności: jest bardziej lub mniej niechętny czarnym, twierdzi, 
że to nie kolor skóry, lecz klasa człowieka budzi w nim 
sympatię lub niechęć. 

B. Kucharska: "Na początku pobytu w RPA naszymi 
sąsiadkami były Burki. Głupie, wścibskie, brzydkie! Zatruwały 
mi życie. Potem sąsiadem został Czarny - lekarz. I nastał 
spokój. Bo człowiek na poziomie!" 

Obraz Polaka w RP A oraz sytuację w tym kraju fałszują 
- zawiedzeni nieudaną emigracją do RPA (czy to ze wzglę­
dów materialnych, zawodowych czy z lenistwa umysłowego) 

Polonusi powracający do Polski po zaledwie 2-3 latach 
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pobytu tutaj, pretendujący do rozumienia 300-letniej historii 
narodów Południowej Afryki, którzy udzielają - jak nie­
dawno B.M. Kępińscy - absurdalnych wywiadów TV i pra­
sie polskiej. Co oburzyło Polonię Johannesburga. Piętnastoty­
sięczna Polonia w większości zbliżona jest swymi poglądami 
do białych konserwatystów. Polacy południowoafrykańscy nie 
są rasistami, są mniejszością narodową apolityczną, mit 
Polaka walczącego po stronie białych nacjonalistów jest fał­
szywy. Bardzo rzadkie są przypadki Polaka-ekstremisty i jego 
utożsamiania się z AWB, czy PAC lub nawet ANC. Zwykle 
są to osoby nie7,;ldowolone ze swego życia osobistego, a nie 

' / ' 
raSlSCl. 

Polacy uważają, że prasa południowoafrykańska nadużyła 
faktu pochodzenia wykonawcy wyroku śmierci na Chrisie 
Hanim, że jest to krzywdzące w stosunku do polskiej społe­
czności (bowiem w RP A każdy skądś pochodzi, jeżeli nie 
jest Burem), że prasa pokazała tu strach Bura przed ewen­
tualną zemstą Czarnych. Bowiem wielu Burów sciskało rękę 
kolegom i przyjaciołom Polakom mówiąc: "We are sorry that 
a Pol did it, but thanks God none ol us /" 

Według nich Janusz Waluś był doskonałym narzędziem: 
emigrant z byłego komunistycznego kraju, a więc na pewno 
"zajadły antykomunista" - to wystarczający powód do 
zabójstwa szefa SACP, młodego, o silnej osobowości i wiel­
kim autorytecie wśród młodzieży afrykańskiej, niewątpliwie 
jednego z przyszłych członków rządu nowej RPA. 

Oczywiście prezydent De Klerk, jak i Nelson Mandela 
oświadczyli polskiemu przedstawicielstwu w Pretorii, że nie 
utożsamiają owego czynu z polskim społeczeństwem. "We 
appreciate Polish people in this country, their skill. We want 
them to stay bere" , zapewnił ich Mandela. 

Dla Polaków wszelkiego czasu emigracji (w tym dla 
ponad 10.000 przybyłych w latach SO-tych) RPA to kraj -
jak często mówią - "realizacji siebie, swych marzeń i więcej 
niż marzeń", Nikogo z nich apartheid nie obchodził, nikomu 
nie przeszkadzał. Jedyne co może mieli za "złe" RPA to to, 
że zarabiali w brązowych randach a nie zielonych dolarach! 

Ale od 1990 roku, tj. od początku procesu reform w 
RP A, wśród Polaków pojawił się niepokój o przyszłość: 
osiągniętych standardów życiowych nie chcą tracić, z kom­
fortu psychicznego rezygnować, stylu życia porzucać. A 
zachodzące zmiany w stosunku do lat osiemdziesiątych są 
poważne, bo dotyczą systemu i kryzysu gospodarczego. 

Większość Polaków zostanie w RP A. Nie tylko dlatego, 
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że dorobili s~ę tu materialnie, że zajmują wysokie stanowiska, 
są sza,:owa~l1, doceniaIl;i, o wysokiej pozycji społecznej, że 
odpowiada Im styl życia i z tego wszystkiego nie chcą re­
zygnować. Ale też dlatego, że Południową Afrykę uznali za 
sw6j kraj, . tj. ~a kraj .. ~t6ry rozumieją lepiej niż Polskę, kraj, 
gdzie ~zuJą Się. U siebie, podczas gdy w obecnej Polsce są 
<;>bcyml; I to ~I~zal~żn~e o~ stażu emigracyjnego. Twierdzą, 
ze m~sl o wy~~zdzl~ Jest Im obca, są optymistami co do 
roz~O}U sytuaCji polItycznej RPA. O wyjeździe myślą opor­
tun!ŚCI,. kt~rych przewodnikiem życiowym jest motto: "Go­
rze} mi!. WięC C? tu ~dę siedział". Znajdują się oni pośr6d 
e':l1graCJI lat oSlem?zlesiątych i ostatnich. Polak taki często 
me !lla s~ego .zdan~a, powtarza opinie obiegowe biorąc je za 
swoJ~. NI~ m~Ją~ mc do st~acenia,. pożycza pieniądze na bilet 
dl~ z?ny. I dZieCI, poz?stawI~ dłupl żyrantom i leci do Polski, 
ktor~J me chce, ale Jedynej, ktora go przyjmie. Dla pięciu 
ro~zm, kt6re ostatnio powr6ciły do Polski, powodem były 
zWiększone opłaty szkolne! A przecież reporterom i rodzinie 
w Polsce tego n~e powiedzą! Będą opowiadać o strachu, 
morderstwach, raSizmie, prześladowaniach Polak6w za śmierć 
Haniego etc. 

. Są .też tacy, kt6.rzy wyjeżdżają przyznając szczerze, że z 
~mlgraCJą do RPA. Się sp6źnili, że w Polsce posiadają więcej, 
ze te 2-3 lata tutaj to wspaniała przygoda. 

Polacy w RP A, jak większość białych, sentymentem 
da~zą . wo~za Butheleziego i jego partię - Inkathę, sądząc 
nalwme, ze w nowym układzie będzie on miał wiele do 
powiedzenia i owe sympatie im odwdzięczy. (Buthelezi ma 
~aledwie 10 % poparcia czarnych, gdy Mandela 50 %). Tak 
Jak P~lak6w t~eba bronić przed fałszywym obrazem szaleńca 
W ~lusla.' ta.k tez trzeba, by Polacy zrozumieli, że w ich inte­
resl~ me Jest ukierunkowywanie się na jedną organizację 
polItyczną. 

. W Polsce . zainte.resowanie RP A ogranicza się do tzw. 
Po.ltsh C0n.neC!lOn. Wiedza o tym kraju (jak i o reszcie czar­
ne~ ~frykl) Jest, nader ograniczona, formowana wypowie­
dZiami autorytetow naukowych komunistycznego wylęgu (jak 
np .. M. Malmowski). czy przedstawicieli r6żnych ugrupowań 
polItycznych spędzających w RPA aż 14 dni (może 21) 
tudzież powracających frustrat6w. 

Edward DE VIRION 
Małgorzata DZIEWIĘCKA 
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Nowe oblicze JaponII? 

Porażka rządu premiera Miyazawy po zgłoszonym 18 
czerwca br. przez opozycję votum nieufności pociągnęła za sobą 
bieg wydarzeń, kt6re mogą radykalnie zmienić polityczne oblicze 
Japonii. Inspiratorom porażki rządu udało się podłożyć dynamit, 
kt6ry może wstrząsnąć fundamentami powojennego systemu 
politycznego Japonii, bez względu na taki czy inny układ koali­
cji rządowej po wyborach 18 lipca. 

U podłoża obecnego kryzysu politycznego jest głęboko 
zakorzeniona niechęć rządzącej Partii Liberalno-Demokratycznej 
do autentycznych zmian systemu. Pod naciskiem boss6w partyj­
nych, rząd w ostatniej chwili wycofał się z przedstawienia w par­
lamencie nawet bardzo okrojonego programu reform, obawiając 
się przegranej w przetargach o szeroko projektowane poprawki 
do ordynacji wyborczej. W rezultacie doprowadził nie tylko do 
własnego upadku, ale do sytuacji, w kt6rej dalsza, monolityczna 
ciągłość rząd6w PLD stanęła pod znakiem zapytania. Przyczyny 
obecnego kryzysu politycznego w Japonii mają swe korzenie w 
specyficznie japońskim systemie polityki wyborczej, kt6ry umoż­
liwił nieprzerwane przez prawie 40 lat rządy jednej partii. 

System polityki wyborczej 

Japoński system ordynacji wyborczej, odziedziczony po 
okresie międzywojennym, r6żni się dosyć znacznie od pokrew­
nych modeli zachodnich. W odr6żnieniu od kraj6w anglosaskich 
(jednomandatowe okręgi wyborcze), jak r6wnież kraj6w konty­
nentu europejskiego (system proporcjonalny), w Japonii przyjął 
się jedyny w swoim rodzaju system wielomandatowych (4-5 
mandat6w) okręg6w wyborczych. Przypomina on poniekąd 
system proporcjonalny reprezentacji, lecz stawia wyraźnie na 
zdolności polityczne jednostki. A więc bardziej niż "bilet par­
tyjny" liczy się podobnie jak w Ameryce osobista charyzma 
kandydata. System ten otwiera drogę do parlamentu małym par­
tiom (jeżeli w S-mandatowym okręgu zdobędą ok. 20 % głos6w), 
lecz jest kłopotliwy dla wielkich partii. Muszą one przeprowa­
dzać karkołomne kalkulacje, by w danym okręgu nie wystawić 
więcej kandydat6w niż trzeba dla zdobycia odpowiedniego pro­
centu głos6w. Względną zaletą japońskiego systemu jest to, iż 
zapewnia niezwykłą stabilność polityki wyborczej. Np. w Sta­
nach Zjednoczonych nawet nieznaczne przesunięcia balansu pro-
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centowego mogą spowodować nagłe zmiany, przesądzając o 
wyniku wyborów. W Japonii utrata jednego mandatu, nawet w 
dużej ilości okręgów, jeszcze nie przesądza o wyniku wyborów 
w skali krajowej. 

Wielką słabością japońskiego systemu wyborczego jest brak 
mechanizmów dla dostosowania okręgów wyborczych do demo­
graficznych zmian ludności, co doprowadziło do wygórowanej 
nadreprezentacji okręgów z prowincji na niekorzyść miast. W 
połowie lat 70-tych podjęto próby naprawy takich dysproporcji, 
lecz bezskutecznie. 

Rywalizacja kilku kandydatów z jednej partii w jednym 
okręgu wyborczym sprawia, iż muszą oni polegać na rozbudo­
waniu własnej bazy wsparcia (tzw. koenkat) , na własnej machinie 
finansowej. Trudno im rywalizować na identycznej platformie 
programowej, dlatego też głównym celem ich kampanii stają się 
lokalne interesy grupowe i społeczne. Wymaga to zapewnienia 
nieustannego przypływu funduszy, głównie ze źródeł prywatnego 
biznesu. W tęn sposób powstaje i rozrasta się zawiła sieć wza­
jemnych zobowiązań. Skrajnym przejawem takiego stanu rzeczy 
jest system sprawowania i podziału władzy, oparty całkowicie na 
polityce pieniqdza. Jego istotnym elementem jest z jednej strony 
system współzależności i przywilejów, łączący różne agentury 
rządowe ze światem biznesu, a z drugiej nieustanna walka mię­
dzy poszczególnymi ministerstwami i klikami PLD w obronie 
własnych interesów grupowych. Liderzy poszczególnych klik 
PLD walczą między sobą nie o jakieś abstrakcyjne cele polity­
czne, lecz o wygranie finansowo najbardziej atrakcyjnych resor­
tów rządowych, celem wywiązywania się z zaciągniętych zobo­
wiązań wobec swoich wyborców. Walka ta jest też źródłem 
coraz to większych i częstszych skandali politycznych, na tle 
rozpowszechnionej korupcji i nadużyć finansowych. 

Próby reform 

Skandale polityczne, związane z korupcją, nie są wyjątkową 
cechą polityków japońskich. Wyjątkową jest tylko ich regularna 
częstotliwość. Temu, że elektorat japoński na ogół przechodził 
nad nimi do porządku dziennego, rządząca PLD zawdzięcza pra­
wie cztery dekady pomyślnego rozwoju gospodarczego i względ­
nej stabilności politycznej Japonii. Nasilenie presji na koniecz­
ność reformy systemu politycznego było w . Japonii bardzo 
rzadkie. T ak np. pierwszy raz, po głośnej aferze Lockheeda b. 
premiera Kakuei T anaka, który w połowie lat 70-tych zapocząt­
kował ostrą rywalizację o władzę między tzw. "habatsu", czyli 
klikami w rządzącej PLD. Jednak wszystkie kolejne próby refor-
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my systemu politycznego, podejmowane przez premierów z 
"czystymi rękami", kończyły się niepowodzeniem. Podobny los 
spotkał ostatni projekt reform, b. premiera Kaifu, cichaczem 
umorzony przez Miyazawę. Dopiero niedawny skandal wokół b. 
wiceprezydenta PLD, Shin Kanemaru, spotęgowany na dodatek 
dowodami mafijnych powiązań finansowych jego podopiecznego 
b. premiera Takeshity, poruszył na nowo emocje antysystemowe 
w Japonii, zmuszając Miyazawę do wznowienia obietnic reformy 
systemu. 

Niemniej za pierwszy, zasadniczy punkt zwrotny na drodze 
do obecnego kryzysu politycznego należy uznać fiasko pakietu 
reform Kaifu oraz sposób odsunięcia go od władzy w paździer­
niku 1991 r. Projekt reform Kaifu, uważany za największe 
osiągnięcie jego kadencji, proponował radykalne zmiany systemu 
polityki wyborczej, oraz ostrą kontrolę nad funduszami pań­
stwowymi używanymi dla celów politycznych. Usunięcie Kaifu 
od władzy pociągnęło za sobą głosy krytyki również ze strony 
wielkiego biznesu japońskiego, dotychczas największego sojusz­
nika japońskiego establishmentu politycznego. T ak np. T oshiaki 
Yamaguchi, wiceprzewodniczący wpływowego zrzeszenia dyrek­
torów wielkich koncernów przemysłowych (tzw. Keizai Doyu­
kat), ostro skrytykował w prasie "dziecinną mentalność polity­
ków japońskich", zarzucając im brak wiedzy politycznej i 
wyrobienia na arenie międzynarodowej. Zażądał on przeprowa­
dzenia gruntownej reformy systemu politycznego oraz stworze­
nia odpowiednich warunków dla nowej i prężnej kadry polity­
ków. Z kolei prof. K. Masumara, piszący na łamach wpływowego 
tygodnika gospodarczego T oyo Keizai stwierdza, iż "obecna 
kadra polityków japońskich wykazuje karygodny brak wizji poli­
tycznej i strategicznego myślenia w wymiarze globalnym. Dla 
zmiany takiego stanu rzeczy jest więc potrzebna gruntowna 
reforma polityczna, w pierwszym rzędzie dotychczasowego 
systemu wyborczego. Im bardziej biurokraci rządowi w Tokio 
drżą na myśl o takich reformach, tym bardziej trzeba je jak naj­
szybciej i z całą stanowczością przeprowadzić". Jeden z najwięk­
szych autorytetów w Japonii w dziedzinie prawa i nauk politycz­
nych, prof. Takeshi Sasaki (Wydział Prawa Uniw. Tokijskiego), 
dołączył się do chóru takiej krytyki stwierdzeniem, iż "system 
japoński uniemożliwia dojście do władzy wybitnym jednostkom i 
politykom z prawdziwego zdarzenia, zdolnym do · myślenia w 
skali interesów ogólnonarodowych, a nie tylko partykularnych 
interesów grupowych. Niezdrowy stan parlamentaryzmu odbija 
się tu siłą rzeczy niekorzystnie na międzynarodowej polityce 
Japonii, w formie niezdecydowania, podatności na presje w 
domu i uległości na zewnątrz, szczególnie wobec USA, z coraz 
to bardziej ujemnymi konsekwencjami dla kieszeni podatnika japoń-
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ski ego w domu, a prestiżu Japonii na zewnątrz". Na tle przed­
stawionej tu fali krytyki i wzmagającej się presji dotyczącej 
zmian, był przygotowany grunt czerwcowego 'puczu' wewnątrz­
partyjnego, kt6ry przesądził o upadku rządu Miyazawy. 

Perspektywy zmian 

Wydarzenia w Japonii po upadku rządu Miyazawy sygna­
lizują, iż pierwszy raz po wojnie Japonia może stać się autenty­
czną demokracją parlamentarną. Według komentarzy czołowych 
dziennik6w japońskich, wynik lipcowych wybor6w parlamentar­
nych nie oznacza wprawdzie jeszcze załamania się powojennego 
systemu politycznego, lecz pierwszy poważny wyłom. Wszystkie 
trzy nowe partie polityczne uzyskały wystarczającą ilość głos6w i 
mandat6w, by odegrać znaczącą rolę w parlamencie w walce o 
autentyczne reformy polityczne. Najsilniejszym, chociaż nieko­
niecznie najbardziej dynamicznym nurtem jest tu nowa partia 
Haty i Ozawy. Obaj reprezentują młodsze pokolenie polityk6w, 
rozczarowanych dotychczasowymi praktykami rządowej PLD i 
pragnących radykalnych zmian. 23 czerwca Hata formalnie ogło­
sił powstanie nowej Partii Odrodzenia ("shinseito 'J, rzucając 
wyzwanie monopartyjnym rządom PLD. Zdaniem ekspert6w 
japońskich pod powierzchnią g6rnolotnych slogan6w kryją się 
jednak mocne ambicje stworzenia nowej, politycznie bardziej 
agresywnej Japonii. Takiej Japonii, kt6ra z powodzeniem będzie 
stawiać czoło wyg6rowanym ambicjom mocarstwowym USA 
oraz zabierać zdecydowany głos w polityce międzynarodowej. 

Szanse zasadniczy~h zmian systemu politycznego, na skutek 
zmian układu sił w parlamencie, będą zależały od wielu czynni­
k6w. Sprawa reformy politycznej, zdaniem komentator6w japoń­
skich, będzie priorytetowym zadaniem dla nowego rządu, bez 
względu na układ koalicyjny. Reforma ta obejmie w pierwszym 
rzędzie zmiany w systemie polityki i ordynacji wyborczej, praw­
dopodobnie w kierunku większej reprezentacji proporcjonalnej. 
Uchwalanie i wprowad~anie w życie tej reformy musi zachwiać 
podstawami dotychczasowego systemu i wzmocnić pozycję no­
wych partii konserwatywnych. Partie lewicy japońskiej, osłabione 
druzgocącą porażką byłej Partii Socjalistycznej, nie odegrają w 
tym procesie większej roli. W dalszej kolejności powodzenie 
zmian będzie zależeć od wizji politycznej i determinacji lider6w 
nowych partii. Zdobyli sobie już pokaźną bazę wyborczą, kt6rą 
muszą poszerzać o kręgi wielkiego biznesu. Zdaniem prof. K. 
Inoguchi z katolickiego Sophia University w Tokio, pierwszy 
raz po wojnie w japońskim systemie sprawowania władzy wyła­
niają się alternatywne siły polityczne. Nowe partie mogą się stać 
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zalążkiem nowego ośrodka władzy, zdolnego do przeprowadze­
nia radykalnych zmian w dotychczasowym systemie zarządzania 
gospodarczego. 

Niemniej wprowadzenie w życie zmian politycznych będzie 
procesem powolnym. Rządowa PLD, pomimo utraty większości 
parlamentarnej, wykazała w wyborach duży stopień odporności 
politycznej, pozostając nadal znaczącą siłą. Japonię czeka więc 
okres słabych i niestabilnych rząd6w, częstych wybor6w i prze­
tasowań rządowych. Odbije się to siłą rzeczy negatywnie na sto­
sunkach Japonii ze światem. W początkowym okresie może to 
oznaczać większe wahania, niepewności i bra:k zdecydowania w 
politycznych i gospodarczo-handlowydt stosunkach Japonii ze 
swymi partnerami, gł6wnie z USA. 

Janusz MONDRY 

WAWEL 
PIERWSZA POLSKA KSIĘGARNIA 

W Niemczech Zachodnich 
Wszystko na temat Europy Wschodniej: 

- Literatura piękna i fachowa, 
- Albumy, plakaty, pamiątki, 
- Książki antykwaryczne. 

Wydawnictwa antykwaryczne · krajowe emigracyjne 
oraz książki w językach obcych. 

Stephanstrasse 11, 5000 Koln, t. 
Tel.: 0221/24-61-60. 

R6wnież sprzedaż wysyłkowa. 
Godziny otwarcia od 10.00 do 18.30. 



Wywiady "Kultury" 

Rozmowa z Jackiem Merklem 

TERESA TORAŃSKA: - Jacek, ile już razy prognozowano, 
że zostaniesz premierem? 

JACEK MERKEL: - Daj spokój! 

T. T. - To ci przypomnę. Pierwszy raz w podziemiu. Marysia 
Machnikowska z EW4 Piwowar, 5-6 lat temu - nudz4c się -
wymyśliły skład rZ4du niepodległej Polski. Ty miałeś być premie­
rem, a Krzysio Bielecki wicepremierem. 

j. M.: - Tak? Nie wiedziałem. 

T. T. - Zapytaj je, chyba jeszcze z nimi rozmawiasz. 

j. M.: - Oczywiście, a dlaczego miałbym z nimi nie rozmawiać? 

T. T. - No wiesz, teraz większość siebie nienawidzi. Potem o 
tobie, jako kandydacie na premiera powiedział publicznie Wałęsa. 

J. M.: - jeżeli chcesz wiedzieć dokładnie, to następną osobą 
był Mazowiecki a nie Wałęsa. W moim przypadku Mazowiec­
kIemu udało się Wałęsę wyprzedzić (śmiech). A zdarzyło się to 
w czerwcu 1990, konkretnie w Boże Ciało. Rozpoczęła się właś­
nie ?,wojna na górze", środowisko gdańskie wymyśliło, że abso­
lutme należy doprowadzić do spotkania Wałęsy z Mazowieckim 
i ja bardzo silnie zaangażowałem się w jego organizowanie. 

T. T. - Wałęsa chciał? 

j. M.: - Sżczegóły tych moich zabiegów pamiętam jak przez 
mgłę, ale na pewno bez jego pozwolenia, gdyby powiedział: nie 
r?b tego, nie załatwiaj - to by się żadnego spotkania nie orga­
mzowało. Chyba było tak, iż najpierw z kolegami ustaliliśmy, że 
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- należy, potem przyszedłem na posiedzenie Komisji Krajowej 
"Solidarności", albo jakiegoś ciała związkowego, na którym 
Wałęsa siedział w prezydium, a kiedy się skończyło wymieni­
liśmy ze sobą kilka zdań i przedstawiłem mu sprawę. Wałęsa nie 
powiedział: nie. Przystał - tak bym określił, więc zacząłem 
dzwonić do Woźniakowskiego, albo do W óycickiego, raczej do 
Wóycickiego - czysto technicznego człowieka w URM-ie. już 
po pierwszej rozmowie wyraźnie wyczułem, że Mazowiecki 
chciałby, owszem, ale żeby Wałęsa przyjechał do niego do War­
szawy jak do premiera; Wałęsa z kolei, o czym wiedziałem 
wcześniej, wolał Mazowieckiego widzieć w Gdańsku, bo Gdańsk 
to siedziba przewodniczącego "Solidarności", a więc rolę grały 
takie tam małe ambicyjki. Obaj bowiem: i Mazowiecki i Wałęsa, 
byli strasznie na swoim punkcie przewrażliwieni. Zaproponowa­
łem, żeby spotkali się gdzieś pośrodku - w Toruniu albo w 
Lańsku. W rozmowie z W óycickim, pamiętam, chodziło o zna­
lezienie miejsca, które byłoby dla obu stron do zaakceptowania i 
Toruń jawił się nam jako taka realna możliwość. Akurat coś 
miało się tam zdarzyć, jakaś uroczystość, nie wiem, czy Mazo­
wiecki się tam wybierał, czy Wałęsie było po drodze, ale pamię­
tam, że była szansa by niby przypadkowo mogli się tam 
zetknąć. Tę przypadkowość zresztą można było jakoś zainsceni­
zować, nie problem, bo głównie chodziło przecież o to, żeby dla 
ludzi z boku wyglądało na spotkanie dwóch niezależnych osób, 
których działania publiczne zazębiają się akurat w Toruniu. 

T.T. - I co? 

j. M.: - Nic. Nic z tego - oczywiście - nie wyszło i odnios­
łem wrażenie, że z jednej strony - obu dżentelmenom na 
takim spotkaniu nie zależało, a z drugiej - otoczenie Mazo­
wieckiego nie wykazało dość determinacji, czy inicjatywy, by do 
niego doprowadzić nawet wbrew oporowi swego szefa. Z tego, 
co pamiętam, chyba miałem nawet wówczas pretensję do oto­
czenia Mazowieckiego, że od początku kulawo załatwiali. Wtedy 
p.oprosiłem Mazowieckiego o osobiste spotkanie. Zaproponował 
mi przyjazd do Lasek pod Warszawą. Było Boże Ciało, Mazo­
wiecki uczestniczył w procesji, która się tam odbywała, czekałem 
na niego w jednym z domków. Po procesji przyszedł. Zwróci­
łem mu uwagę na konieczność dogadania się z Wałęsą, zaakcep­
towania go, zrozumienia. Mazowiecki - wyprzedzając jakby 
moje argumenty - powiedział: to nie jest tak, że ja jestem 
premierem dzięki Wałęsie, bo przecież można też powiedzieć, że 
Wałęsa zaistniał dzięki nam. Okropne spętlenie. 

T. T. - Ale i prawda. 



58 TERESA TORAŃSKA 

J. M.: - Jasne, że prawda. I nagle zapytał: a czy .ty chciałbyś z 
telewizji dowiedzieć się, że Polska jest członkIem NATO? 
(Wałęsa coś wówczas publicznie głosił na ten temat). Nie 
odpowiedziałem mu - oczywiście, że nie. Sytuacja nie do 
pozazdroszczenia, ale Tadeusz (byłem z Mazo,,:,iecki1!l "na ty~' 
od strajków 1988r.) - tłumaczyłem - Wałęsa Jest me do Omi­
nięcia, coś trzeba zrobić. I on zadał mi wtedy pytanie: czy ty 
chciałbyś być premierem pod prezydentem Wałęsą? Powiedzia­
łem: Tadeusz, przecież znamy Wałęsę, nie o to chodzi. T o nie 
jest tak, że ja ciebie nie rozumiem, że ja nie przyjmuję twoich 
argumentów, tylko sytuacja wygląda tak, że Wałęsa jest nie do 
ominięcia, kilka razy powtórzyłem: nie do ominięcia. 

T. T. - Nie był rzeczywiście? 

J. M.: - Wiesz, Lech Kaczyński wtedy mówił - bardzo słusz­
nie - że oprócz 100 powodów, dla których Wałęsa musi zostać 
wybrany prezydentem, jest jeszcze 101-szy, że nie może być nie 
wybrany. Przeanalizuj sytuację, konkretnie tamtą sytuację. 

T . T. - No właśnie. Miłosz mówił : panie Lechu, pan jest jak 
Piłsudsk~ Brzeziński : najlepszy Polak, Jan Paweł II. .. 

J. M. : - Ja nie, zresztą nie jestem Miłoszem. Za to wiedzia­
łem, że Kazimierza Wielkiego, niestety, u nas nie ma. Rozmowa 
z Mazowieckim była dla mnie bardzo trudna. Mazowiecki uwa­
żał mnie za człowieka Wałęsy, co niewątpliwie było prawdą. 
Wystąpiłem przecież w roli jego emisariusza, przez to n~e mog: 
łem być zupełnie obiektywny, ale mimo tych okohcznoścl 
Mazowiecki zaskoczył mnie swoją sztywnością oraz poczuciem 
siły. Odniosłem wrażenie, że Mazowiecki czuje się pewnie na 
swoim stanowi~ku, jest zdecydowany przeciwstawić się Wałęsie, i 
wierzy, że z mm wygra. 

T. T. - Był przekonany, że ma poparcie Kościoła, właśnie zgo­
dził się na lekcje religii w szkole. Prymas Glemp w Boże Ciało 
publicznie to oznajmił. 

J. M. : - Nie wiedziałem o tym, nie wiedziałem. Zaskoczył 
mnie też swoim przekonaniem, nie pamiętam czy zwerbalizowa­
nym, ale wyczuwalnym w tonie i sposobie argu~entacji, ż~ to 
on reprezentuje całą Polskę, a Wałęsa tylko zWIązek "Sohdar­
ność" , dlatego pretensje Wałęsy są niczym nieuzasadnione, a 
długi wdzięczności skasowane. Zupełnie też, zupełnie nie wi~ział 
potrzeby rozmawiania z Wałęsą. Nie pamiętam czy wyrazIł ~o 
wprost, bo słów nie pamiętam, czy tylko dał mi to do zrozumie­
nia. Przekazuję ci jedynie klimat tej rozmowy, nie konkretne 
słowa. Mazowiecki powiedział coś w tym stylu, że - ja mogę przy-
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jąć Wałęsę w Urzędzi~ R~dy Mini.strów, .że - j.a przywódc.ę 
jednego z ważnych zWlązkow chętme przyjmę u SIebIe w gabI­
necie, w każdej chwili. 

T. T. - A premierem chciałeś być w końcu, czy nie? 

J. M.: - A po co, T eresiu? J a chc~ałe~ spok?jnie pr~~ować. 
Szczerze mówię. I na to, że wtedy am me oczekIwałem, IZ będę 
premierem, ani nie pragnąłem, mam dowód. Latem 19'!O ~ ałęsa 
zwrócił się do mnie : napisz projekt rządu - poWIedZIał -:­
napisz, jak powinien według ciebie wyglądać skład rządu. I Ja 
wymyśliłem. 

T. T. - Że sobie przydzielasz co? 

J. M.: - Ministerstw? łącznoś~i, a Bi~l~ckiemu ministerstwo 
przemysłu, ale to meważne, Ja wymyshłem naprawdę d<.>brą 
rzecz : premier - Balcerowicz. Wałęsa, jak mu pokazałem hstę, 
aż żachnął się w pierwszej chwili: co .ty wymyśliłe.ś! -:- ~zuci! 
się na mnie. A ja : popatrz, wszyscy Clę atakUJą, me? ze Jestes 
za populizmem, że inflacja wróci, że rozpieprzysz cały ten two­
rzący się w bólach układ gospodarczy, a ty ~wardo to wrtrzy­
mujesz i - następnego dnia po wyborach mówIsz: BalcerOWICz. I 
wszyscy padają na kolana. Bo działa prosta konstrukcja cepa. 
Wałęsa się zastanowił i powiedział: wiesz, to jest myśl. 

T. T. - I też nic? 

J. M.: - Nic. Myśl była świetna, ale pod dwoma waru~kami: 
że do końca utrzymana będzie w tajemn~cy i że nominaCJ~ Bal­
cerowicza na premiera ogłoszon~ zosta~le następn.ego dma .po 
wyborach prezydenckich. Wtedy Jest dopIero szok, Jest Zwanzlg, 
nie? Co tak na mnie patrzysz? 

T. T. - Nie wierzę ci. 

J. M.: - Bo co? 

T. T. - Bo w tym kraju, Jacek, każdy chce być premierem. 
Chociaż przez jeden miesiqc. 

J. M. : - T eresiu, ja wtedy miałem 36 lat. I Ja w ogóle jestem 
z Torunia. 

T. T. - Jak Bielecki. 

J. M.: - A człowiek z Torunia nad~je się przede ws.zy~tkim do 
roboty. Ja jestem pełnym Pomorzamne~, z urodzema I wyc~o­
wania. Moja żona też. Z dziada pradZIada. A Pomorze to Jest 
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inny świat. Zawsze mówię, że między T orunie!ll a Gdańsk~em 
jest różnica il?ściowa, a między T orunie~ a .t~m I~łocławklem 
chociażby, ktory przynależał do Kongresowkl, JakosclOwa. 

T. T. - Na czym polega? 

J.M.: - Wyższa cywilizacja po prostu - miasta inaczej .wy­
glądają, gęstsza sieć kolejowa. r;rie ~a ~eż ~ojaźni przed Nlem­
cami bo u nas na Pomorzu Slę mOWl: N lemcy? A co to za 
probiem? Przecież to sąsiedzi, z którymi ró~ne chwile się pr:ze­
żywało, różne historyczne sytuacje, mego dZladka rozstrz~lah w 
Piaśnicy, Donald Tusk stracił połowę rodziny w Sztutowle, ale 
to nie powód, żeby się bać. Bo po co? Inny jest też stosu~e~ 
do pracy. Widzisz, ja kocham robotę, ja jestem szalony, Jeśh 
chodzi o robotę na zasadzie: zadanie - wykonać. 

T. T. - Każde? 

J. M.: - O czym myślisz? 

T. T. - Bo szybko je dostałeś. Wałęsa zrobił cię szefem swoJeJ 
kampanii wyborczej. 

J. M. : - Nie, nie każde. Za kogo mnie masz! Ja nie jestem 
facetem, który kiedykolwiek służył diabelskiej sprawie, i o tym 
doskonale wiesz. Kiedy Wałęsa poprosił mnie o zajęcie się kam­
panią, powtórzyłem mu tylko to, co wielokr~tnie j~ż !llówiłem: 
podejmę się tego zadania, wykonam je, ale me dla cl~ble, Lechu, 
tylko dlatego że uważam je za korzystne dla Polski. A potem, 
kiedy mnie pytano, dlaczego zgodziłem się zosta.ć s7:efem ~am­
panii wyborczej ~ałęsy, odp?v:iadałem: cze~o Slę me robl d!a 
kolegi ze stoczm! I tak własme było. Ja me mogłem ~ ałęsle 
odmówić. Wałęsa był przecież moim kolegą ze stoczm, był 
przewodniczącym stoczniowej "Solidarności", to jest ponad 10 
lat współpracy. 

T. T. - Która różnie przebiegała, zapomniałeś? 

J. M.: - Różnie, zgadza się, bo czasy ~yły i. są trudne, .a 
uprawianie polityki nie jest rzeczą łatwą, am przYJemn~. W PO~l­
tyce zresztą liczy się umiejętność gry i tej mi cholerme brakUJe, 
to moja wada. 

T. T. - To polityka jest dla ciebie grq? 

J. M.: - Jest według mnie jednym z naj trudniejszych zaw~ów 
na świecie, bo polityk, dobry polityk, czyli skuteczny, mUSl być 
jednocześnie graczem, organizatorem, trybunem ludowym, me­
diatorem - w zależności od układu i okoliczności. 
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T. T. - Aktorem? Jak Papież i Reagan? 

J. M.: - Nigdy aktorem. Ale reżyserem. Tak, reżyserem. 

T. T. - Do rozstawiania innych? 

J. M.: - Poczekaj, bo ty chyba mnie nie rozumiesz i wpusz­
czasz w drugorzędne, taktyczne sprawy. Polityk przede wszyst­
kim musi mieć sumienie, bo musi przez cały czas pamiętać, 
czemu jego działania służą, jaki jest ich cel. 

T. T. - Ideę? 

J. M.: - Oczywiście, oczywiście. Jeśli polityk dąży do zdobycia 
władzy, to musi wiedzieć do czego mu ta władza potrzebna, 
mieć wyobrażenie jak ta Polska powinna być zorganizowana i 
jak on chce ją zorganizować. Bo inaczej jego działania są puste, 
uprawia sztukę dla sztuki, czyli kręci się wokół własnego ogona. 

T. T. - Ale idea łqczy sir z wiarq W słuszność jednej racji. 

J. M.: - Powiedziałbym raczej, że łączy się z pewnym uzale­
żnieniem od tych racji. Są zresztą dwie kategorie polityków: 
cynicy, dla których władza jest funkcją celu i gotowi są dla jej 
utrzymania czy osiągnięcia każdą bzdurę powiedzieć, jakąkolwiek 
nieuczciwą metodą się posłużyć; oni często osiągają lepsze 
wyniki we wszystkich partyjnych grach, są w nich skuteczniejsi, 
bo nie skrępowani ideologicznymi racjami, a często nawet i ety­
cznymi normami - rozgrywają je na zimno, wykazują większą 
elastyczność w kompromisach. Drugą kategorią polityków są 
politycy z sumieniem, do których siebie zaliczam. Ja mam 
określoną wizję rozwoju Polski (zorganizowania społeczeństwa, 
sposobów funkcjonowania państwa), głoszę je publicznie, bo nie 
wyobrażam sobie, bym mógł mówić co innego niż myślę i chcę 
wraz z moją partią wygrać te i inne wybory po to, by móc 
naszą koncepcję państwa zrealizować. 

T. T. - Bo uważasz, że jest najlepsza? 

J. M.: - Tak, uważam, że jest dla Polski najkorzystniejsza. 

T. T. - No właśnie problem w tym, że naszych 211 partii też 
majq najlepszq. 

J. M.: - Dlatego mamy wybory, w których naród wydaje wer­
dykt, którą partię wybiera. Demokracja jest mechanizmem, 
który poprzez wybory feruje wyroki i - jak mawiał Churchill 
- ma same wady i jedną zaletę: nikt niczego lepszego nie 
wymyślił. 
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T. T. W porzą,dku, tylko co zrobić z Parysem, Olszewskim, 
Kwaśniewskim? 

J. M.: W demokracji przecież jest miejsce dla opozycji. Zada­
niem tych, którzy znaleźli się w mniejszości, jest krytykowanie, 
szukanie dziury w całym, czyhanie na potknięcia partii sprawują­
cej władzę. Opozycja pełni rolę homeostatu, mówiąc językiem 
cybernetycznym, czyli bezpiecznika. Utrzymywanie tego systemu 
homeostatycznego oczywiście kosztuje, w sensie materialnym i 
psychicznym, jest obciążeniem dla rządzącej partii, ale kosztuje 
mniej niż władza dyktatorska, bo w systemie dyktatorskim, gdy 
cały aparat państwowy i energia społeczna są podporządkowane 
realizacji jednej wizji zawsze istnieje niebezpieczeństwo, że błąd 
w wyborze drogi rozwoju prowadzi państwo do katastrofy, co 
już przeżywaliśmy. Okres prezydenckiej kampanii wspominam 
bardzo miło. Dobrze wykonana robota. Zebrałem świetnych 
ludzi, był to jeden z najlepszych zespołów, jaki udało mi się 
skupić wokół siebie. Ja zresztą lubię pracę w zespole, lubię być 
wśród ludzi, którzy mają do siebie pełne zaufanie. 

T . T . - W przeciwieństwie do szefa. 

J . M.: - W pracy zespołowej zawsze przyjmuję zasadę, że jeśli 
deleguję ci jakieś uprawnienia, przydzielam zadanie, a ty popeł­
niasz błąd, to jest mój błąd. Ja ciebie, oczywiście bronię, a jeśli 
obronić do końca nie potrafię - lecimy wszyscy. Nie uznaję 
zasady szukania kozła ofiarnego. 

T. T. - Też w przeciwieństwie do szefa. 

J. M.: - Wałęsa lubił powtarzać publicznie: jak będzie sukces 
to medal dostanę ja, a jak będzie porażka to wy polecicie. 

T. T. - No właśnie, czy naprawdę uważałeś, że ma kwalifikacje 
na prezydenta? 

J. M.: - Jedyną kwalifikacją w ustroju demokratycznym jest 
być wybranym. 

T. T. - Masz rację. Przepraszam. 

J. M. : - Jedyną - innej nie ma. 

T. T. - Bo pamiętasz, wtedy Wałęsa wykreował nową, szkołę 
rzą,dzenia - wariantami, która mi nie odpowiada. Ty, w grud­
niu 9Or., miałeś być jednym z pięciu kandydatów na premiera. 

J. M.: - Opowiem ci dobrą scenę. 10 grudnia 90, następnego 
dnia po wygranych wyborach, po tym świętowaniu pół nocy ... 

ROZMOWA Z JACKIEM MERKLEM 63 

T. T. - w sztabie wyborczym w Gdańsku - muszę być złoś­
liwa - którego byłeś szefem i gdzie powiewały balony i wisiały 
transparenty z napisem "wygraliśmy Polskę". 

J. M. : - Tak nam się wtedy wydawało. Ja liczyłem zresztą -
przyznaję się - na jakościową zmianę rządzenia ze strony 
Wałęsy. Wydawało mi się, że jak już osiągnie ten największy 
tytuł, o którym marzył, skupi się na realizacji władzy, którą 
dostał, zrezygnuje z walki, ze zdobywania kolejnych pól. Ale 
skończę ci tę scenę, bo śmieszna. Więc rano następnego dnia po 
wyborach przestał mi działać akumulator w samochodzie. Pole­
ciałem do sklepu, który znajduje się naprzeciwko siedziby "Soli­
darności". Wychodzę z tym akumulatorem ciężkim jak diabli i 
widzę: z samochodu wysiada Wałęsa. Zobaczył mnie i: panie 
premierze - woła - a co pan tutaj robi? Zezłościł mnie: słu­
chaj, ty jesteś teraz prezydentem, to już nie wiesz, ale zwykli 
ludzie muszą sobie jakoś radzić, nie? Wtedy do mnie naprawdę 
dotarło, że przez noc świat się zmienił. I że Wałęsę już włado-
wano do pancernego samochodu z grubymi szybami. . 

T. T. - Zostałeś szefem jego kancelarii na dwa tygodnie, potem 
szefem Bezpieczeństwa Narodowego - na dwa miesią,ce .. . 

J. M.: - Wałęsa lubi mieć wszystkie kamienie luźne. Układa je 
jak mozaikę w taki układ, inny układ, rozsypuje i znowu 
układa, a w personaliach jest świetny, nie? Dla niego personalia 
to sam żywioł. Sądzę, że w ogóle uważa, że rządzenie państwem 
polega na obsadzie stanowisk. Czas uciekał, a on te kamienie 
wciąż rozsypywał i składał. 

T. T. - I to mu zostało. A później cię wyrzucił. Oczywiście bru­
talnie, jak on to potrafi. 

J. M.: - (Śmiech). A w rok później, na jakiejś konferencji pra­
sowej, kiedy znowu trzeba było konstruować rząd i Wałęsa po 
raz kolejny ogłosił, że ma kilka wariantów, jakiś dziennikarz 
zapytał, czy myśli także o Merklu. Wałęsa odpowiedział, że on 
zawsze się ze mną liczył i mnie cenił, ale wcześniej powinniśmy 
przy pomocy butelki czegoś mocniejszego pewne sprawy sobie 
wyjaśnić. I dziennik " Nowa Europa" napisał: według naszych 
informacji Jacek Merkei jest abstynentem (śmiech). 

T. T. - Bo jesteś. 

J. M.: - Rzeczywiście jestem, ale nie o to chodzi. 

T.T. - A o co? 

J. M.: - Że nie ma co wyjaśniać. 
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T. T. - Nie ma rzeczywiście. 

J. M.: - T eresiu, znasz mnie? 

T. T. - Znam i dlatego jak doszło do mnie, do Waszyngtonu, 
że Wałęsa chce zrobić z ciebie agenta, przysłałam ci kartkę. 

J. M.: - Zachowałem ją na pamiątkę. Napisałaś żebym przyjeż­
dżał, dajesz mi metę. 

T. T. - Nie śmiej się, ale ja jestem strasznie obciqżona znajomoś­
ciq PRL-u i wyobraziłam sobie, że znowu zaczyna się czystka, a 
czystka kojarzy mi się z pustkq wokół i z sytuacjq, w której 
każdy chwyt jest dozwolony, aby zniszczyć przeciwnika. 

J. M.: - Dozwolony jest, ale jednak coś się w tej Polsce zmie­
niło i już nie każdy numer przechodzi. 

T. T. - I pustki wokół ciebie nie było? 

J. M.: - Nie. Od razu zgłosiło się do mnie wielu przyjaciół. 
W sytuacji dramatycznej, kiedy człowiekowi zdaje się, że jest 
skreślony, poznaje się przyjaciół. Oczywiście znalazł się cały sze­
reg oślizłych koniunkturalistów, którzy jak zauważyli, że wyle­
ciałem, postanowili dokopać i zademonstrować swoją aktywność 
na polu rewolucyjnej czujności. 

T. T. - Od takiego właśnie dowiedziałam się o sprawie w 
Waszyngtonie. Zapytałam go : widziałeś Jacka? rozmawiałeś? 
Powiedział: nie, bo wiesz, coś tam było. 

J. M.: - Słuchaj, to normalne. Zawsze w takiej chwili · znajdują 
się gorliwcy, którzy natychmiast zaczynają paplać, że oni już 
dawno podejrzewali, iż jestem agentem KGB, bo - jak pamię­
tasz - i takie plotki na mój temat się pojawiły, i że oni przy­
czynili się do zdemaskowania wroga, czyli mnie. Dzisiaj się do 
mnie uśmiechają i udają, że wszystko jest OK. I jest, bo ja -
widzisz - uważam, że każde trudne doświadczenie jest szalenie 
w życiu potrzebne i w gruncie rzeczy to było darem od Boga. 
Darem od Boga. Dzięki niemu miałem możliwość sprawdzenia, 
kto naprawdę jest moim przyjacielem. 

T. T. - I milczałeś. 

J. M.: - A co miałem robić? Kiedy Wałęsa mnie wezwał i 
powiedział, że dochodzą do niego przeróżne sygnały o mojej 
niejasnej przeszłości, a było to na kilka dni przed jego wizytą w 
Stanach Zjednoczonych, dokąd miałem także jechać i zapytał: 
co ty na to - odpowiedziałem pytaniem: a czego oczekujesz ode 
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mnie? Ja oczywiście mogę się walnąć w piersi i ci przysiąc, że 
mam czyste sumienie, ale jak ktoś się uprze, to w podziemiu 
było tyle niejasnych spraw, że zawsze jakąś łatkę mi przylepi. 

T. T. - Mieliście jakiś konflikt? 

J. M.: - Konflikty były stale, głównie o kształt Rady Bezpie­
czeństwa Narodowego, którą ja wyobrażałem sobie na wzór 
francuski jako instytucję zobowiązującą rząd i prezydenta do 
współpracy w najważniejszych sprawach państwa, stąd taki a nie 
inny jej skład zaproponowany przeze mnie: prezydent, minister 
stanu działający w ramach uprawnień prezydenckich, premier, 
minister obrony narodowej, minister finansów, minister spraw 
zagranicznych, minister - szef Urzędu Rady Ministrów, mini­
ster spraw wewnętrznych. A na marginesie ci powiem, że to co 
potem zaczął robić mój następca, Maciek Zalewski, było karyka­
turą tego pomysłu. N o właśnie - powiedział Wałęsa - są 
. dowody. Jakie dowody? - i zażądałem dowodów. Nie było ich. 
Następnego dnia zadzwoniłem do Wałęsy i zażądałem konfron­
tacji z oskarżycielami. Nie uzyskałem, więc spakowałem swoje 
manatki i tego samego dnia wyjechałem do Gdańska. Moi przy­
jaciele, którzy ze mną przyjechali do Warszawy, także. Oni się 
nawet trochę ucieszyli, bo oni w ogóle nie chcieli do tej War­
szawy jechać. T o wcale nie była miła perspektywa: szwendać się 
po hotelach, w jakichś urzędach, wśród obcych. W Gdańsku 
wszystko wydawało im się lepsze: lepszy klimat, przyjemniejsze 
otoczenie, większe pieniądze, prawdziwsi przyjaciele. I jeżeli się 
zdecydowali, to wyłącznie z lojalności wobec mnie. Więc jak 
teraz się dziwisz, dlaczego milczałem, to pytam: co - według 
ciebie - miałem robić? Krzyczeć! Protestować! Gdzie? Tylko 
Basia, moja żona, płakała. 

T. T. - Kiedy mnie coś takiego spotkało, wiele lat temu, na 
mniejszq oczywiście skalę, bo było to gadanie tylko środowiskowe, 
też postanowiłam niczego nie wyjaśniać, nigdzie nie protestować i 
robić swoje. N a szczęście czekałam krótko, bo tylko trzy lata. 
Wybuchł stan wojenny i się wyjaśniło. 

J. M.: - Ja krócej. Tylko pół roku. Ogłoszono wybory do 
sejmu i z otwartą przyłbicą postanowiłem w nich startować. 
Spotkałem wtedy Michnika i on zapytał, czy będę kandydować. 
Odpowiedziałem pytaniem: a mam inne wyjście?' No nie -
powiedział i zdradził mi kilka szczegółów, jak do niego dzwonił 
- nie powiem kto, do niego, do Geremka, do ks. Jankow­
skiego, uprzedzając żeby się ze mną nie kontaktowali, bo jestem 
agent i trzeba na mnie uważać. 

3 



66 TERESA TORAŃSKA 

T. T. - Zostałeś posłem i w pół roku później Macierewicz otwo­
rzył teczki. Bałeś się? 

J. M.: - Ni~, absolutnie nie. Po pierwsze : to ja byłem już w 
pewnym sensie oćwiczony i co miałem przeżyć, wcześniej prze­
żyłem. Z fałszywymi. o~ka~że~iami, jak ~ utr~tą pracy, za pierw­
sz~m. ra~em - wah Się SWlat, powstaje wielka czarna dziura, 
ktorej me ma czym wypełnić, za drugim razem - człowiek 
zacho~je się jak rutynia~, a za trzecim - to jak splunąć. Od 
czasu kiedy wyszedłem z mternowania w 1983 r. pracę traciłem 
wielo~r?~nie . . Na~pierw wyr:zucili ~nie ze stoczni, potem z Poli­
techm.ki I naJdłuzszym mOim doswiadczeniem zawodowym oka­
zał.a Się praca - bez pracowania - u księdza. Jestem więc pod 
kazdym ,,:,zględem zaha~ow~ny - sw6j tor przeszk6d pokona­
łe~ z~clęsko. ~o. d~gle: ła naprawdę nie mam czasu zajmo­
wac Się bzdurami I kiedy sejm uchwalał uchwałę o lustracji, nie 
byłe~ obecny I?a posiedzeniu sejmu, bo ostatnie dwa tygodnie 
spędziłem na mtensywnym organizowaniu zebrania prezes6w 
bank6w ~rywatnych" ~o naprawdę d~a Polski jest ważniejsze niż 
wałkow~le przeszłoscl. A po trzecie: przez to, że byłem tak 
?kropme zajęty w og6le do mnie nie dotarło, że szykuje się . 
Jakaś awantura. Coś usłyszałem w radio, że Macierewicz ma tam 
jakiś pomy~ł d~komunizacyjny, kt6ry w każdym postkomunisty­
cznym kraJU. Jest przecież narzędziem walki politycznej, ale 
prawdę poWiedziawszy nie chciało mi się dochodzić, co to 
konkretn!e, za pomysł, nie chciało mi się tej cebuli rozbierać, 
zastanawlac - po co? dlaczego? - bo mnie na to szkoda 
czasu, Teresa, szkoda czasu. Spotkanie prezes6w było wyzna­
czone na godz. 9-tą, właśnie 4 czerwca. Rano jest telefon od 
Don~lda . . Tusk, jako . przewodniczący klubu parlamentarnego, 
prosI. "?me o ~atychmlastowy przyjazd do Warszawy, obecność 
w ~eJmle .obowlązkowa. Więc ja szybko do banku, otworzyłem 
posl~dze~lle,. pob>:łem . ze dwie godziny i w samoch6d. W War­
szawIe zJawI~em Się między 5 a 6 po południu. Kamienne twarze. 
Pytam: co Się stało? Donald m6wi: wyciągnęli teczki, trzasnęli w 
trzec~ o~ nas,. co robimy? Jak to co robimy, atakujemy! Tusk 
m6wI: Wiesz, Jedyne co można zrobić, to obalić ten rząd. 

T. T. - Przepraszam cię, a może Macierewicz rzeczywiście ujaw­
nił agentów? 

J. M. : - Od udowadniania jest prokurator, sąd, obowiązuje 
J~a~ procedura prawna, a nie listy, o kt6rych kształcie decyduje 
"?mlster spraw. wewnętrznych i kt6re z daleka pachną manipula­
CJą, bo są dWie, nie jedna: lista A z kilkudziesięcioma nazwi­
skami, lista B z kilkoma. Skrajna głupota, skrajna głupota. 
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T. T. - Ciebie na nich nie było. 

J. M. : - To nieważne. Na liście B był prezydent i marszałek 
s~jmu i .ten fakt z punktu widzenia interes6w państwa dla mnie 
me był JUŻ głupotą - był zbrodnią. Zdumiało mnie, że Olszew­
ski zachowywał się tak, jakby nie zdawał sobie sprawy, iż rząd 
jest powoływany i odwoływany przez parlament, pochodzi z 
tego parlamentu, jakby w og6le nie czytał konstytucji. On 
wobec s~jmu wykazywał zupełnie dla mnie prześmieszną agresję. 
On tu Jest namaszczony przez Boga, a my to dziwna zbiera­
nina, kt6ra nie mając żadnej odpowiedzialności za państwo roz­
~rywa sobie jakieś partykularne interesy. Jak się ma taką filozo­
fię , to rzeczywiście można potem nie rozumieć, dlaczego 
przestało się być premierem. Nie ma sprawy - powiedziałem 
do Tuska - obalamy rząd. Scenariusz rozpisaliśmy na role, jak 
to w p~rlamencie się robi, że ten pogada z tym, tamten z 
owym, slamty z owamtym, jeden wysonduje nastroje w jednym 
klubie, drugi - w innym ... 

T. T. - I rZ4d się obaliło, nie? Trzeci w ci4gu trzech lat. 

J. M.: - Donald Tusk to wymyślił. Bardzo zręcznie. 

T. T. - Bo chciałeś? 

J. M.: - Szczerze? Wszelkie gadanie o stanowisku dla mnie w 
Warszawie to jak czarny sen dla mojej rodziny, a dla mojej 
żony ~ kataklizm. Ja sobie postanowiłem: ja mieszkam w 
Gdańsku. W Warszawie mogę koczować od kreski do kreski, 
ale m6j dom jest w Gdańsku, kropka. Prawdziwy dom, w kt6-
rym czuję się świetnie, zza dług6w mnie nie widać, co normalne, 
ale każda c6rka ma pok6j, każda z trzech c6rek ma w nim 
własny pok6j. 

T. T. - Znaczy zgodziłeś się? 

J. M. : - Ale pamiętasz w jakiej sytuacji? Obalony jest rząd 
Olszewskiego, Pawlak zostaje premierem bez szans na sformo­
wanie rządu i trzeba szybko zaproponować nowego kandydata. 
Przy czym, oczywiste dla wszystkich było, że kandydatem na 
~~emiera nie może być ktoś, kto jest liderem jakiejkolwiek par­
tli. Proste, jak konstrukcja cepa, nie? i się nie pou~ada. 

T. T. - Nie rozumiem, tego cepa nie rozumiem. 

J: M.: - Proste. Gdyby w wyborach parlamentarnych jakaś par­
tia zdobyła 35 % mandat6w, nie wspominając już o 51 % to 
ocz~iśc.ie j~j .lider byłby naturalnym kandydatem na premiera, 
ale Jezeh najWiększa uzyskała w wyborach 12 %, to rząd musi 
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być koalicyjny, a jeżeli koalicyjny, to kandydatury na premiera 
nie należy szukać we władzach żadnej z partii, bo każda zanta­
gonizuje kontrahentów, ale trzeba znaleźć osobę z drugiej, trze­
ciej linii, która będzie do zaakceptowania przez wszystkich. 
Czyli najpierw potrzebny jest człowiek, spełniający kryteria 
polityczne. 

T. T. - Jakie? 

J. M.: - Najważniejszym kryterium jest akceptacja przez 51 % 
posłów, nie? Czyli musi być to człowiek do zaakceptowania. 

T. T. - Czyli z nikim nie skonfliktowany? 

J. M.: - No właśnie. Do przełknięcia. Do przełknięcia dla 
większości. I Donald wpadł na pomysł, że ja właśnie jestem taką 
osobą. Do tego mam dobry życiorys, dobre korzenie, bo w 
"Solidarności" od początku, potem internowanie, przez cały czas 
w podziemiu. Pomysł spodobał mi się, dobra, wyważona kandy­
datura. Rzeczywiście pasowałem do tego układu. Ale jak padło 
nazwisko Suchockiej, dla mnie było oczywiste, że Suchocka zna­
cznie lepiej pasuje do układu, z wielu powodów. 

T. T. - Bo kobieta? 

J. M.: - Z wielu. Powodem zasadniczym było to, że ja będę 
politycznie bardziej aktywny, miałem wyższy poziom minusów 
niż ona, bo przeżyłem parę konfliktów z różnymi ludźmi i oni 
mogliby wnosić jakieś . zastrzeżenia, lub kręcić nosem, czego w 
przypadku Suchockiej praktycznie nie było. Jej zaangażowanie 
parlamentarne ograniczyło się tylko do pracy przy tworzeniu 
ustaw, gdzie człowiek z natury rzeczy się mniej naraża. Nawia­
sem mówiąc, moi koledzy w klubie parlamentarnym w ogóle nie 
mogli tego mechanizmu zrozumieć i jak się dowiedzieli, że pre­
mierem będzie Suchocka a nie MerkeI zapanowała pełna frustra­
cja i podniósł się krzyk, że nasi negocjatorzy znowu źle wal­
czyli, znowu zepsuli robotę, bo oni przecież ustalili, że ma być 
MerkeI. Musiałem im tłumaczyć: panowie, spokojnie panowie, 
my w wyborach uzyskaliśmy 8 %, a nie 51 %, które są wyma­
gane by decydować o stanowisku premiera, więc nam naprawdę 
nie wypada się obrażać. Bo w parlamencie, jak w grze w piłkę 
nożną, liczy się wynik. 

T. T. - A kwalifikacje, Jacek ? Kwalifikacje się nie liCZ4? 

J . M.: - Na drugim planie. Na drugim planie. Najpierw kryte­
ria polityczne, a potem dopiero menedżerskie. Dlatego w kon­
tekście dwóch osób - Merkel-Suchocka - Suchocka pasowała 
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znacznie lepiej do tego układu niż ja. T ak jak z trójki: 
Mazowiecki-Kuroń-Geremek, Mazowiecki był kandydaturą ideal­
ną. W tamtym czasie, podkreślam, bo żaden układ nie jest wie­
czny i po pewnym czasie się wyczerpuje. Potem Mazowieckiego 
zastąpił Bielecki - też nieznany, a później Olszewski, nie żaden 
sztandarowy polityk, ale też człowiek z drugiej linii, wynale­
ziony - nota bene - przez Jarka Kaczyńskiego, który -
trzeba mu oddać - ma niezwykłą umiejętność w montowaniu 
różnych układów. Nie oceniam, co to było warte, ale mówię o 
skuteczności jego poczynań. 

T. T. - Ale czy ciebie to nie niszczy? Ta pozycja permanentnego 
kandydata? 

J. M.: - Ja ci powiem tak. Jest to stresogenne, ale nie ozna­
cza, że nie można wytrzymać. 

T. T. - Olszewski, Romaszewski, odnoszę wrażenie, nie wytrzy­
mali. 

J. M.: - No dobrze, ale pamiętaj że ja mam 39 lat, a oni dużo 
więcej. Ja mam tę swobodę, że ja nie muszę się spieszyć. Ja 
spokojnie mogę jeszcze się uczyć i uczę. Reagan został prezy­
dentem mając 69 lat, Adenauer też był stary. Ja mam jeszcze 
czas, rozumiesz! 

Rozmawiała Teresa TORAŃSKA 
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KSIĄŻKI POLSKIE D KSIĄŻKI FRANCUSKIE 

DOTYCZĄCE POLSKI I EUROPY WSCHODNIEJ D 
PRZEKŁADY Z JĘZYKA POLSKIEGO NA FRANCUSKI. 

KATALOGI BEZPŁATNE WYSYŁAMY NA KAŻDE ŻĄDANIE. 
KSIĄŻKI WYSYŁAMY NA CAŁY SWIAT. 

WSPÓLCZESNE MALARSTWO POLSKIE I OBCE W SĄSIEDNIEJ 
GALERIE LAMBERT 

Zapraszamy wszystkich przejeżdżaj,cych przez Paryż, by odwiedzili 
najpi~kniejsZł polsk, ksiBami~ i polsk, galeri~ na historycznej 

Wyspie Swi~tego Ludwika. 



Kraj 

Znów trzeba wybierać 

1. Przed kilku tygodniami zwróciła się do mnie Gazeta 
Wyborcza z prośbą o wyrażenie opinii, jakiego bym sobie 
życzył wyniku wyborów jako, moim zdaniem, najlepszego z 
możliwych. Z odpowiedzi nie skorzystano, co mnie nie zasko­
czyło. Ogłosiłem ją w nowo powstałym offsetowym pisemku 
Unii Pracy Nowa Lewica i od niej pozwolę sobie zacząć -tę 
korespondencję. Koronnym argumentem par:tii aktualnej koa­
licji pozostaje bowiem twierdzenie, jakoby nie było w Polsce 
innego programu i innej koalicji, jeśli nie ma upaść albo gos­
podarka albo demokracja, a najlepiej obie razem. 

Oto więc ta opinia: 

"Zwolennicy eks-wicepremiera Balcerowicza są zdania, że 
demokracja w Polsce zagraża polityce reform. Myślę, że to taka 
polityka reform zagraża demokracji: nie może rządzić się 
demokratycznie kraj, który jedną trzecią swych obywateli uważa 
za ludzi mniej czy bardziej zbędnych*. Zagrożenie dla demokra­
cji wyraża się, przy okazji wyborów, na rozmaite sposoby i 
żaden segment skali politycznej nie jest wolny od zarazy. Zwo­
lennicy triumfalnego powrotu komuny i wyznawcy zbawienia w 
wodzu, narodowcy i teokraci - wszyscy oni to właśnie mają 
wspólnego: odrzucając demokrację czerpią argumenty i energię z 
sytuacji stworzonych przez rządy demokratów. 

W wyborach 19 września demokracja może ocaleć, jeśli 
sukces odniosą w nich ugrupowania i skrzydła ogrupowań 
gotowe jej bronić, ale zarazem poddać politykę reform takiej 

• Rachunek jest prosty, jeśli do wszystkich bezrobotnych dodać i 
tych, którzy "powinni" być bezrobotnymi, jako pracownicy sektorów 
do likwidacji. 
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reWIZJI, by przestała ona być pokarmem dla przeciwników 
demokracji: Unia Pracy, PSL, społecznie wrażliwe skrzydło Unii 
Demokratycznej i te formacje chrześcijańskie, dla których nauka 
kościoła nie jest pustą kazuistyką. Wtedy możliwe byłoby 
skonstruowanie wokół tego trzonu rozsądnej większości". 

W końcu lipca znane były wyniki dwóch sondaży, 
Demoskopu (15-21 lipca) i Pracowni Badań Społecznych (24-
25 lipca). Nie są one całkiem porównywalne wskutek różnic 
metodycznych, niemniej dają rezultaty zbliżone, z pięcioma 
istotnymi różnicami. 

PBS Deklaruje udział w głosowaniu w %: Demoskop 
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Jak widać, każdy z sondaży przewiduje, że tylko 8 
ugrupowań przekroczy próg 5 % i będzie uczestniczyć w 
podziale mandatów. Gest ostatecznie 15 list ogólnokrajo­
wych). Nie zmienia tego wyniku fakt nie uwzględniony 
jeszcze przez badających, że różne "płotki" z rubryki "inne" 
dołączyły tymczasem do większych ugrupowań:' np. PC z 
Ruchem III RP Parysa stało się Zjednoczeniem Polskim, 
ZChN z Konwencją Polską - Katolickim Komitetem 
Wyborczym, RdR przyłączył b. paxowców, Akcję Polską 
Macierewicza i Partię Wolności Morawieckiego i jest teraz 
Koalicją dla Rzeczypospolitej, Solidarność ,,80" stowarzyszyła 
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się z PSL, z nicości powróciła też Partia "X". Chyba jedynie 
dwie z tych zmian spowodują istotniejsze retusze: Solidar­
ność ,,80" jest dla PSL poważnym wzmocnieniem w prze­
mysłowych okręgach Śląska, Wałbrzycha i Szczecina, a eks­
paxowcy ze swoim zapleczem finansowym i organizacyjnym 
są ostatnią deską ratunku dla Olszewskiego i Macierewicza: 
gdyby np. nie ich transport, Koalicja dla Rzeczypospolitej nie 
zdążyłaby się 10 sierpnia zarejestrować. 

Czy w świetle tych sondażowych zapowiedzi "najlepszy 
z możliwych" rezultat wyborów jest jeszcze ... możliwy? Jakie 
znaki zapytania wypada odnotować? 

2. Postulowana przeze mnie koalicja wymagałaby: 
Po pierwsze - dobrego, a nawet bardzo dobrego wyniku 

Unii Pracy. Ta w zamierzeniu nowa polska socjaldemokracja 
musiałaby się stać pierwszorzędnym podmiotem politycznym 
i parlamentarnym - a nie tylko przedrzeć się do sejmu 
przez pięcioprocentową barierę - ponieważ tylko wówczas 
proponowana nowa koalicja byłaby dostatecznie wiarygodna i 
kusząca dla pozostałych partnerów (wynik Demoskopu 21 % 
UD, 14 % - PSL i 10 % - UP dawałby tym trzem par­
tiom ok. 250-255 mandatów a więc komfortową większość). 
Ponadto, a na dalszą metę ten właśnie efekt byłby najdonioś­
lejszy, wyłonienie się takiej wiarygodnej politycznie socjalde­
mokracji pohamowałoby i odwróciło niebezpieczny aktualny 
dryf w ruchu związkowym ku skrajnościom prawym i lewym. 

Po drugie - nie nazbyt dobrego wyniku SLD, gdyż 
zdecydowany sukces tego ugrupowania da w nim pr~ewagę 
nurtowi swoistego rewanżyzmu. Według Janka RokIty, z 
którym rzadko się ostatnio zgadzam, tym więc chętniej go 
zacytuję, głównym niebezpieczeństwem byłoby wyłonienie się 
zza pleców Aleksandra Kwaśniewskiego towarzysza Szma­
ciaka. 

Po trzecie - klęski KLD. T o niewielkie ugrupowanie, 
wydobyte niegdyś z nicości przez Wałęsę, stało się ideowym 
centrum obecnej koalicji, przynajmniej w dziedzinie społe­
cznej i gospodarczej. W szczególności jego wpływ na Unię 
Demokratyczną sprawił, że w politycznym kierownictwie tej 
partii zupełnie zmarginalizowane zostały myślenie społeczne i 
społeczna wrażliwość, zarówno w wersji laickiej Jacka Kuro­
nia, jak chrześcijańskiej Tadeusza Mazowieckiego. W rezulta­
cie wszystko, co pozostaje obecnie ze społecznego etosu Unii 
Demokratycznej, to tzw. pakty społeczne, sprowadzone do 
chwytu socjotechnicznego wedle nieśmiertelnego wzoru z 
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"Rewizora": robotnicy, nauczyciele, służba z~rowi~ mają si.ę, 
jak żona podoficera, sami wytłuc po tyłku. ~IC dz~wneg~, ~e 
liberałowie inteligentni jak Jan Krzysztof BIeleckI popIerają 
dziś z całego serca te pomysły Jacka Kuronia; warczą tylko 
tacy ortodoksi jak Janusz Korwin Mikke, który głównym 
punktem programu Unii Polityki Realnej uczynił zaprowa­
dzenie w Polsce "ustawodawstwa amerykańskiego z począt­
ków stulecia" (chodzi oczywiście o prawa antyzwiązkowe). 
Właśnie w rezultacie współpracy z liberałami Unia Demokr~­
tyczna odcięła się samochcąc od wszelkiego wpływu na SolI­
darność, P;Ozostawiając nieszczęsny związek na pastwę demo­
nom praWIcy. . 

Na szczęście, przedwyborcza hybris owładnęła umysłamI 
liberałów, którzy postanowili wystąpić z programem typu 
"przodem do przodu": jedyny w ciągu 4 l~t ist<?tny błąd, do 
którego np. przyznaje się Jan K~ysztof ~IeleckI, to polu~~­
wanie przez Balcerowicza rygorow w lipcu 1990 (opusc~ł 
wtedy ministerstwo finansów wicepremier Marek Dąbrowski, 
w porównaniu z którym pani Thatcher może robić za Różę 
Luksemburg). Innymi słowy, liberałowie chcieli progr~mu "to 
samo, tylko więcej", na co Unia Demokratyczna me mogła 
sobie pozwolić. Nie doszło do koalicji, dzięki czemu przy­
najmniej nie przekreślono możliwości dalszej ewolucji UD. 
To ważne bowiem 

Po czwarte, kolejnym warunkiem jest, by wyb?rcy ni~ 
zadali Unii Demokratycznej klęski, ale przesunęlt swymI 
"krzyżykami" na karcie wyborczej skład klubu parl~ment~r: 
nego UD. Jest to, stwierdźmy od razu, warune~ naJbardzI~J 
problematyczny, chociażby dlatego, że t;w. leWIca l!D n!e 
jest wcale takim lewym skrzydłem, o ktore tu chodZI, skło­
cona jest z klerykałami, nie zaś z liberałami. Mimo wszystko, 
klęska KLD i parę spektakularnych porażek - choćby tylko 
prestiżowych - w kierowniczej ekipie UD, może zmusić tę 
partię do namysłu. . . 

Po pi4te, nie wygląda wprawdzIe na to, by udało s~ę 
pozyskać spośród ugrupowań katolickich jakąś formaCJ~ 
"socjalną", ale w perspektywie nie jest to wykluczone. JeżelI 
potwierdzą się choćby częściowo, fataln~. dla u~rupowa~ kato; 
lickich wyniki sondaży, episkopat będZIe musIał zrewIdow~c 
swoją dotychczasową politykę całej stawki na prawicę. NIe 
będzie to łatwe, gdyż w episkopacie polskim nie widać dos­
łownie ani jednego biskupa, który by umiał rozmawiać z 
lewicą i związkami zawodowymi inaczej niż na pielgrzy~­
kach. Szczególnie natrętna aktywność przedwyborcza nunCJu-



74 KRZYSZTOF WOLICKI 

sza Kowalczyka, u którego spotykali Się Kaczyński z 
Olszewskim, oraz abp. Gocłowskiego, który zmontował 
Katolicki Komitet Wyborczy, a próbował nawet zorganizo­
wa~ rodzaj "paktu wyborczego" całej koalicji rządowej z 
BBWR, dowodzą, że dostępne biskupom idee nie sięgają 
poza tradycyjne wzory endeckie i chadeckie. Konkordat na­
rzucony przez Watykan w najgorszym dla koalicji momencie 
dowodzi ponadto, że Kościół stracił wiele ze swego poczucia 
rzeczywistości polskiej. 

Z tym wszystkim nie zanosi się by w nadchodzących 
wyborach ingerencje kościelne miały zaważyć w istotniejszy 
sposób na szalach. 

Po szóste wreszcie, warunkiem powodzenia koncepcji 
"najlepszy z możliwych" jest, aby nie powiodło się zbyt dob­
rze BBWR, który zapowiada się na siłę mającą zapewnić pre­
zydentowi i jego otoczeniu zapanowanie nad parlamentem i 
całkowitą dyspozycyjność rządu, czego przedsmak daje dziś 
MSW. Jeśliby BBWR uzyskał pozycję pozwalającą mu decy­
dować o kształcie przyszłej koalicji rządowej (tzn. pozycję, o 
której roił po poprzednich wyborach KPN), wówczas wszel­
kie inne względy musiałyby ustąpić wobec konieczności walki 
o ratowanie demokracji. I można się obawiać, że bardzo 
w.ielu jej wyznawców przystosowałoby się raczej do obroży. 
PiSZąC w Kulturze (5/93), że skończyły się możliwości pozy­
tywnego działania Wałęsy jako prezydenta, nie sądziłem, iż 
wydarzenia tak szybko przyznają mi rację. Sukces BBWR 
groziłby destrukcją demokracji parlamentarnej w Polsce. 

3. Problemem politycznym w Polsce nie jest dziś c z y 
kontynuować reformę gospodarki, ani tym bardziej jakakol­
wiek recydywa. (Przewodniczący komitetu wyborczego KLD, 
Jacek Merkei, oświadczył nawet, że SLD choć atakuje libera­
łów, to kopiuje ich program ... ). Problemem jest, jak ją kon­
tynuować, aby zmniejszyć i sprawiedliwiej rozłożyć koszty 
społeczne. Oczywiście, systemy gospodarcze, do których pro­
wadzi ostatecznie jedna i druga strategia nie będą tożsame. 

Obserwator z zewnątrz, który by zajął się wyłącznie lek­
turą dokumentów programowych - mowa o ugrupowaniach 
poważnych - odniósłby wrażenie, że skala polityczna· jest 
ciągła, a różnice są ilościowe raczej, jak z owym sakramental­
nym deficytem budżetowym, pięć procent PNB, czy może 
sześć, lub siedem. Ten sam obserwator, gdy zejdzie pomię­
dzy ludzi, przekona się ze zdumieniem, że w Polsce w cztery 
lata po zwycięstwie Solidarności funkcjonują dwie całkowicie 
różne i nieraz sprzeczne o p t Y k i s p o ł e c z n e, sposoby 
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widzenia, odczuwania i wartościowania rzeczywistości społe­
czneJ. 

Nie chodzi mi tu o banalne "szklanka na wpół pusta, 
szklanka na wpół pdna" z okazji kampanii wyborczej, choć 
wypada przyznać, że w ostatnich miesiącach rząd przeszedł 
sam siebie. W szczególności, comiesięczne wahania zapasów, 
a w okresie przed wprowadzeniem podatku od wartości 
dodanej bardzo wiele produkowano i kupowano na skład, 
chętnie ogłaszano definitywnym wyjściem z recesji. 

Znacznie istotniejsza jest dwoistość w ocenie takich zja­
wisk jak bezrobocie. Spotyka się bardzo wielu ludzi - nie 
mówiąc już o dziennikarzach - którzy głoszą szczerze, że z 
tym bezrobociem to przesada, bo ich ciocia nie może znaleźć 
"kobiety do sprzątania", a tamten przedsiębiorca budowlany 
nikogo do układania cegid. Dopiero po dłuższej rozmowie 
można się zorientować, że nasi informatorzy już instynktow­
nie chcą widzieć w bezrobotnym istotę spod progu wszelkiej 
możliwości wyboru, absolutnie dyspozycyjną, wobec tego 
wszelki opór uznają za nadużywanie tytułu do . zasiłku. 

Leszek Balcerowicz oświadczył kiedyś (w wykładzie inau­
guracyjnym w SG H, 30 września 1992), że: 

"W budowie demokracji, przynajmniej w naszej CZęSCI 
Europy, można, jak sądzę, rozróżnić już w tej chwili dwie fazy, 
okres polityki nadzwyczajnej i okres polityki normalnej. Okres 
polityki nadzwyczajnej, to jest taki cżas, gdy partie polityczne 
jeszcze nie okrzepły, albo nie całkiem okrzepły, gdy występuje 
skłonność do myślenia kategoriami całości w większym jeszcze 
stopniu niż kategoriami wąskich interesów partyjnych i gdy 
jeszcze zachowały się struktury, które powstały wcześniej po to, 
aby wywalczyć wolność ( ... ) Z punktu widzenia realizacji zmian 
w gospodarce, okres nadzwyczajny powinien trwać możliwie 
długo, jego skracanie jest szkodliwe". 

Balcerowicz miał oczywiście sporo racji. Ale wiadomo 
również, że najpierw cały obóz prawicy - z Olszewskim, 
Hallem itd - a zaraz potem Wałęsa ze swoimi liberałami 
zrobili, co mogli, aby "okres nadzwyczajny" skrócić, rozbijając 
Solidarność i redukując ją do roli związku zawodowego, któ­
remu dzisiaj zarzucają wąskość perspektyw. Ale i to nie jest 
cała prawda: "okresu nadzwyczajnego" nie wystarczy nie skra­
cać, trzeba go podtrzymywać staranną dbałością o wytrzyma­
łość materii społecznej i ludzkie poczucie sprawiedliwości. W 
okresie nadzwyczajnym trzeba powściągać egoizmy grupowe ... 
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Słusznie! Ale przecież najpierw egoizm tych, którzy go mają 
najwięcej... Postępowano dokładnie odwrotnie. 

86 % Polakow (sondaż OBOP z 2-4 maja br.) sądzi, że 
korupcja w Polsce występuje często lub bardzo często. Ze 
szczególną siłą generuje ją prywatyzacja: od wielu już mie­
sięcy nie ma dnia, by nie wychodziły na jaw coraz nowe skan­
dale i mimo to Ministerstwo Przekształceń Własnościowych, a 
za nim cały rząd z niezachwianym spokojem kontynuują tę 
samą grę. Coraz więcej ludzi orientuje się już teraz, że roz­
kradanie majątku narodowego, jakim stała się prywatyzacja 
w Polsce, nie jest skutkiem indywidualnego złodziejstwa. 
Odwrotnie, to prywatyzacja przyciąga amatorów łatwego 
zysku równie naturalnie jak otwarta na rozcież kasa, ponieważ 
owo rozkradanie jest naj zwyczajniej elementem planowej poli­
tyki. Jeśli ktoś w kraju, gdzie zakumulowanego kapitału jest 
bardzo mało, proklamuje jak naj szybszą prywatyzację, 
to nie może to nie być prywatyzacja za bezcen! Zresztą, ta 
prywatyzacja obrosła już w całą "literaturę" teoretyczną, z 
której dowiadujemy się, że fabrykę bankrutującą "opłaca się" 
oddać za symboliczną złotówkę. A dlaczego nie załodze? Ano, 
bo załoga nie ma pieniędzy na inwestycje: fabrykę za darmo 
dostaje ten, który już ma pieniądze ("któren ma, temu będzie 
dodane" ... ). To też zresztą tylko teoria: cwaniak, który bierze 
fabrykę, ma najczęściej więcej długów niż kapitału, dzięki zaś 
nowemu nabytkowi dostanie dodatkowy kredyt pod zastaw ... 
I tak dalej. U socjologów ze szkoły liberalnej nazywa się to 
kreacją klasy średniej*. 

Dwoje naukowców z Instytutu Rozwoju Gospodarczego 
SGH, którzy prowadzą od początku 1990 cokwartalne bada­
nia kondycji gospodarstw domowych, konstatuje w ostatniej 
publikacji (Katarzyna Duczkowska-Małysz i Jerzy Małysz : 
Kondycja polskich gospodarstw domowych w drugim kwar­
tale 1993r. IRGSGH), że spadek dochodów średnich trwa, w 
szczególności obniża się poziom wyżywienia. W rodzinach 
uboższych wydatki na żywność już nie są priorytetowe, są 
funkcją tego, co zostaje po zapłaceniu "kosztów stałych" 
(czynsze, rachunki, bilety miesięczne). Zarazem badacze kon­
statują już w roku bieżącym wydatne postępy w różnicowa­
niu dochodów. 

• Miło mi przy okazji poinformować, że jeden z tych socjologów, 
Krzysztof Nowak, którego tekst referowałem bardzo polemicznie w Kul­
turze (6/93), został właśnie rzecznikiem prasowym rządu pani Suchoc­
kiej. Co to znaczy mieć nosa! 
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Z kolei Wojewódzki Urząd Statystyczny w Warszawie 
zbadał w 1993 300 gospodarstw domowych w stolicy i okoli­
cach (157 pracowników najemnych, 113 emerytów i renci­
stów, 10 chłopów i chłopo-robotników, 20 pracujących na 
własny rachunek). Wyniki w rejonie, który przecież należy do 
uprzywilejowanych, są dość zatrważające: co piątej rodzinie 
starcza tylko na naj tańsze jedzenie i ubranie, następnej jednej 
szóstej już tylko na jedzenie, a co pięćdziesiątej nawet na 
ochłapy nie starcza. 56 % badanych nie liczy na żadną po­
prawę warunków życia w najbliższych 2-3 latach, 35 % 
odpowiada "nie wiem" a w poprawę wierzy zaledwie 9 %. A 
do tego jeszcze badanie (Pracownia Badań Społecznych, gru­
dzień 1992), ile pieniędzy mają w porównaniu z czasami PRL 
polskie rodziny w ogóle °i zwolennicy różnych partii. Więcej 
ma, ich własnym zdaniem, 20 % respondentów, mniej -
71 %. Mniej pieniędzy niż za PRL ma 80 % zwolenników 
SLD, 74% - PSL, 69% - ZChN, 63% - KPN i 57% 
- UD. Tylko zwolennikom KLD powodzi się lepiej niż za 
PRL: 51 % ma więcej pieniędzy, a tylko 37 % mniej. I co tu 
się dziwić, że liberałowie postanowili prowadzić kampanię 
optymistyczną i przebojową, z majoretkami i puzonami. 

Z prasy ostatnich tygodni wyłowiłem dwa cytaty, które, 
moim zdaniem, ilustrują najlepiej ową radykalną już dziś 
dwoistość optyki społecznej u ludzi. Oba dotyczą skutków 
prywatyzacji. 

Korespondentowi Gazety Wyborczej (10.VIII) w Gorzo­
wie jeden z robotników wyjaśnia, dlaczego tamtejsza załoga 
pragnie ponownego połączenia się z państwowym Ursusem, 
nie zaś wydania w ręce Sobiesława Zasady, który chciałby 
montować Mercedesy: 

"Dopóki mnie raz nie zwolnili, czułem się jak właściciel 
tego zakładu. A teraz wiem, że każdy mnie stąd moŻe 
szurnąć !". 

Korespondent Polityki (7.VIII) rozmawiał z Henrykiem 
Świerczyńskim z Wałbrzycha, piekarzem, właścicielem giełdy 
towarowej i wreszcie nabywcą, wraz z Wiesławem Kułakow­
skim, lekarzem z przychodni przyzakładowej, wałbrzyskiej 
"Porcelany", gdzie załoga strajkuje, domagając się przede 
wszystkim unieważnienia transakcji sprzedaży fabryki. Po­
wód: dziesięciokrotne, zdaniem załogi, zaniżenie ceny. Właś­
cicieli związek zawodowy "S" oskarża ponadto o upokarzanie 
pracowników i wysysanie z zakładów pieniędzy pod pretek­
stem tantiem za zasiadanie w radzie nadzorczej (pano-
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wie płacili sobie i żonom 37 tys. dolar6w miesięcznie, obcho­
dząc w ten spos6b zobowiązanie umowne reinwestowania 
dywidend). M6wi piekarz kapitalista: 

"Społeczny r.rotest kończy się dla mnie tam, gdzie zaczyna 
prywatna własnosć". 

W wyborach 19 września obywatele będą odpowiadać na 
wiele trudnych pytań. Czy przyznajesz rację Henrykowi 
Świerczyńskiemu z Wałbrzycha, jest jednym z nich. Nie 
najmniej ważnym. 

Warszawa, 12 sierpnia 
Krzysztof WOL/CK/ 

Z ukosa 

W tylu mieszkaniach niegdyś mi bliskich ludzi gnieidzi 
się już inne życie, a nowi właściciele o twarzach nabrzmiałych 
od obcości wypatroszają wnętrza, by zaznaczyć je na sw6j 
spos6b, ci z parteru okratowują okna, cały parter dzisiaj w 
Polsce chowa się za kratami w obawie przed gwałtem, ci 
zamożniejsi wstawiają drugie drzwi a ściany obijają boazerią. 

Ale najbardziej poruszający spektakl czyni czas z kształ­
tem ludzi, deformuje ich, rozpuszcza w sobie. Jestem w 
wieku kiedy moje pokolenie podlega zasadniczej zmianie, 
kiedy zacierane są ślady młodości, i jak korzenie drzew na 
ścieżkach wychodzą na wierzch pierwsze nabrzmienia zbliża­
jącej się starości. Jest taki okres kilku lat, kiedy wahadło 
wychyla się w jedną stronę i już nie wraca. Oczywiście naj­
bardziej dramatycznie dotyka to niegdyś ładne dziewczęta, tu 
czasami monstrum czasu czyni prawdziwy gwałt na płatkach 
kwiatu. Przy tym co się rodzi z tego wymuszonego zwi'łzku, 
czymże jest cała gorycz naszej wolności, branie się za czuby 
naszych polityk6w - jest niczym; Choroby serca zaczynaj'ł 
splatać sw6j czarny warkocz z chorobami nowotworowymi na 
plecach idących przed nami. przyjaiń okrywa swoj'ł łodygę 
kof'ł i sztywnieje, miłość nie ma już liści. 

Wieczorem na Wawelu zamkniętym na cztery spusty, ale 
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nie dla mnie. Dopiero w tym zamkniętym półmroku Wawel 
już bez zapachu potu, rrfum i dezodorant6w współczesności 
ujawnia sw6j wiek, ja oceaniczny okręt nagle wzniesiony 
przez falę pokazuje sw6j wewnętrzny kadłub pełen grudek 
soli i zastygłych skorupiak6w. Tu się czuje powagę losu tego 
kraju, mimo wszystko i wbrew wszystkiemu. R6wnież mimo­
wbrew głupocie i wrzaskom naszych dzisiejszych małych 
nacjonalist6w, kt6rzy zbyt są hałaśliwi, by mogli usłyszeć 
skąd są naprawdę. Niewiele mądrzejsi wydawali mi się kibice 
klubu piłkarskiego Legia, gdy w Warszawie na moich oczach, 
i niestety też uszach, demonstrowali przed siedzibą władz 
Polskiej Piłki Nożnej, kt6re to władze deliberowały, czy z 
powodu dopingu i kupionego meczu, nie odebrać Legii świe­
żego tytułu mistrza Polski. Kibice piłkarscy wydają się zna­
komitym materiałem do badania nacjonalizm6w i stereotyp6w 
narodowych, jak pewne owady i pierwotniaki, dzięki prosto­
cie narząd6w i funkcji, oraz łatwości hodowli. Czy nie 
można by zbudować nowych organizm6w państwowych 
wok6ł klub6w piłkarskich, utrzymywanych przy życiu i ani­
mowanych do wysiłku, gdy zbliżać się będzie kolejny mecz. 
Powstałaby zapewne cywilizacja szalikowo skurczowa, gdzie 
muzea są pełne sk6rzanych piłek, a prace naukowe rozważają 
detale dryblingu i rzut6w wolnych. 

Na Wawelu pociemniałym od zmierzchu, ale też od 
upływu czasu jak obrazy Rembrandta, a rozzłoconym nagle 
łuską dach6wki z kaplicy zygmuntowskiej, patrzyłem na 
panoramę Krakowa, z kopcem Kościuszki, na kt6ry już nie 
umiem patrzeć inaczej jak poprzez obrazy Wyspiańskiego. I 
aż mnie . boli ten widok z wawelskiego wzg6rza, bo moja 
pamięć wie, że malował go z zupełnie innego miejsca. Tak 
boli mnie chwilami cały Krak6w widziany oczyma naszej 
poezji i malarstwa, a nie przylegający do wsp6łczesnego. Na 
dole ślimaczy się Wisła i jest wejście do Smoczej Jamy. I 
jakby to było wczoraj, boli mnie rozpacz mojego dziecięcego 
organizmu, bo kiedy małym dzieckiem zwiedzałem zamek, 
Smocza Jama była zamknięta. Tyle rzeczy stało się po dro­
dze i wszystkie zdruzgotane w pył, a ta rozpacz ocalała pra­
wie nietknięta. Dzisiaj już wiem, że wszystkie prawdziwe 
smoki są niewidzialne, a widać jedynie te kt6re udają. 

T en pogrążony w ciszy Wawel ujawniał ze swego wnę­
trza, jak z brzucha leżącego cyklopa niespodziewane diwięki, 
kt6re były brzęczeniem telefon6w w mieszkaniach personelu. 
Jak niezwykłym zdarzeniem w historii ludzkości jest telefon, 
co słychać dopiero na tle skamieniałej przeszłości. Telefon 
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tak SIę zadomowił w naszym życiu mimo wielkich pol­
skich w tej dziedzinie zaniedbań - że fakt, iż dzwonić do 
nas nie mogą nasi zmarli i my do nich, wydaje się przede 
wszystkim jakimś defektem technicznym. Pewnie dlatego po 
śmierci znajomych ze swego notesu, nie potrafię skreślić ich 
numeru telefonu, bo czuję, że dopiero wtedy skazuję ich na 
niebyt ostateczny. A książki telefoniczne, w których mieszczą 
się miasta żywych, które stały się miastami zmarłych, są jak 
skamieniałe mrowisko, gdzie każdy owad zastygł niezmie­
niony. Kiedyś ze szczerym wzruszeniem oglądałem książkę 
telefoniczną Warszawy lat 30, gdzie zastygły numery telefo­
nów do tych wszystkich, których nie ma, a którzy zostali w 
naszej zbiorowej pamięci. 

Przez lata żyłem bez telefonu, jak z głuchym i durnym 
sublokatorem. I pomyśleć, że miliony ludzi nadal w Polsce 
jest na to skazanych, jakby w ciągu czterech lat tego prob­
lemu nie można było rozwiązać, jeden z dowodbw na liczne 
nieudolności nowej władzy. Pamiętam jak brak telefonu 
napędzał moją nienawiść do komunizmu i nie dawał jej ani 
na chwilę usnąć. 

Doprowadzony do ostateczności udałem się do dzielni­
cowego urzędu telefonicznego. Miałem w oczach wielu zna­
jomych, którzy przez protekcje lub łapówki telefon sobie 
załatwili, a ja szedłem tylko z urokiem osobistym. Przyjął 
mnie wysoki urzędnik Stanisław Ł. Jadł właśnie bułkę z 
szynką popijając jej wdzięki herbatą. Jak kiedyś królowie 
przyjmowali poddanych na nocniku, ten przyjął mnie na 
bułce z szynką. Gębę miał straszną a z tej gęby patrzyły na 
mnie niechętne oczy. Polska nadal ma armię takich urzędni­
ków płci obojga, i to jest armia, która toczy podziemną 
wojnę z tą nową Polską, której ciągle nie ma, a której zarysy 
kreślone przez naszą wyobraźnię są zamazywane przez podej­
rzane wydzieliny wolności. 

Nie pamiętam nawet czy w ogóle rozmawialiśmy. Tą 
bułką mnie załatwił. Pamiętam, że wyszedłem bez nadziei, a 
z nienawiścią, której nie potrafiłem udźwignąć. Chciałem więc 
wrócić i dokonać mordu, wtedy zdawało mi się, że tylko 
śmierć Stanisława Ł. pozwoli mi dalej żyć. Jako że uległem 
nie impulsowi chwili, a swej małości, Stanisław Ł. przeżył i 
dalej panował w dzielnicowym urzędzie telekomunikacji, sie­
dząc na bułce z szynką. Ale do czasu. Wczoraj otwieram 
gazetę, i oto ja który nie czytam nekrologów, pchnięty nie­
widocznym palcem, wchodzę na ścieżkę żałobnej strony i 
spotykam nekrolog Stanisława Ł. W tym nekrologu napisano 
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"Szlachetny człowiek o dobrym sercu i umyśle". Czy mi 
ulżyło? Nie. Nadal mam w sobie tamto upokorzenie tylko 
otorbione przez czas, stwardniałe miejsce, o które złamałby 
się skalpel chirurga przy sekcji moich zwłok. Wszyscy 
jesteśmy pełni takich stwardnień. T o są małe czubki lodo­
wych gór komunizmu. 

Naj głębiej zwykle poruszają . nas nie zdarzenia olbrzymie, 
a szepty zdarzeń w półmroku t półśnie. Jak rozmowa czte­
rech nóg łóżka z podłogą na moim suficie, oddająca zdumie­
wająco wiernie, ale bez jednego cielesnego szczegółu, połącze­
nie się dwojga młodych ludzi, których spotykam rano na 
schodach, gdzie mijają mnie jakby nic się nie stało. Szepty i 
drobinki, które nas poruszają jednocześnie zawstydzają gdzieś 
w głębi duszy swoją znikomością, więc sami przed sobą 
ukrywamy te poruszenia. I jak tu przyznać, że są dni kiedy 
muchy miotające się o świcie od ściany do ściany są bardziej 
nieznośne od nurkujących myśliwców. 

W dniu gdy tyle się działo w Warszawie, kiedy jako 
świadek uczestniczyłem w manifestacji centroprawicy na Bel­
weder, zdarzyło mi się coś o wiele bardziej poruszającego. W 
kuchni na śnieżnobiałej równinie lodówki ujrzałem karalucha. 
Od wielu lat nie miałem tak wstrząsającego spotkania. Stanę­
liśmy naprzeciw siebie oko w oko, wąs w wąs, tak przepeł­
nieni wzajemnym obrzydzeniem, że obaj zastygli. Ale to ja 
byłem szybszy. Zwiniętą gazetą trzasnąłem go w łeb. Padł 
jak bawół i usłyszałem zgiełk gruchotanych kości. Kto wie, 
może to było najważniejsze zdarzenie tego roku? 

A sam marsz na Belweder, nie pierwszy przecież i nie 
ostatni, stał się w Polsce tematem numer jeden na wiele dni, 
gdyż podobno policja zachowała się ze zwierzęcą brutalnoś­
cią. Byłem tam. T o nie szedł tłum, raczej tłumek. Brutalność 
policji była owszem żywa, ale nie zwierzęca. Tłumek składał 
się w przygniatającej części z ludzi starszych, mało było twa­
rzy więcej gębotwarzy. Na czele pochodu z lustracyjnym 
transparentem szedł P., mój znajomy, sfrustrowany inteligent, 
trochę zawstydzony, że jest tak na widelcu. Spotkałem 
potem kilku jego braci intelektualnych, jak przystało na ludzi 
myślących w czole pochodu. 

N adziewam się na fajkę M., wymieniamy się szybko alu­
zyjnymi upewnieniami, że my tu tylko jako świadkowie. 
"Zauważyłeś jak ten tłum pachnie" - mówi M. i odgradza 
się od niego welonem dobrego tytoniu z fajki. Potem narze­
ka na zupełny brak energii życiowej partii politycznej, z 
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którą jest związany, a którą ten tłum oplułby jako lewicową. 
T a nadwrażliwość nosa, przy lekkim stwardnieniu serca 
wydaje mi się typowa dla wielu naszych gentlemenów z tak 
zwanych światłych ugrupowań. 

A tymczasem na dziedzińcu przed Belwederem palono 
Wałęsę w postaci prosiaka z napisem Bolek, wymalowanym 
na schabie. Trzeba było widzieć wyraz triumfu na obliczach 
inkwizytorów, gdy ogień pożerał Bolka - kompletne zdzie­
cinnienie. Cały ten tłum miał serce na wierzchu, serce trochę 
powiększone z powodu wysokiego ciśnienia, a w każdym 
sercu jak wysuszony owad na parapecie między dwiema szy­
bami, leżała dawna miłość do Wałęsy. Tak, to był tłumek 
jego wczorajszych gorących popleczników. Tylko zawiedziona 
miłość tak powiększa serce. 

Uprzednio miasto zostało zakryte plakatami, krzyczą­
cymi: "Dość tego, Polsko czas na zmianę, trzeba odkryć 
karty!" i pokazano te karty, a na każdej karcie agent, czyli 
Geremek, minister Skubiszewski, Prezydent... Ulotki rozda­
wane przez Porozumienie Centrum głosiły: "Unia Demokra­
tyczna jednoczy się z komunistami", czyli "Polsce zagrażają 
rządy kontynuacji, rządy grabieżców mienia publicznego, 
agentów, komunistów. Ojczyzna w niebezpieczeństwie !". 
Jedynym zaś ratunkiem są rzecz jasna oni, czyli... centropra­
wica. Zaś RdR tak mówił na ulotkach: "Jeśli nie chcesz aby 
koalicja aferzystów rządziła Polską itd ... ". Jak ostra przy­
prawa do potrawy błyszczała łysinami w tym tłumku grupa 
skinheadów, byli też wyznawcy "Polskiego Stronnictwa Naro­
dowego". Ulotka podpisana przez Bolesława T ejko~skiego 
wzruszyła mnie głęboko: "Nie wierzmy takim Zydom­
niszczycielom Polski jak Olszewski, Parys, Kaczyński i inni. 
Udają oni przeciwników żydowskiej władzy Wałęsy, Suchoc­
kiej, Chrzanowskiego i innych, a wszyscy razem są jedną 
przestępczą mafią żydowską, która rujnuje Polskę i swoimi 
udawanymi kłótniami naigrywa się z Polaków. Odrzućmy 
skompromitowany komunizm, kapitalizm, solidarność, klery­
kalizm. Wybierzmy Polski Nacjonalizm !". Tejkowski twier­
dzi, że nawet episkopat jest zupełnie zjudaizowany. Ten Tej­
kowski jest wielkim nieszczęściem dla uczciwych porządnych 
antysemitów, których przecież u nas nie brakuje, a których 
ideologia oparta jest na prawdziwej wiedzy i głębokich prze­
myśleniach. On kompromituje antysemityzm naukowy. 

Kilka osób policja wyrwała z tłumu, kogoś niegroźnie 
poturbowano, na własne oczy widziałem jak kilku opancerzo­
nych po zęby funkcjonariuszy ciągnęło jakiegoś nieboraka, a 
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obok szedł policjant, z nieco uszkodzonym nosem, jak rozpa­
lony czajnik kipiący rozgoryczeniem z powodu tego nosa. 
Cała ta grupka była splątana rękami i nogami jak grupa Lao­
koona, a otoczona przez stadko starszych niewiast pomstują­
cych na ten gwałt. Prawie każde wielkie nieszczęście tego 
świata, ma taką grupkę niewiast, bardziej odważnych od nie­
jednego spartanina. 

Potem dowiedziałem się, że Aleksander Małachowski był 
z kolei ciągany za brodę przez tłum, jako reprezentant wro­
giego obozu. Czyli w sumie prawie nic się nie stało. Ukoro­
nowaniem wielkiej prasowej debaty - czy policja nadużyła 
siły czy jej nie nadużyła wobec marszu na Belweder - była 
dyskusja w telewizji z udziałem przedstawicieli obu stron. 
Centroprawicę reprezentował Zbyszek Romaszewski. Przez 
cały czas miał jakąś gniewną zmarszczkę, która przekreślała 
mu twarz. Wysoki oficer policji odpowiedzialny za siły 
porządku opływał potem, jak pierwszy i jeszcze niedoświad­
czony w cierpieniu chrześcijanin wydany publicznym lwom na 
pożarcie. Kilka lat temu patrzyłbym napawając się jego jawną 
męką. Słowa wyciskał z siebie jak powietrze z pustej już 
lewatywy. A teraz nagle ku swemu przerażeniu czuję, że 
właściwie współczuję i sympatyzuję z jego spoconą bezrad­
nością, a nie z dobrą i logiczną polszczyzną Romaszewskiego, 
który z przekreśloną twarzą gromi policję. A to przecież jest 
ta sama policja co robiła stan wojenny, grzmociła nas po 
karkach, włamywała się do naszych mieszkań, zabierała 
książki i paszporty, te same oficerskie tępe gęby ludzi do 
wynajęcia przez każdą władzę. Jak więc ja mogę być nie po 
stronie Romaszewskiego, którego odwagę i poświęcenie 
podziwiałem przez tyle lat? Pokazują Rulewskiego, najsłyn­
niejszego pobitego przez reżim z czasu solidarnościowego 
karnawału, słynna afera bydgoska, po której o mało co nie 
doszło do wojny domowej. Wtedy byśmy się nawzajem wyrż­
nęli, a teraz okazuje się, że nie byłoby o co, bo on jest też 
za policją, i prawi, że są takie sytuacje kiedy można a nawet 
trzeba grzmocić. Bujak legenda podziemia waży rację i salo­
monuje, ale właściwie on też jest za policją. ' Czując, że 
jestem zupełnie zagubiony z wielką ulgą gaszę telewizor. Tak 
oto większość ludzi w Polsce nie mogąc się połapać w tej 
mgle, gasi nasze życie polityczne. 

W Zachęcie wystawa malarstwa trzech wybitnych wspÓł­
czesnych artystów. Jest słoneczna sobota i późne popołudnie. 
Moje pojawienie się czyni popłoch. Kasjerka biegnie do kasy, 



84 SMECZ 

a interesująca pogwarka zdaje się zawisać w powietrzu. Bile­
towy drepce na swoje miejsce, ruszają w górę niewiasty od 
pilnowania. Skupiam się na obrazach S. Nie mam aparatu do 
odbioru tego malarstwa, i właściwie nic nie wiem co o tym 
sądzić, więc nie mówię nic. Artystę pamiętam z pogrzebu 
Przemyka, szliśmy wtedy ramię w ramię, w wielkim pocho­
dzie, który doszedł aż do dzisiaj i trzasnął w komunizm 
mieczem zagrobowego zwycięstwa. Pamiętam, że zanotowa­
łem ten pochód, szukam w papierach, tak wiele ich, zmieniły 
barwę, a to było przecież prawie wczoraj. T o wczoraj ma 
dzisiaj równo 10 lat. 

"Pochód z trumną Grzegorza Przemyka dochodzi do 
muru cmentarza i łączy się z tłumem tam oczekujących. 
Wtedy z jezdni, która w tym miejscu się wybrzusza, próbuję 
ogarnąć wzrokiem kondukt, ale nie mogę. 

- Powtórka z historii, okrutna czkawka narodowa -
mówi idący obok mnie ... (tak, tak to właśnie był artysta S.) 

A mnie, nie wiem dlaczego, ciągle kołacze się po głowie 
myśl, że Grzegorz zdążył jeszcze napisać maturę z polskiego 
i że na tej maturze był temat z Marqueza, podobno uwiel­
biał tego pisarza, zaś Marquez nie przyszedłby na pogrzeb 
Grzegorza, bo jest po stronie tych, którzy chłopca zamor-
dowali. Jest komunistą". . 

Teraz już bym nie pisał z takim patosem. Nie wiem czy 
artysta powtórzyłby swoje słowa? S. od razu sobie przypo­
mina ten pogrzeb i mówi. "T o piękny czas, byliśmy wszyscy 
razem, kto by się spodziewał, że podczas 45 lat okupacji 
będzie przyjemniej niż teraz, w czasie wolności?" 

Tak, ja też nie potrafię odżałować tej wkładki moralnej, 
która wtedy siedziała w tylu środowiskach, w tylu ludziach. 
Do tego jak widać potrzebna jest jakaś forma klęski, która 
jednak nie druzgocze i nie rzuca na kolana. 

Każdy artysta jak wypieszczony pies podstawia odru­
chowo głowę pod pieszczotę. Im artysta starszy tym bardziej 
się podstawia, bo dłużej to ćwiczył. Spaceruję z X. który już 
bardzo słabo słyszy i cokolwiek powiem, krzyczy -
"mówisz, że kto mnie chwalił !?" Ciężkie czasy dla artystów. 
"Czuję się teraz zupełnie niepotrzebny", mówi mój przyja­
ciel, wybitny malarz. Kto tego tak nie czuje? Na wernisażu 
tłum znajomych, zmienionych przez czas, rynkową ekonomię 
i właśnie poczucie niepełnej potrzebności. Znajomy poeta w 
poetyckiej desperacji rozważa czy nie można by rozpocząć 
produkcji wideoklipów z wierszami, czyli fast food z wier-
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szem między bułką hamburgera. 
Co za dziwna sytuacja gdy artysta staje się osobnikiem 

podejrzanym, nieznanym i zbolałym. Artysta jako cudzozie­
miec. Jeśli ktoś chce we mnie rzucić kamieniem, że drwię z 
artysty, to niech pierwej weźmie pod uwagę, że piszę też o 
sobie. 

I pomyśleć, że w przedwojennej Polsce było inaczej, ale 
zuF.~ie okropnie . . A nie. chcieli~mr wierzyć ~~~unistom, j~k 
mowlłt, że nauczyłt ludZI czy tac, ze rozbudzlłt tntelektualnte 
naród, że mecenasami byli. Jak takie chamy mogły być 
mecenasami! A jednak były, chamskimi, z sierpem cenzury, z 
młotem ideologii, lecz takie się porobiły w systemie szczeliny, 
że w szczelinach powstał niejeden pałac. Owszem zabrudzony 
tym co nanieśli na butach mieszkańcy PRL, ale na ścianach 
wisiało wiele i tłumy oglądały, nawet jak nie rozumiały, to 
się starały rozumieć lub udawały. Co się dzieje dzisiaj to nie 
jest jakaś kulturalna katastrofa, to powrót do normalnego 
bidnego kapitalizmu, takiego jaki był przed światową wojną. 
Jeśli ktoś nie wierzy, to niech posłucha co pisał Antoni Sło­
nimski w roku 1928. 

"Poziom naszego czytelnictwa jest przygnębiający. Ilość 
czytelników żałosna. Na kraj trzydziestomilionowy powieść roz­
przedana w pięciu tysiącach jest rekordem. Poezje rozchodzą się 
w paruset. egzemplarzach. Nic tu nie znaczy wielkość utworu. 
"Elegie" Zeromskiego rozeszły się w dwu tysiącach egzemplarzy. 
Trudno wiedzieć, czy wynika to z braku pieniędzy, czy z kon­
kurencji kina, radia, czy z obojętności. Zdaje mi się jednak, iż 
jest to zło najgorsze: brak potrzeby czytania - nie zaś niemo­
żność zaspokojenia tej potrzeby. Przemawia za tym cyfra nakła­
dów pism codziennych, które wszystkie w stolicy kraju sięgają 
dwustu tysięcy egzemplarzy, tzn. wysokości nakładu jednego 
pisma polskiego wychodzącego w Chicago". 

T ak było w dziesięć lat po odzyskaniu niepodległości, a 
my teraz jesteśmy w cztery. 

Dyskusja w redakcji pewnego miesięcznika. Pismo zeszło 
na margines, a teraz zbliża się do jego brzegu. Bardzo lubię 
tam drukować, to luksusowe zajęcie, wsadza się strony do 
butelki i wrzuca do morza. I czasami jest niespodzianka bo 
ktoś butelkę wyłowi. 

Zastanawiamy się na tym co od jakiegoś czasu mnte 
drąży. Nasza Wielka Zmiana nakłada się fatalnie na zmianę, 
która dotyczy całej cywilizacji. Gdyby zdjąć buty oraz odci­
ski które kryją delikatność naszej stopy, myślę, wyczulibyśmy 
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próg. Coś się kończy, coś zaczyna. Ten próg może być sze­
roki, kto wie może sięga lat 60, długich włosów Beatle~ów na 
czarno-białych telewizorach, które tak epidemiologiczme roz­
mnożyły się i nabrały kolorów, by poszerzyć swe ekrany o 
setki satelitarnych kanałów. Potem przyszedł komputer, wyra­
finowane programowanie, ale też prymitywne komputerowe 
gry, które rzeźbią świadomość naj młodszych pokol~ń. ~ło­
dzież o wiele mniej czyta, jeśli w ogóle czyta to robI to Ina­
czej. Czyta poprzez film, gdy moje pokolenie ogląda tilmy 
poprzez książkę. I pomyśleć, że stoimy wobec nowej ery 
telewizji przestrzennej, gdzie podobno najbardziej trzeźwy 
człowiek nie może się oprzeć wrażeniu, że jest w środku 
zdarzeń. Czy to nie będzie początek zbiorowego. szaleń~t~a? 
I biedne te dzieci, one przecież zawsze były blIsko mIejsca 
gdzie zaciera się granica między fikcją i rzeczywistością. . 

Mówimy o rozpadzie tradycyjnych systemów edukaCYJ­
nych. I o upadku wiary w życie po~a~robowe, a czyż ~o m~ 
zmienia gwałtownie stosunku do sWlata? Polska kraj takI 
religijny a pisałem kiedyś o rewelacyjn~ch ~nikach. a~~iety, z 
której wynikało, że nawet na naszej CIemnej proWInCJI zupeł­
nie podupadła wiara w szatana. Więc i w życie pośmiertne 
mało kto wierzy. 

O głębokości zmiany, i że jesteśmy na progu, mówi 
gwałtowność z jaką odchodzą w niebyt pisarze jeszcze wczo­
raj tak intensywnie odbierani, dzisiaj wydają się martwi. Całe 
generacje. Dramat prozy, której nie daje się już pi~ać ani 
czytać, chyba że wraca się do klasyki, jak do starej szafy 
pełnej poruszających zapachów ubrań innej epoki. . 

Upadek autorytetów osiągnął zastraszające rozmIary. 
"Ciamkowatość życia" jest tytułem tomu jednego z młodych 
poetów generacji, która wstępuje, a która odrzuca wszystko z 
przeszłości, ale zarazem hoduje własną niedojrzałość. ~iam­
kowate życie, wyprane z sensu, a nawet z przyzwoItego 
egzystencjalnego bezsensu, świat jako nieporządek i dekom­
pozycja. Jest w tej ciamkowatości jakiś istotny rys, który 
dotyczy najmłodszego pokolenia, które sami wydajemy na łup 
poczucia absurdu świata. Syn mojej bardzo kulturalnej zn~­
jomej napisał na ścianie swojego pokoju - "gdyby życ!e 
miało dupę, kopnąłbym je w nią". Jako że nie ma, to kopIą 
je w twarz. 

"Wszystko, wszystko gnije, 
smr6d unosi się i bije" 
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śpiewa popularny młodzieżowy zespół o. nazwie "Bi~ 
Cyc". Ale jest w tej piosence też zwrotka polItyczna, przYJ­
mowana przez tłumy młodzieży ze zrozumieniem. 

"kiedyś byli Solidarność, 
teraz ludzie m6wiq na .nich Oni" 

Tegoroczna sesja egzaminacyjna będąca naborem na st';'­
dia tak poruszyła przyjmujących egzaminy, że namnożyło SIę 
lamentów w prasie. Oszołomieni egzaminatorzy cytują zdu­
miewające odpowiedzi na proste pytania dotyczące nas~ej 
kultury i życia społecznego. Wynika z nich, że młodZIeż 
tymi sprawami zupełnie nie interesuje się, a mo.że nawet gar­
dzi. Ale pamiętajmy - każde starsze pokoleme narzeka na 
następne, a potem nie jest aż tak źle. Młodzi barbarzyń~y 
dorastają, obrastają w piórka kultury i narzekają na pokoleme 
wstępujące. Tak było już w starożytnej Grecji. Czyli tu n~e 
bezmyślenie jest problemem, a tak gwałtowne odrz~ceme 
naszego, jednak naszego świata, gdy jest odrzucany, czuJemy, 
że jednak jest nasz, chociaż coraz bardziej obcy. Ci, którzy 
posiadają dorastające dzieci, mają ten problem tuż przy 
szczęce. 

A zarazem ta młodzież, to jest jedyny kapitał jaki Pol­
ska rzeczywiście posiada. Mają nie mniejsze możliwości co 
ich koledzy na Zachodzie, w jakimś sensie wewnętrznie są 
chyba bogatsi. I zaskakująco wiele ładnych twarzy, zgrabnych 
sylwetek, ładnych nóg. Zarazem nasza młodzież ma bardzo 
podobne problemy duchowe co ich rówieśnicy na Zachodzie 
- zastali świat bez wiary, bez ideologii, bez przekonań. 
Nawet przemoc jest dzisiaj zupełnie goła, a kiedyś miała tyle 
ubrań. 

Atutem tej polskiej młodzieży jest, że nie mają naszych 
kompleksów i stwardnień. Bierze ich teraz niestety ~ 
ramiona rozkładający się system edukacyjny, bo tak polskIe 
szkoły jak i wyższe uczelnie są bliskie katastrofy. Kto wie 
czy zajęci tyloma groźbami doraźnymi, nie przeoczamy tego 
co się czai na zapleczu, a wychynie dopiero za kilkanaście lat 
- upadek edukacji, płaski jak pysk buldoga. 

A co do zwrotki młodzieżowej piosenki - z "Solidar­
ności" po wielkiej kłótni odeszli ostatni działacze pamiętający 
czasy jej cudownych narodzin. T o ludzie, którzy w sierpniu 
roku 80 tworzyli "Solidarność", którzy za nią potem wal­
czyli, gotowi do największych poświęceń. O wiele wcześniej 
odeszli do wielkiej polityki Bujak, Frasyniuk, którzy mówią 
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dzisiaj o "Solidarności" jak o dziecku, któremu po jakimś 
strasznym wypadku zrobiono nieudaną trepanację czaszki, i 
jest teraz odrażającym obcym tworem, podobno nawet groź­
nym dla Polski. Borusewicz mówi: "W związku powszechne 
są głosy, że w Polsce nic się nie zmieniło, że nadal rządzi 
komuna". Padają nazwiska winowajców, co wodzą "Solidar­
ność" na manowce, oraz imiona tych co oburzeni odchodzą. 
Rzucają "Solidarności" w twarz swoje legitymacje, a ona 
tylko spluwa za nimi. Są to imiona niegdyś bliskich mi ludzi, 
a znam jednych i drugich z obu stron nagle wyrosłej bary­
kady, patrzę na ich zacietrzewione twarze, odkształcone 
przez czas, ściemniałe od gniewu. Ci co teraz odchodzą, kie­
dyś rodzili "Solidarność" w gdańskiej stoczni. Czasami wraca 
do mnie zapach tego sierpnia, i tego miejsca, zapach smarów, 
słynnej stołówki, gdzie buzował przez tygodnie wielki ogień 
naszego powstania. Pamiętam zarysy kadłubów statków. Się­
gający nieba i poprzedniego wieku kadłub nadziei. 

Ale jak ma nie zdziwaczeć i nie zdziczeć związek zawo­
dowy w kraju, gdzie pada prawie cały przemysł, lawinowo 
rośnie bezrobocie, a ofiary tych zmian prawie nic z tego nie 
rozumieją· 

Wydawało się, że już bardziej nasza scena polityczna nie 
może się podzielić, ale się dzieli. Była scena są drzazgi, doty­
czy to szczególnie prawicy. Olszewski, Kaczyński, Chrzanow­
ski patrzą na siebie wilkiem chociaż są z jednej solidnej kości 
prawicowej, więc wilkiem powinni patrzeć na lewicę, a oni 
patrzą na siebie. UD jakoś nie może się dogadać z libera­
łami, a przecież kto z UD nie jest liberałem, kto z liberałów 
nie jest demokratą? Tłumaczą się wszyscy koniecznością 
własnej wyraźności. Ale chyba prawdziwym powodem są 
ambicje, urazy, neuroza. 

Qemony wzajemnej niechęci dzielą wszystkie możliwe 
grona, od najbardziej szacownych i elitarnych począwszy. 
Byłem na chwilę w takim gronie, wczoraj nie widziałem w 
nim szczeliny nawet na · brzytwę, patrzę a ono już jest 
podzielone. 

Moja znajoma, Węgierka, opowiada, że tam jest zupełnie 
tak samo, więc nie zwalam tego na cechy narodowe, one 
zawsze są ryzykownym materiałem do produkcji kluczy. 
Można jednak zaryzykować uogólnienie - mamy oto bardzo 
ambitną społeczność na skutek historycznych nieszczęść 
zupełnie nie zrealizowaną, z otwartymi już wszystkimi 
oknami i drzwiami skąd dobiegają kolorowe widoki i zapachy 
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bogatego świata. A czasu jest mało, rzeczywistość jak peron 
~ którego już odjechałv pociągi. Wszystko za późno, kapita-
l z ' , l -{, , , d ' , ' l, m za pozno, wo nosc za pozno, praw a za pozno, a ple-
mądze za wolno. Dlatego oczy podkrążone zawiścią, brwi 
nastroszone ważnością, brzuchy wypełnione pociechą. 

Wałęsa tworzy nowy BBWR. Ciekawe co na temat tego 
pierwszego, który był dziełe~ Piłsu~skie~o, wie nasz współ­
CZ~S?y, n? poWIedzmy, PodpIłsudski, ktory jak sam mawiał, 
kSI~zek me czyta. Jest to w każdym razie świadome nawią­
zam~ do, BBWRu. z ~oku 26, ale nie na tyle świadome, by 
n0'YI tworcy pamIętali, że tamten był raczej nieudaną insty­
tUC!ą, zrodzoną ~ poga~dy Naczelnika do polskiego życia 
pohtrczn~g?.' do J~go ~ht, a potem chyba też pogardy dla 
samej opmll publIczneJ. Czym wypełni się to nowe-stare 
naczynie, tego nikt nie wie z pomysłodawcą na czele. 

Duży ambaras licznych niechętnych Wałęsie polityków i 
~g":Ipowań. ~otępiają tę ,ideę: że rozbije i tak słabe partie, 
ze Im pozabIera wyborcow, rzucają zrozpaczone spojrzenia 
gospodarzy, którym z trudem udało się wyhodować kilka 
k~r, a tu już lis wyjada po kryjomu najlepsze sztuki. Ale jak 
me dostrzec, że zarazem BBWR ma szansę przejąć głosy rze­
s~y, niezd~cy~owan'ych, zagubionych, rozczarowanych do ist­
meJącego ZyCI!l, p<?lItycz~ego, czyli b>:ć piorunochronem przed 
nowym ~ymmsklm. ~Ie po raz pIerwszy można rzec, że 
po~ysł me był~y ~raglczny, gdrby nie wady pomysłodawcy, 
ktory, coraz wIęcej na to znakow, zmierza w kierunku rzą­
dów prezrdenckich. To co mówi o partiach politycznych, o 
p~rlameI?cle, ma w sobi~ nie mniej żółci co niegdyś obelgi 
P!łsudsk!ego na, te s~e mstytucje. Ale, o czym zapominamy, 
PIłsudskI, chOCIaż WIelka osobowość, niebotycznie wyższa od 
~ech~, był zarazem bez porównania bardziej brutalny. (Zna­
jąC me~hęć Redakt<?ra do skatologii nie . mogę wszystkiego 
crtowac). Wałęsa me wykracza poza takle oto poczciwe i 
meco ,koślaw~ złorzeczenia: - "Dość partyjniactwa, dosyć 
gęgama. T o Ja walczę o demokrację, wiem co naród mówi. 
( ... ) Chcę służ~ć narodowi i ustrzec go przed kataklizmem, 
ktory mu, ~roZI. ,( ... ) J~stem w przymusowej sytuacji. Muszę 
wprowadzlc koma, ktory rozblokuje Polskę zab{okowaną". 
KIedy Wałęsa mówi, że musi poprowadzić naród przez 
~eformy" ,to te reformy zmieniają się w pustynię, a on sam 
Jest ~o}zeszem: J,~dyn'y, ~iezastąpiony, geniusz intuicji. Jest 
w tej fl,gurz~ Ja,kls WIelki z~kalec, nic na to nie poradzę. 
Naczelmk mIał mną klasę mImo wszystko, miał grupę nie-
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zwykle oddanych ludzi, to pr~wda, że średniej )ak?ści, al~ 
przy nim Wałęsa nie ma w ogole zaplecza, wynajmUje ludzi, 
którzy. go .zdrad~ająp~y p.ierwszeJ o~azji. Jak ~rafni~ ~auw~­
żył Michmk: "Piłsudski miał swoJą ideę Polski - Jagiellon­
skiej i tolerancyjnej, silnej i bezpiecznej, !liepodl~~łej i sl?ra­
wiedliwej. W szelako traktow~ł Polskę .J~k. s~oJ os?bisty 
majątek. ( ... ) Lech Wałęsa me ma swoJeJ idei Polski. Ma 
natomiast ideę swojego miejsca W Polsce". 

Jest taki moment gdy pęka jakiś .wev.:nętrzny łań~uc~ i 
dzierżący władzę już zupełnie swobodme wierzy W swoJą n~e­
omylność, i że wszyscy inni W sferze politycznej t~ du.rnie. 
Wałęsie ten łańcuch obluzował się w roku 80, po SierpOlU, a 
ostatecznie chyba pękł gdy został Prezydentem. 

T ak jednak chyba nie musi być. Patrzę z podziwem na 
Havla, może dlatego, że jest daleko, a gdyby wejść na zaple­
cze Hradczan, to kto wie? I chociaż trudno mi uwierzyć, że 
intelektualista może być dobrym politykiem, to kiedy słu­
cham Havla, mam jednak wrażenie, że mimo wszystko arty­
sta nie zniszczył w nim polityka, a polityk ~ie zabił artysty: 
On w sobie, a nie na zewnątrz szuka granic kompromisu i 
przyzwoitości, a gdy mówi, jego "Ja" jest p~ezroczy~te. 
Przyznaje, "W czasie swojej prezydentury pomosłem .\\?ele 
niepowodzeń, ale wydaje mi się, że od sukcesów WaŻOlejSZa 
jest prawda". Kiedy mówi Havel świat jest odsłonięty, widać 
wszystkie mroki i blaski, kiedy mówi Wałęsa, nawet gdy ma 
rację, świat stoi w jego cieniu. Coraz mocniej wierząc, że jest 
jedyny niezastąpiony, coraz bardziej traci na popularności. 
Ten rozziew będzie jednak dla niego wędzidłem. Jeżeli je 
zerwie, przegra ostatecznie. . 

Telewizja pokazała jak nasi wielcy politycy w dmu uro­
dzin Wałęsy przynosili mu prezenty, był ~oczulski, a ja~że? 
była Suchocka, wielka kolejka z prezentami oraz z płaskim1 
komplementami. T o było bizantyjskie, w naj gorszym stylu, 
może gdyby nie sfilmowano tego dla milionów, rzecz byłaby 
do przdknięcia. Ale czyż nie o wiele bardziej. celebrowano 
Piłsudskiego? Ale Piłsudski przy tym był całkowitym abnega­
tem w głębi duszy nie znosił zaszczytów i pochlebstw, a na 
to 'wszystko zezwalał, traktując to jako część polityki. 
"Trzeba to znosić dla tych durni", mruczał . pewnie p?d 
nosem. A Wałęsa kiedy mu się wręcza podarunki nadyma Się, 
jest coraz większy, większy, aż strach patrzeć. Kiedy Piłsud­
ski psioczy na Polaków, gdy si~ odgarnie, z~ słów. różne 
paskudztwa, jest w tym błysk gem uszu. "Mozgi polskie tego 
nie rozumieją, mózgi polskie nie umieją patrzeć trzeźwo. Po-
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lak w pogodę i ciepło wyjdzie w futrze, a w mróz i deszcz 
bez ubrania i z parasolką od słońca. Takich bić by należało. 
System myślenia Polaków jest przerażający". Gdy trzeźwiał z 
gniewu, mówił inaczej. "Polacy mają w sobie instynkt wol­
ności. Ten instynkt ma wartość i ja tę wartość cenię. W 
Polsce nie można rządzić terrorem. To nie pójdzie. Ja mog­
łem sobie na wiele pozwolić, i korzystałem z tego, bo Pola­
ków chciałem czegoś nauczyć. Tego 'nie potrafiłby nikt inny. 
( ... ) Warcholstwo polskie nie zna granic, ale zatrzyma się 
przed morderstwem. Instynkt morderstwa obcy jest naturze 
polskiej. Również obcy jest Polakowi instynkt niszczenia". 

Mimo bezwzględności tych brutalnych uogólnień bardzo 
poruszają te słowa. 

Dzisiaj powszechna jest świadomość potrzeby demokra­
cji, nawet jeśli oąa kulawa. I przekonanie, że winniśmy iść w 
stronę autorytetu instytucji i praw, a nie wielkiego przy­
wódcy - smutne, że póki co nie ma, tak wielkich polity­
ków, jak i nie ma budowania autorytetu prawa. Dzisiaj tak 
szarzy obywatele jak i sami politycy zaczynają być przeko­
nani, że cała sfera polityczna to bagno. Moi znajomi, którzy 
w tę stronę nie poszli, bardzo sobie to chwalą. "Udało nam 
się ocalić przyzwoitość" - wzdychają, · ciekawe czy nie tracą 
jej robiąc interesy. Kilku bliskich mi ludzi próbowało wzbo­
gacić sobą nowe partie polityczne, od chrześcijańskich po 
liberalne. Wypełzli stamtąd poparzeni i zgorszeni, bo idea 
zmieniła się w suchą grę. Obserwuję też tych, którzy tam 
weszli i zostali. Pamiętam różne ich drobne wady z prze­
szłości, wydawały się poczciwe i niegroźne. Ale na tym właś­
nie problem, że małe dziwactwa, tak szybko ogromnieją wsa­
dzone pod monstrualnie wielkie szkło powiększające władzy. 
Tam pchła staje się mastodontem. 

Bogdan Borusewicz, kiedyś najbliższy przyjaciel Wałęsy, 
człowiek, który go właściwie w Gdańsku stworzył, po odejś­
ciu z "Solidarności", przez chwilę był blisko BBWRu. 
Odszedł stamtąd gwałtownie do UD, po prywatnej rozmowie 
z Wałęsą. Nikt chyba w Polsce nie zna lepiej słabości i zalet 
Wałęsy co Borusewicz. Swoją pierwszą rozmowę z Borusewi­
czem o Wałęsie miałem, pamiętam, w Gdańsku w roku 1981, 
kiedy odeszli od Przewodniczącego wszyscy dawni towarzysze 
walki. Wałęsa wówczas ujawnił, mówiąc eufemistycznie, 
trudne cechy charakteru, które władza mogła tylko rozwinąć, 
bo one się pod wpływem władzy nigdy nie zwijają. Podziwia· 
łem z jakim obiektYwizmem i krytycznym chłodem Boruse­
wicz analizował zachowania Przewodniczącego. Czy dowiedział 
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się czegoś nowego o nim w 12 lat później? Nie sądzę. A 
jednak odszedł po tej rozmowie wyraźnie przerażony, a w 
prasowych wywiadach, chociaż nie mógł powiedzieć wszyst­
kiego, powiedział dostatecznie wiele. Cytuję: "Nawet jeśli 
rząd powstanie, to do kryzysu dojdzie już przy głosowaniu 
ustawy budżetowej. Nowy sejm zostanie rozwiązany w 
marcu. Lech Wałęsa powoła partię prezydencką. Ostatecznie 
udowodni, że parlamentaryzm w Polsce się skompromitował". 

Powszechna, ale cienka błonka kapitalizmu powleka już 
prawie wszystko w miastach, i jeszcze nie wszystko na pro­
wincji. Czasami strach usiąść aby jej nie rozerwać. Elegancja 
nowych wnętrz bardzo rzadko w dobrym stylu, tak luksus 
jak i grzeczność zdają się ledwie utrzymywać równowagę, 
lada chwila to może się przewrócić i ujawnić coś zupełnie 
innego. Zwraca miłą uwagę zwiększenie się liczby czystych 
toalet, to już prawie epidemia toalet na poziomie, a nowe 
toalety wymiatają z naszego życia babcie klozetowe, bardzo 
unikalny produkt tego obszaru. Trochę ich szkoda, jak kefiru 
w butelkach, który miał smak nie znany w innej części kon­
tynentu. Obserwuję z zapartym tchem marsz naszych publi­
cznych toalet w kierunku Europy. 

Poczta nadal jak zapyziała stodoła gdzie pachnie urzęd­
niczą wydzieliną i kondensacją czekania. Poplątane i zgryźliwe 
kolejki zdają się oczekiwać na jakąś torturę. Z rozpaczą pra­
wie rozstaję się z szarą kopertą, bo trzeba wiele optymizmu, 
by uwierzyć, że gdziekolwiek ona pofrunie. Poczekalnie w 
bankach też oplecione są w pajęczyny. 

N adal opłakany jest stan chodnika, oraz klatek schodo­
wych. Te ostatnie jak paszcze hipopotamów, którym psują 
się zęby, a żołądek źle trawi. Niemal każda klatka schodowa 
wydziela z siebie nieco inną woń, ale wszystkie są obezwład­
niające. I nadal pewne połacie miasta zdają się być we władzy 
taksówkarskich mafii, nie ma siły by ich wyrzucić z dworców 
lotniczych, kolejowych, oraz spod hoteli. Prezydent bywał 
oblegany w Belwederze, rząd upadł, parlament rozwiązano, a 
jak dawniej tak i dzisiaj przybysze z całego świata wydawani 
są na żer uprzywilejowanej grupy taksówkarzy, którzy zrzy­
nają skórę mnożąc kilkakrotnie rachunek. Kiedy spotykam 
prezydenta Warszawy nawet go już o to nie pytam, wia­
domo, że oni są silniejsi od państwa. 

Jakiś rodzaj spirytualności mieszka w zaskakująco wielu 
ludziach, a ta duchowość, mimo swego uwznioślenia chodzi 
jednak na dwóch nogach, czasami koślawych, czasami zaskaku-
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jąco ape~ycznych. I dziwny nadmiar osobników, którym 
wylewa Się dusza. z ciała, jak koszula z niedopiętych spodni. 
Jest to substanCja, bardzo pobudzana przez spożycie alko­
holu? któr~ jak kamel~o~ ~skawicznie zmienia barwę, w niej 
gramca. ~mędzy przyjazmą a agresją jest na obgryziony 
paznoklec. 

. Nieotyn~owana od cz~su swych narodzin jedna ściana 
!ll0jego . rodz~n!lego ~omu, jak bok obnażony do mięsa. Ile 
jest ~aklch miejSC, ktore od czasu wojny dotrwały do dziś nie 
zagojone. Tuż przy. ~/hodni~u ce~ł~ ~ię wykrusza i jest mały 
murek. T o tu bawlhsmy Się dZlecm1, a szalona wyobraźnia 
~zbog~cała każdą ~zczerbę w nowe znaczenia. T e cegły nadal 
zywe c~ągle ~rwawlą. Patrzę teraz z góry na geografię cegieł i 
odpomlI~am Ich rysune.k widziany z nizin mojego dzieciństwa. 
Za c.hwllę o~worzą Się ~szystkie okna, a żywe i martwe 
matki zawołają nas na obiad. Przeklęte obiady, które budziły 
z marz~ń .. W szyst~o to te~az moje nie moje, jak to miasto, 
t~k zmlemone, . a je~noczesnie prawie takie samo, patrzę na 
!ll~ przez pr:z:rclemn~one okulary lat które minęły, jakbym był 
jUZ po drugiej strome, ale czego, nie wiem? I nagle słyszę jak 
dyszy nasza wolność, monstrualne czteroletnie niemowlę z 
niezmienianą pieluszką. 

SMECZ 



~pra)Vy i troski 

Strzelin, 24.06.1993 

SPRAW A KOLPAKU 

Z zainteresowaniem przeczytałem artykuł Andrzeja Kowal­
czyka: "Rzeczpospolita telekomunikaCYjna"! zamieszczony, w 
Kulturze z czerwca ubiegłego roku. Częśc opIsanych tam faktow 
znam z praktyki pracownika łączności PK~. ?- ar:tyku~ p. 
Kowalczyka poznałem kilka nega~n>:~h zJa":'l~k I l~glcz~e 
wyjaśnienie, dlaczego w telekomumkaCJI polskiej tak zle SIę 
dzieje. Od siebie chciałbym dodać opis inwestycji, o której uza­
sadnienie dopytuję się od pięciu miesięcy bez skutku. . . 

Od stycznia br. Przedsiębiorstwo PKP podjęło budow~ s!ec! 
łączności informatycznej KOLPAK. 297 szt. central dla tej sIecI 
dostarcza amerykańska firma SPRINT INTERNATIONAL, za 
kwotę 10 mln USD kredytu z B~nku Świa~ow~g~. ~omput~ry 
obszarowe i komputery zarządzające funkCjamI sIecI oraz Ich 
oprogramowanie ma być kupione w drodze przetargu. (Oferty, 
które napłynęły do połowy marca b~. <?kreślały ten koszt o.d. 27 
do 45 mln USD). Niezbędne dla sIecI KOLPAK da~ek~>Slęzne 
łącza międzycentralowe, których dzierżawa od przedslęblOrst~a 
Telekomunikacja Polska S.A. kosztowałaby ok. 10 mld zł mIe­
sięcznie, zabierane są z sieci telefonicznej znacznie psując j:Ut<?ść 
działania największego systemu łączności PKP. Do wymlem~: 
nych kosztów dodać trzeba trudne do ustal~ni~ k?~z.ty Ins~alacp 
i eksploatacji. Są to koszty znaczne, szczegolme Jesh l?kahzac~ę 
central całej sieci projektowano tak jak we Wr~ł,,:wlu, gdZIe 
koszt instalacji zwiększono o kilkaset mln ~ł, lo~ahzując c~ntralę 
w klimatyzowanej sali Ośrodka InformatykI zamIast w SalI poło-
żonej w miejscu zbiegu łączy. . 

Dzieląc koszt budowy sieci KOLPAK przez 4553 (hczba 
terminali planowana dla tej sieci) określa się koszt jednego łącza 
abonenckiego ponad 10 razy wyższy niż kos~t łącza. abonenc­
kiego telefonicznej sieci ISDN. Jest to porównarue szokUjące szcze-
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g.ól}lie, że oprócz w~elu usług niedostępnych w sieci KOLPAK, 
sIec ISpN zapewma swym abonentom transmisję danych z 
prędkosclą od 10 do 50 razy większą niż dostępna terminalom 
włączonym do sieci KOLPAK. 

Po ~budowani~ sieci KO~~~K Przedsiębiorstwo PKP zyska 
spraw?ą I wystarczającą łącznosc Informatyczną przydatną do kie­
rowama .prz~wozami i zarządzania, informowania podróżnych i 
rezer;-rac)l bIletów or~z dla ~~ty el.~ktro,nicznej. Po sieci tej 
łączyc SIę będ~ ~e~Inale a~mimstraCJI panstwowej. Byłoby to 
dobre uzasad.me~~ InwestyCjI gdyby ,wymienionych funkcji nie 
~konrv:~ IstmeJące systemy łącznosci. Jednak wobec faktów, 
~e bez SI«:CI K~LPAK te~i.n~e łączą się po sieci telefonicznej, 
ze sprawme dZIała telegraf I sIec KURS 90 - sieć KOLPAK jest 
zbędna a. każdy wydatek na jej budowę to marnotrawstwo. 
~zc~ególme, że rok po plan0'Yanym .termi~ie, zakończenia budowy 
sIecI ~OLPAK oddana będZIe kolejowa sIec ISDN, która spełni 
funkCje obecnych systemów łączności i sieci KOLPAK. 

. Centra!e ~akie, jak. plano~ane dla sieci KOLPAK po raz 
pIerwszy WIdZIałem w InstalaCjach bankowych w Warszawie dn 
12.0.1.93. ~aszokowany I?rzes~arzałą konstrukcją tych central 
podjąłem zmu~ne poszukiwame alternatyw dla sieci KOLPAK. 
Ponadto w. dmu 26:0.1.93 ~słałem do Ministerstwa Transportu i 
G?s~~arki Mor~kie) p~o~bę o uzasadnienie potrzeby budowy 
tej ~lecI. OdpoWIedz MInIsterstwa z dnia 24.05.93 otrzymałem 
dopIero po wy~łani.u ~onitu i prośbie o interpelację w Senacie 
RP . . W odpowled~l, WIcedyrektor Departamentu Kolejnictwa w 
MTIGM zbył. mI.lle mało ważnym i tylko częściowo prawdzi­
wym uzasadmeme~ . wyboru dostawcy central. Pytanie o 
potrzebę bud0'YY sIecI ~OLPAK zostało zignorową.pe. 

. Ig~~ro~ame zarzut~w .wspartych anal!zą techniczną pozwala 
tWlerdzlc, ze budowa sIecI KOLPAK me ma uzasadnienia w 
interesi~ społ~cznym, i dociekać jakie interesy realizowane są 
przy tej okaZJI. 

~.entral~~e konfigurowana sieć KOLPAK, oprócz zwykłych 
funkCJ~ ~I~ moż~ f~nkcje specjalne. Dysponent centrum ste­
rowama slec~ą . p<;>sladaJący komputer z zapisaną informacją o 
strukturze . sIecI I hasłach dostępu do systemów operacyjnych 
central moze: 

-:- ,zablokować dowolny terminal, łącze, centralę a nawet 
całą sIec; 

- przechwytywać transmisję każdego terminalu sieci; 
- nadać. informację z dowolnym adresem nadawcy; 
- funkCję centrum konfigurowania sieci przenieść na 

dowolny terminal; 
, - wymianą haseł dostępu wykluczyć akcję innych operato­

row. 
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Wymienione właściwości sieci ·KOŁPAK czymą z Olej 
doskonałe narzędzie totalnej władzy. 

Idea działania i technologia zastosowana w centralach 
dostarczonych dla sieci KO~PAK poz,,:,ala szac.owa.ć datę i~h 
produkcji na rok 1975. Takle urządzema obecme Się złomu}e. 
jest niewątpliwe, że prawie cała kwota kredytu z Banku ŚWia­
towego stała się łupem sprytnego sprzedawcy złomu. 

We wspomnianym na wstępie artykule są opisy jak władza, 
personalnie ta sama co w stanie wojennym i ~cześniej, blo~uj~ 
społeczeństwu w Polsce dostęp do telefonow. Sprawa siecI 
KOŁPAK uzupełnia obraz naszkicowany przez Andrzeja Kowal­
czyka o przykład, jak ta władza rozrzutnie i na kredyt tworzy 
łączność dla siebie. 

Jerzy DEREŃ 

• 
Warszawa, 14.6.93 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Sprawa, kt6rą porusza p. inż. jerzy Dereń, jest symptoma: 
tyczna dla "programu reform" dokonywanych ponad głowami 
społeczeństwa w Polsce i ma, moim zdaniem, dwa aspekty. 

Po pierwsze, w telekomunikacji obowiązuje jedna generalna 
zasada: nowoczesne jest najtańsze. Sprzętu, kt6ry ma ponad 
dziesięć lat nie opłaca się instalować, gdyż w łączności o kosz~ach 
nie decyduje sama cena sprzętu podstawowego, a kos.~t. Jego 
instalacji eksploatacji, konserwacji, klimatyzacji, amortyzaCji ltd. Z 
tego powodu złomu telekomunikacyjnego, a tak mo~~a z całą 
pewnością określić sprzęt wycofany najprawdop?dobmeJ . z zapa­
s6w wojskowych USA a dostarczonych do Polski przez firmę U.S 
SPRINT za 10 mln dolar6w z kredyt6w Banku Swiatowego, Ole 
warto by brać nawet za darmo. Tym b~rdziej, że w ~st~tnic.h 
trzech latach przewozy PKP zmniejszyły Się o około 1/3 I mc Ole 
uzasadnia jakiejś superawaryjnej modernizacji łącznoścI PKP. . 

Łączność kolejowa musi być oczywiście zmodernizowana I 
powinna ona być, moim zdaniem połączona z ł~cznością cyfrową 
og6lnokrajową spiętą siecią światłowod6w, bo Jest to na~nowo­
cześniejsze, najtańsze i o praktycznie nie wykorzystanych Jeszcze 
możliwościach. Budowa sieci światłowodowej najtańsza jest wzdłuż 
tor6w kolejowych, kolej nie ma już dzisiaj znaczenia militarnego 
i to są argumenty za integracją sieci telekomunikacyjnych. . 

Modernizacja kolei to zresztą odrębny temat. Og6lme 
można powiedzieć, że winna ona zmierzać w kierunku większej 
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operatywności przewozowej, to znaczy elastycznego dostosowy­
wania. się kolei do p?trzeb kontrahenta tak pod względem 
rodzajU taboru, czasu I szybkości przewozu. W tej chwili jest 
tak, że ~awet .wę~iel ze śląskich kopalń na p6łnoc kraju bardziej 
opłaca Się WOZIĆ clężar6wkami niż koleją, nie m6wiąc już o mniej 
~asowych towa.rach. -:raka potencjalna operatywność kolei, gdzie 
!lle będą .obowlązywac kontrakty roczne ani nawet miesięczne, 
Jest możliwa tylko po całkowitej zmianie systemu zarządzania 
PKP i całkowit~go włączenia jej w cywilny sektor gospodarczy. 

I . po ~rugle, to o czym pisze p. inż. jerzy Dereń to są 
?CZY~łlStOŚCI. dla całego śr~owiska inżynierskiego tak łączności 
Jak. I pracującego na kolei. Środowisko to liczyło na szybkie 
zmiany, na sensowną zgodną z interesem kraju suwerenną poli­
ty'kę gospodarczą· Dziś, po trzech z g6rą latach III RP, środo­
Wisko to nale.ży do najbardz~ej sf~strowanych w kraju. Polityka 
g?spodarcza Jest sprzeczna JUŻ Ole tylko ze zdrowym rozsąd­
kiem, ale z ele~entarnymi zasadami przyzwoitości. W ciągu 
tyc~ trzech lat mszczono i nadal się dorzyna brutalnie i cyni­
CZOle .~ls~ą pr<1ukcję inte,lektualną ~trzrmując wykwalifikowa­
nych mzym~row I naukowcow na poZiomie płac zasiłku dl~ bez­
robotnych I przede wszystkim angażując do najdrobniejszych 
nawet opracowań zachodnie firmy, jak chociażby do planu re­
strukturyzacji komunikacji miejskiej w Warszawie. Przykłady 
moż~a by ~n<;>ży~ ze ws~ystkich dziedzin gospodarki. Pierw­
szrml posumę~laml. zat;ząd?w s,Przed,awanych przez MPW pol­
skich fabryk Jest lIkWidaCJa osrodkow badawczo-rozwojowych. 
Najbardziej spektakularnym przykładem zamachu na · polską 
~uwerenność ~ospodarczą jest zakaz eksportu śmigłowca "Sok6ł" 
I sp,rowadzame am~rykańskiego "Bell". Czy coś takiego jest w 
ogole do pomyślema, na przykład we Francji? 
. . ~le najb;rrdziej zastanawiające jest dlaczego tylko jeden 
mZy~ler Deren zabrał głos w sprawie skandalu na PKP. To zno­
wu Jest t~mat ~am w sobie. Ostatnio były senator Zbigniew Ro­
maszewski stwle~dził, że III RP nie jest państwem prawa, choć 
d~tychcz~ przYJmował, ~imo dostarczanych mu rozlicznych w 
tej sprawie. dowod6w, że Jest in~c~ej. Może coś się zmieni? 

~racając do sprawy matenałow przesłanych przez p. inż. 
DereOla. W tym momencie kontaktuję się z nim i przekażę, by 
p~zesłał. Panu Redakto~o~i opracowanie s,,:,oje w. formie kr6t­
kiego lIstu do RedakCji I byc może w tej formie zechce Pan 
Redaktor wykorzystać jego materiał. 

Łączę wyrazy najwyższego szacunku, 

Andrzej KOWALCZYK 



Sqsiedzi 

Notatki rosyjskie 

Polityczny teatr w Moskwie dał w końcu lipca nowe przed­
stawienie, które można by nazwać "Wielką paniką rublową"· 
Wydaje się, że niepotrzebne są dowody, że w Rosji nie ma wła­
dzy, albo - co na to samo wychodzi - że tej władzy jest o 
wiele za dużo. Moskiewscy działacze zdecydowali jednak, by raz 
jeszcze zademonstrować swoją bezradność. Prezydent centralnego 
banku, Wiktor Gieraszczenko, ogłosił w nocy z 23-go na 24-go 
lipca, że' w ciągu dwóch tygodni wszyscy Rosjanie powinni 
wymienić stare pieniądze - wypuszczone do 1993 roku - n~ 
nowe. Wymienić można jednak nie więcej niż 35 tys. rubh 
(wysokość średniej miesięcznej pensji). Pozostałe pieniąd~e nale~~ 
zdeponować na jakichś kontach bankowych. Gdy ludZie rzuclh 
się do banków, okazało się, że nowych pieniędzy wydrukowano 
za mało, powstały ogonki, wybuchła panika. . 

Minister finansów, Borys Fiedorow, który przebywał właśme 
w Stanach Zjednoczonych, oświadczył stamtąd, że on nic o tym 
nie wiedział i nie zgadza się z tą decyzją. Premier, Wi~tor 
Czernomyrdin, który był na miejscu, oświadczył, że zasadmczo 
jest za, ale ma pewne zastrzeżenia. Wreszcie prezydent Bo~s 
Jelcyn przerwał swoje wakacje i znacznie złagodził za~ądz~me 
Gieraszczenki: mianowicie przedłużył termin wymiany I ZWięk­
szył sumę wymiany. N atychmiast wystąpił ze sprzeciwem 
przeciw centralnemu bankowi i prezydentowi przewodnicząo/ 
Rady Najwyższej, Chasbułatow. Mówią, że o tym z.a~ądzemu 
wiedział, ale odciął się od niego, gdy zobaczył, że akCja Jest bar-
dzo niepopularna. , . . , . . 

Obecnie trwa gwałtowna kłotma: kto Jest Wlmen, kto wie­
dział, a kto nie wiedział. A poza tym niektórzy ekonomiści 
uważają, że sama koncepcja wymiany starych pieniędzy na nowe 
miała sens, zarówno polityczny jak i ekonomiczny. Celem było 
zlikwidowanie rubli, które nagromadziły się w niezliczonych 
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miliardach w postkomunistycznych republikach. Z tym rozu­
mowaniem nie zgadzają się inni ekonomiści. Najważniejsze jed­
nak, że te różnice zdań rozkładają władzę, która traci i tak już 
niewielki autorytet, zaś prezydent, który jest przedmiotem nie­
ustannych ataków Chasbułatowa, lawiruje nie zadowalając niko­
go . 

. "Rublowa panika" zademonstrowała przede wszystkim sła­
bość centralnej władzy. W tym są wszyscy zgodni. Ale jeśli 
spojrzeć na inne wydarzenia, · którymi było wypełnione życie 
rosyjskie latem bieżącego roku, to powstają pytania. Objawy 
słabości są przeplatane przejawami siły i działalności, którą 
można rozpatrywać i tak i tak. Przykładem dwuznacznego dzia­
łania jest nieoczekiwana dymisja ministra bezpieczeństwa, Wik­
tora Barannikowa. Co prawda w jego obronie wystąpił Rusłan 
Chasbułatow, ale wydaje się, że nie uda mu się obronić generała 
KGB. Z jednej strony jest to przykład siły prezydenta. Jednym 
pociągnięciem pióra wyrzucił z rządu szefa bezpieczeństwa. Z 
drugiej strony jednak nie wiadomo za co. Komunikat oskarżył 
gen. Barannikowa, że źle dowodzi wojskami pogranicza (które z 
powrotem podlegają bezpieczeństwu). Oddziały ochrony pograni­
cza z Afganistanem były prawie w całości zlikwidowane przez 
terrorystów. Ale jednocześnie w komunikacie użyto określenia 
"normy etyczne". Gdy o ministrze bezpieczeństwa mówi się, że 
narusza "normy etyczne", to znaczy, że zaczął kraść więcej niż 
mu to przysługiwało. Oznacza to, że korupcja doszła już do 
samego szczytu. Ale, czy dzisiaj usuwa się za to ministra w 
Rosji? I dlatego dodaje się, że gen. Barannikow spotykał się pota­
jemnie z Chasbułatowem, że prezydent przestał mieć do niego 
zaufanie w momencie, gdy znowu zaczęto mówić o "puczu". 

Sytuację w Rosji można różnie oceniać, jeśli patrzeć z bli­
ska na codzienne kłótnie polityków, słuchać ich wystąpień, 
krzyków, skarg, wzajemnych oskarżeń, a z pewnego dystansu na 
zjawisko nie mniej spektakularne. Mimo inflacji, kryzysu eko­
nomii, stopa życiowa ludności za ubiegły rok nie obniżyła się. 
Jest to związane częściowo z tym, że obywatele rosyjscy, tak 
jak dawniej, otrzymują prawie bezpłatne mieszkania, elektry­
czność i transport. Bardzo została ograniczona pomoc dla dzieci, 
za to znacznie podniesiono emerytury: okazało się, że starzy 
potrafią lepiej bronić swoich interesów niż dzieci. Ale najważ­
niejsze, że pogorszyła się sytuacja w Moskwie i Sankt­
Petersburgu, które władza sowiecka specjalnie ochraniała, ale 
poprawiło się na prowincji, specjalnie na Uralu i Syberii, gdzie 
wydobywa się ropę, węgiel, itd. które można sprzedać za 
dewizy. Jest to jedna z najważniejszych przyczyn dlaczego nie 
ma rozruchów społecznych w Rosji: ludność żyje niedostate­
cznie źle by się buntować. 
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Trudno nie uważać za przejaw siły działalno~ci rosyjs~eg~ 
rządu w stosunku do "bliższej zagranicy". Rosja me ma poho/kl 
zagranicznej, inaczej mówiąc polityki w stosunku do kraJ~": 
leżących poza granicami byłego ZSSR. Ale coraz aktywn.leJ 
organizuje swoje stosunki z . by:łymi .. "braćmi" . ~rzede . wszystkim 
odnosi się to do Zakaukazla I AZJI Środkowej . Mozna zauwa­
żyć, że specjal!le sukcesy Ro~ja uzyskuje. w "gorących punk­
tach", tam gdzie toczy Się wOJna, występUjąc w c?ar~terze p<?­
średnika i zwolennika pokoju. Należy tu dodac, ze gdy P?ł 
roku temu Borys Jelcyn zwrócił się do Zachodu z pr~pozYCJą 
sfinansowania działalności wojsk rosyjskich na terytorium ex­
ZSSR w charakterze "regionalnych sił pokoju", występujących ~ 
imieniu ONZ to nie wywołało oburzenia. Wojna w Jugosławll 
wiele nauczył; Zachód, który .dziś j~ś,li jes~~ze nie finan~uje,. to 
bardzo życzliwie patrzy na dZlałalnosc ROSJI. by przerwac wOJn~ 
między Ormianami i Azerbejdżanami, Gruzmaml a Abchazami, 
~~ . 

Rosja, używając różnych środków, zdołała uzyska~ t~, co 
wczoraj wydawało się niemożliwe. Azerbejdżan zgodZił Się .na 
pertraktacje nie z Armenią a z Nagornym Karabachem, u.znaJ~c 
w ten sposób jego niepodległoś~. Gruzja ~no~ . zgodZiła Się 
rozpocząć pertraktacje z AbchaZJą, co wydaje Się Jeszcze trud­
niejsze niż prowadzenie rozmów Izraela z Araf~tem. W a~a 
Rosji, jej armii, ekonomii i rubla, bez którego me ~ogą. Sl~ 
obyć ex-sowieckie republiki, zmusza je do zachowama WięZI, 
które wczoraj jeszcze zrywano z niesłychaną lekkoś~ią ~ 
wpływem marzeń o niepodległości. Rozwiały się ':llarze~la .SąSI~­
dow - Turcji. i . Iranu --: zmierzające d~ p~ecn~,stawlema .Sl.ę 
wpływom rosYJs~lm. T~rc~a p~ekon~a Się, ze. me ma m~zh­
wości zbudowama turanskiego Imperium. Iran Jest zbyt z~Jęty 
swymi sprawami by po.mag.ać swoiII? kre!,ni~?m w ~z~r~Jdża­
nie. Jeśliby np. Azerbejżan.le z byłe) sowieckieJ rep.ubhkl zJ~d.no­
czyli się z Azerbejdżanami w Irame . po,,:stałaby s~ła zagr~zająca 
Persom rządzącym z Teheranu. ~akle zJednocze~lf to me fan­
tazja: w 1946r. mądry Stalin probował to zroblc, ale był on 
wtedy zbyt słaby i był zmuszony do odwrotu. No, ale plan 
istnieje... . ' 

Jeszcze bardziej zdecydowanie występuje Moskwa.w Tadzy-
ki stanie. Udało się jej, wygrywając jeden klan . przeCiwko dru­
giemu, wznowić reżim komunistyczny .w ~ep~bhce: ~eszcze bar: 
dziej ważne jest to, że w rozpoczynającej Się wOJme do~oweJ 
strony, które popierają Rosję (ministrem ob~onr Tadżykis~anu 
jest generał rosyjski), podtrzymywały wszystkie srodko!'oazJaty­
ckie ex-sowieckie republiki (dąsa się tyl~o Turkmema). 7-go 
sierpnia spotkali się w Moskwie prezydenCI .~azachst~u,. Uzbe­
kistanu, Kirgizji i Tadżykistanu, którzy ustallh, że wspolme będą 
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bronić granicy z Afganistanem a także porozumieli się co do 
polityki finansowej. Prawie nikogo nie dziwi troska Rosji o gra­
nicę leżącą o wiele tysięcy kilometrów od granicy rosyjskiej. 

Jak rozpatrywać ustawę o wolności sumienia, czy jako prze­
jaw siły, słabości czy głupoty? Są różne na ten temat poglądy. 
Rada Najwyższa ustawę już zatwierdziła. Prezydent jeszcze jej 
nie podpisał. Niepokój wzbudziły paragrafy 13, 14 i 15. Przewi­
dują one konieczność rejestracji, tj. wstępnej zgody wszystkich 
zagranicznych misjonarzy od baptystów do Kościoła katolic­
kiego, czy od sekty Moona do Hare Kriszna itd. Rada Najwyż­
sza odpowiedziała na postulaty patriarchy cerkwi prawosławnej, 
Aleksieja II, który napisał do deputowanych 8 grudnia 1992: 
"W chwili obecnej problem przenikania do Rosji zagranicznych 
organizacji religijnych i rozszerzania się sfery ich działalności 
nabiera charakteru politycznego jako zjawisko' powodujące desta­
bilizację w tak niespokojnej sytuacji w społeczeństwie i w kraju. 
I nie można dalej tego nie zauważać". 

Od razu trzeba powiedzieć, że niepokoi się nie tylko głowa 
cerkwi prawosławnej. Głowa muzułmanów europejskiej części 
WNP, Syberii i krajów bałtyckich, szejk Rawil Hajnuddin, także 
zwrócił się do Rady Najwyższej o obronę rosyjskich muzułma­
nów od zagranicznych misjonarzy islamu i zagranicznych chrześ­
cijańskich misjonarzy. W wywiadzie dla BBC szejk Hajnuddin 
wyjaśnił, że "rozprzestrzenia się obca nam ideologia i my nie 
możemy do tego dopuścić". Poparł nową ustawę główny rabin 
moskiewskiej synagogi, Adolf Szajewicz. Są pewne podstawy do 
tego zaniepokojenia. W ciągu ostatnich trzech lat w Rosji zja­
wiło się tysiąc cudzoziemskich misjonarzy indywidualnie oraz 50 
religijnych organizacji. Dziesiątki tysięcy moskwiczan zapełniają 
stadiony kiedy występuje tam Bill Graham i inni wybitni kazno­
dzieje, którzy wynajmują dla swoich występów teatry, zakupują 
audycje telewizyjne i rozdają biblię i długopisy, ale przede 
wszystkim głoszą oni słowo boże. 

Wydawałoby się, że należałoby się z tego cieszyć, a przy 
tym, czego ma się obawiać Kościół prawosławny, który według 
oficjalnych statystyk liczy 60 milionów wiernych, a w ciągu 
ostatnich trzech lat otwarto 6 tysięcy nowych cerkwi i klaszto­
rów. Okazuje się, że wobec konkurencji organizacje cerkiewne 
przystosowane przez 70 lat do władzy sowieckiej, okazały swoją 
słabość. Przerażone konkurencją postanowiły zastosować dotych­
czasowe metody zakazów i odmowy wjazdu. Jak zachowa się 
prezydent, który nie może, choćby z powodów politycznych, 
obrażać "swojej" cerkwi, no ale rozumie, że nowa ustawa ma 
charakter antydemokratyczny. 

Wreszcie jeszcze jedno zjawisko, nie wiem, 'czy świadczące 
o sile czy słabości. Wiadomo, że w procesie demokratyzacji nowa 
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władza rosyjska odkryła archiwa. Ma się rozumieć, były rówmez 
względy finansowe - zaczęto sprzedawać archiwalne dokumenty 
za dolary. Dlatego, i głównie dlatego, otworzono te archiwa, 
które mogły dostarczyć zarzutów, a nie mogły w mniemaniu 
archiwistów przynieść szkody Rosji. T o, że archiwa zostały 
otwarte, to jest dowód siły. To, że targuje się dokumentami, to 
dowód biedy. Zresztą niedawno Rada Najwyższa zdecydowała 
zasadnicze archiwa znów zamknąć, ale coś niecoś wypłynęło. Nie 
pojawiły się dokumenty, które zmieniłyby poglądy o systemie 
sowieckim. Odkrywa się detale, drobiazgi, nierzadko sensacyjne. 
W marcu br. pismo Stern opublikowało dokument, w którego 
istnienie ja nie wierzyłem. Nie miałem nigdy wątpliwości, że 
Lenin otrzymywał od Niemców pieniądze na rewolucję, ale to, 
co było o tym wiadomo, było ubocznymi poszlakami. Wyda­
wało mi się, że piśmiennego dowodu z podpisem Lenina być nie 
może. Przeceniłem mądrość ojca rosyjskiej rewolucji, znalazły się 
dokumenty tam, gdzie powinny się znajdować, tj. w tajnym 
archiwum KC KPZS. Tam była teczka z napisem Władimir 
Iljicz Lenin. Wszyscy mieli teczki, miał ją również Lenin, a tam 
depesze, np. z 18 czerwca 1917 r. ze Sztokholmu: "z rachunku 
Diskontgesellschaft na rachunek p. Lenina w Kronsztadzie prze­
kazano 315 tys. marek"; 18 września :"paszporty i wskazaną 
sumę 207 tys. marek na polecenie waszego pana Lenina wrę­
czono osobom wskazanym w waszym piśmie", itd ... 

Pismo Stern raz jeszcze zapłaciło markami spadkobiercom, 
jeśli nawet oni od spadku po Leninie się odżegnują· 

Kółko się zamyka - Lenin brał, Barannikow brał. Lenin 
brał na rewolucję, którą nazywał najwyższym szczęściem. Baran­
nikow tak samo. Prawdopodobnie brał to na ważne dla niego 
cele. A jeśli należałoby wybierać to wybrałbym osobiście Baran­
nikowa - łapówki, wspaniałe wille, automobile - to są ludzkie 
grzechy. Grzech Lenina był cięższy ... 

10.8.1993 
Adam KRUCZEK 
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Za .. c~asów Breżniewa opowiadano sobie dowcip o imitacji 
rewoluc,1 . I refo~. ~ałe Politbiuro zasiadło w odziedziczonym 
~ Lemme, Stahme I Chruszczowie pociągu rewolucji. Poprzed­
mcy Breż~ewa napędzali pojazd ideologią, terrorem lub pseudo­
ref?~aml: ~am Br~żniew za~iadłszy przy kierownicy kazał zasu­
nąc fIrankI I poleCIł wszystkIm zebranym naczelnikom naślado­
wać ~~izd lokomotywy. Podobnie dzieje się w tym roku na 
Ukramle. Oczywiście, że w Kijowie nie ma ani wodza ani gene­
ralnego sekretarza, ale skłócony między sobą triumwirat Kraw­
czuk-Kuczma-Pluszcz imituje reformy. W rzeczywistości od 
Lwowa do Charkowa szerzy się apatia. W mieście i na wsi 
pa!luje stagnacja. Sparaliżowana władza terenowa nie wykonuje 
anI ustaw uchwalanych lawiną w parlamencie, ani sterty dekre­
tów prezydenta. Wartość karbowańców-kuponów stale maleje a 
ceny ~os~ą w błyskawicznym tempie. Wbrew niezliczonym 
zapowle~zl~m rządu reformy gospodarcze utknęły w miejscu. 
Eko~.omlścl wyproduk~wali w mięqzyczasie pięć rozmaitych 
wersJI naprawy zepsutej gospodarki. Zadna z nich nie weszła w 
życie. Obec.ni~ nowa e~ipa głowi się nad nowym projektem. A 
dookoła kWltme korupcJa, mnożą się mafie a wraz z nimi duże i 
małe afery. Kto może kradnie co się da i wywozi wszystko co 
można sprzedać za granicą, a zarobiony zysk wędruje zamiast 
do skarbu państwa na tajne konta osobiste w zachodnich ban­
kach. Rząd ukraiński za to nie ma pieniędzy na kupno budyn­
kó~ dla a~basad i konsulatów. ~rakuje nawet dewiz na przyz­
wOIte penSje dla dyplomatów. Zadna gazeta nie może sobie 
pozwolić na wysłanie korespondentów za granicę. 

~oże przybyszowi z Zachodu dzisiejsze trudne lato 
U.kramy pre~entuj.e się zbyt pesymistycznie? Ale i "tubylcy" 
WI~Zą otaczającą Ich rzeczywistość również w mało różowym 
śWIetle. Oto co mówi jeden z naj wytrawniejszych publicystów 
kijowskich, Mykoła Riabczuk: 

"Chaos ekonomiczny, anarchia, brak odpowiedniego usta­
wodawstwa albo )ego wewnętrzna chaotyczność, tworzą podatny 
grunt dla wszelkIego rodzaju złodziejstw, szachrajstw i korupcji. 
Spad~k produkcji i pauperyzacja ludności, szerzenie się na tym 
tle ~Ielegalnego, kryminalnego lub na pół kryminalnego biznesu, 
c~yn~ą wewnętrzną sytuację Ukrainy zupełnie niestabilną, a brak 
sl~eJ ~"adzy. ~konawc~ej, utra~a .autorytetu państwowej admi­
mstr~CJI .nad Jej ~łasnY!DI przedSIębIorstwami a nawet nad całymi 
b.~anzaml, ba regIOnamI, przerzuca się z gospodarczej dezintegra­
CJI państwa na płaszczyznę dezintegracji politycznej". 
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Nic ani dodać, ani ująć. Riabczukodsłania w bezwzględny 
sposób rzeczywisty obraz współczesnej sytu~cji. Wtó~je mu 
historyk-archeolog, który rzadko odzywa SIę na pohtyczne 
tematy, Petro Tołoczko, znany z przywiązania do niezale~~ości 
poglądów i odwagi cywilnej. Otoż T ołoc~ko rzuca najpIerw 
pytanie, jak to się stało, że w ciągu krótkIego czasu z,marno­
wano kapitał znakomitego plebiscytu z ~ierws~ego g~dma 1991 
roku, kiedy wydawało się, że przebyt? JUŻ naJtf1:1dme}szą. dro~ę 
do niepodległości, że U~ai~a posiadaJ~c zna~omltą ZIemIę, ,me­
źle rozwinięty przemysł I WIelu pracowItych I zdolnych ludZI da 
sobie jakoś radę· 

"Nastąpiło nie tylko radykalne obniż~nie s.topy życ~owej 
ludności, chociaż ta od dawna przyzwyczajona Jest do n~edo­
statku. Gorszym jednak zjawiskiem jest moralno-psycho~oglcz~a 
depresja społeczeństwa" - stwie~dza uC,zony. Sta!l ten Ilus~ru~e 
charakterystyka nastrojów, w ktorych, Jego zdamem, d?mmuJe 
"apatia, psychologiczna niepewność, poczucie krachu Ideałów, 
rozpacz". 

Gorzka prawda 

T ołoczko przedstawia obraz obecnych sto~unków społ~­
cznych ostrzej niż to uczynił dotychczas ktokolwl~k ,z OpoZyCJI: 
Warto chyba zacytować kilka jego ocen: "Z gorzkImI UCZUCIamI 
należy stwierdzić, że znowu znaleźliśmy się wobec pustki w 
dziedzinie narodowej idei. Połamaliśmy stare treści albo je doła­
mujemy, a nowego nie tylko nie stworzyliśmy, ale ma się wra­
żenie, że nie wiemy jak to w ogóle zrobić. Drepczemy w 
-miejscu, na coś czekamy i wciąż żyjemy nad!-ieją, że ktoś n~m 
w tym dziele pomoże. Posiadamy zagran~cznych, doradcow, 
masowo jeździmy za granicę po cudze dośwladczema, a sprawy 
jak stały, tak stoją"· 

Uczony piętnuje ukraińskich polityków za to, że po zdoby-
ciu niepodległości, spoczęli na laurach i okazali s!ę, b~dzo prze­
ciętnymi jednostkami, zamiast sprawą państwa zaJęh ~lę prywatą, 
gromadzeniem dóbr doczesnych i na tym polu doszh do J?Okaź: 
nych wyników. Nastąpiło też pojedn~nie po~iędz~ wczo~aJszy~~ 
przywódcami opozycji i dawnym l funkCJonam~szaml par,tll 
komunistycznej w imię wspólnych przyziemnych ld~ałów. N le­
pomni niedawnej przeszłości, kiedy lud z obrzydzemem patrzył 
na dostatki klasy partokratów, usiłują winę za stagnację zepch­
nąć na własne społeczeństwo, które rzekomo ni~ dorosło do 

. demokracji i do reform. Kłamstwe~ jest - zdanl~m ~~zo?e~o 
_ twierdzenie o rzekomym zacofanIU narodu w dZledzlme SWla-
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domości narodowej. Niektórzy działacze pragnęliby jednak 
Ukrainy mononarodowej. Ale realia są inne, gdyż oprócz 
Ukraińców, na Ukrainie żyją rozmaite narodowości, i wszystkie 
razem tworzą "naród Ukrainy". Ogromna większość tego naro­
du akceptuje niepodległość, oczekuje jednak rozumnej koncepcji 
państwowej. T ofoczko rozwija też własną narodowościową i 
etnograficzno-regionalistyczną koncepcję, wartą przedstawienia: 

"Radykalni narodowcy muszą się pogodzić z faktem, że 
Ukraińcy dzielą się na etnograficzne grupy ludnościowe, które 
różnią się nie tylko materialną kulturą, folklorem, specyfiką dia­
lektów, ale i mentalnością. Próby narzucania jednej z nich 
innym, jako przodującej dla całego narodu ukraińskiego, nie 
przyniosą oprócz szkody nic dobrego. A przecież oprócz nas na 
Ukrainie żyją Rosjanit, Węgrzy, Polacy, Zydzi, Rumuni, Bułga­
rzy, Tatarzy i inni, wszyscy z własną mentalnością, i z tym 
należy się liczyć. A narodowościowa i religijna nietolerancja - o 
czym świadczą historyczne doświadczenia - są typowe dla naro­
dów niedorozwiniętych". 

, Autor gorzkich uwag nie cofa się przed krytyką programów 
pohtycznych, obarczonych balastem przeszłości w postaci agre­
sywnego szukania wrogów i stawiania wciąż na nowo akcentów 
na "anty" a nie na "pro". Dotyczy to, jego zdaniem, również 
koncepcji w polityce zagranicznej, na przykład w dziedzinie 
zmian w stosunku do broni nuklearnej, zwłaszcza, że Ukraina 
nie jest w stanie utrzymać tej śmiercionośnej broni. Starania o 
wstęp do W spólnoty Europejskiej to dobre i pożyteczne zajęcie. 
Ale strategia ekonomiczna dyktuje najpierw pielęgnowanie 
współpracy z krajami W spólnoty Niepodległych Państw i w 
pierwszej mierze z Rosją. T ołoczko z naciskiem podkreśla, że 
tendencja oddalania się od Rosji nie da pozytywnych wyników, 
gdyż "bez współdziałania w ramach dobrosąsiedzkich stosunków 
z Rosją na bazie wzajemnej suwerenności, wolna i kwitnąca 
Ukraina może się nie udać". 

Sk"d ta stagnacja? 

Ukraińska prasa wciąż jeszcze znajduje się w fazie stawania 
na własne nogi. Brakuje jej odważnej i kryty_cznej publicystyki. 
W dalszym ciągu przeważają albo patriotyczne manifesty, albo 
frag~ent,aryczne skargi na poszczególne organa właoz, lub spy­
chanIe mepowodzeń na "imperializm rosyjski". Poważnych pism, 
zajmujących się analizą istniejącego systemu i jego błędów nie 
ma poza nielicznymi wyjątkami w rodzaju Ukraińskiego Ohlada­
cza (z niskim nakładem) w Kijowie i tygodnika Post-Postup we 
Lwowie. Publicystykę tę uprawiają nie profesjonaliści - jak w 
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wypadku cytowanego archeologa T ołoczki - lecz uczeni. Oto 
historyk Roman Subtelnyj z Toronto uważa, że główną przyczyną 
stagnacji, jest geneza ukraińskiej niepodległości. Powstała ona nie 
w wyniku zbrojnego powstania lub usilnej walki politycznej, 
porywającej masy, jak to było w Polsce, na Węgrzech czy w kra­
jach bałtyckich, lecz wynikła z pomyłek Moskwy i upadku impe­
rialnego centrum władzy. Na skutek tego ster rządów znalazł się 
w rękach dawnych warstw komunistycznych. Te zaś, nie mając 
żadnych zasług wyzwoleńczych a dźwigając na barkach kompromi­
tujący balast dawnego konformizmu, nie posiadają żadnych środ­
ków mobilizujących zapał lub tylko zaangażowanie społeczne. Nie 
posiadają zatem żadnych podstaw moralnych, uprawniających do 
żądania od społeczeństwa ofiarności i poświęcenia. 

Fiasko reform zostało spowodowane, według zdania mło­
dego politologa lwowskiego Ihora Markowa, na skutek dwóch 
czynników: słabej bazy społecznej istniejących partii polity­
cznych i nieudolności ich przywódców oraz kapitulacji prezy­
denta Krawczuka przed podejmowaniem decyzji politycznych. 
Po triumfie w plebiscycie z 1 grudnia 1991 Leonid Krawczuk 
posiadał nieograniczone możliwości. Zdobył charyzmę wśród sze­
rokich mas oraz w elitach gospodarczych i intelektualnych. 
Ówczesny parlament, w większości co prawda komunistyczny -
wciąż jeszcze przestraszony po nieudanym puczu moskiewskim, 
szukający rehabilitacji i gotowy do poparcia reform - nie był 
wówczas w stanie oprzeć się jakimkolwiek zmianom systemu. 
Mógł przyjąć silną władzę prezydencką. Ale Krawczuk zląkł się 
odpowiedzialności. 

Jego polityka stała się nieustannym pasmem kompromisów, 
uników i wybiegów, potokiem frazeologii, budowaniem szkla­
nych domów w utopii, a jednocześnie ucieczką od realizowania 
zapowiedzianych przemian. Okazał się mistrzem w lawirowaniu 
w myśl słynnego już dziś a znanego sprzed lat dowcipu: W 
Kijowie leje deszcz. Na Chreszczatyku wszyscy są pod paraso­
lami, z wyjątkiem jednego prezydenta Krawczuka. Ktoś zapro­
ponował mu parasol, ale Krawczuk podziękował mówiąc: "bo 
wiecie ja jakoś przesmyknę się pomiędzy kropelkami". I to 
"przesmykanie się" pomiędzy konfliktami i okazjami stało się 
główną cechą charakterystyczną prezydenta Ukrainy. Jego kunk­
tatorstwo zbliża go do Gorbaczowa. A wspomniany lwowski 
politolog Markow doszukuje się korzeni tego procesu głównie w 
tym, że Krawczuk w ciągu swojej kariery politycznej nigdy nie 
korzystał w pełni z posiadanej władzy, lecz zawsze był wyko­
nawcą cudzych decyzji i poleceń. Zawsze był w drugim a nie w 
pierwszym szeregu możnych tego świata. Nauczyło go to ostro­
żności, unikania zdecydowanych kroków i osłabiło dążenie do 
skupienia maksimum władzy w swych rękach. 

UKRAINA - KOCIOŁ NA TRZECH NOGACH 107 

Zablokowanie reform 

. Jesienią zeszłego roku wydawało się, że nowy gabinet Leo­
mda Kuczmy, dotychczasowego dyrektora ogromnej fabryki 
rakiet, nareszcie ruszy z miejsca martwą bryłę gospodarki. Pre­
mier otrzymał od parlamentu szerokie pełnomocnictwa, co 
pra~da nie takie, jak sobie tego życzył i nie na rok jak tego 
chcI~ł, lecz tylko na pół roku. Powołany przez niego gabinet 
czymł wra~enie pierwszej zróżnicowanej koalicji pomiędzy 
"czerwonymt dyrektorami" i przedstawicielami umiarkowanej 
opozycji. Wkrótce jednak okazało się, że taki układ sił, nie 
mający z braku jasnych ugrupowań i frakcji odpowiedniej bazy 
parlamentarnej, nie jest w stanie harmonijnie pracować i że się 
wzajemnie blokuje. Pierwszą ofiarą konfliktów między dwoma 
orientacjami stał się liberalny wicepremier, profesor lwowskiej 
politechniki Ihor Juchnowski. Ponieważ opozycja nie poparła go 
- ośmieliło to przeciwników radykalnej reformy rynkowej, któ­
rzy przeforsowali co prawda nie całkowity upadek, ale duże 
osłabienie drugiego wicepremiera i rzecznika śmiałych kroków, 
zwłaszcza w dziedzinie monetarnej - naj młodszego w nowej 
ekipie rządowej ekonomisty Wiktora Penzenyka, również lwo­
wiani~a. Wkrótce wzięła górę "mafia dniepropietrowska" Kucz­
my, Idąca podobną drogą jak gabinet Czernomyrdina w Rosji, 
czyli szlakiem państwowego kapitalizmu, w oparciu o wielki 
przemysł i jego dyrektorów. Ale zarządzenia Kuczmy, zdążające 
do ukrócenia złodziejstw i marnotrawstwa a zwłaszcza jego 
pomysł szybkiej prywatyzacji gospodarki rolnej, nie spodobały 
się części wspomnianego "czerwonego dyrektoriatu", zwłaszcza 
w deficytowej gospodarce węglowej. 

Wnet też przyszedł odwet ze strony niezadowolonych. W 
parlamencie odebrali premierowi pełnomocnictwa a w Donieckim 
Zagłębiu Węglowym urządzono mu w czerwcu największy w 
historii Ukrainy strajk górników. Pracę w kopalniach porzuciło 
140.000 górników, a straty poniesione na skutek spadku produk­
cji i bezprawnych wypłat wyrównań strajkującym wyniosły 130 
miliardów karbowańców-kuponów. W ten sposób plany Penze­
nyka uzdrowienia gospodarki przy pomocy zamrożenia zarob­
ków dostały w łeb. Władze skapitulowały przed komitetami 
strajkowymi a tym samym również przed tą częścią dyrektorów, 
którzy chcieli wyjść cało z reform czyli po prostu ' do nich nie 
dopuścić. Ale robotnicy wzburzeni eksplozją cen i brakiem 
towarów wysunęli oprócz dezyderatów gospodarczych również 
ważkie żądania polityczne, a mianowicie rozpisanie referendum w 
spr~wie votum zaufania dla parlamentu i dla prezydenta. Opo­
zYCJa wykorzystała szansę i zgłosiła wniosek o zmianę treści ple-
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biscytu na rzecz głosowania o rozwiązanie Izby Posł6w i rozpi­
sanie nowych wybor6w. Ale zręczny manipulator Iwan Pluszcz, 
jako przewodniczący Izby, nie dopuścił do takiej zmiany pro­
gramu referendum wyznaczonego na 26 września. 

Wszyscy ci, kt6rzy traktowali strajk jako potrzebny wstrząs 
w zatęchłej atmosferze bezruchu i zapowiedź radykalnych prze­
mian politycznych, zostali zawiedzeni. Czczymi okazały się też 
pogr6żki prezydenta Krawczuka, kt6ry ni stąd, ni zowąd pro­
klamował 16 czerwca utworzenie nadzwyczajnego reżymu eko­
nomicznego i usunięcie tym samym w cień Kuczmy, kt6ry wed­
ług tego dekretu miał zostać wiceprezydentem. Ale jak tylko 
premier zagroził dymisją Krawczuk tak zląkł się swej niespo­
dziewanej odwagi, że po czterech dniach odwołał sw6j "zamach 
stanu" i oczywiście ośmieszył się jak nigdy dotąd. Od tego 
czasu trzej przyw6dcy, czyli prezydent Krawczuk, premier 
Kuczma i przewodniczący parlamentu Pluszcz, blokują się wza­
jemnie. Najsilniejszą pozycję ma w tym tr6jkącie, kt6ry ktoś '!' 
Kijowie nazwał "kotłem na trzech nogach", szef rządu Leomd 
Kuczma. Wyraźnie postawił na dyrektoriat, czego wyrazem było 
wysunięcie na czołowe pozycje w gabinecie dwóch nowych ludzi 
ze starej sitwy dyrektorskiej w Zagłębiu Donieckim: Juchyma 
Zwiahylskiego i Walentyna Lendeka. To oni pod berłem premiera 
szykują nowy plan reform w duchu państwowego kapitalizmu i 
podpisanie układu o unii gospodarczej z Rosją i Białorusią, zapo­
wiadanej we wsp6lnym komunikacie na początku lipca. 

N owa polaryzacja 

Podniecone konfliktem o Sewastopol, wywołanym przez 
parlament rosyjski - z podw6jną intencją przeciwko Ukrainie i 
Jelcynowi - ukraińskie partie prawicowe i centrowe odsądziły 
Kuczmę od czci i wiary, za rzekomą zdradę narodowych intere­
s6w Ukrainy. Powstał nawet "okrągły stół", będący czymś w 
rodzaju koalicji międzypartyjnej . Bieda tylko, że przywódcy tego 
kolejnego wsp6łdziałania "przeciw" a nie za jakimś "za", to 
gł6wnie pisarze, poeci i artyści, kt6rzy nie mają zielonego poję­
cia o tym, w jakiej katastrofalnej sytuacji znalazło się państwo 
ukraińskie. Zaślepieni wyimaginowaną zdradą i pozbawieni 
jakiejkolwiek rozsądnej alternatywy a jednocześnie niezdolni na 
skutek braku międzynarodowych powiązań i kontakt6w do 
nakłonienia Zachodu do przyjścia Ukrainie z pomocą, pogłębiają 
wewnętrzne rozdarcie do cna już wyczerpanego kraju. 

Polaryzacja odbywa się na wszystkich odcinkach życia spo­
łecznego. Ukraina posiada już 28 partii politycznych i 400 orga­
nizacji. Na lewym skrzydle spektrum podnoszą głowę komuniści, 
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n.a .szczęśc!e w.ciąż jeszcz~ roz~ici na trzy lub cztery partie, cho­
claz u~lłuJ.ą SIę skonsohdowac w formie koalicji pod hasłem 
"Pracujące~ Ukrain>:". Po przeciwległej, prawej stronie, ukonsty­
tuował>: · Sl~ co najmniej cztery ugrupowania nacjonalistyczne: 
tradYCYJne. I nadal skłócone dwie odnogi dawnej OUN melny­
kowc?w . I banderowc6w, kt6rzy przenieśli swoje swary na 
Ukramę.1 tam też wydają swoje czasopisma, ale gł6wne kwatery 
utrz~~ują ~adal za granicą, dalej grupa Państwowc6w-Niepod­
legł.,?sclowcow Kandyby, Narodowe Zgromadzenie pod wodzą 
JUriJa Szuchewycza, syna legendarnego dow6dcy Ukraińskiej 
Po,:,stańczej Armii, współpracująca z nimi paramilitarna organi­
zaCJa ~amoo~ronf UNSO i wreszcie czysto faszystowskie ugru­
powame naCJonahstyczne. Podzielony jest też dawniej jednolity 
Ruc~. Srodek .s~ktr:u~ .stanowi sojusz narodowych demokrat6w 
Partu ~ep~bhkanskleJ I ~emokratycznej, przy czym jedynie 
Repubhkame pod przewodmctwem Mychajła Horynia mają upo­
rządko,!,aną ~azę na p~owincji, natomiast Demokraci - dawniej 
pod ~Ierow!llctwem pIsarza Dmytra Pawłyczki a obecnie jego 
kolegI po p~6rze Jaworiwskiego - istnieją przeważnie na papie­
r:ze. Do. mch moż~a też zaliczyć rosnącą i żywą chadecję 
~~rawsklego. NatomIast Centrolew tworzący ponadpartyjną koa­
hCJę po~ nazwą "N<;>wa Ukraina" to przede wszystkim wywo­
dząca SIę z kom.umstycz.nych ?ysydent6w Partia Demokraty­
cznego Odrodzema Ukramy, Zjednoczona Partia Socjal-Demo­
kratyczna .i organizacyjnie nie wchodząca do koalicji ale z nią 
sympatyzująca Partia Zielonych. Większość z nich żąda nowych 
wybo~6w. To one, a nie zapowiedziane referendum, mogłyby 
stać SIę p~ełomem w obecnej stagnacji. Powstałyby w ten spo­
s6b. ~amlast obecnych złudzeń i imitacji prawdziwe polityczne 
realIa I układy. 

5 sierpnia 
Bohdan OSADCZUK 

Z prasy ukraińskiej 

SY"~atowy Kongr.es Wolnych Ukraińc6w wydał odezwę upamięt­
mającą przypadające w tym roku 6O-lecie sztucznie wywołanego 
przez władzę sowiecką głodu na Ukrainie w latach 1932-33. 
S~W:~, zY"r6~ił s.ię ~o .. wszystkich ukraińskich instytucji i orga­
mzacJl sWlecklch I rehglJnych na świecie o upamiętnienie tamtych 
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tragicznych wydarzeń .• 30 kwietnia w Użhorodzie spotka~i się 
prezydent L. Krawczuk i premier Węgier J. Antal. PolItycy 
dyskutowali nad możliwością utworzenia w regionie sojuszu 
politycznego i umocnieniem związków .ekonoJ?icznych. międ~y 
Węgrami i Ukrainą. • ~ank Świato~ l Ukrama podpisały lIs~ 
intencyjny, według ktorego Japoma, sponsor przek~z~ałcen 
ukraińskiej policji i systemu świadczeń społecznych. prze~lesle 1,5 
mln dolarów z tego funduszu na programy socjalne l eduka­
cyjne, związane z redukcją bezrobocia. Jednakże ~ndus77 . te 
zostaną uruchomione wówczas gdy U~raina up<;>ra . Się ~. hiper­
inflacją. Rząd premiera Kuczmy planUje redukCję mflaCJI z ~-
60 % zimą do 2-3 % miesięcznie pod koniec roku. Rząd planUje 
także redukcję podatku obrotowegc:> z 28 % ~~ 20 % . ora~ 
obniżkę podatku dochodowego. Ukra~~a ma na~zleJę ogramc~yc 
swoją zależność energetyczną od ROSJI poprzez Import energl~ z 
innych krajów oraz nowe inwestycje energetyczne. Ukral~a 
będzie płacić Rosji za dostarczany gaz naturalny ok. 60 % ŚWI~­
towej ceny. Jeden tysiąc metrów sześciennych gazu kosztUje 
Ukrainę 15 tys. rubli. Rosja sprzeda Ukrainie w tym roku 60,3 
milionów metrów sześciennych gazu i około 20 mln ton ropy. 
• Rząd Rosji oskarżył Ukrainę, że nie ratyfikując układu 
ST ART -1 ani układu o nieproliferacji "prowadzi polityczną grę" 
i nie respektuje ustaleń lizbońskich z maja 1992 r., kiedy. to 
Kazachstan, Ukraina i Białoruś zgodziły się wycofać ze SWOich 
terytoriów broń nuklearną. Przewodniczący komisji spraw zag~a­
nicznych ukraińskiego parlamentu, Dmytro Pawłyczko, odpoWie­
dział, że " ... transfer broni do Rosji jest niemożliwy. Trzeba tę 
kwestię rozwiązać inaczej. Ukraina stanie .się państ,,:,em be~atc:>­
mowym za 10, może 15 lat". Na terytonum U~ralny znajdUje 
się 176 rakiet strategicznych z około 2 tys. ~łowlc nukle~nrch. 
• Jak informuje Szlach Peremohy rzeczmk amerykans~ego 
Departamentu Stanu odrzucił - w dyskusji podczas spotkama z 
delegacją ukraińskich działaczy politycznych - zgł?szony przez 
delegację pomysł gwarancji bezpieczeńs.twa dla Ukralny ze ~~rony 
USA w ramach NATO, w zamian za układ ukramsko­
ame~kański o przystąpieniu do procesu rozbrojenia at?mowe~o. 
• Kierownictwo Czarnobylskiej Elektrowni Atomowej zwrÓCiło 
się do rządu Ukrainy i parlamentu z prośbą o ponowne rozpa­
trzenie decyzji zamknięcia do końca 1993 roku dwóch po~osta: 
jących jeszcze w eksploatacji bloków energetycznych .. ~wlerdzl 
ono, że wskutek tej decyzji utraci pracę ty~iąc SpeCJall~tów~ ~ 
roczne straty energii wyniosą 600 mln dolarowo Tym !llemmeJ, 
parlamentarna komisja dis Czarnobyla podtrzymała s",,:oJe stano­
wisko mówiące o konieczności zamknięcia elektrowm. • Dłu­
gość życia na Ukrainie wynosi 63 lata (32 miejsce w świecie). 
Statystyki odnotowują najniższy spośród wszystkich byłych 
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republik ZSSR przyrost naturalny 14,5-15 dzieci na tysiąc 
mieszkańców, 12 % małżeństw · nie posiada dzieci. Ukraina 
zajm.uje pierwsze miejsce na świecie pod względem zachorowal­
noścI na raka .• Delegaci na XII Wielki Zjazd Ukraińskich 
Nacjonalistów, który odbył się w Kijowie 20-22 maja, swoim 
przywódcą obrali Mykołę Pławjuka z Kanady. Prezydent L. 
Krawczuk, oceniając wielkie zasługi Pławjuka dla odrodzenia 
państ.wowości u~raińskiej, przyznał mu honorowe obywatelstwo 
Ukramy. Nowy) Szlach uznał ten gest za ważny krok w kie­
runku budowania nowego państwa. W swoim przemówieniu 
Pławjuk zapowiedział erę "państwowego ukraińskiego nacjona­
lizmu" jako jedynej ideologii mogącej dziś zjednoczyć Ukraiń­
ców ~ st":'orzyć temu narodowi perspektywę przetrwania. • W 
trakCie WIZyty prezydenta RP Lecha Wałęsy na Ukrainie towa­
rzyszący mu m.in. wiceminister kultury i sztuki Michał Jagidło 
przekazał zastępcy ministra kultury Ukrainy A. Fedorukowi 
c~nne archiwum Towarzystwa "Proswita", założonego we Lwo­
wie w 1868 roku dla wspierania rozwoju kultury ukraińskiej . • 
Z ~kazji 40-lecia warszawskiej ukrainistyki na UW odbyła się w 
dOlach 25-27 maja sesja naukowa na temat "Polsko-ukraińskie 
spotkania: historia, język, literatura". Sesja zgromadziła kilku­
dziesięciu wybitnych historyków, politologów i literaturoznaw­
C?W z Ukrainy, Niemiec, USA, Kanady, Polski. Obrady toczyły 
Się w dwóch sekcjach: historycznej i filologicznej. Plon tej 
ważnej sesji, w postaci tomu prac, ma ukazać się pod koniec 
93 r .• 5-6 czerwca odbył się w Warszawie II Zjazd Związku 
Ukraińców w Polsce. Przewodniczącym został ponownie J. Rejt. 
Z wiązek stowarzysza 7 tysięcy członków zorganizowanych w 190 
oddziałach. Wedle szacunków ZUwP mniejszość ukraińska w 
Polsce liczy 350 tys. osób. Największa organizacja ukraińska w 
~olsce ~oryka się z poważnymi kłopotami finansowymi -
mformuJe. Nasze Słowo. Przestał ukazywać się ukraiński kalen­
darz, ~an~echan~ wydawania dodatków kulturalnych i czasopisma 
dla dZieCI. Projekty prawnego uregulowania statusu mniejszości, 
opracowane przez ZUwP utknęły w rozwiązanym Sejmie. Zwią-
2.ek nie P?siada jasnej koncepcji udziału w wyborach. Jego 
przedstaWICiele będą kandydować z list różnych partii, co jednak 
może dać lepszy wynik niż w poprzedniej elekcji, kiedy to 
żaden przedstawiciel Związku, ani mniejszo"ści ukraińskiej, startu­
jący ~ od~ębnej listy, nie wszedł do Sejmu. Siłę tej organizacji 
?słabla dZiałalność mniejszych ugrupowań ukraińskich przystępu­
jących do terenowych sojuszy wyborczych z innymi mniejszoś­
ciami np. o charakterze religijnym (Komitet Wyborczy Prawo­
sławnych). W Polsce istnieje co najmniej osiemnaście stowa­
rzyszeń, fundacji i organizacji ukraińskich i kilka czasopism 
dotowanych przez Ministerstwo Kultury i Sztuki. • Zdaniem 
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polskiego wiceministra kultury M. jagiełły na podtrzymanie dzia­
łalności kulturalnej organizacji mniejszości narodowych w ~ol~ce 
anno 1993 potrzeba minimum 12,5 miliarda złotych. DotaCje Idą 
głównie na podtrzymanie prasy. Natomiast na działalność orga­
nizacji mniejszościowych ministerstwo przeznacza w tym roku 
5,6 mld złotych. Informacje te podało Nasze Słowo podsum~~­
jąc wizytę przedstawicieli Związku Ukr~ńców ~ Pofsc~ u ffilms­
tra kultury jerzego Górala. ~ W ~oncu ~~Ja .Komlt~t Ra~y 
Europy odbył wyjazdowe posled~eme w KIJow~e. . PO~ledzeme 
było poświęcone sprawie stosunkow Rady z kraJ~rm me wcho­
dzącymi w jej skład. Dele~a~ja I ~pozna,,;,ała S!ę .. ze stanem 
ochrony praw człowieka, mmeJSZOSCI, swobód religiJnych. Dele­
gaci podkreślali, że moż.li~ość p~yjęcia Ukr~nr do. Rad~ 
Europy jest realna, lecz najpierw musI on~, w całoscl zreallzowac 
pięć podstawowych zasad: przeprowadzlc demokratyczne wy­
bory, stać się państwem demokracji pl~ralistycznej, pa~stwe~ 
prawa, podpisać Europejską KonwenCję Praw . CzłOWieka I 
dotrzymać jej litery. Prawodawstwo musI odpowiadać normom 
światowym. Delegaci poinformowali, że Rada Europy . wy~le 
dw6ch znanych w świecie prawników dla ostatecznego WYJaśme­
nia czy Ukraina przestrzega praw człowie~a .. II! 9 cze~c~ w 
Donbasie rozpoczął się straj~ .10 tys. g?mlkow. StraJk~J~CY 
żądali natychmiastowego ustąpieOla . wszystkich władz, o~karzaJąc 
je o nieudolność i korupcję. • 9 czerwca na zaproszeme .prezy­
denta L. Krawczuka przebywał w Kiiowi;. kancle~ Nie~lec H. 
Kohl. Ponownie rozmawiano o możliwoscl subsydIOwania osad­
nictwa Niemców powołżańskich przez bu.dżet fed~ralny .•. W 
dniach 22-23 czerwca w Krynicy odbył Się II ŚWla~?wy Zjazd 
Rusinów, na który zjechali przedstawiciele ze SłowaCJI, Zakarpa­
cia, Polski, byłej jugosławii, Węgier, Rum~":ii i USA .. N~. kon­
gresie aktywny udział przejawiali prze~.st~wlclele .org~lzaCJI ~e~­
kowskich z ZakarpacIa oraz SłowaCji I Polski, ktore . uSllme 
przedstawiają Łemków jako nar6d należący d.o odr~bneJ grupy 
narodów rusińskich (sic!). Na zjeździe przyjęto kilka uchwał 
domagających się rozwoju szkolnictwa rusińskiego, stworzenia 
wydawnictw, fundacji kulturalny~h. Wrstosowano. odezwę do 
prezydenta Ukrainy domagającą Się od mego uzna~!a podka!pac: 
kich Rusinów za nar6d i przyznania im autonomll terytOrialnej 
oraz zwrócenia się do władz Rzeczypospolitej Polskiej o uz~anie 
Łemków za część narodu rusińskiego, a także o reparaCje w 
zadośćuczynieniu za akcję "Wisła" .• W dniach 24-27 c~erwca 
w Krakowie kolejny raz ?dbyły się mi~?zy.n~rodo~~ Dm Kul­
tury Europejskiej. Orgamzatorem ukrall~s~leJ CZęS~1 p.rogramu 
była Fundacja św. Włodzimierza, chrzCICiela RUSI, kierowana 
przez krakowskiego literaturoznawcę Wł. Mokrego. 

Bogusław BAKULA 
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Polski Uniwersytet w Wilnie 
a rzeczywistość 

Refleksje "Wilnianki z Zarzecza" na temat usiłowań 
stwof!-e!lia w ~ilnie polskiego uniwersytetu zasługują nie­
wątplIWie na bl!ższą uwagę i wydają mi się słuszne i roz­
sądne. Słuszne I. rozsądne, bo koncentrują się na aspektach 
~erytorycznych I praktycznych a nie emocjonalnych tej ini­
CJatywy, w której nie można nie liczyć się z realiami obec­
nyc~ . sto/s~nków. politycz~ych polsko-litewskich i potencjalną 
mozlIwosclą takich czy mnych komplikacji i obustronnych 
zadrażnień. Znamienny jest już sam fakt, że artykuł - napi­
sapy przez. osobę niewątpliwie dobrze znającą nastroje Pola­
kow t~m~eJ~zych . - z?stał <;>~łoszony pod pseudonimem -
dla umkmęcla "meprzYJemnoscl". 

. T u prz~chodzę do historii poniższego artykułu. Kiedy w 
s~Olm cza~le, . chyba przeszło rok temu, doszły do mnie 
pierwsze ~le~cI o planach zorganizowania polskiego uniwersy­
tetu w WIlme, a nawet, że "polski uniwersytet w Wilnie już 
działa:', pierwszą m?ją emocjonalno-patriotyczną reakcją było 
u.czucle Jakby podZIWU dla tej iście polskiej brawurowej ini­
CJatywy ~ nav:et żalu, że sam w moim bardziej już niż pode­
szłym w~eku I ,bę~ąc w stanie prawie kompletnej ślepoty, nie 
mogę oflarowac Się z l?omocą. Ale zaraz przyszło otrzeźwie­
nie, uświadomienie sobie konieczności ustalema czy w warun­
kach. polsk~-litewskiej ~zeczywistości są konkretne widoki na 
zrealIzowame tych ambitnych planów, a ponadto czy istnieje 
po te~u rzeczywiście niezbędna potrzeba. ' 

Kiedy zaś po przemyśleniu tych spraw zacząłem pisać 
art~~uł, p,rzys.złY in~; b~rdziej osob!ste wątpliwości, wątpli­
W:0SCI!" kto~e Jak d.zls Widzę z anommowego podpisu "Wil­
manki , miały .swoJe uzasadnienie. OtóŻ zaczęło mnie prześ­
ladować. pytame. c~y maf": praylO wyrywać się z mepro­
szonyml radami, Jako wllmanm wprawdzie ale nie "z 
~arzecza'.' a "zza oceanu", . który n.ie dzieli z żyjącymi tam 
Ich codzlen!1ych spr~w p~blIcznych I prywatnych. Przeważyło 
szalę zdame kolegi zna}tcego sy~ua~ję !- autopsji, który 
pa~rząc na tę sprawę dosc podobme Jak Ja, zdecydował, że 
"me chce sz.ko.dzić. tej inicjatywie". Dziś jednak, w świetle 
arty~ułu ,,~ąmank~", z którego wynika, że jest coraz więcej 
ludZI . bardZiej t.~ezwo patrzących na te sprawy, zmieniłem 
zdame w nadZiei, że mogą być przydatne doświadczenia 
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człowieka, który zjadł zęby na stanowis~ac~ i pedagogic,znrch ! 
kierowniczych na uniwersytetach europeJskIch, amerykanskich I 
kanadyjskich. 

Prawdą jest, że opuściłem Wilno, wyjeżdżając w roku 1933 
na Daleki Wschód dla wielkiej przygody. Miało to jednak być 
kilka lat i tylko wskutek wybuchu wojny przeciągnęło się. d~ 
dziś. Wilno to był mój dom. Tam się urodZiłem -:- dosłowme . I 
przenośnie w cieniu carskiego więzienia na Lukiszkach, gdZie 
oboje moi rodzice przebywali na zmianę w oddziale śledczym 
oskarżeni o nielegalną działalność, tam się wychowałem" s~ońc.zy­
łem szkoły i uniwersytet, tam na Cmentarzu Bernardynsklm Jest 
grób mojego ojca, wybranego w roku 1927 na prezyd!!nta tegQ 
miasta głosami Polaków, Litwinów, Białorusinów i Zydów, ,z 
listy PPS. Dziś, aczkolwiek z daleka, wydaje mi się, że potrafię 
spojrzeć, na omawianą inicjatywę z punktu widzenia, obecnej 
sytuacji i sformułować moje zastrzeżenia. A równocześme przed-
stawić kilka propozycji - jak myślę, konstruktywnych. , 

Przede wszystkim, w jakiejkolwiek dyskusji o stworzemu, z 
niczego, tego rodzaju instytucji, trzeba mieć konkretną popartą 
faktami i cyframi odpowiedź na trzy konkretne elemen~arne 
pytania: dla kogo, przez kogo i dlaczego? Czwarte pytame: , z 
czego? można ewentualnie odłożyć na przyszłość bo ostateczme, 
jak wiemy, niejedna pożyteczna instytucja powstała ze zbożnych 
nadziei na szczodrość rodaków i życzliwych cudzoziemców. 

A więc studenci. Nie wiem czy przeprowadzono ankietę 
aby ustalić ilu, przynajmniej w przybliżeniu chciałoby s~ę zaI?isać 
na uniwersytet, jaka jest ich znajomość języka polskiego .. na 
jakim z wielu zapowiedzianych wydziałów , dany student ~hC1,ałby 
studiować. (Według artykułu w PanoramIe Dr. M. Jacklewlc~a, 
który otrzymałem, miało być kilkanaście "kierun~ó,w" ~.m. 
medycyna ogólna, biologia, stomatologia, prawo adm~mstracYJne, 
ekonomia, filologia polska, angielska i niemiecka, mformatyka 
itd.), Przypuszczam, że większość studentów miałaby przyjść ze 
szkół polskich, a więc ze znajomością polskiego? Ale należy 
chyba przypuszczać, że większość tamtejszej młodzieży nie no~i 
się chyba z zamiarem emigrowania do Polski, a więc w dostępie 
do obranych zawodów byliby upośledzeni w stosunku do SWOIch 
kolegów z uczelni litewskich, 

Sprawa obsady katedr wygląda zgoła beznadziejnie. , ~a 
miejscu Polaków ze stażem naukowym, wymaganym dl,a obJęc~a 
katedry, prawie nie ma. Z USB, repatriowanego ,w ~wolm cz~sle 
całymi wydziałami do Polski nikt już nie żYJe , I nawet Ich 
dzieci są dziś w wieku poemerytalnym. Masowy Import profe­
sorów z Polski, nawet gdyby jakimś cudem taka ~ożliw~ś~ 
zaistniała, to pozostałby jeszcze problem natury polItyczI?eJ I 
praktycznej, co widoczne było nawet przy okazJI podplsama w 
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styczniu r. 1992 tzw. Deklaracji Wileńskiej. 
Ostatnio słyszę o nowym pomyśle połączenia istniejących 

zaczątków Polskiego Uniwersytetu w Wilnie - P.U.W. z istnie­
jącym jeszcze Polskim Uniwersytetem na Obczyźnie P.U.N.O. 
Nie wydaje mi się żeby to w jakiejkolwiek mierze zmieniło 
sytuację, jako że z P.U.N.O. zostały już tylko resztki. Od kilku 
lat emigracja Polityczna z Polski ustała. Historię P.U.N.O. 
znam dość dobrze, sam do pewnego stopnia będąc jedną z tych 
resztek, ponieważ w swoim czasie zgodziłem się kierować pracą 
doktorską księdza Zdzisława Peszkowskiego z Seminarium Pol­
skiego w Orchard Lake, Michigan, byłego więźnia Katynia, dziś 
Prałata. O ile pamiętam, przerabiał on wymagane kursy w czasie 
urlopów w Londynie a jeden czy dwa u mnie na University of 
Wisconsin, gdzie również dyskutowaliśmy postępy w jego roz­
prawie doktorskiej, którą ostatecznie zaakceptowałem, już nie 
pamiętam w którym roku, i która została przyjęta przez 
Wydział w Londynie (drugim referentem był mój młodszy 
kolega z Wilna, Józef Bujnowski, który na tymże P.U.N.O. 
uzyskał doktorat kilka lat wcześniej). Historia P.U.N.O. może 
być dla porównania dobrym przykładem na to w jakich warun­
kach st~orzenie uczelni polskiej poza granicami jest potrzebne i 
uzasadmone pod względem zadośćuczynienia wymaganiom aka­
demickim. Stało się to w czasie gdy pod koniec wojny znalazła 
się na terenie Anglii duża ilość Polaków, w wieku zarówno 
młodym a więc potencjalnych studentów jak i dojrzałym, wśród 
których była pokaźna ilość ludzi o kwalifikacjach profesorskich. 
Duża część młodzieży nie znała dostatecznie języka angielskiego 
aby studiować na uczelniach angielskich. T o samo zresztą doty­
czyło znacznej części profesorów, tradycyjnie obznajomionych 
głównie z językiem francuskim i niemieckim. Przy pomocy 
finansowej rządu angielskiego możliwe okazało się uruchomienie 
szeregu wydziałów w dziedzinach specjalistycznych, takich jak 
medycyna, inżynieria, ekonomia itd., w języku polskim, pod 
egidą różnych uczelni angielskich. W Londynie stworzono 
własne centrum nauk humanistycznych, właśnie P.U.N.O., które 
gdy dochodziło do podejmowania przez studentów prac na sto­
pień doktorski musiało w szeregu wypadków korzystać ze 
współpracy profesorów spoza Anglii, jak np. profesor Zaborski z 
Montre~lu, profesor Lednicki z . Berkeley i in. Oczywiście 
ws~ystkie te plany były na krótką metę, gdyż wszyscy studiujący 
bylI przygotowani na szybki powrót do kraju. Dzif powracają 
już ich dzieci albo wnukowie. 

Dobrym, a może nawet lepszym, przykładem tego rodzaju 
przedsięwzięcia mógłby być planowany zaraz po pierwszej wojnie 
światowej Uniwersytet Ukraiński w Polsce. Niestety omówienie 
tego tematu wymagałoby o wiele bardziej obszernego ujęcia, 



116 ZBIGNIEW FOLE]EWSKI 

przekraczającego ramy krótkiego artykułu. Popr~e.st~ję. więc 
tylko na przypomnieniu, że były tam - w. ~~e:>zmemu. ~ 
sytuacji w Wilnie - wszelkie po temu warunkI, Jesh chodzI me 
tylko o studentów ale również o profesorów i .by~a roczątkow.o 
podpisana przez rząd Polski zgo~a ?~ ~~w~rc1e I finansow~n~e 
tej instytucji, z czego rząd PolskI pozmeJ SIę wycofał. Własme 
bliższe oświetlenie tego wycofania się, uważanego prz~z ~zereg 
polskich polityków, historyków i pisarzy (jak np. m?J <?Jczym 
Władysław Orkan), ~a poważny bł~d, wyma~ałoby d~zszeJ, rzu­
tującej w przeszłosc egzegezy pohtyczno-hlstoryczneJ na temat 
tragicznej sytuacji Ukrainców. .. . ., , . 

Powyższe przykłady są me naJ gorszą ~lustraCJą wlększ~scl 
problemów stojących przed inicjatorami umwersytetu po~sklego 
w Wilnie. A przecież ,nie byłe:> jeszcze ,mowy o szeregu m~~ch 
konkretnych spraw, ktore musIałyby byc brane pod uw~gę, Jez~­
liby miało dojść do realizacji przedsięwzięcia. Są to takle prozaI­
czne potrzeby jak posiadanie odpowiednich ~u~~nków ~a sale 
wykładowe, bibliotekę, administrację, l~boratona I Ich ekwlpune~ 
itd., itd. Wszystkie te elementy, łączme z obsadą katedr w takI 
sposób aby uczelnia mogła spełniać v:rarunki potrzebne . do akre­
dytacji międzynarodowej dla uzyskama prawa wydawa~a dyplo­
mów uznanych w kraju i poza krajem, są rzeczą mezhędną, 
która wymagałaby mrówczej długoletniej pracy dużego z~społu 
specjalistów, zakrojonej chyba na szereg la~. Jak wspor~małem, 
nie mówię tu o finansach. Wiem z ostatmo otrzymanej prasy, 
że odbywają się w Polsce i na Litwie zbiórki funduszów i ksią­
żek, ale wiem jak w t~j chwili przedstawiają . si~ 'pers~ktywy rea­
lizacji ambitnych planow w oczach samych ImCJa~orow. . . 

Tymczasem więc, w pesymistycznym przewldywamu ra~zeJ 
negatywnego wyniku w .pods~mowan!u dotychcz~o~ch OSlą&: 
nięć przez samych orgamzatorow, chCIałbym podac kIlka. s~gestll 
alternatywnych, o wiele skromniejszych ale idących P<? hOlI tych 
samych trosk i celów, które przyświecały autorom pIerwotnych 
planów. . 

Otóż wydaje mi się, że przyjmując za podstaw~ ob~stronne 
dążenie do ugruntowania jak najbardziej dob~osąsledzklch . ste:>­
sunków między Polską i Litwą, w uSlłow~mach z~spokoJema 
potrzeb i aspiracji zarówno nar~~":'Ych jak I .e~ukacYJnych mło­
dego pokolenia ewentualnym WYJsclem bardZIej praktycznym,.a 
nawet być może bardziej celowym mogłoby być powołam~ 
jakiegoś ciała zbiorowego polsko-!ite~~,kiego .a~toryzowan~go I 
finansowanego przez oba rządy, JakleJs k<?r~l1sp czy ~omltetu, 
czy rady nadzorczej złożonej z przedst~wlcleh s~kolnlctwa. na 
poziomie wyższym i średnim. Bezpośredmm zad~mem t~go c~ała 
byłoby ustalenie takich spraw jak stan na~czanla o~u .Języko~, 
tj. polskiego i litewskiego w szkołach polskIch na LItWIe, pome-
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waż ważną rzeczą jest odpowiedź na pytanie czy abiturienci 
m~gą .z rów!lą ł.atw?ścią p<?djąć studia na miejscowym uniwersy­
tecIe htev.:skim Jak I na umwersytetach polskich. 

pru.glm punktem byłoby pytanie, czy i jak można by. przy­
czymć s~ę do ro~budowania katedry filologii polskiej na litew­
skIm umwersytecle w Wilnie - a równocześnie filologii litew­
skiej. na kt~~m~ z . uniwers~etów polskich, gdzie istnieją już 
studl~ słowlanskle I bałtyckIe. Umożliwiłoby to ewentualną 
wymIanę profesorów, przyjeżdżających na wykłady semestralne 
lub roczne w zakresie lingwistyki, literatury, historii ekonomii 
fol~loru, historii sztuki itd. Jednym z najważniejsz;ch prakty~ 
CZOle problemów byłoby utworzenie funduszu stypendialnego dla 
studentów, tak aby mogli swobodnie decydować gdzie chcą pod­
jąć studia uniwersyteckie. Powinno to moim zdaniem dotyczyć 
studentów zarówno polskich jak i litewskich. Dalszą sprawą 
br~aby kwe~tia . wymiany książek i cz~sopism a także praktyki w 
r.oznych dZledzmach. Wyobrażam sobIe, że studenci polscy mog­
lIby sporo skorzystać z zapoznania się np. z organizacją różnego 
ro~zaJ~ kooperat~ na Litwie, a studenci litewscy w różnych 
dZledzmach techmkl, przemysłu itd. To na początek. 
. W. swoim czasie, w mojej polemice podczas wojny z posłem 

lItewskim w Szt~khol.mie, min. Ignasem Szejniusem, zapewnia­
łem ~o. z . cał~ wIarą. ~ zapałem, że po tej strasznej wojnie nie 
będzl~ JU~ mgdy mIejsca na żadne narodowe szowinizmy, ani 
polski,. anI litewski, ani jakikolwiek inny. Dziś widzimy, że mój 
optr~l11zm był mocno przedwczesny. Chciałbym, żeby przynaj­
mmeJ w moim rodzinnym Wilnie moje ówczesne słowa - w 
ramach powyższych sugestii - mogły się spełnić. 

Zbigniew FOLEjEWSKI 



Kronika kulturalna 

Spory o Polską Akademię 
Nauk 

Początki III Rzeczypospolitej stały się widownią wiel­
kiego sporu o Polską Akademię Nauk i jej ocenę. W wypad­
kach skrajnych, a chwytliwych dla niezorientoy.ranych, os~ar­
żono ją o stalinowską nie tylko metrykę, ale I charakter I o 
negatywną rolę w stosunku do polskiej nauki i jej ~awniej­
szych instytucji, tak szkół wyższyc~, jak ~o~arzrs~w I funda­
cji naukowych z Polską Akadeffilą UmleJętnoscl na czele. 
Obserwując od wielu lat działalność Polskiej Akademii Nauk, 
podobnie jak szkół wyższych, a w ostatnich latach będąc w 
jakimś stopniu odpowiedzialny za losy PAN, z~ecydow~e~ 
się poddac weryfikacji głoszone na ten temat mformaCJe .. 1 

opinie i opublikować podstawowe wyniki tych obserwaCJI. 
Zaznaczam, że owe głoszone krytyczne oceny od początku 
nie zgadzały się z tym, co sam wiedziałem o tej instytucji, 
ani z krytycznymi opiniami, jakie pod jej adresem sam rów­
nież głosiłem. Pragnę wyjaśnić, że w okresie szczególnie biu-

. rokratycznego podejścia do prowadzonych badań ~e. strony 
administracji Akademii, a specjalnie Komitetu Nauki I Tech­
niki, który rozporządzał na nie funduszami, głosiłem tezę, że 
Mikołaj Kopernik gdyby żył i pracował w placówkach PAN, 
prawdopodobnie nie dokonałby, z nadmiaru paĘ>ierków, swo­
jego odkrycia, a może nawet zostałby zwolmony za zbyt 
powolne uzyskiwanie wyników naukowych. . 

jak wiadomo 30 października 1951 roku sejm uchw~lł 
ustawę o Polskiej Akademii ~auk z odpowiednią f~a~ol?~lą 
ideologiczną i nadał jej postac podobną do akadeffill l~tmeJą­
cej w Związku Sowieckim, jak też powstających. w mnyc.h 
krajach tzw. obozu socjalistycznego. W tym zakresie sytuaCja 
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wydaje się jasna, tym bardziej że był to okres szczególnego 
nasilenia się stalinowskiej wykładni socjalizmu oraz działalności 
partii i służb bezpieczeństwa. jednakże dla historyka, a także 
świadka i w jakimś stopniu uczestnika tych wydarzeń, prob­
lem nie był jednoznaczny, skoro do sprawy stworzenia Aka­
demii stosunek naj wybitniejszych ówczesnych }'?lskich uczo­
nych był z reguły pozytywny, a w szczególnosci mam tu na 
myśli ludzi, których postawa, charakter i nieprzekupność poli­
tyczna była i jest dla mnie poza dyskusją. Był to dodatkowy 
motyw, by zastanowić się powtórnie nad powstaniem i działal­
nością Polskiej Akademii Nauk i podzielić z czytelnikami naj­
ważniejszymi wynikami tych rozważań, tym bardziej że właśnie 
one zadecydowały o moim zaangażowaniu się w sprawy Aka­
demii i o wzięciu na me barki odpowiedzialności za jej losy. 

Postawę ówczesnych polskich uczonych można rozpa­
trywać na dwóch płaszczyznach, a mianowicie stosunku do 
udziału w korporacji PAN oraz stosunku do powstających 
placówek naukowych Akademii. Trudno w tym miejscu ana­
lizować pełną listę powołanych wówczas na członków Polskiej 
Akademii Nauk uczonych. Wystarczy chyba jednak powie­
dzieć, że na 143 członków PAN powołanych na początku jej 
działalności, 69 to dotychczasowi członkowie PAU, a 73 
członkowie Towarzystwa Naukowego Warszawskiego. Oczy­
wiście nie należy tych liczb dodawać do siebie, gdyż niektó­
rzy uczeni posiadali godność członka i PAU i TNW równo­
cześnie. Niemniej i z tych liczb wynika, że ogromna 
większość członków PAN to dawni członkowie PAU i 
TNW, wybrani niewątpliwie do grona tych towarzystw z 
racji swych osiągnięć badawczych i autorytetu naukowego. 
Można oczywiście podejrzewać, że owa pewnego rodzaju 
ciągłość wynikała z istniejących uwarunkowań, chociażby lik­
widacji PAU i TNW i ludzkich ambicji związanych z nową 
Akademią, ale nie tłumaczy to bynajmniej akceptacji Akade­
mii przez uczonych o ustalonych osiągnięciach i autorytecie, 
którzy nawet wówczas mogliby sobie pozwolić na odmowę 
udziału w nowej korporacji. 

Motywów akceptacji przez wybitnych polskich uczonych 
należy szukać w dwóch płaszczyznach. Oczywiście nie wcho­
dziła tu · raczej w grę atrakcyjność ideologiczna, bowiem 
wszyscy wówczas wiedzieli, że wszelkie poczynania władz 
miały wzniosłą oprawę ideologiczną, z czego niewiele musiało 
wynikać. jednocześnie wiedziano, że nie znany u nas wzór 
korporacji związanej z siecią instytutów badawczych nieźle 
zdaje egzamin i daje szansę unowocześnienia nauki polskiej po-
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przez stworzenie sieci instytutów badawczych, które by sta­
nowiły o postępie w nauce i włączeniu do czołówki świato­
wej. Próbowano nawet przed wojną stworzyć przy T owarzy­
stwie Naukowym Warszawskim Instytut Biologii Doświad­
czalnej, zwany Instytutem Nenckiego. Obserwowano także 
akcję tworzenia instytutów badawczych w krajach zachod­
nich, instytutów zazwyczaj pozauniwersyteckich, których 
osiągnięcia cieszyły się powszechnym uznaniem, do wyróżnie­
nia nagrodą Nobla włącznie. W każdym razie dla większości 
ówczesnych uczonych było sprawą oczywistą, że postęp 
badawczy wymaga tworzenia odpowiednich zespołów bada­
wczych i odpowiednich warsztatów naukowych, czego szkoły 
wyższe nie będą w stanie zapewnić. 

Szkoły wyższe ówcześnie miały inną jeszcze, bardzo gro­
źną cechę. Były to tereny silnego nadzoru politycznego i 
rozbuchania komunistycznej organizacji studenckiej w postaci 
Związku Młodzieży Polskiej, którego aktywni członkowie 
dokonywali oceny i selekcji politycznej personelu naukowego. 
O ile w stosunku do profesorów mogło to nie zawsze być 
groźne, to w odniesieniu do młodszych naukowców, asysten­
tów, adiunktów okazywało się na ogół skuteczne. W rezulta­
cie pokoleniu, do którego się wówczas zaliczałem trudno 
było marzyć o pozostaniu na uczelni bez związania się z par­
tią, bądź dzięki pójściu na daleko idące kompromisy z wła­
dzą i własnym sumieniem. Jeśli się chciało pozostać kimś 
niezależnym, z własnymi poglądami i postawą życiową, nale­
żało szukać miejsca w placówkach naukowych Akademii. W 
nich bowiem nacisk polityczny był o wiele mniejszy, jako że 
nie miało się okazji oddziaływać "demoralizująco" na mło­
dzież, a indywidualności naukowe były cenione, a nawet 
poszukiwane. Taka konieczność ucieczki z uniwersytetu i 
szukania szansy na pracę naukową w Akademii dotyczyła 
oczywiście przede wszystkim nauk społecznych i humanisty­
cznych, ale nie tylko, gdyż ludzie o niezależnym myśleniu w 
całym kraju byli źle widziani, a na uczelniach tym bardziej, 
niezależnie od ich profilu i specjalności. Nie oznacza to 
oczywiście, że placówki PAN były oazą ciszy i spokoju, ale 
znaczy, że dawały szansę pracy badawczej ludziom źle 
widzianym, a zdolnym i krytycznie myślącym, co w nauce 
jest również potrzebne. Nie chciałbym, aby powyższe uwagi 
miały charakter jakiegoś rozliczenia z mymi ówczesnymi 
kolegami, ale pragnę podkreślić, że bez Akademii i jej placó­
wek nie zostałbym uczonym, podobnie jak wielu innych 
naukowców z mego pokolenia. I tę szansę pewnej tolerancji 
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politycznej i odejścia od stalinizmu dała nam Akademia ze 
swymi placó!,kami, i to o? poc~tków swego istnienia. 

Pozostaje teraz pytame na tle zostały spełnione nadzieje 
naszych u~zonych na stworzenie przez Akademię sieci nowo­
czesnych msty~utów badawczych. Zaczniemy od danych licz­
bowych. W pIerwszym okresie swego istnienia, tj. w latach 
19?2-60, utworzono 17 instytutów naukowych i 18 samo­
d~l~lnych zakładów badawczych. Do tej liczby doszły wcześ­
n!eJ powstałe placówki jak wspomniany Instytut im. Nenc­
kIego, Instytut Matematyczny, Instytut Badań Literackich 
Muzeum Ziemi oraz nieco później Instytut Sztuki. Do teg~ 
należy doda~ 4 biblioteki ~aukowe, które pozostały bez pod-

. s.taw, m~tenalnyc~! z raCJI przede wszystkim wcześniejszej 
likWIdaCJI fundaCJI, a mianowicie biblioteki: Ossolineum 
Kórnicka, Gdańska oraz PAU w Krakowie. W latach 1961-7Ó 
powstało 6 instytutów, głównie w oparciu o wcześniej utwo­
r.zone zakłady oraz 7 innych placówek. Lata 1971-80 pozwo­
hły na urucho~ienie 14 instytutów i 10 innego rodzaju jed­
nostek. . Wreszc.le od 1981 ~. przybyło 6 nowych instytutów 
ora~ 8 mn~ch }ed~ostek. NIe był to zresz~ą jedyny kierunek 
zmIan, gdyz mektore zakłady zostały w mtędzyczasie przeka­
zane szkołom wyższym, nie zawsze z dobrym skutkiem oraz 
P~ństwC?~ej Agencji Atomistyki itd., nie mówiąc już o 'łącze­
mu mn~eJszych zakładów w większe jednostki, instytuty. W 
rezultaCIe w końcu 1992 r. Akademia posiadała 52 instytuty 
badawcze, 15 zakładów naukowych, 13 centrów i ośrodków 
naukowych, 5 bibliotek oraz muzeum i ogród botaniczny. 
Była to spora struktura, która w tym okresie zatrudniała 
11623 osoby, z czego bezpośrednio w placówkach badaw­
czych ~385 ?SÓ~, w tym 70~ profesorow, 610 docentów, 
1~15 ad.ll~nk.tow I 97.0 a~ystentow. Była to zbiorowość znacz­
me ~meJ , hczna amżelI zatrudniona w szkołach wyższych, 
c~y Jednostkach. ~adawczo-ro~wojowych poszczególnych resor­
tow, ale bardZIej przeselekcjonowana i zazwyczaj o bardzo 
wysokich kwalifikacjach naukowych. 

Oczywiście można pytać, czy owe instytuty Akademii 
były. rzeczywiście tworem naszej nauki i naszych uczonych, a 
me Importem obcych wzorów i ludzi. Trudno w tym miejscu 
podaw~ć ~kaz wszystkich twórców i organizatorów owych 
zakła~ow I mstrtutów, ale może kilka przykładów wyjaśni tę 
kwestIę w sposob wystarczający. 

Spośród instytutów nauk społecznych Instytut Historii 
w .1952 r. założył Ta?eusz Manteuffel, ówczesny profesor 
Uruwersytetu Warszawskiego, Nauk Prawnych - Jan Wasilkow-
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ski profesor tegoż Uniwersytetu, a Zakład, potem Instytut 
Słowianoznawstwa - Tadeusz Lehr-Spławiński, profesor 
Uniwersytetu jagiellońskiego. Z tegoż Uniwersytetu pocho­
dzili profesorowie, którzy stopniowo tworzyli Instytut języ­
koznawstwa, a mianowicie Kazimierz Nitsch, Zenon Klemen­
siewicz i Witold Taszycki, wreszcie Zakład Archeologii Śród­
ziemnomorskiej zorganizował Kazimierz Michałowski, profe­
sor Uniwersytetu Warszawskiego. 

Z innych dziedzin nauki warto wymienić profesora Uni­
wersytetu jagiellońskiego Władysława Szafera jako twórc~ 
Instytutu Botaniki w Krakowie. Początkowo w postacI 
zakładów powstały też takie instytuty, jak Parazytologii, 
utworzony przez profesora Witolda Stefańskiego z Uniwersy­
tetu Warszawskiego, czy Paleobiologii, twór Romana Koz­
łowskiego profesora tej uczelni. Z kręgu nauk technicznych 
warto wspomnieć o utworzeniu początkowo Zakładu Metalur­
gii przez profesora Akademii Górniczo-Hutniczej w Krako­
wie Aleksandra Prutkowskiego i wielkiego Instytutu Podsta­
wowych Problemów Techniki, który tworzyli przede wszystki~ 
profesorowie Politechniki Warszawskiej, janusz Groszkowski, 
Ignacy Malecki i Wacław Olszak. Warto też dodać, że dwie 
ważne placówki medyczne, a mianowicie obecny Instytut Fa.:: 
makologii założył janusz Supniewski, profesor Akademll 
Medycznej (Uniwersytetu jagiellońskiego wcześniej) w Kra­
kowie, a Centrum Medycyny Doświadczalnej i Klinicznej 
głównie Adam Opalski, profesor Akademii Medycznej w 
Warszawie. 

Podobnych przykładów można by podać więcej, jednakże 
ograniczymy się jeszcze do wskazania instytutów, począt­
kowo zwykle zakładów, z dziedziny nauk ścisłych, a miano­
wicie Instytutu Fizyki, który był dzidem głównie Leonarda 
Sosnowskiego, profesora Uniwersytetu Warszawskiego i Insty­
tutu Fizyki Molekularnej, który został zorganizowany przez 
profesora Uni~ersytetu Poznańskiego .. Ar~ad~usza Pie~arę: 
Dodam wreSZCie, że profesor Akademll Gornlczo-HutmczeJ 
w Krakowie Witold Budryk stworzył Instytut Mechaniki 
Górotworu. 

Z powyższych przykładów wynikają niewątpliwie dw~ 
wnioski, a mianowicie, że instytuty te tworzyli polscy uczem, 
i to ci najwybitniejsi, i że ich oparciem dla tworzenia tych 
placówek i miejscem zatrudnienia były uprzednio uniwersy­
tety czy politechniki, ewentualnie tzw. akademie medyczne 
czy górniczo-hutnicza. Wynika z tego dodatkowy wniosek, 
że mimo pracy na uczelni uznawali oni w pdni potrzebę stwo-
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rzeni~ odpo~iednich instytutów badawczych, które uzupełnia­
łyby 1.rozwlJały badania prowadzone dotąd w szkołach wyż­
s~ych l przybhżały nas do czołówki światowej w tym zakre­
sie. I~stytuty te 'pozwalały również oderwać się od tradycyj­
ny~h l. sztywnych struk~ur uniwersyteckich, podjąć badania w 
d~led.z~ach no~~h, me reprezentowanych w szkołach, jak 
r~~mez bad~n~a, mterdyscyplinarne, wymagające współpracy 
roznych speCJahstow. 

Lata zimnej wojny były okresem niemal odcięcia nauki 
~lskiej ~ świa~~~ej, a jednocześnie uporczywej indoktryna­
CJI ma~ks~stowskleJ l to w wydaniu dogmatycznym, w obrębie 
szc~egolm~ .nauk społe~znych. Wprawdzie wcześniejsze zasady 
racjonalnej l .krytyczneJ postawy badacza nie zostały wyparte, 
ale szczególm~ w mł?dszym pokoleniu naciski te były groźne 
dla przyszłOŚCI naszej nauki. W tej sytuacji otwarcie kontak­
t?W naukowych na zachód stało się kwestią podstawową. Ini­
CJatywa w tym wypadku wyszła od Akademii i UNESCO. 
8.09.1956 r. 30 młodych naukowców, przedstawicieli nauk 
społecznych,. zostało wysłanych na 6 tygodni do Francji. Pro­
gra~ przewldrw~ł 3 tygodnie dyskusji z młodymi naukow­
caffil .~rancuskiml w Paryżu, na Sorbonie. Podczas objazdu 
FranCji poznano przemysłową północ, okolice Bordeaux oraz 
Pr~wansję wraz z Alpami, oglądając tak zabytki kraju, jak 
t~z pr~ykład~ nowoc~esnych zakładów przemysłowych, dziel­
mc ml~szkamowych ltd. Ukoronowaniem pobytu miały być 
dyskUSje w Paryżu, poświęcone naukom społecznym, ich 
problematyce, roli, metodologii itd. 

Zn~czenie o~ego. wyjazdu do Francji polegało przede 
wszystkim na dwoch Istotnych jego elementach. Pierwszy to 
był skład owych uczestników wyprawy, w której to grupie 
znalazło się 30 młodych naukowców dobranych co warto 
podkreślić, według kwalifikacji intelektualnych, a' nie polity­
c~nych, przy cz~!11 byli to nie ty~ko pra~ownicy naukowi pla­
cowek Akademll, ale uwzględmono rownież pracowników 
szkół .wyższych, co tym bardziej podkreślało elitarny charak­
ter . tej grupy. Drugim ważnym skutkiem pobytu było nawią­
zanie w~półpracy nauko~ej z Francją, uprzednio przerwanej, 
z tym lstotny~ dodatkiem,. że po stronie francuskiej stała 
sławna VI sekCja Ecole Pratlque des Hautes Etudes (później 
przekształcona w Ecole des Hautes Etudes en Sciences Socia­
les) ze znakomitym uczonym Fernandem Braudelem na czele. 

D.la więks.zo~ci .uczestników pobytu było to pierwsze 
szero~le zetkmęcle. Sl~ . z Zachod~~, był to swego rodzaju 
szok mtelektualny l meJednokrotme Ideowy, o daleko idących 
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konsekwencjach. Było to zjawisko tym ważniejsze, że uczest­
nicy wyprawy mieli odgrywać pbźniej istotną r<?lę w życiu 
naukowym, a niejednokrotnie i pol~ty~~nym , kraJu, a n,av.;et 
międzynarodowym. Wystarczy wymlemc takich uczestmko'." 
jak: Leszek Kołakowski, Bronisław Baczko, Jan Strzelecki, 
Stefan Nowak, Tadeusz Łepkowski, Emanuel Rostwo~ow~ki, 
Zbigniew Radwański, Franciszek Ryszka, Jan Baszklewlcz, 
Antoni Rajkiewicz, Maria Janion, And~ej Wy~z/a~s~, i inni: 
W każdym razie byli to z reguły memal pozmeJsl z~am 
naukowcy, a 8 spośród nich to obecni członkowie PAN I w 
2 wypadkach wiceprezesi Akademii, , ' , , , ' 

Dalej jednakże sięgały konsekwenCje nawiązania blIskiej 
współpracy z F. Braudelem i jego ośrodkiem naukowym. Już 
w 1956 r. pojawiły się pierwsze stypendia zaoferowane prze­
zeń Polakom, a w 1958 r. doszło do zawarcia trwałego poro­
zumienia o współpracy pomiędzy VI Sekcją EPHE a 
Wydziałem Nauk Społecznych PAN. Umowa ta, prócz 
dwustronnych odwiedzin, wykładów i bieżą~ej współpr~cy 
przewidywała, co najważniejsz~, l~czne stYJ?€!ndla ~la polskich 
naukowców, przy czym przeWidZiano w Olch udZiał młodych 
uczonych zatrudnionych zarówno w PAN, ~ak też ,w szko­
łach wyższych. W latach 60-tych była to memała lIczba 50 
stypendystów rocznie, 25 z placówek Akademii i 25 z~ s~kół 
wyższych, którzy przyjeżdżali do Paryża na p~ę, miesięcy, 
najczęściej na kwartał, aby uczestniczyć w semmarIach tego 
znakomitego ośrodka, nawiązywać dalsze kontakty naukowe, 
zbierać materiały, a przede wszystkim czytać literatu~ę 
naukową francuską i z innych krajów. Pobyty te stały Sl,ę 
podstawą kształtowania myśli naukowej w polskim środOWI­
sku nauk społecznych, tym bardziej że liczniejsze stypendia 
zagraniczne z innych krajów jak Anglia, RFN czy USA 
pojawiły się dopiero w latach 70-tych czy nawet 80-tych. 

T e żywe i intelektualnie niezwykle płodne ko~takty z 
Francją nie mogły nie wywołać obaw, a nawet przeclw~zlała­
nia ze strony władz i partii. Utrudnienia i krytyka Jedno: 
stronnych, jak to określano, kierunków współp~a<:>: nauk~weJ 
- a chodziło w tym wypadku o preferenCje srodowlska 
naukowego do kontaktów z zachodem a nie wschodem -
dotykały głównie Akademii. Już w latach 6O-tych w~adze 
zaczęły utrudniać, lub nawet uniemożliwiać, pracowm~~~ 
naukowym równoczesną pracę w placowkach Akade';llll, I 
szkołach wyższych. Dotyczyło to w tym wypadku gło'."me 
profesorów i prowadziło stopniowo do wyraźnego ~dzlel~­
nia, a potem przeciwstawienia sobie środowiska PAN I uczelni. 
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~asilenie tych działań nastąpiło po 1968 roku, gdy okazało 
Sl~, że placów~i PAN są znacznie odporniejsze na moczarow­
skle , hasła I?olItyczne i mniej posłuszne, nie mówiąc o nie­
p~YJmowamu haseł antysemickich. W tej sytuacji władze par­
tYJne .postawiły na rozbicie i skłócenie środowiska naukowego, 

Pierwszą z~sadą było nie tylko utrudnienie przepływu 
kadr czy łącz~~la, pracy ,w placówkach Akademii i szkół wyż­
szych, ale, zrozmcowame statusu prawnego i uposażenia w 
obu g~łęzlach nauki. Pracownicy szkół wyższych zostali 
nazwam nauczycielami akademickimi, co dawało pewne przy­
wil~je, a instytuty Akademii zostały podporządkowane scen­
trahz,owan~mu pla?owa!liu badań i finansowaniu poprzez 
ban~l.' a me bezposre,dmo z budżetu, co pozwalało w każdej 
chWIlI na wstrzymame kredytów i unieszkodliwienie niewy­
godnych zespołów naukowych. Groźba ta stała się zresztą 
źródłem bardziej mitręgi biurokratycznej, aniżeli cięć finan­
sowych, al~, zagrożenie istniało i należało się z nim liczyć. 
, , BardZiej groźne okazały się skutki, powiedzielibyśmy dzi­

SI~J, prop~gandowe tych działań. Wykorzystując zróżnicowa­
me obOWiązków, szczególnie obciążenie tzw. pensum dy­
daktycznym w szkołach wyższych, odmienne warunki pracy i 
~posażeme, głoszono tezę o nieusprawiedliwionych przywile­
Jach" fantastycznych zarobkach i powszechnym lenistwie 
pa~ują~m w'placówkach PAN. Przy ambicjonalnym przeczu­
lem~ srodowlska !1a~kowego, braku możliwości weryfikacji 
reallOw, wobe,c odc~ęcla przepływu kadry, trzeba przyznać, że 
ta, mampulaCJa polItycz-na odniosła wyraźny sukces i oddzia­
łUJe, ~zę,sto dotąd, tym bardziej że nic nie zrobiono aby 
odcląc Się od tego typu polityki. 

T o skie~owanie niechęci środowiska naukowego przeciw 
naukowcom I na~ce uprawianej w Akademii nie było przypad­
kowe. Ta ostatma zbiorowość była mniej liczna, mniej nasy­
cona przynale~~ością partyjną i bardziej krytyczna, silniej zwią­
zana z nauką I Ideologią Zachodu. Nie oznacza to, że personel 
nauko~ szkół wyższych był całkowicie w rękach partii, ale 
owo dOjrzewanie myśli krytycznej i postaw niesubordynowa­
nych następ~wało tu pbźniej i na mniejszą skalę, i można było 
nawet podejrzewać swoiście demoralizujący wpływ pracowni­
ków naukowych Akademii w tym zakresie. Trudno zresztą 
uogólniać te postawy, jednakże można zaryzykować stwierdze­
!lie, że Akademia z jej placówkami stanowiła przez długi czas 
mtelek~ua~ne zaplecze opozycji politycznej. Nie należy tego 
rozumieć Jako skupienia wszystkich opozycjonistów w struktu­
rach PAN, ale w miarę kształtowania się i krystalizowania opo-
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zycji właśnie w Akademii skupienie przedstawicieli opozycji 
było największe i najbardziej trwałe, oczywiście o. ile. w ogóle 
władze nie uniemożliwiały wszelkiego ich zatrudOlema. 

Wobec zniszczenia czy niedostępności materiałów daw­
nego Ministerst,wa Spra~ Wewnętrznych tru~no jest w ~ni 
udokumentowac wszystkie powyższe informaCJe, ale posłuzmy 
się opublikowanym przez J. Widackiego fragmentem oce.ny 
sytuacji politycznej w kraju, dokonanej przez MSW na uzy­
tek Biura Politycznego PZPR w 1984 r. Jest tam fragment, 
który brzmi jak następuje: . 

Sytuacja w środowisku naukowym, skupionym g~ówme ~ 
Polskiej Akademii N auk, nie jest skutkiem dZiałalnoścI 
NSZZ Solidarność, ani też nie wynika z wydarzeń lat 
1980-82. Kryzys polityczny, gospOdarczy, społeczny, który 
ujawnił się ze szczególną ostrością w roku 1980, spowodował 
jedynie uzewnętrznienie się rzeczywistej sy~uacji W. P A,N. Była 
ona skutkiem długotrwałego procesu oddzlaływama osrodkow 
dywersji politycznej i centrów naukowych Zachodu n~ śro­
dowiska polskich naukowców. Realizowana przez długie lata 
koncepcja tzw. zjednywania e~it zaowocował~ t>:m, że w 
okresie wybuchu niezadowolema klasy robotmczeJ oraz po 
utworzeniu NSZZ Solidarność znaczna część członków PAN 
poparła destrukcyjną działalność ekstremistów b. związku. 

I dalej już na temat pracowników naukowych placów.ek 
Akademii czytamy: Prozachodnie kręgi naukowcó~ skupIO­
nych w Pols~iej Akademii Nauk st?pni?wo ~wraca)ą do .sta­
rych i wyprobowanych metod dZIałama. Między innymi w 
1983 r. na staże do krajów kapitalistycznych wyjechało ponad 
1800 uczonych, przy czym przeznaczone na te cele środki 
zostały wyczerpane już pod koniec II kwartału. W tym 
samym czasie w naukach społecznych na wyjazdy do ZSSR 
wykorzystano zaledwie 30 % przeznac~onych ś~odkó~ . . 

Wreszcie nasuwa się nam ostatme pytame. Jezeli Aka­
demia i jej placówki odegrały tak istotną rolę v.: ~słabianiu 
PRL i przygotowaniu drogi do III Rzeczypospolitej, to dla­
czego PAN, zamiast otrzymać podzi~kowa~ie, za swó~ wiel~i 
wkład w ukształtowanie nowoczesnej nauki I przy~pleszeme 
przemian politycznych w Polsce, stała się przedmiote~ o~ka~­
żeń i dyskryminacji, posuwającej się aż do postulowania likWI-
dacji całej struktury. , , 

Odpowiedź na to p.ytanie nie jest łatwa. Oczywiście 
pozostały bardzo silne siady działań ~ydzi~ ~auki ~C 
PZPR, które miały na celu zantagomzowame srod~~lska 
naukowego i skierowanie jego niechęci przeciw Akademll. Jak 
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już wspomnieliśmy, nie uczyniono nic aby ten antagonizm 
zahamować, . ~ ~yć może nawet starano się go pogłębić. 
Dawne ~mblcJe I kompleksy pozostały tak w odniesieniu do 
pracowmków naukowych jak i niedoszłych członków korpo­
racji, którzy nie odnieśli sukcesu w wyborach. Doszła do 
teg~ nowa ,przesłanka" a mianowi.cie fascynacja przeszłością, 
nawląz~ame d? wzor,ow przedWOJennych, gdy szkoły wyższe 
były osrodkaml nauki, a towarzystwa naukowe działały w 
oparciu głó,wnie o własny majątek, nie podejmując zazwyczaj 
?ezpo~redmego l?ro~adze~ia badań. Nie pamiętan~ przy tym, 
~e wowczas pojawiały Się w Polsce Silne, choc nieliczne, 
Instytuty badawcze, i że od tego czasu nauka na świecie 
przebyła szm~t drogi, zmieniła swą organizację, finansowanie, 
uwarunkowama materialne i ludzkie, że nastąpiło, jak to się 
m,owI, ~ nau~~zn~wstw~e światowym, przejście od małej do 
wI~I~leJ nauki l .. me kOjarzono tego z powstaniem i działal­
nosClą A~ademll w Polsce. Przewagę natomiast zyskiwały 
hasła egalitaryzmu naukowego, niezależnie od tego gdzie i od 
czego zależy postęp naukowy, i na czym polega intensywny i 
e~stensywny proces badawczy. Trzeba przyznać, że w zakre­
sie naukoznawstwa, a szczególnie świadomości zasad i 
mechanizmów funkcjonowania nauki, stan wiedzy naszych 
naukowców, okazał się kompromitujący. 

W reszcie ostatnie z nasuwających się pytań. We wła­
dzach III ,Rzeczypospolitej, rządzie, parlamencie, znalazło się 
bardzo ,wielu naukowców, w szczególności zatrudnionych 
~przedmo ,w placówk~ch Polskiej Akademii Nauk, co wydaje 
Się oc~ywlste ~ ,śwI,etle poprzednich wywodów. Niemniej 
wystJPlło ~aczeJ ZJ~WI~~O odcinania się przez nich od Aka­
demlI, zamiast brama Jej w obronę, wykazywania obojętności 
jeśli na~~t !lie ,niechę~i. ~czywiście życie polityczne pochłani~ 
całkOWICie l, mechę~me Się wraca do przeszłości. Jest przy 
tym, chyba Jes~cz~ Jeden element psychologicznie zrozumiały, 
choc mesprawled!IWY. Bywa, że w ż.rciu politycznym odcię­
~ym o~ dłuższej tradycji, od werytikacji polityka poprzez 
Jego ~zlałalność, liczą się mniej lub bardziej przekonywające 
zasługi, w obrębie opozycji i występuje społeczne zapotrze­
bowa~le ,na martyrologiczną biografię. Jeśli zaś istotna część 
tego ZyClO~Su pr~ypadała na pracę w Akademii, tó niekiedy 
tym go~zeJ dl,a, ~eJ instytucji, tym m~iej zdaje się zasługiwać 
na wdzlęc:znosc I ~dzlękowame. Mysię zresztą, że te zjawi­
s~a stopmowo zamkają a niechęć znajdzie inny, słuszniejszy 
kierunek. 

Andrzej WYCZAŃSKI 
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MHosz w Czechach 

Na zaproszenie Ośrodka Informacji i Kultury Polskiej w 
Pradze na przdomie maja i czerwca bieżącego roku wizytę w 
Czechach złożył Czesław Miłosz. Okazją do zaproszenia poety 
było wydanie w Czechach w ciągu ostatnich kilku miesięcy aż 
czterech jego książek - "Hymnu o perle" w przekładzie Miros­
lava Cervenki, "Świadectwa poezji" w przekładzie Vaclava 
Buriana, "Doliny Issy" w przekładzie Heleny Stachovej (wszyst­
kie trzy tytuły ukazały się nakładem wydawnictwa "Mlada 
fronta", jedynej czeskiej oficyny, kt6ra nie zrezygnowała w 
ostatnich latach z publikowania wybitnych utwor6w polskiej 
literatury) oraz "Zniewolonego umysłu" w pq.ekładzie Andreja 
Stankovica i Jin&icha Bellinga w prywatnym, ambitnym wydaw­
nictwie "T orst". T a ostatnia książka ukazała się zresztą już 
poprzednio trzykrotnie w bardzo niewielkich nakładach w cze­
skim samizdacie. 

Zainteresowanie spotkaniem autorskim z Czesławem Miło­
szem w praskim Ośrodku Kultury Polskiej było ogromne. Roz­
począł je znany aktor czeski Ludek Munzar, kt6ry przeczytał 
kilka wierszy z tomu "Dalsze okolice" w przekładzie Vlasty 
Dvołackovej, a następnie sam autor czytał swoje najnowsze 
utwory i odpowiadał na liczne pytania. Zapytany o swoją toż­
samość narodową Miłosz odpowiedział: 

M6j profesor filozofii i prawa, Wiktor Sukiennicki, kt6ry 
zmarł w Kalifornii, mawiał: "ja jestem Litwinem o kulturze pol­
skiej". Dzisiaj, oczywiście na Wileńszczyźnie są Polacy, ale to 
nie jest formacja, kt6ra by umożliwiała na dłuższą metę istnienie 
takich ludzi jak profesor Sukiennicki. Tamtejsza mniejszość 
podkreśla swoją polskość, ale nie wiem doprawdy, jak się sprawy 
ułożą w przyszłości. Gdybym ja powiedział, że jestem Litwinem 
o kulturze polskiej, to w Polsce też nikt by nie zrozumiał. Ja 
zachowałem swoją część litewską i wcale się jej nie wypieram. 
Kiedy w wywiadzie zapytano mnie: m6wią, że Pan jest nie 
dosyć Polakiem - odpowiedziałem - "gdyby w Jugosławii było 
więcej 'nie dosyć' Serbów i Chorwat6w, to może byłoby lepiej". 
Chciałbym uniknąć nieporozumień, bardzo mi zależy na przyjaz­
nych stosunkach między Polską a Litwą. Zresztą jest to linia, 
kt6rą propagowała Kultura paryska, a jestem jej współpracowni­
kiem od wielu dziesiątków lat. To była tzw. "linia Giedroycia", 
obliczona na przyszłość, gdy skończy się komunizm w Europie 
Wschodniej, ważne będzie zgodne współżycie Polak6w i Litwi­
n6w, Polak6w i Ukraińc6w, Polak6w i Białorusin6w wreszcie. I 
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dziś b~dzo zajmuje mnie współdziałanie w tych kwestiach. Po 
to napIsałem "Szukanie ojczyżny". 

N~ pytanie. o obecną sytuację literatury polskiej Miłosz 
odpoWIedzIał m.m.: 

,. Moi m~odzi koledzy, p~~i z Polski, z oburzeniem przyjęli 
mOJ ~pel, ~e trzeba postawlc tamę napływowi Zachodu. Nie 
chod~lł? mI o tw?rzenie skansen6w, ale o to by nie traktować 
powazm~ wszystkIch popłuc~yn ~achodniej cywilizacji i żeby 
zachow~c s~acun.ek dl~ przecmka. I kropki, że tak się wyrażę. 
Polska mteltgenCJa tworcza choruje na chorobę awangardowości 
za wszelką ce~ę. W Polsce istnieje zbyt wielki rozziew pomię­
dzy kul.tur~ e~lty a k~lturą masową. Często zazdrościłem Cze­
ch?~, ze l~tmeJe w Ich. kultu~e. średni. !,?ziom literatury czy 
te.z fIlmu, ~l1e zanadto elttarny I me za mskl. Na przdomie XIX 
"':Ieku ~,obletę z~yt ~elegantov.;aną określano mianem "wypim­
pIszona . ObawI~m SIę, ~e ~sp6łc~esna literatura polska jest w 
znac~~ym stopmu "wyplmplszona . I przed tym chciałbym ją 
bromc. 

Następne~o. dni~ podczas . drugiego spotkania w Ośrodku 
Kultury PolskIeJ,. MIłosz podpIsywał swoje książki. Kolejka po 
auto~raf . auto~a cIągnęła SIę na schodach Ośrodka z parteru na 
drugIe PIętro I trwała ponad godzinę. 

27 . maja w willi. Lan~a w ~radze odbyła się uroczystość 
wręczem.~ CzesławowI . ~lłoszo":'l . honorowej Złotej Plakiety 
Ak,a~eml1 Nauk R~publtkl CzeskIej za zasługi dla nauki i lud z­
koscI. J~st to najwyższe wyróżnienie, jakie przyznaje czeska 
AkademIa Nauk. W uroczystości wzięli udział m.in. ambasador 
RP w Republice Czeskiej Jacek Baluch, a także przedstawiciele 
Ambasady USA. 
. W t~akcie wizyty w Pradze Czesław Miłosz był także goś­

cIem Umw:ersy~etu Karo.la w Pr~dze. 31 maja w przepełnionej 
słuchaczat.nl salt Au~ytortum Maxlmum Wydziału Filozoficznego 
odbył~ SIę spotkame ze studentami i pracownikami praskiej 
uczelm. Naz~Jutrz po zaby.tkowych salach Karolinum oprowadził 
Czesława MIłosza .oraz Jego małżonkę rektor Uniwersytetu 
Karola~ prof.. Radlm P~lous, k~6ry następnie poprowadził 
dy'skusJę ,z .. u~zl~ł~m polskleg~ goścIa na temat "Erozja cywiliza­
CJI. chr.zescIJanskl~J ,w XX WIeku" w gronie kilkudziesięciu cze­
skich ~ntelektuallstow. Oba spotkania na Uniwersytecie Karola 
zorgamzowane zostały staraniem Ośrodka Informacji i Kultury 
Polskiej i attache kulturalnego Ambasady RP w Czechach. 

2 c~erwca Czesław Miłosz odwiedził Ołomuniec, gdzie 
spotkał SIę z re~torem Uniwersytetu Palackiego prof. Josefem 
Jałabem, a arcybIskup Ołomuńca Jan Graubner podjął polskiego 
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poetę obiadem, w którym uczestniczył ":l.in. kons~l g~n~ralny w 
Ostrawie jerzy Kronhold. Po połudmu w sali mlejscow~go 
muzeum sztuki odbyło się spotkanie autorskie Czesława MIło­
sza, które przygotowali zamieszkujący w tym mieście tłumacze 
jego poezji Vaclav Burian i Iveta Mikesova. 

Czeskie spotkania Miłosza były okazją do jego kontaktów z 
tłumaczami jego utworów nie tylko z Czech,. ~le ta~że ~ ~uł~a: 
rii i Litwy. Liczne były kontakty z przedstaWICielami mmejSZOSCI 
polskiej w Czechach. W spotkaniach w ~środ.ku Kultury. ~ol­
skiej i na Uniwersytecie Karola uczestmczyli przedstaWICiele 
ambasady litewskiej, ambasady ukraińskiej i ambasady ameryk~ń­
skiej w Republice Czeskiej. Miłosz odwiedził także. Ludvlka 
Vacufika, wybitnego powieściopisarza, autora "Senmka ~ze­
skiego", który był jednym z filarów opozycji demokratycznej w 
Czechach od czasów Praskiej Wiosny. W radiu Vltava nagrano 
audycję z udziałem Czesława Miłosza na temat jego poezji I i 
pracy w radiu. Zaproszony też został do Instytutu. SłowIan­
skiego, gdzie jego nazwisko uroczyście wpisano na pierwszym 
miejscu odnowionej listy członków zagranicznych Instytutu. 

Była to czwarta wizyta Cze~ława Miłosza w Cz~chach. 
Poprzednio przyjeżdżał do tego krajU w latach 1931, 1950 I 1990. 

Zbigniew MACHE] 

PROTEST STOWARZYSZENIA PISARZY 
POLSKICH 

3 czerwca br. Telewizja Polska udzieliła głosu prezesowi 
(neo) ZLP p. Piotrowi Kuncewiczowi w programie ,,~egaza" 
zatytułowanym "Replika" .. Forma!n!e. miała to b.y~, odp?wled~ na 
wyemitowane trzy tygodme wczesmej w "Pegazle ~/ml-~I.a~y 
z kilkoma naszymi kolegami. Dotykały one dosc poblezme 
sprawy podziałów organizacyjnych w śr?dowisku ~isa~skim. T ~k 
się złożyło, iż w okresie między obydwiema audyCjami o~był. Się 
W Warszawie III Walny Zjazd Delegatów Stowarzyszema Pisa­
rzy Polskich, poprzedzony dwudniową konferencją literacką na 
temat stanu współczesnego piśmiennictwa. Zarówno na konfe­
rencj!, jak w toku obrad zjaz~owych, ist?ta za~ar~u d~ielące~o 
środowisko znalazła rzeczowe I wyczerpUjące oswletleme, m.m. 
w referacie jana józefa Szczepańskiego, autora niep~edawnionej 
"Kadencji" (I wydanie podziemne - 1986), obecme zaś hono­
rowego prezesa SPP. 
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Telewizja Polska nie pofatygowała się na Zjazd Stowarzysze­
nia, które - warto wiedzieć - skupia ośmiuset z górą pisarzy, 
w tym kilkudziesięciu przebywających na obczyźnie (z Miłoszem 
i Herlingiem-Grudzińskim na czele), nie interesowały jej też 
poważne obrachunki i debaty toczone podczas wspomnianej kon­
ferencji przez reprezentantów kilku pokoleń literackich: od Zbig­
niewa Bieńkowskiego po Marka Pąkcińskiego. Wolała natomiast 
pokazać p. Kuncewicza, który przypuścił atak na nasze Stowarzy­
szenie i w sposób oburzający usiłował wprowadzić w błąd opinię 
publiczną. Starał się stworzyć wrażenie, iż (neo) ZLP jest obiek­
tem wyjątkowo niekoleżeńskiego i, w gruncie rzeczy, nieuzasad­
nionego ostracyzmu ze strony Stowarzyszenia Pisarzy Polskich. 

Z całą dobitnością przypominamy zatem opinii publicznej, 
że do likwidacji zdemokratyzowanego, samorządnego Związku 
Literatów Polskich przyczynili się przed laty dziesięcioma ci sami 
działacze-uzurpatorzy, którzy wkrótce potem, na zlecenie i za 
zachętą antysolidarnościowych władz PRL, powołali do istnienia 
twór nowy, zupełnie sztuczny i uległy, a pod prawno-moralnym 
względem kompromitujący. 19 sierpnia 1983 r. prezydent miasta 
stołecznego Warszawy podjął decyzję o rozwiązaniu - zawieszo­
nego od dwudziestu miesięcy - Związku Literatów Polskich, a 
już dnia następnego, tj. 20 sierpnia, z gotowym projektem zało­
żenia nowej organizacji na gruzach starej wystąpiła pewna grupa 
pisarzy, pisarzy - wedle ich własnego "Oświadczenia" - "sza­
nujących ustrój i prawa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej". 
Organizacja ta przejęła nazwę, agendy i majątek dawnego ZLP. 

Pisarze niezależni, którzy nie ulegli naciskom wywieranym 
na nich w stanie wojennym tudzież jego przedłużeniach, eufemi­
stycznie nazwanych "szczególną regulacją prawną w okresie 
przezwyciężania kryzysu społeczno-ekonomicznego"; ci, którzy 
przeciwstawiając się łamaniu praw ludzkich, broniąc godności 
własnej i dobrego imienia polskiej literatury, do (neo) ZLP nie 
przystąpili; ci wszyscy, w początkach 1989 roku, zorganizowali 
się w Stowarzyszenie Pisarzy Polskich działające do dziś. 

T o nie jakieś nieistotne detale, lecz przeciwstawność trady­
cji i zasad odgranicza nas od (neo) ZLP - faktycznego pogro­
bowca stanu wojennego. 

Stowarzyszenie Pisarzy Polskich wyraża stanowczy protest 
wobec praktyk telewizyjnego "Pegaza". jesteśmy bowiem prze­
konani, że pora najwyższa skończyć z zatruwaniem życia publi­
cznego dezinformacją i manipulacją. Naszym zdaniem problemy 
środowiska pisarskiego, jak wszystkie nidatwe problemy, wyma­
gają od komentatorów choćby minimalnej wiedzy, rozeznania, 
jak również odrobiny taktu. 

Warszawa, dnia 8 czerwca 1993r. 
ZARZĄD GŁÓWNY 

STOWARZYSZENIA PISARZY POLSKICH 
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WYRÓZNIENIA POLCUL FOUNDATION 

Sydney, Australia, 7 lipca 

Na kolejnym posiedzeniu, w dniu 6.7.1993, dyrekcja Fundacji 
przymała doroczne dalsze 22 wyróżnienia osobom zaangażowanym w 
ruchu kultury i budowy społeczeństwa obywatelskiego. Wyróżnienia 
otrzymali: 

Jan BERNAD - za pracę nad zachowaniem i popularyzacją 
muzyki wschodniego pogranicza Polski; Rozalia BRANSKA - za 
pracę wśród dzieci i młodzieży specjalnej troski; Anna CYBULSKA 
- za rozwój kultury i za pracę społeczną na terenie Woli Okrzej­
skiej; Antoni CYBULSKI - za rozwój kultury i pracę społeczną na 
terenie Woli Okrzejskiej; Helena FILIPIONOK - za pracę społecmą 
na Łotwie; Janina GŁOWECKA - za pracę społeczną na Łotwie; 
Zygmunt IHNATOWICZ - za pracę społeczną na Łotwie; Alina 
JANOWSKA-ZABŁOCKA - za działalność społeczną i obywatelską 
na terenie Żoliborza w Warszawie; ks. Leonard KOZŁOWSKI - za 
pracę społeczną na Łotwie; Jan KRYPA - za działalność obywatel­
ską na terenie Ziemi Puckiej; Jadwiga LULEK-STEt - za pracę na 
rzecz współpracy narodów Europy Środkowo-Wschodniej; Monika 
MAMIŃSKA - za pracę w dziedzinie kultury pogranicza wschod­
niego i południowo-wschodniego Polski; Alicja MATCZAK - za roz­
wój kultury i pracę społeczną na terenie Główna; Janka OCHOJSKA 
- za niesienie pomocy ofiarom wojny na terenach byłej Jugosławii; 
Tomasz PIETRASIEWICZ - za pracę nad rozwojem kultury wielu 
narodów na kresach Polski; Genowefa PRONIEWICZ - za pracę 
społeczną na terenie Kowna; Anna RAJNER - za pracę społecmą z 
osobami wymagającymi specjalnej troski na terenie Mokotowa w War­
szawie; Wojciech STAŃCZAK - za pracę z dziećmi specjalnej troski 
w okolicach Otwocka; Mirosław SUPRUNIUK - za przygotowanie 
wystawy Kultury paryskiej w Toruniu; A. TRIETIECKI - za pomoc 
w ujawnieniu zbrodni katyńskiej; Wojciech TUREWICZ - za organi­
zowanie ognisk wychowawczych dla dzieci na terenie Warszawy; 
Petras V ALICKAS - za pracę na rzecz przyjaźni polsko-litewskiej. 

POLCUL FOUNDATJON 

Ci, co odeszli 

Edward Raczyński 

Dwa lata temu w zamieszczonym w Kulturze artykule pod 
tytułem "Jak było naprawdę" napisałam m.in. o Prezydencie 
Raczyńskim: "Każdy z nas niepodległościowych działaczy poli­
tycznych, nawet wtedy, kiedy się z nim nie zgadzał w jakiejś 
sprawie lub uważał jego decyzję za niesłuszną, wie dobrze, że 
jest to człowiek najszlachetniejszy, służący sprawie polskiej przez 
całe życie, otoczony powszechnym szacunkiem. Tak patrzyła na 
niego emigracja polityczna". 

Nie zamierzam pisać jego życiorysu, bo jest powszechnie 
znany od dawna, a cóż dopiero teraz; po śmierci podawano go 
szczegółowo w pismach polskich i obcych z uwzględnieniem 
wszystkich jego stanowisk w zawodzie dyplomatycznym. 

Natomiast chcę spróbować napisać o Prezydencie jako 
człowieku, którego poznałam osobiście późno, bo pod koniec 
wojny, a współpracowałam z Nim bliżej w ,rozmaitych akcjach 
politycznych, społecznych, często pod Jego przewodnictwem w 
ramach emigracji politycznej. Niewątpliwie dużą pomocą będzie 
mi to, że mąz mój, Adam Ciołkosz, był z Prezydentem w bli­
skiej i serdecznej przyjaźni, a i Prezydent w drukowanej w Kul­
turze rozmdwie z Marią Paczowską powiedział m.in.: "Widzę, że 
jednak muszę być w dużym stopniu Polakiem i że byłem wido­
cznie bardzo ,sentymentalny, bo kilku ludzi pokochałem na sku­
tek charakteru, który był mi miły, który 'mi odpowiadał. Miałem 
więc takich niespodziewanych przyjaciół". Jako ,pierwszego 
wymienił socjalistę Tadeusza Hołówkę, swego szefa w Wydziale 
Wschodnim w Ministerstwie Spraw Zagranicznych, gorącego 
zwolennika bliskiej ugody między Polakami i Ukraińcami, a za­
mordowanego przez ekstremistów ukraińskich. "Śmierć Hołówki 
była dla mnie tragedią. Taki sam stosunek, nacechowany wew­
nętrzną serdecznością, żywiłem do Adama Ciołkosza. Znowu 
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socjalista, którego bardzo ceniłem, bo wyczuwałem u tego czło­
wieka - który był na wskroś politykiem, i to ciętym polity­
kiem, gotowym zawsze do wielkich batalii słownych i innych, że 
on, obok tych swoich namiętności czysto politycznych, miał 
wrodzoną skłonność do szlachetności. T a przyjaźń była serde­
czna i była ona, jak mi się zdaje, obustronna". 

Naturalnie, można pomyśleć, że powyższe słowa osłabiają 
mój obiektywizm w tym artykule, ale byłoby to niedorzecznoś­
cią. Każdy Polak czy cudzoziemiec, Polsce i sprawie polskiej 
życzliwy, musi przyznać, że Prezydent Raczyński był człowie­
kiem wybitnym, którego naj głębszą cechą był patriotyzm w jego 
najszlachetniejszej formie, a więc pozbawiony nacjonalizmu, 
egoizmu narodowego i pogardy dla narodów słabszych i uciska­
nych. 

Od wczesnych lat Raczyński rozmiłowany był w literaturze 
pięknej i poezji, sam nawet pisał wiersze i zbiór ich został 
wydany. Zamiłowania obejmowały też literaturę obcą, zwłaszcza 
francuską. Przez długie lata głęboko zajmował się też historią, 
co musiało być ogromną pomocą w jego pracy dyplomatycznej. 

Rozpoczął ją mając lat 28 na placówce w Kopenhadze, 
którą wspominał jako dobry punkt obserwacji działalności 
sowieckiej, bo Kopenhaga była wtedy miejscem spotkań między­
narodowych. Z tej pierwszej placówki chciałabym przytoczyć 
fragment działalności bardzo charakterystyczny dla Jego pracy i 
życia. Istniała w Kopenhadze znana agencja żydowska, która 
obsługiwała prasę żydowską w świecie i która była w stosunku 
do Polski nieomal wroga. Jak pisze we wspomnieniach Prezy­
dent, podjął on inicjatywę utworzenia agencji polsko-żydowskiej, 
która by dostarczała prasie żydowskiej w świecie, a zwłaszcza w 
~ielkiej Brytanii, bezstronnej informacji. Przy pomocy polskiego 
Zyda, Szajaka, "który miał do Polski stosunek romantycznego 
przywiązania", rozpoczęli akcję, która uzyskała powodzenie. 
Dowodem tego powodzenia były całe naręcza prasy wydawanej 
przeważnie w języku jidysz, ale drukowanej czcionkami alfabetu 
hebrajskiego. "Ponieważ chodziło mi o sprawdzanie informacji 
- wspomina Prezydent - nauczyłem się od Szajaka alfabetu 
hebrajskiego, by móc sprawdzać i zapoznać się z treścią 
naszych komunikatów. W żydowskim świecie chętnie przyjmo­
wano te informacje z Polski i były pożyteczne dla naszych sto­
sunków". Raczyński sprowadził z Warszawy czcionki hebrajskie 
i odtąd wydawano te biuletyny drukiem. "Ta inicjatywa -
wspominał - bardzo się pięknie rozwijała, ale trwała tylko tyle, 
jak długo byłem sekretarzem w Kopenhadze, bo pociągało to 
za sobą i dość dużo pracy i spore wydatki, które pokrywałem 
oczywiście z własnej kieszeni". Taki był Raczyński przez całe 
życie. 
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W latach 1932-1934 był delegatem RP przy Lidze Narodów 
i reprezentantem Polski na konferencji rozbrojeniowej. W 
swoich wspomnieniach Raczyński podkreślał: "Genewa była dla 
mnie centrum politycznym pierwszorzędnej wagi, które mnie w 
najwyższym stopniu interesowało i zdawało mi się, że rozumiem 
dziejące się tam sprawy". Toteż gdy z końcem kwietnia 1934 r. 
został przez ministra Becka zamianowany ambasadorem w Lon­
dynie, przyjął to niechętnie. 

Odtąd Londyn stał się siedliskiem Jego działalności dyplo­
matycznej i politycznej do końca życia, choć rozłożyła się ona 
na trzy zupełnie odmienne okresy: lat przedwojennych, wojny 
od jej wybuchu do cofnięcia uznania rządowi polskiemu w roku 
1945, i trwania niepodległościowej emigracji politycznej, działal­
ność ta miała jedną wspólną cechę. Była to ciężka praca, poczu­
cie ogromnej odpowiedzialności, ostrożność w decyzjach, pod­
murowana głęboką znajomością faktów i dokładnym rozezna­
niem aktualnej międzynarodowej sytuacji politycznej. Czy w 
randze ambasadora, czy ministra spraw zagranicznych, członka 
Rady Trzech czy Prezydenta RP utrzymywał kontakty i miał 
bliskie stosunki w swojej działalności z ludźmi o najbardziej 
odmiennych poglądach, zawsze pełen chęci zrozumienia pobudek 
ich działania. , 

Nie zawsze stanowisko polityczne Raczyńskiego odpowia­
dało wszystkim stronnictwom w kraju czy na emigracji. Doty­
czyło to przede wszystkim sprawy paktu Sikorski-Majski z 30 
lipca 1941 r. Pakt ten nie zawierał uznania przez Sowiety całości 
Rzeczpospolitej Polskiej, jej wschodnich Kresów i wschodnich 
prowincji, które na skutek układu między Ribbentropem a 
Mołotowem Sowiety zagarnęły. Ponieważ tego nie uzyskaliśmy 
- trzej ministrowie ówczesnego rządu polskiego w Londynie: 
gen. Kazimierz Sosnkowski, Marian Seyda i August Zaleski 
ustąpili. Mąż mój, jako pełnomocnik podziemnych władz PPS­
WRN, zawiadomił prezydenta Raczkiewicza i gen. Sikorskiego, 
że podpisanie umowy nie odpowiada naszym interesom narodo­
wym. Władze podziemnej PPS w dłuższym elaboracie stwier­
dzały, że "umowa była pożądana, lecz jej brzmienie nie odpo­
wiada interesom Polski i stwarza wielkie niebezpieczeństwa". 

Natomiast Raczyński w swoich wspomnieniach wydanych w 
1990 r. potwierdził: "Mój pogląd na te sprawy i dzisiaj pozostał 
mniej więcej niezmienny. Byłem przekonany, że jakiś układ lep­
szy czy . nawet mniej dobry między nami a Sowietami w 
ówczesnych warunkach był nie do uniknięcia... A poza tym czy­
sto formalną interpretacją pozostawała sprawa milionów zesła­
nych naszych obywateli, uwięzionych, pracujących w straszliwych 
kaźniach. I dlatego byłem zdania, że jakkolwiek to, co jest uzy­
skane, jest niepełne, ale że Sikorski nie miał wyboru i że słusz-
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nie postąpił, decydując się na podpisanie układu 30 lipca 1941 
roku". 

Później, po Katyniu i zerwaniu stosunków z rządem pol­
skim przez Stalina, Raczyński na zapytanie, czy zgodziłby się z 
przypuszczeniem, że niezależnie od odkrycia Katynia, Stalin 
dążył do zerwania stosunków z Polską, i była to tylko kwestia 
czasu, Raczyński odpowiedział: " To jest moje najgłębsze prze­
konanie, oczywiście w świetle tego, co nastąpiło. Nie mam wątp­
liwości, że rozumna i konsekwentna polityka Sikorskiego stała 
się jednak bezskuteczna i że zerwanie stosunków z nami było 
rezultatem sukcesów wojennych Stalina". 

Niezwykle ciekawy był stosunek Raczyńskiego do Chur­
chilla: często bronił jego stanowiska w sprawach polskich, wie­
rząc w to, co Churchill mówił: "Nie będę w stanie obronić 
waszej integralności terytorialnej, ale będę bronił waszej niezale­
żności politycznej". Raczyński twierdził jednak, że już w Tehe­
ranie Ameryka i Anglia właściwie zgodziły się na okrojenie Pol­
ski od wschodu, ale późniejsze uchwały jałtańskie przekreśliły 
nawet to, co mówił Churchill. 

Jałta - wspominał Raczyński - była klęską, była dla nas 
tragicznym zakończeniem naszej długiej i wspaniałej walki; była 
uderzeniem we wszystkie nadzieje... Wystąpienie naszego rządu 
było więc protestem i wyrażeniem tego, co wszyscy czuli. A 
mianowicie, że w Jałcie alianci zachowali się w stosunku do nas 
w sposób bardzo niegodny. Churchillowi po powrocie do Lon­
dynu, w tak zwanej debacie jałtańskiej... pozostało tylko jedno: 
twierdzić wobec własnego parlamentu, że wierzy w zapewnienia 
sowieckie. T o zostało przyjęte nawet w Izbie Gmin z prawdzi­
wym sceptycyzmem. 

26 czerwca 1945 r. Rząd RP ogłosił odezwę do narodu pol­
skiego, w której m.in. czytamy: "Rząd polski nawet w razie 
cofnięcia mu uznania, nie przestanie być prawowitym rządem 
Wywodzi on bowiem swoje istnienie nie z uznania obcych, lecz 
z woli swego narodu oraz z praw Rzeczypospolitej. Los Pola­
ków nie będzie jednakowy. Jedni borykać się będą w Kraju z 
okrutną rzeczywistością państwa policyjnego. Inni zostaną w 
wolnym świecie, by stać się ustami niemych". 

Również prezydent Raczkiewicz w orędziu swoim z 29 
czerwca 1945 r. zapowiedział dalsze trwanie na swoim poste­
runku - "uczynię to zarówno zgodnie z wymaganiami obowią­
zującego prawa, jak również - sądzę - zgodnie z wolą ol­
brzymiej większości narodu polskiego". Tak narodziła się nie­
podległościowa emigracja polityczna. 

Cofnięcie uznania nastąpiło 5 lipca 1945 r. Raczyński jako 
ambasador złożył w Ministerstwie Spraw Zagranicznych własny 
protest przed opuszczeniem ambasady polskiej: 
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"Pierwszym atrybutem niepodległości każdego państwa jest 
możność swobodnego tworzenia rządu. W obecnych warunkach 
źródłem władzy rządu Osóbki jest nie decyzja narodu polskiego, 
lecz . decyzja trzech obcych mocarstw, z których jedno sprawuje 
de facto władzę nad całym terytorium Polski. Działając w myśl 
instrukcji mego rządu, protestuję jak najbardziej uroczyście 
przeciw uznaniu przez rząd brytyjski rządu narzuconego Polsce 
siłą przez obce mocarstwo, gdyż równa się to uznaniu zniesienia 
niepodległości państwa polskiego". W ostatnich słowach dodał: 
" .. każdy rzekomy mój następca w charakterze ambasadora pol­
skiego będzie tylko oszustem". 

Wiele lat póź.niej na zapytanie prowadzącego rozmowę 
radiową, Tadeusza Zenczykowskiego, zadane Raczyńskiemu: "co 
panu najbardziej utkwiło w pamięci jako wydarzenie dobre i 
miłe, a co jako smutne?", Raczyński odpowiedział: "Jedynym 
niezawodnym, wielkim i szczęśliwym wydarzeniem, które zapa­
miętałem, był wybór polskiego papieża. Jak prawie każdy rodak, 
czy to w Polsce czy to tutaj, na obczyźnie, spłakałem się na tę 
wiadomość. Było to jak gdyby moralne zadośćuczynienie za nie­
docenianie przez państwa europejskie naszego wielkiego wkładu 
w obronę własną, w obronę demokracji". 

Od chwili cofnięcia uznania przez rząd brytyjski Rada 
Ministrów wyznaczyła, specjalną uchwałą, Raczyńskiego "przed­
stawicielem interesów polskich wobec rządu brytyjskiego". 
Utworzono brytyjską organizację Interim Treasury Committee 
for Polish Questions. Formalnie Raczyński współpracował z nią 
mając wiele autonomii. 

W roku 1948 wstąpił do Ruchu Europejskiego, a potem do 
Międzynarodówki Liberalnej, jak sam napisał, dbając by sprawa 
polska była przy wszystkich okazjach poruszana. Do Jego 
dyspozycji Brytyjczycy oddali pieniądze amerykańskie (około 200 
tys. dolarów) przeznaczone na akcję w Polsce. Z tych pieniędzy 
dał potrzebną pomoc harcerstwu, umożliwił zakup pięknego 
lokalu, w którym znajduje się Instytut Polski i Muzeum im. 
gen. Sikorskiego, a 140 000 funtów dał Komitetowi Obywatel­
skiemu Pomocy Uchodźcom, do dziś istniejącemu, na zabezpie­
czenie starych ludzi w Antokolu. Większą rolę polityczną na 
emigracji zaczął odgrywać Raczyński wtedy, gdy w roku 1954 
wybrano Arciszewskiego, Raczyńskiego i gen. Andersa do Rady 
Trzech. Po śmierci Augusta Zaleskiego prezydentem został Sta­
nisław Ostrowski, były prezydent miasta Lwowa, na siedem lat, 
a po nim w roku 1979 Edward Raczyński. 

Jako prezydent mógł wreszcie doprowadzić do podpisania 
umowy polsko-czeskiej, do której dążył w czasie całej swojej 
pracy dyplomatycznej, uważając zacieśnienie stosunków z Cze­
chosłowacją jako pierwszy niezbędny krok na drodze do zjedno-
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czonej Europy Środkowej. 19 stycznia 1986 roku została podpi­
sana deklaracja pomiędzy Radą Wolnej Czechosłowacji a Rzą­
dem RP na Uchodźstwie. W tym duchu 28 listopada 1979 r. 
została uprzednio podpisana deklaracja polsko-ukraińska. 

Raczyński, jako prezydent, zyskał sobie wielki szacunek 
szerokich mas emigracji; był dla niej autorytetem. 

Jego stosunek do ruchu oporu w kraju, był pełen najlep­
szych uczuć poparcia i pomocy dla jego bojowników. Jego dom 
był otwarty dla ludzi z kraju, z których każdy, kto z Nim 
mówił, wychodził z rozmowy silniejszy w oparciu o Jego 
doświadczenia i wiedzę. Gdy kończył swą kadencję prezydencką 
miałam honor żegnać Go jako prezydenta, będąc wiceprzewod­
niczącą Rady Narodowej. Włożyłam w to przemówienie wszyst­
kie nasze uczucia jako dla człowieka bliskiego i drogiego, uczu­
cia podziwu dla Jego zasług i mądrości męża stanu. Z takimi 
uczuciami żegnamy Go dziś z bólem i żalem, gdy umarł. Pła­
cząc na wiadomość o Jego śmierci, pomyślałam, ale szczęśliwy, 
bo doczekał Polski wolnej i niepodległej. 

Lidia CIOLKOSZOWA 

Marla Wlnowska 

Kiedy wspomina się Marię Winowską - wielką działaczkę i 
pisarkę katolicką - nieodparcie przychodzą na myśl postawy 
apostołów i wyznawców z pierwszych gmin chrześcijańskich: 
"Dla mnie żyć jest Chrystus", a zatem i Jego spuścizna, Jego 
testament, Kościół, święci ... 

Korzeni tak silnego zaangażowania religijnego łatwo dopa­
trzyć się w wychowaniu, jakie otrzymała w domu rodzinnym. 
Maria Winowska urodziła się 21 lutego 1904 roku w miejsco­
wości Skałat na Wołyniu w jednej z najstarszych polskich rodzin 
o żywych tradycjach religijnych i patriotycznych. Szkołę podsta­
wową odbyła w domu. Swiadectwo maturalne uzyskała we 
Lwowie, następnie tamże studiowała na Uniwersytecie Jana 
Kazimierza na wydziale filologii klasycznej i romańskiej, a 
wydział filozoficzny ukończyła z tytułem doktora w roku 1927. 
Przez następne pięć lat była asystentką. Żywo włączyła się w 
życie i wydarzenia naukowe swego uniwersytetu. W swej dzia­
łalności wykazywała zawsze wiele energii i znajomości spraw. 
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Była mocno związana ze znanym ośrodkiem w Laskach koło 
Warszawy i z pismem "Verbum". W latach trzydziestych zna­
lazła się we Francji i tutejsze studia jako pierwsza polska 
kobieta uwieńczyła dyplomem doktora teologii. 

Po krótkim pobycie w Kraju w 1939 roku przedostała się 
ponownie na Zachód, gdzie czynnie włączyła się we francusko­
polski ruch oporu pod pseudonimem "Glon". Wtedy też właś­
nie dzięki jej ścisłej współpracy w Kardynałem Augustem Hlon­
dem, Prymas Polski, przymusowo przebywający w Lourdes, miał 
możność wypowiadania swych opinii o sprawach Polski. Od 
1940 do 1945 roku przebywała w Hiszpanii. Po zakończeniu 
wojny zaoferowano jej pracę na Katolickim Uniwersytecie Lubel­
skim, z czego jednak nie skorzystała. Po krótkim pobycie w 
Irlandii, znalazłszy się znowu w Paryżu zamieszkała u Sióstr 
Nazaretanek przy rue de Vaugirard. Dostała wtedy list od Pry­
masa Polski Kardynała Augusta Hlonda polecający jej wyjazd do 
Rzymu. (W Rzymie zamieszkała również u SS. Nazaretanek). 
Jej kontakt z Kościołem i Episkopatem Polski jeszcze bardziej 
się zacieśnił. 

W końcu lat pięćdziesiątych wróciła do Paryża. Wybrała 
skromny żywot u boku Sióstr Nazaretanek, pod których serde­
czną opieką została do końca życia. 

Gdy się zważy jej wykształcenie, jej działalność codzienną, 
aczkolwiek "niecodzienną", trudno się dziwić, że swój talent 
pisarski i pióro oddała przede wszystkim przybliżaniu nam 
postaci wielkich polskich kandydatów na oharze. Jej właśnie 
zawdzięczamy w dużej mierze poznanie takich postaci, jak Brat 
Albert, Siostra Faustyna Kowalska, Ojciec Maksymilian Kolbe ... 

Nie licząc rozproszonych po różnych pismach artykułów, 
dorobek literacki Marii Winowskiej obejmuje 38 pozycji książ­
kowych, w tym jedynie 5 napisanych po polsku (pisała przede 
wszystkim po francusku), kilka tłumaczonych na polski, więk­
szość przełożonych na różne języki obce: angielski, niemiecki, 
włoski, hiszpański, portugalski, grecki, japoński, arabski. W 
zasięgu jej zainteresowań pisarskich znalazły się oczywiście nie 
tylko postacie świętych, ale i tematy szerzej obejmujące sprawy 
Kościoła w Polsce, Kościoła na Litwie, w Rosji. Bliska jej była 
tematyka poruszana przez wybitnych dysydentów owych są­
siedzkich krajów, walczących u siebie o prawa człowieka. 
Utrzymywała więc kontakt z Sacharowem, Sołżenicynem, Bu­
kowskim. Wielu polskich pisarzy i działaczy nie wyobrażało 
sobie wizyty w Paryżu bez odwiedzenia pani Marii Winowskiej. 
Była na tyle uniwersalna, że można było u niej spotkać osoby o 
różnych orientacjach, na przykład pewnego dnia Jerzego Turo­
wicza, kiedy indziej Adama Michnika albo Stefana Kisielew­
skiego. Była również zaprzyjaźniona z Jerzym Giedroyciem. 
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Chciałbym - jako pallotyn - wspomnieć o jej kontaktach z 
naszym wydawnictwem. Otóż Marię Winowską poznałem w 
roku 1963, wkrótce po moim przyjeździe do Francji. Wydarzył 
się wówczas dość "barwny epizod". W naszej drukarni w Osny 
kończono druk trzech tomów kazań Kardynała Wyszyńskiego, 
wygłaszanych przez szereg lat w Polsce jako przygotowanie do 
Tysiąclecia chrztu. Nakład był wyjątkowo duży, po trzydzieści 
tysięcy egzemplarzy każdego tomu. Maria Winowska nie tylko 
czuwała nad wydaniem homilii Prymasa, ale zorganizowała rów­
nież wysyłkę książek do Polski. Za jej pośrednictwem całej akcji 
patronowała Międzynarodowa Liga Kobiet, zrzeszająca kilkanaś­
cie milionów osób. Ale władze komunistyczne w Polsce nie 
liczyły się z moralną siłą podobnego zrzeszenia. Książki zostały 
wysłane, nie dotarły jednak do odbiorcy. Liga Kobiet zaczęła 
pod kierownictwem pani Winowskiej protestować w prasie fran­
cuskiej. Powstało przekonanie, że komuniści skazali książki na 
przemiał. W jednej z gazet ukazało się nawet zdjęcie fabryki, w 
której podobno książki zniszczono. Niestety, w tamtym okresie 
było niemożliwe odzyskać tego rodzaju dzido. Maria Winowska 
nie tylko przygotowała ową zaginioną publikację, ale również 
wydała u nas dwie inne książki, mianowicie "Szaleniec Niepoka­
lanej" oraz "Prawo miłosierdzia". 

Maria Winowska była całkowicie oddana Kościołowi, ale i 
Kościół nie szczędził uznania dla całej jej postawy i działalności. 
Dowodem telegram Ojca Świętego Jana Pawła II nadesłany w 
dniu jej pogrzebu i odczytany nad jej trumną: 

"Wiadomość o śmierci Marii Winowskiej głęboko poruszyła 
moje serce. Odeszła do Pana po zasłużoną nagrodę: "Błogosła­
wieni, którzy w Panu umierają... niech odpoczną od swoich 
mozołów, bo idą wraz z nimi ich czyny" (Ap 14,13). 

Całe życie śp. Marii Winowskiej, poświęcone służbie Chry­
stusowi, Kościołowi i ludziom, było wielkim czynieniem dobra. 
Wiara w Boga była dla Niej źródłem siły i natchnienia, a Ewan­
gelia Chrystusa drogowskazem w życiu i działaniu. ' 

Głęboko związana z Kościołem żyła i tworzyła dla niego. 
Była to droga jej powołania. Kochała Kościół i broniła wytrwale 
i skutecznie jego praw przed atakami nieprzyjaciół, zwłaszcza w 
mrocznych czasach prześladowania przez totalitarny ustrój. 
Swoimi publikacjami zwalczała kłamliwe i niesprawiedliwe atei­
styczne opinie o religii. Darzona była wielkim zaufaniem przez 
Episkopat Polski. Broniła zawsze prawdy o Kościele, o czło­
wieku, o Polsce. Kochała swą Ojczyznę i chociaż żyła poza jej 
granicami, to jednak była z nią związana głębokimi więzami 
serca, cierpiąc i radując się wraz ze swymi Rodakami i zawsze 
spiesząc im z wieloraką pomocą. Pragnę wspomnieć także jej wiel-
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kie zasługi w formowaniu duchowym inteligencji katolickiej w 
Polsce i na emigracji. 

Na szczególną uwagę zasługuje działalność pisarska śp. 
Marii Winowskiej. Poprzez swe książki poświęcone postaciom 
Polaków i Polek zmarłych w opinii świętości otwierała ludzkie 
serca na wartości duchowe, uwrażliwiała na Dobro i Piękno, 
zachęcała do życia prawdziwie chrześcijańskiego. 

Wpisała się na zawsze we współczesną historię Kościoła 
oraz dzieje kultury naszego Narodu, wiernie strzegąc i broniąc 
"soli polskiej ziemi". 

Dziękuję śp. Marii Winowskiej za tę wspaniałą służbę nie­
przemijalnym wartościom chrześcijańskim, za ukochanie Kościo­
ła, za ofiarne apostolstwo, za przykład miłości naszej Ojczyzny. 

Wspominam ze wzruszeniem moje osobiste spotkania ze śp. 
Marią Winowską i liczne z nią rozmowy. . 

Modlę się za jej duszę i proszę Dawcę Zycia i Zwycięzcę 
Śmierci, aby obdarzył ją pokojem i wieczną radością. 

Rodzinie i wszystkim, których ta śmierć napęłniła bólem, z 
serca błogosławię: w Imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego. 

Jan Pawd II, Papież" 

Maria Winowska zmarła w Niedzielę Palmową 4 kwietnia 
1993, a pochowana została w dniu 13 kwietnia w Montmorency 
na cmentarzu, na którym spoczywa wielu wielkich Polaków. 

Ks. Z.M. 

Polnische Buchhandlung 

KSII;GARNIA POLSKA 
Burggasse 22, A-1070 Wien, Austria 

Dojazd: 13A, 48A, 49, metro U 2 i U 3 stacja Volkstheater 
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Książki 

Niezłomny w zadżumionym 
teatrze 

~ "Roz?art~j kurtynie"" Kazimierz Braun opowiada Stanis­
ławo,wl BeresIowI o swoim życiu i działalności teatralnej do 
1984. Roz~o~a przeprowadzona została w 1988, a więc wkrótce 
po ukazamu SIę "Sła'YY i infamii", wywiadu Małgorzaty Szejnert 
z . Bo~dane~ Korzemewskim, i "Komediantów", zbioru wypo_ 
W:ledzl .ludzl teatru dotyczących bojkotu radia i telewizji w sta­
me wOJennym. oraz szerzej zachowań środowiska w tym okresie. 
Z ,,~<?zda~eJ . kurtyny", podobnie jak ze "Sławy i infamii", 
wyłomc. ~Iał SIę portret reżysera i pisarza, ukazanie zaś kulis 
p<;>zbawlema Brauna dyrekcji Teatru Współczesnego we Wrocła­
WIU w .1984 było dopełnieniem relacji i dokumentów dotyczą­
cych tej sprawy, zgromadzonych w "Komediantach". Rozmowa 
d~zekała się jednak publikacji dopiero po pięciu latach i nic 
d~lwne~o.' ~e Kazimierz Br~un, j~k świadczy ogłoszona na wstę­
pIe . kSlązkl korespondenCJa, mIał poważne wątpliwości czy 
powmna być d~kowa~~, przynajmniej w tej postaci. Obawy 
Brauna są Jak najbardzIej uzasadnione. I to nie dlatego, że nie­
da~~.a prz~szłoś~ nie wzbudza zainteresowania. Pomimo iż część 
opmn publIcznej bardzo niechętnie odnosi się do wszelkich roz­
~achunków . z okresem. komunistycznym, nie ulega wątpliwości, 
ze są one I będą czymone. Niestety, najczęściej przybierają one 
postać wynurzeń - w formie wywiadu czy też memuarów _ 
ro~maitych. osobistości ze. świata polityki i kultury PRLu, w 
ktorych meom~l regułą Jest przedstawianie siebie jako ofiar 
systemu komum stycznego narażonych na prześladowania. Przesz-

• Stanisław Bereś, Kazimierz Braun, Rozdarta kurtyna. Rozważania 
nie tylko o teatrze. Wydawnictwo "Aneks", Londyn 1993, ss. 254, 
ilustr. 

NIEZŁOMNY W ZADZUMIONYM TEATRZE 143 

łość zostaje zafałszowana a odpowiedzialność ulega rozmyciu. 
"Rozdarta kurtyna", prezentowana przez wydawcę, jako książka 
,,0 ludziach, dzięki którym Polska nie była pustynią kulturalną, 
którzy nienawidząc systemu komunistycznego kończyli studia, 
zajmowali wysokie stanowiska w PRL, a swoje przekonania 
wyrażali w przekazie artystycznym", niebezpiecznie wpisuje się 
w podobny schemat. I to nie tylko za sprawą noty wydawcy, 
lecz nade wszystko na skutek generalnego tonu wypowiedzi 
Brauna, przyjętej przez niego - w znacznej mierze pod wpły­
wem oskarżycielskich pytań Beresia - linii obrony. 

Kazimierz Braun uparł się bowiem, aby przedstawić siebie 
jako konsekwentnego przez całe życie antykomunistę i katolika, 
poddanego politycznym prześladowaniom i szykanom ze strony 
oportunistycznie nastawionego środowiska. Niestety dość trudno 
dopatrzeć się antykomunizmu i katolicyzmu w twórczości tea­
tralnej i w pisarstwie Brauna, przynajmniej do 1981, jego biogra­
fia nie świadczy też, że był poddawany jakimś szczególnym re­
presjom. Nic dziwnego, że dowody na jedno i na drugie 
przytoczone w rozmowie budzą sceptycyzm. 

Nie ma powodu, aby wątpić, że Braun wychowany został 
- jak podkreśla - w duchu "przywiązania do Kościoła kato­
lickiego" i wierności "niepodległej Polsce od morza do morza". 
Doświadczenia powojenne (utrata majątku przez rodzinę, uwię­
zienie ojca w związku ze sprawą stryja, Jerzego Brauna, niemoż­
ność dostania się na studia z powodu pochodzenia i związany z 
tym przymus podjęcia pracy na budowie) niewątpliwie zadecy­
dowały o negatywnym nastawieniu do komunizmu. Ale z chwilą 
podjęcia studiów, najpierw na polonistyce na Uniwersytecie 
Poznańskim a później na wydziale reżyserii warszawskiej PWST, 
Braun musiał odrzucić znaczną część bagażu wyniesionego z 
ziemiańsko-inteligenckiego domu. W rozmowie nie wspomina o 
tym, zapewne trudnym i bolesnym, procesie. Opowiadając zaś o 
rodzinie zupełnie bezkrytycznie odnosi się do bogoojczyźnianej 
formacji, do jakiej ona przynależała. (Aż trudno uwierzyć, że 
czyni tak inscenizator "Operetki" Gombrowicza !) Ten brak 
krytycyzmu rozciąga się także na pisarstwo stryja Jerzego, 
twórcę dość obłędnej ideologii mesjanistycznej, wywiedzionej z 
pism Hoene-W rońskiego, łączącej nacjonalizm z wiarą w dzie­
jową misję Polski stworzenia nowego chrześcijaństwa oczyszczo­
nego z elementów żydowskich. Można podziwiać działalność 
Jerzego Brauna jako redaktora Zetu, Kultury Jutra i Tygodnika 
Warszawskiego, mieć uznanie dla jego pracy w państwie podziem­
nym i w "Unii", oddać mu sprawiedliwość jako więźniowi poli­
tycznemu w okresie stalinowskim, ale nazywanie go "profety­
cznym filozofem", którego diagnozy są "olśniewająco trafne", 
budzi opory. 
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Opowiadając o swych pierwszych pracach reżyserskich 
B.raun zupełni~ niepotrzebnie dorabia antykomunistyczną ideolo­
gIę do apolItycznych przedstawień. Już "Godiwa" Staffa 
wystawiona w teatrze studenckim w Poznaniu w 1955 miała 
jako~y "ostrą wymowę" polityczną i była wypowiedzią "przeciw­
ko cIasnemu marksizmowi". Jednoaktówki "Karol", "Na pełnym 
morzu" i "Strip-teas" Mrożka (Gdańsk 1%2) były antykomuni­
styczne z powodu "czerwonego szalika" noszonego przez jedną 
z postaci. "Noc listopadowa" Wyspiańskiego (Gdańsk 1967) 
uznana została za przedstawienie "antyradzieckie". Na ogół 
B~aun .w latach sześćdziesiątych wystawiał Kruczkowskiego, Sza­
ma~skl~go. czy Moliera a uznanie zdobył przede wszystkim ins­
cemzaCjaml dramatów Norwida ("Pierścień wielkiej damy" 1962, 
"Aktor" 1964, "Kleopatra" 1968, "Za kulisami" 1970). Na 
szczęście nie twierdzi, że Norwid był niecenzuralny, bo pow­
szechnie wiadomo, że do jego miłośników należał Zenon 
Kliszko. 

Szczegółowo opowiada Braun o stosunkach panujących w 
owym czasie w środowisku teatralnym, o rozgrywkach personal­
nych, k~órych padał ofiarą (odejście z Teatru Polskiego w War­
szawIe I z Teatru Wybrzeże w Gdańsku), o naciskach jakim 
podlegał itp. Dość zdawkowo traktuje natomiast swą działalność 
na stanowisku kierownika artystycznego teatru lubelskiego w 
latach 1967-1970. Na dobrą sprawę dopiero Bereś zmusza go do 
wytłumaczenia się z tego rozdziału biografii. Prawdopodobnie 
wtedy Braun podlegał szczególnej presji ze strony "moczarow­
ców". W 1969 wystawione zostaje bowiem w Lublinie przygo­
towane na zamówienie "moczarowców" widowisko Ireneusza 
Kanickiego i Lecha Budreckiego "Dziś do Ciebie przyjść nie 
mogę", oraz opowiadająca o Lublinie 1944 "Ballada o tamtych 
dniach" Stefanii Grodzieńskiej i Jerzego Jurandota (w reżyserii 
Brauna). W roku następnym na afiszu pojawia się "Szósty lipca" 
Szatrowa (z postaciami Lenina i Dzierżyńskiego) oraz "Kto ty 
jesteś", ulubionego poety "moczarowców", Ernesta Brylla (oba 
spektakle w reżyserii Brauna). Przywoływanie nacisków KW 
P~PR czy Ministerstwa Kultury i Sztuki na usprawiedliwienie, 
tWIerdzeme, że w "Balladzie" kroniki z powstańczej Warszawy 
tworzyły dysonans, że Lenin z włosami na głowie w "Szóstym 
lipca" był komiczny, czy też że sztuczka Brylla nosiła "cechy 
kontestacji politycznej", jest trochę niepoważne. 

. Począwszy od 1971 Braun był dyrektorem teatru lubel­
skIego. ~ tym samym czasie dokonuje się jego przemiana w 
orędowmka kontrkultury. Braun czuje się uczestnikiem i ideolo­
giem rewolucji teatralnej, w teatrze dokonuje eksperymentów ze 
",:spółuczestnictwem publiczności w spektaklach i z wychodze­
mem poza pudełko sceny, pisze "Teatr wspólnoty" (1972) i "No-
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wy teatr na świecie" (1975). Swoje spektakle - przygotowane w 
państwowych teatrach Lublina a później Wrocł;l.wia - stawia 
obok przedsięwzięć rozmaitych lewackich czy anarchistycznych 
grup zachodnich w rodzaju Living Theater czy Bread and Pup­
pet. Krytykę jednego z takich eksperymentów w lubelskim tea­
trze ("Zycie w mojej dłoni"), polegającego na wciąganiu widzów 
do dość ryzykownej psychodramy, traktuje Braun jako atak poli­
tyczny, choć recenzentka pisma Teatr dała wyraz swym wątpli­
wościom jedynie co do celowości takich poszukiwań. Po przejś­
ciu do Wrocławia w 1975, Braun nadal prowadzi normalny teatr 
- z jedną socjalistyczną sztuką w sezonie - i namiętnie oddaje 
się eksperymentom. Znamienne, że ówczesna kontestacja Brauna 
pozbawiona była zupełnie elementów politycznych i nie jest 
przypadkiem, że najchętniej wystawia wtedy Braun sztuki 
Tadeusza Różewicza, poety ignorującego rzeczywistość poli­
tyczną· 

Kontrkulturowy charakter przedstawień Brauna wyrażał się 
przede wszystkim we wprowadzeniu na scenę nagości mającej 
być znakiem młodości, niewinności i miłości. Golizna z amery­
kańskich campusów w salkach teatralnych, raczej purytańskiego 
PRLu, miała jednak nieco inny walor i stawała się źródłem dość 
trywialnej ekscytacji. "Białe małżeństwo" Różewicza, spektakl o 
którym Braun wspomina, że w jego "odbiorze przez widownię" 
wyszły "na pierwszy plan" "e1ementy erotyczne", swoje powo­
dzenie zawdzięczał w znacznej mierze licznemu udziałowi ro­
zebranych statystek. We Wrocławiu reżyseruje Braun z powo­
dzeniem opartą na motywach Joyce'a "Annę Livię" i "Operetkę" 
Gombrowicza. Mickiewiczowskie "Dziady" były - co przyznaje 
sam Braun - spektaklem martwym a "Przyrost naturalny" 
Różewicza dość karkołomnym eksperymentem polegającym na 
przemieszczaniu się widzów wraz z aktorami po różnych częś­
ciach teatru. Z żadnymi kłopotami borykać się Braun wówczas 
nie musiał - władze komunistyczne łaskawie spoglądały na róż­
nego rodzaju eksperymentatorów, gustując w sztuce operującej 
jak najbardziej hermetycznym językiem albo zgoła abstrakcyjnej. 

Powstanie Solidarności musiało być dla Brauna szokiem, ale 
tak jak wielu twórców z tym większą gorliwością poparł rodzący 
się ruch. Chciał nawet wystawić "Małą apokalipsę", ale uległ 
perswazjom Józefa Tejchmy i poprzestał na "Kronice wypadków 
miłosnych". 12.XII.1981 Braun mówił na Kongresie Kultury Pol­
skiej o konieczności wybudowania nowego budynku Teatru 
Narodowego, co świadczyło o raczej nikłym rozpoznaniu 
ówczesnej rzeczywistości politycznej i ekonomicznej. 

Mówiąc o stanie wojennym wpada Braun w ton nieomal 
kombatancki. Powodów do przedstawienia siebie jako osoby re­
presjonowanej nie ma niestety zbyt wiele. Już w marcu 1982 wy-

6 
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jeżdża. do USA, gdzie reżyseruje "Kartotekę", we wrześniu tego 
roku Jest z teatrem w RFN, a w październiku w Irlandii. Pod 
koniec roku reżyseruje znowu w RFN ("Wieczór trzech króli"). 
Podobnie jest w 1983. Także kłopoty z "Dżumą" na motywach 
Defoe i Cam~sa są przez Brauna wyolbrzymione. Spektakl był 
grany w sumIe 78 razy, w tym dwukrotnie za granicą (Berlin 
Zachodni i Amsterdam). Wolno też było o nim pisać (ukazało 
się pięć recenzji) a pochlebna ocena na łamach Polityki (Braun 
jakoś nie komentuje tego) jest dość wymowna. Odmowa wejścia 
do ZASPu stworzonego przez Henryka Szletyńskiego nie 
wymagała aż takiej odwagi, jak to przedstawia Braun. Dość 
dziwnie .natomiast brzmi tłumaczenie odmowy udziału w przy­
gotowamach spektakli granych w kościołach (ograniczenie wol­
ności twórczej) u kogoś, kto pracując w państwowych teatrach 
musiał iść na rozmaite kompromisy i godzić się z cenzurą. 
Braun, jak się zdaje, nie podejmował pracy nad spektaklami gra­
nymi w kościołach, gdyż wolał unikać zdecydowanych deklaracji 
politycznych. Prowadził bowiem nadal grę z władzami. Odrzu­
ceniem jej reguł nie było jeszcze przygotowanie "Dżumy". Osta­
tecznie tolerowano wówczas spektakle o równie jednoznacznej 
WYI!I0wie politycznej. Decydującym momentem wydaje się zło­
żeme przez Brauna podpisu na liście 106 intelektualistów prote­
stującym przeciwko więzieniu działaczy Solidarności i zgłoszenie 
w planach repertuarowych na następny sezon m.in. "Miazgi" 
Andrzejewskiego i "Małej apokalipsy" Konwickiego, co odebrano 
jako posunięcie prowokacyjne. Gwoździem do trumny okazał się 
spektakl według "Nienasycenia" Witkiewicza, zdjęty na próbie 
generalnej przez cenzurę. Pomimo ostrzeżeń ze strony władz 
wrocławskich Braun odwołał się od tej decyzji do Głównego 
Urzędu Kontroli Prasy i Widowisk i nosił się z zamiarem prze­
kazania sprawy do sądu. Zapewne te posunięcia Brauna spowo­
dowały jego dymisję. Historia Brauna jest dość typowa dla inte­
lektualistów lojalnych wobec komunistycznych władz, którzy 
pod wpływem powstania Solidarności a następnie wprowadzenia 
stanu wojennego przeszli do opozycji i odmówili posłuszeństwa, 
za co zostali ukarani represjami. Braun nie był zupełnym opor'­
tunistą, ale trudno też powiedzieć, aby zachował pełną 
niezależność. 

Niepotrzebnie chyba Braun dramatyzuje swą sytuację po 
odejściu z teatru, twierdząc że był traktowany jak "zadżu­
miony", że wszyscy się od niego odwrócili. Zachowały się prze­
cież świadectwa ówczesnej prawdziwej środowiskowej solidar­
ności. Mógł dalej wykładać, publikować i reżyserować, gdyż .nie 
został objęty żadnym zakazem. Wyemigrował do USA, ale w 
ro~~?wie nie musiał przedstawiać swego wyboru jako jedynego 
WYJscla. 
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T akich drobnych zafałszowań lub przemilczeń jest w tej 
książce wiele i służą one tworzeniu sugestii o jakiejś wyjątkowej 
pozycji Brauna w polskim teatrze. Przedstawiając ~ukces ,!~pe­
retki" na Warszawskich Spotkaniach Teatralnych Jako naJWIęk­
szy w dziejach tej imprezy, ani się Braun nie zająknął, że parę 
lat wcześniej publiczność warsz~wską rzucił na kolana. swą 
"Operetką" Kazimierz Dejmek. Zaląc się, iż na prz~łom~e lat 
siedemdziesiątych i osiemdziesiątych jego teatr me JeźdZIł do 
Warszawy, Braun nie dodaje, że prezentowane tam . wówczas 
były spektakle Jerzego Grzegorzewskiego z wrocławskIego . Tea­
tru Polskiego. Niczym nie uzasadnione są także twierdzema, że 
"krytyka krajowa" niszczyła lub przemilczała przedsta~ienia 
Brauna. Sugestia, że rzeczowa i gruntowna krytyka prac hIstory­
cznych Brauna była dyktowana zawiścią i ograniczała się do 
wytknięcia błędów pozostawionych przez "nieuwagę w kore~­
tach" po prostu mija się z prawdą. W rozI!I0w~e parokr~t~l1e 
Braun daje upust swym kompleksom, pOCZUcIU medowartosclO-
wania i frustracji. . . 

Chwilami nieznośna jest również w lekturze mInoderIa 
Brauna, ton niewinnej ofiary miłosiernej dla swych pr~eśladow­
ców. Braun spowiada się wprawdzie ze wszystkich SWOIch grze­
chów, dodając przy tym "mea culpa", nie służy . to jednak 
szczególnie poznaniu mechanizmów rządzących życIem teat~al­
nym w PRL. "Rozdarta kurtyna" jest bowiem nie tyle, Jak 
sugeruje Bereś, cennym dokumentem, co mocno podretusz0v.:a­
nym portretem twórcy budującego swoją legendę jednego z me­
wielu niezłomnych w powojennym polskim teatrze. 

Rafał WĘGRZYN/AK 

Czary reklamy 

Staramy się pamiętać o tworzących na, ?bczyź~ie polski~~ 
malarzach, pisarzach i poetach, ale z pewnosclą o wIele . ~rudmeJ 
przyszłoby nam wymienić nazwiska działających ~ A~gll1 , Fran­
cji czy Ameryce naszych grafik~w użyt~owych l. proJe.ktantów. 
A przecież zawodowe sukcesy WIelU z mch były I są memałe. 

Dobrze się więc stało, że jeden z artystów opublikował 
wybór fotograficznej dokumentacji swego wieloletniego dorobku 
"designera". Myślę tu o Władysławie Szomańskim i wydanym przez 
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niego własnym sumptem w Londynie albumie "W R SZOMAŃ­
SKI STUDIO". 

Blisko stustronicowa publikacja jest rodzajem pamiątkowego 
prospektu firmy, przedstawiającym działalność artysty i jego 
współpracowników (przede wszystkim Antoniego Dobrowol­
skiego). Otwiera ją krótki wstęp Stanisława Frenkla i cytat z 
wypowiedzi Ludwiga Ebenhoha w "Gebrauchsgraphic" charakte­
ryzujący twórczość Szomańskiego. Clou książki stanowi fotogra­
ficzna dokumentacja prac studia od dekoracji okien wystawo­
wych, konstrukcji, stoisk reklamowych i naj różniejszych bibelo­
tów służących reklamie, poprzez małą architekturę wystaw, kilka 
realizacji architektury wnętrz po rzeźbę z papieru, grafikę użyt­
kową, rysunki satyryczne i karykaturę. Na ostatnich stronach 
dołącza Szomański kilka reprodukcji swych akwarel i obrazów. 

Pewnym niedostatkiem albumu jest zupełne pominięcie w 
układzie poszczególnych działów nie tylko chronologii, ale jakie­
gokolwiek datowania realizowanych projektów. Nie ulega wątp­
liwości, że adresatem książki są przede wszystkim przyjaciele po 
fachu i inni artyści, dla których pomysły i rozwiązania Szomań­
skiego mogą stać się inspiracją do własnej twórczości; o history­
kach sztuki i badaczach dziejów "designu" autor zapomina ska­
zując ich na trudne, a niekiedy niemożliwe do rozwiązania 
zagadki. O tym nastawieniu wciąż aktywnego artysty, a nie 
pamiętnikarza, świadczy też ograniczenie do minimum podpisów 
pod ilustracjami, które podają niekiedy istotne techniczne 
aspekty realizacji, nigdy jednak nie informując o historycznych 
czy anegdotycznych okolicznościach powstania danego projektu. 

W tej sytuacji ograniczmy się więc do minimum. 
Władysław Szomański należy do wychowanków wydziału 

grafiki użytkowej ASP w Warszawie (wcześniej przez rok stu­
diuje architekturę na Politechnice Lwowskiej). Warszawska Aka­
demia krytykowana za swe łączenie sztuk pięknych i użytko­
wych była pierwszą w kraju uczelnią kształcącą artystów 
zawodowo zajmujących się reklamą i wystawiennictwem. Duże 
zapotrzebowanie rozwijającego się w latach trzydziestych prze­
mysłu i handlu powodowało, że absolwenci szkoły szybko znaj­
dowali pole do popisu dla swych talentów. jeszcze w czasie 
studiów zdobywa Szomański pierwszą nagrodę za swój projekt 
plakatu, a niedługo potem pokazuje swe prace w Paryżu i Hel­
sinkach. Kontynuowanie zawodu przerywa na czas jakiś wojna, 
ale kiedy pod jej koniec artylerzysta Szomański dociera do 
Włoch znajduje ujście dla swych artystycznych pasji jako twórca 
(z Romualdem Nowickim) graficznej oprawy żołnierskich gaze­
tek, plakatów i wydawnictw publikowanych przez Wydział Kul­
tury i Prasy Drugiego Korpusu. W roku 1947 przybywa z woj­
skiem polskim do Anglii. Działa tu już od przedwojnia słynna 
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spółka grafików reklamowych janusza Lewitta i jerzego. Hima, a 
w ich ślady próbują iść mieszkający od lat w L~ndy~l1e. Marek 
Żuławski z Feliksem Topolskim. Sukcesy odnosI. tez Jed~n z 
nauczycieli Szomańskiego z warszawskiej ASP,. mIstrz p.aplero­
plastyki Tadeusz Lipski. Razem z Szomańsk.lm lu~ .med~go 
potem zjawiają się w Anglii kolejni polscy prOjektanCI I. g:atlc~: 
jan Kępiński, Stanisław Niczew~ki, Zygm~n,t K~wal:wskl I mm. 
Wielu z nich zakłada swe studIa. jest wsrod mch I Władysław 
Szomański. Wybór z jego twórczości prezentuje album. 

Odnajdziemy w nim kilka plakatów jeszcze z okr~su 
przedwojennego, jak choćby pełen dynamiki "prószony" afl~Z 
BHP "Przy pracy krawat grozi wypadkiem" zrobiony wspólme 
z Bohdanem Bocianowskim, czy odmienny w stylu, oparty bar­
dziej na rysunku, plakat "Wystawy Szpitalnictwa" z roku 1938. 
Są też prace wykonane w wojsku jak okładka pierwszego wyda­
nia Bitwy pod Monte Cassino" Wańkowicza z roku 1945, pla­
kat '~stawy fotograficznej propagującej osiedlanie się polskich 
żołnierzy w Kenii, Tanganice i ~gandzi~, ~ inny, d~amatrcz~y, 
mówiący o braku wolnego polskIego radIa I ostrzegający zołme­
rzy przed obcą propagandą z Londynu, Moskwy i Warszawy. 
Reprodukcje plakatów, dru~ów i książk0"1ch ?kładek Szc:>ma~­
skiego z tego okresu u .Wlel~ będ~ ~udzl~ ~amtereso~am~ . me 
tylko dla ich strony grafIczneJ,. ale I Jak? sWladec~v.:a hIstoru -; 
przedmioty należące do ~amteJ, odległej . przeszłoscl, sprz~~ poł 
wieku. Może dlatego chCIałbym w albumIe zobaczyc choc Jedną 
reprodukcję odbijanej na offsecie żołnierskiej ściennej gazetki i 
kilka przykładów ówczesnych ulotek. ., . 

W Anglii prace grafika u~ytk.owe~o kon~y~uuJe Szomans~1 
zarówno w środowisku polskIm Jak I brytYJskim. W albumIe 
przedstawia nam kilka okładek do polskich książek (bardzo ró~: 
norodnych w stylu, ale zawsze zawierających obok typografu 
figuratywny element po~taci, p~ze.dmio.tu lub. kr~)obrazu), czaso­
pism (okładka londyn skI ego mleslęczm~~ "yl~e , redago~an~go 
przez Bohdana jeżewskiego w latach plęcdzlesląty.ch), angle~sk~ch 
ulotek reklamowych i znaków graficznych dla fIrm brytYJsklc~ 
(Wick Egg, Skyways) i polskich (Anglopol Trav~l). Je.st tu tez 
kilka satyrycznych rysunków (Stalin wyprowadzająCy SIę ze swą 
trumną z kremlowskiego mauzoleum, Kennedy tańczący z ~hru­
szczowem itp.), które opatrzone podpisem Sęk ukazywały SIę na 
łamach londyńskich Pokrzyw. Nadal uprawia też sztu~ę plaka~u. 
Choć czarno-białe fotografie nie pozwalają n~m ocemć gry. ~ch 
żywych kolorów (plakaty dla Cypru s Tounst. Boa~d,. Bntlsh 
European Airlines, Air F:ance, Ba~a), wystarc~ająco sWladczą o 
ich humo~ze. i przejrzystej czytel~eJ k?~strukc~~. ., 

Dommującym polem dla tworczeJ mwencJl, dowclli>U l. pro­
fesjonalnej rzetelności Szomańskiego jest jednak wystawlenmctwo 
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i reklama, którym poświęcona jest większość albumu. 
. ~owolne wychodzenie przez Anglię z początkiem lat pięć­

dZIesIątych z trudnego powojennego okresu oszczędności i 
racj~nowania z~ie~a się z pob~dzonym pr.zez londyńską wystawę 
Festlval of Br~tam (1951) zamteresowamem nowym wzornict­
wem, reklamą I masową konsumpcją. Okno wystawowe do nie­
dawn~ tr~dycyjne i nudne staje się nagle ekscytującym miejscem 
przycIągającym uwagę przechodnia, zachwalającym sprzedawany 
towar, wabIącym do wnętrza sklepu. Szomański jest aktywnym 
uczes~nikiem tej re~ol,:,cji. Za swe wystawy w latach 1950, 1951, 
1952 l. 1953 uzyskUje hczne nagrody uwieńczone zdobyciem zło­
tego I .srebrneg~ medalu w roku 1955 w międzynarodowym 
konku~sle org~mzowanym przez amerykańskie specjalistyczne 
c~asoplSI!l? Dzsp!ay W orl~. W śród stałych klientów studia są 
WIelkIe hme lotmcze od Alr France, British European Airlines i 
BOAC po Aer Lingus i Airltalia, rozsiane po świecie biura 
Urzę~ó~ .do Sprav:'. !urystyki Cypru, Grecji, Turcji, Maroka, 
BrytyjskIej Kolumb" I Irlandii oraz wielka firma British Ameri­
can T ~bacco, której konsultantem do spraw reklamy był Szo­
~~ńs~1 pr~ez 25 lat . .Jej papierosy i cygara reklamowało studio 
sWlethstyml muralamI z pleksiglasu na dworcach lotniczych 
Pary~a, Bruksel!, ~urychu, Sztokholmu i Londynu, dekoracyj­
nymI konstrukCjamI w wolnocłowych sklepach. statków oceanicz­
nych i promów, a drobnymi zabawkami na kontuarach por­
~ierni i barów hote~owych. Wiemy wreszcie kto odpowiedzialny 
Jest za nasze trwame w nałogach! 

. Dobra r~klama ze swoimi strategiami przyciągnięcia uwagi, 
za.mt~go~ama, . a wre.sz~ie zdobycia przechodnia żartem, zdu­
mlemem I 'p?dzl~em Ja.kl wywołuje, przypomina niekiedy magi­
czne sztukI I d~IWY obJaz~owego lunaparku. Przy całej elegancji 
swego wykonam a ten magICzny czar ewokują też niektóre reali­
zacje Szomańskiego. Oto gabinet krzywych luster: przedziwnie 
wygięte i . rozciąg~ięte odbicie wielkiego pudełka Lucky Strike' ów 
przeglądających SIę w krzywym zwierciadle reklamowego stoiska· 
to znów ~~elka fotografia połowy twarzy, która uzupełnion~ 
swy~ o~blc!em . w lustrzanej ścianie składa się na całą buzię 
uśmlechmęteJ dZIewczyny reklamującej irlandzkie linie lotnicze. 

Wystawowe okno jest dla polskiego designera sceną tea­
tralną· Chętnie ożywia tę "scenę": na wystawie Brytyjskich Linii 
Europejskich ściana wirujących papierowych wiatraczków wpro­
wadzanych ~ ruch podmuchami ukrytego wentylatora; w świąte­
cznym okme. dla tego samego klienta czterometrowa wirująca 
c~omka. zrob!ona z .drewnianych prętów i giętego papieru, zapa­
lając~ SIę zmIennymI kolorami kolejnych swych poziomów przy 
dŹWIękach kolędy wydobywających się z olbrzymiego cukierka 
przesyłającego świąteczne życzenia od lotniczej firmy; to znów re-
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klamują~y piwo Guinnessa monum~ntalny . mec~aniczny z~gar z 
pojawIającymi się co kwadrans fIguramI zWIerząt .gomącyc~ 
swego dozorcę. Ustawiony w Parku Battersea w czasIe sławnej 
wystawy Festival of Britain zdobył sobie tak wielką popularność 
wśród publiczności, że firma zamówiła osiem podobnych zega­
rów, które przez następnych siedem lat objeżdżały Wielką B~­
tanię. Jest coś z jarmarcznej ludowej radości w tych mecham­
cznych wystawach, coś z ducha lat pięćdziesiątych z ich 
demokratyzmem i odwróceniem się od elit ku sztukom popular­
nym, ku cyrkowi i karuzeli. 

Podobny duch ożywia papierowe rzeźby Szomański.e~o od 
bardziej klasycznej reliefowej papieroplastyki z wcześmeJszego 
okresu poprzez wieloosobowe sceny konstruowane ~ k?lo~owego 
giętego i łamanego papieru fotografowane następme I uzywane 
jako ilustracje zachwalające National Savings, po pełnoplastyczne 
wielkie bajkowe postacie zdobiące sklepy i wystawowe paWIlony. 
Papieroplastyka - charakterystyczny produkt szkoły warszaw­
skiej - rozpowszechniona później p~zez polskic~ dekora~oró~ 
na całym świecie to zresztą oddZIelny rozdZIał w hIstoru 
naszego wystawiennictwa. 

Nie sposób opisywać tu wszystkie realizacje studia Szomań­
skiego; było ich przecież blisko półtora tysiąca - trzeba wśród 
nich wybierać. Skoro już jestem przy wyborach, to choć pozo­
staję z całym zrozu~ieniem dla t~?ności prz~d ja.kimi stan~ły 
panie Anna Carson I S.M. Rutchmska selekCjonUjąc matenał, 
trochę mi szkoda, że wśród reprodukowanych znaków grafi­
cznych projektowanych przez Szomańskiego ni~ przedsta~iono 
takich jak winieta londyńskiego Tygodnia Polskzego czy wIzeru­
nek zamkniętej w kole jaskółki i wysmukłych liter LIBELLI -:­
firmowego znaku paryskiego wydawnictwa. Używane po dZIś 
dzień przypominają nam skromnie o polskim "designerze" z 
Londynu. 

Andrzej M. BORKOWSKI 

PS: Książkę rozsyła obecnie autor do większych bibliotek i 
szkół artystycznych w Polsce i Wielkiej Brytanii. 
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Polemiki 

Bez właściwości 
Tylko barbarzyńcy nie są ciekawi. skąd 
przychodzą. jak SIali sir Iy"! .. czym są. 
ani dokąd zdają się zm/erzac t czy lego 
właśnie pragną. a jeśli lak lo dlaczego. 
a jeśli nie - lO dlaczego nie. 

Isaiah Berlin 

Niekt6re filozoficzne i polityczne teorie, mające skłon­
ność do absolutyzowania i?ei, twien;lzą,. że .~aro?y Europy 
W schodniej zawsze wloką. SIę ~ ogon.le hls~orn. N lestety r~e­
czywistość zdaje się chwIlamI potwlerdzac to prz~koname. 
Zwykliśmy bowiem w Polsce, Jak sądzę, roztrząsac "prob-
lemy z wczoraj". .. . . . 

Do rangi banału urosł? stwle~dzeme, ze hIstona ~aszego 
kraju zawsze rozgrywała SIę pomIędzy .dwoma . przecIwstaw­
nymi wyobrażeniami: nigdy. d? końca me speł~l.oną ~ęsk~otą 
rzymskokatolickiej, peryferyjnej kultury za cywlltzacYJną mte­
gracją z resztą kontynentu, a postaw~ I?rzeclw~ą, sceptrcz~ą, 
nieufną czy wręcz kpiarską wobec tej plerws~eJ. Okazuje SIę, 
że dzisiaj ten pozorny dylemat nadal z~kresla krąg naszy.ch 
zainteresowań i charakter toczącego SIę Sp?~. S~dhaJ,ą~ 
argument6w obu stron, z.ar?wno z~olenmkow Je ~osc~ 
Europy i szybkiego wchłomęCla PolskI. ryzez ?~G . Jak. I 
obrońc6w narodowej cnoty, można od~lesc wr~~eme, ze me 
rozumieją oni, co jest istot~. i~h zaż~r~eJ .dy~kusJ1. . 

Po pierwsze: nasze dZISIeJsze olsme~la ~ ?b~wy ZWIązane 
z perspektywą integracji z Europą bynaJmmeJ ~Ie są poparte 
rzeczową analizą jej prawdoI?odobnych skutko~. Pod tym 
względem uprawiana krytyka I apologet~k~ WSp?ln?ty . Euro­
pejskiej przypomina ~ysk~sję o .z~chodmeJ Cywl~zaCJI, Jaka w 
polskim piśmiennictWIe mIała rrueJsce w XIX WIeku. 
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~o drugie : ?a'Y~t najbardziej zagorzali przeciwnicy 
Ws~olnoty EuropejskIej czy Traktatu z Maastricht nie są w 
stanIe powstrzymać proces~ i.nt~gracji ~olski z resztą konty­
nentu (bez. ~;~lę~u na to Jakle InstytuCjonalne formy miałaby 
o~a Ę'rzynIesc I Jak długo. miałoby trwać jej pełne urzeczy­
wIstnIenIe). D,oprawdy musIałaby wydarzyć się jakaś straszliwa 
k~~a~trofa, kt<?ra ~dołałaby zahamować czy całkowicie udarem­
nIC JednoczenIe SIę Europy. Sama logika wydarzeń wymusza 
na .Pols~e (czy chcemy tego, czy nie) coraz mocniejsze wią­
zanIe SIę z ekonomIczną, prawną i polityczną strukturą 
EWG. 

T y~c~asem istota sporu leży na zasadniczo odmiennej 
płas~~zyznIe. W. paradoksal~y sposób ~~tualny staje się postu­
lat, IZ. P~lska. nIe po~r~ebuJ~ ,,~chodzlc do Europy", bowiem 
od wl~k~w SIę w nIe~ z~aJ~uJe. Nie chodzi jednak o takie 
roz~mlenIe teg<? z~anIa.' Ja~le prezentują kręgi narodowe w 
kra!~. <?e?gra~lcznIe ]. hIstorycznie rzeczywiście zawsze 
byhsmy I ~estesmy CZęSClą ~uropy, natomiast nie potrafimy 
wyprac<;>wac modelu własnej narodowej tożsamości, który 
poz'Y0hłby nam odnaleźć s~~je natl~ral?e miejsce w Europie. 
BOWIem na, kszt~ł~ pr~yszł~~cl PolskI nIe będą miały wpływu 
spory wo~<;>ł roh In~ehgenCJI c~y biad<:>lenie nad zaściankową 
mental~osc.lą, Polakow. Nalezy sobIe przede wszystkim 
odpowled~l~c na fundamentalne pytanie, jak - wchodząc 
coraz ~łębleJ w struktury wspólnoty - zachować naszą naro­
dową . I kulturową odrębność? Czy żywcem przyjąć polity­
~zny I moralny model Eu~opy Zac~o~ni~j, potwierdzając jak 
zywo t~zę Hegla o naszej "bezwłasclwosci"? Czy będziemy 
w ~tanIe od~udować zerwaną tradycję, która wzbogaci 
wspolną tradYCję europejską? 

Misjonarze 

Na początek pos~użmy się pewnym subiektywnym opi­
sem naszego społeczenstwa. Jak każdy taki opis nie będzie 
on doskonały, ale dla przedstawienia interesującego nas tutaj 
problemu tożsam.ości bardzo pomocny: . 

Inst~nktownIe wyczuwamy, że społeczeństwo stanowi 
zaz\\)'c~aJ pew~ą, ~a~o~ć. I .chocia~ w jego ramach mamy do 
cZynI.en~a ~ naJroz~leJszY~1 przeJawaI?~ ludzkiej, zorganizo­
waneJ I n~ezor&anIzo~a.neJ, a~tywnosCI, to jednak zawsze 
będą one. JedYnI~ CZęSClą wspolnego życia społecznego. W 
tym sensIe polskIe społeczeństwo nie tworzy takiej całości, 
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jest w bardzo niewielkim stopniu zintegrowane. Składa się 
ono ze starych i kształtujących się dopiero grup, ~tór~ 
mówią zwykle odmiennymi językami, tworzą własne ŚWIaty I 
dążą do własnych celów. Pod tym względem jest to na 
pewno społeczeństwo słabe. 

Dla nas interesujące będą tylko dwie grupy, których 
podział w pewnym sensie odpowiada podziałowi, jaki prze­
biegał wewnątrz solidarnościowego ruchu jeszcze za cza~ó,,: 
jego ideowej świetności. Nazwijmy je grupą "szarych ludZ1' , I 
grupą "misjonarzy", przy czym przez "misjonarzy" rozu: 
miem tutaj pewną rzeszę inteligencji i tak zwanych ludz~ 
zaangażowanych, którzy w bardziej lub mniej bezpośred?1 
sposób tworzyli etos Solidarności oraz uwierzyli w sWOJą 
historyczną misję budowania nowego społeczeństwa obywatel­
skiego. 

Pomimo że już od kilku lat na naszych oczach zachodzą 
fundamentalne zmiany, zmiany wyśnione, które powinny 
zwieńczać dzieło obalenia komunizmu i odzyskania suweren­
ności przez Polskę - "wreszcie jesteśmy we własnym. d<;>mu" 
- okazuje się, że żadna z wymienionych obu grup nIe .J~st z 
tych zmian zadowolona. Do rozczarowanych należą "mISJona­
rze". Rzeczywistość zdaje się bowiem bezpowrotnie od?alać 
od ich ideału solidarnego społeczeństwa obywatelskIego. 
Wyabstrahowany model nie potwierdził się w życiu. Zabiła 
go bezwzględna praktyka polityczna. Jeszc~e po pier:w~zy~h 
wyborach do parlamentu w 1989 roku żywIOno nadzIeJe, . ze 
szczytne ideały będą realizowane. Świadczyło o tym P?hty­
czne zaangażowanie inteligencji, któr~ mając .SW?j udzIał. w 
obaleniu reżimu, uważała za oczywIste przejęcIe odpOWIe­
dzialności za nowe państwo. Senator - reżyser, poseł . 
publicysta, minister spraw wewnętrznych - fIlozof, premIer 
- dziennikarz, wszystko to mieściło się w ramach tamtego 
konwenansu, kiedy polityką kierowały zasad~ ety~zne, eto~ 
zwycięskiego ruchu obywatelski~~o, poczucIe hlsto~~zneJ 
misji. Dziś rozczarowani porzucI h parlament ?raz mInIster­
stwa i przeszli do opozycji niezadowolonych I rozczarowa­
nych. Ci, którzy pozostali, jak T. Mazowiecki czy B .. Ge~~­
mek, przeszli szczególną metamorfozę. Nie b~dą tWlerd~lc, 
że są intelektualistami w niedopasowanych gar~lt~rach p<;>hty­
ków. Odwrotnie, zrobią wszystko, by przekonac nas, IŻ są 
zawodowymi politykami o zacięciu intelektualistów. . 

Zderzenie etosu i wyobrażeń inteligencji z rzeczYWIstoś­
cią przyniosło nieoczekiwane skutki. Kiedy misjonarze ~tracili 
wiarę, że mają do odegrania znaczącą rolę przy tworzenIU no-
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~ego pańs~wa, popadli w stan szczególnej bierności, z którą 
~lle potraf~ą upo~a~ się do dzisiaj. A nie ma nic bardziej 
załosnego Jak "misJonarz", który stracił wiarę. 

Szary człowiek 

I?o gror~a r~zcza;owanych zalicza się również szary 
człowle~ (~oze tez byc prosty, zwykły lub przeciętny). Czę­
sto cZ';1Je Się wr~cz .os~ukany, o ile nie pogrążył się już w 
całko":ltJ:'m . zo~oJętmemu. Agresywna konsumpcja, tłumiona 
od dZleslęclOl~cl przez system i stworzone przezeń warunki, 
Ę'rzekształca Sl~ w model ży~ia. P<?zbawiony tradycji i obcią­
~ony . nawyka~'l1 szary człowiek żYJe w stanie schizofrenii. Z 
Jed?;eJ strony Jego bezre~eksyjna kon.s~mpcja wymaga "pokar­
mu , .obcy.ch produktow; z drugiej strony zakorzenione 
naWY~I, kazą mu o~rzucać każdą większą zmianę, każdą 
nowosc. Sza.ry ~złowlek z przyjemnością zagłębi się w lektu­
rze Harleq~l1n~ I rozs~akuJe w McDonaldzie, na tym jednak 
zatrzyma Sl~ Jego .udzlał w zachodniej kulturze. Dlatego też 
bez po~zucla, ż.e Jego w?lnoftci dzieje się większa krzywda, 
pozw?lI, by politycy wybierali za niego i dla niego właściwy, 
Jedyme słuszny model życia. 
. Szary człowiek stęskniony jest za kolorami. Kocha Car-
nn~tonów, ale te~ ich . nie~a,,:idz~, zwłaszcza jeśli na imię 
~aJą Han~ czy J?leter I pOJawią Się w jego kraju, aby tutaj 
mwesto.wac 'pIeniądze. Szary człowiek lubi być nazywany 
EuropeJczykiem. ~ ~ wyróżnia go od Azjatów i ucisza kom­
pleksy. ~Ie. potra,fl ~edna~ pogodzić się znajprostszymi kon­
sekwe~CJ.aml . wymkaJącyml z takiej pozycji (62,2 % Polaków 
sprzecIwia Się sprz~daży ziemi Amerykanom, 70,8 % nie 
oddałoby s~rawka oJc~yz~y ~iemcom':·). Pod tym względem 
s~ary c~łowle~ zupełm~ ~Ie Jes.t przygotowany do realizowa­
~Ia u~ow, ktore podpIsuJą": Jego imie~iu politycy. (Wydaje 
Się, ze pod.obne przekonam e kształtUje politykę Brukseli 
wobec Polski). 

~. sumie jednak. szary ~~ło,,:iek i tak znajduje się w 
b~rdzleJ . ko~~orto,,:eJ sytuaCji mż "misjonarze", bowiem 
mgdy n.le rosclł sO~le żadnych pretensji do duchowego prze­
wodzema w narodZie. 

, * WY,niki badań na temat antysemityzmu w Polsce (czerwiec 92) pod 
kIeroWnictwem I. Krzemińskiego. 
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Utracona i zapomniana tradycja 

Powyższy opis społeczeństwa jest jedynie opisem skut­
ków pewnego zjawiska i dlatego n.ie wyjaś,nia jeg? ist~tr· 
Problemy Polaków z ich narodową I .~uro~e}~k~ tozSam?Sclą 
wynikają bezpośrednio z braku tradYCJI, a sC1SI~J , rz~cz uJm~­
jąc z jej nagłego zaniku:, Przy c~ym zwykle dZieJe Się , tak, ze 
naród może albo utraClC tradYCję ze względu na WYjątkowe 
wydarzen,ia history~~n~ ? roz~i~rach katas~rofy, albo sam 
wypiera ją ze swoJeJ sWladomoscl sp?łeczneJ. W Polsce od 
1939 roku miało miejsce jedno i drugie. .' . 

N aród, który przez dziesięciolecia był w.lęźmem sW~ł 
niepowtarzalnej historycznej ~radycji, ,~nalazł, Się w sytuaCji 
ideowej pustki. Odczuwamy J~ ~a SWO) sposob w~zy~cy, d~­
strzegamy jej niepokojące istmeme w literaturze" filmie, ~olI­
tyce _ w całym duchowym życiu narodu. Nie cho?zl . t~ 
tylko o to, ż~ , w wy~~ku r~zpadu R~wneg~ ~od,elu zycla . I 
świata, pewnej. Ideolo&l1 (zarowno re~I,m?weJ Ja~ I 0l?ozycYJ­
nei) powstała Ideowa I kulturowa prozn~a. !? Jest Wiadome. 
Nie chodzi również o to, że teatry zamlemlIsmy na kantory, 
a sztukę na handel obwoźny. Chodzi o pr~yc~yny znaczn~e 
głębsze i o poważniejsze skutki. Fakt, że wle~kle wydarzen~e 
historyczne, na , skalę całego , naszego s.tul~cla -:- obaleme 
komunizmu - znalazło tak mierne odz~lerc~edl~me w, ~ult,u­
rze narodu, jest chyba najbardziej &orzklm I najbardziej me-
zrozumiałym świadectwem tej pustki. .' . 

Brakuje nam umiejętności ~d~alezlem~. Się W n?~m 
świecie samookreślenia swojego mieJsca, swoJeJ odrębnoscl Jak 
i part;cypacji w tym, co .określamy. eur~pejską wspólną t~a­
dycją. T en brak powoduje z kol~1 zarown,o bezrefleksYjne 
stany akceptacji, jak ~, całkiem irra~J<?nalne, me umotywowane 
logicznie stany awer~p, do z~chod~le) kul~ury. , ' 

Możemy oczywIscle pocleszac Się t~lerdząc~ ze pokoleme 
nowej kulturowej fali dopiero ostrzy pióra w lIceal,ny~? ław­
kach. Czy jednak, kiedy już będzie gotowe przemowl.c włas­
nym głosem, znajdzi~ jakichkol~iek sł~~~aczy? Czy me zwy-
cięży pustka - wymk zerwanej t,radYCJI: . 

N aturainie pojęcie kulturowej pustki czy zerwanej ~rady-
cji jest tylko retoryczną figurą. W ży~iu społecz~ym me m~ 
bowiem próżni. Miejsca puste zastępuje ~o, co Jest ": danej 
chwili atrakcyjne, bardziej eks1?ans.ywne? me zawsze n~Jle~sz~. 
Z punktu widzenia demokraCJI, liberalizmu, eko~om~1 ZjaWI­
sko ideologicznej i kulturalnej próżni czy załamama Się trady-
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cji bynajmniej nie musi stanowić problemu. Społeczeństwo i 
pań~two może ,przez jakiś czas sprawnie funkcjonować poz­
bawIone tradYCJI. Przykła~ Nie":Iiec Zac~odnich po drugiej 
wojnie światowej nasuwa SIę tutaj w sposob naturalny. 

Bez historycznej tożsamości 

. Ni~ ,mogąc. inaczej uwi~rygod~ić się w oczach nowych 
sOJuszr.ukow, NIemc>: ?drzuclły s":0Ją tr~dycję, w sferze poli­
tr.czneJ, gospodarczej I ~ulturaJneJ. forsując model europeiza­
CJI, a w .sferze prywatnej przejmUjąc amerykański styl życia. 
T? . drugIe było tym łatwiejsze, iż znajdowało wzorzec na 
mleJ~cu, wskutek poby~u wojsk .amerykańskich w Niemczech; 
to p~erwsz~ ~potkał? SIę Z akceptacją sąsiadów, którzy w ten 
spo~ob . mIelI nadzIeję zneutralizować na zawsze niemiecki 
na~Jo~alIz~. Na~ód o i,~ponu~ąc~j kulturze przym~otnik 
~,ruemlec.kl prawI~ w cało.scl. z~mleruł na "europejski". Zaden 
mny ~aJ ~achodru~uropeJski ,n~e zakwestionował swojej naro­
ąoweJ . 1 hIstorycznej to~sa~oscl do tego stopnia co Niemcy. 
Zaden tak ko~se~wentru~ rue forsował koncepcji zjednoczonej 
~uropy, w k~oreJ kwes~l~ narodowe miały być drugorzędne; 
zaden wre~zcle w . swoJeJ kulturze . i życiu codziennym nie 
za~~ry~aruzo,,:ał SIę do. teg? stoprua. Można śmiało powie­
dz!ec, ze do zJe~noczerua NIemcy były najbardziej amerykań­
s~lm ~e wszystkIch. narod?w ~achodniej Europy. Rację mają 
CI~ kto~y zacho~n!ch Nlemcow uważają za naród pozba­
wIony hIstorycznej swiadomości. 

Taki roz,,:ój v:Ypadków w powojennych Niemczech był 
praw~opodobrue me.uchronny. F~szyzm, jak każdy system 
totalItarny, skute.cz~l1~ , sk~mpro~ltował wszelką polityczną i 
kul~~ralną tra~YCJę .. Je) el!ty. NIe mogąc odwołać się do tra­
dyCJ! prze?woJenneJ, memleccy politycy i intelektualiści stwo­
rzylI bezpIeczny, zastępczy mode! t?żs~mości: identyfikację z 
Europą (narodowo neu~ralne pOJę~le) I Ameryką, jako kon­
kretnym mode!e~ 1?0lItycznym I stylem życia. Nie bez 
powod~ po wOJme me odrodził się niemiecki konserwatyzm. 
ZastąpIła go chadecja. 

Wartość sama w sobie 

Dzisiej~za ~ytuacja w, Niemczech, zwłaszcza gwałtowny 
wybuch naCJonalIzmu, skłam a nas do przekonania, że taki li be-
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ralny model społeczeństwa, W. kt~rym kulturaJną i tradycyjną 
identyfikację narodu zastępUje SIę abstrakcYJny.m ~ode,lem, 
nieuchronnie prowadzić musi do uzewnętrzm,ema, SIę n~Jb~r­
dziej agresywnych i karykaturalnych form na~JonalIzmu I me­
tolerancji. W tym sensie Polska znalazła SIę w podobn>:m 
położeniu, co Niemcy Zachodnie w 1949 roku., Jak P?WI~­
dziano wyżej, poważne problemy z n~rod~wą Identr.fl~aCJą 
Polaków wynikają właśnie z załamama SIę tradYCJI , Jako 
wyznacznika pewnych postaw i działań. Duch?wa dezon~~ta~ 
cja Polaków jest efektem braku autorytetow, .wartos,cl I 
jakichkolwiek odnośników w tra?y~ji. Be~poś,redme ,nawIąza­
nie do tradycji II RzeczypospolItej wy~aJe SIę bowIem a,na­
chroniczne (Najjaśniejsza z martwych me ws~~ła). Natoml~s~ 
wyszukiwanie jakichś elementów z tradYCJI , PRL-owskIej 
wydaje się co najmniej problemat>:czne. Po pIerwsze: n~dal 
silne są tendencje, aby tę tradYCję po prostu , wymaza~ z 
pamięci lub uznać za swoistą ab~rrację. P? ~rugle: kto I na 
jakich zasadach miałby decydowac o tym, Jakle elementy kul­
tury PRL-u są nadal wartościowe, a które trzeba b~zwzglę~~ 
nie odrzucić i jak można by łączyć je z elementamI tradyCJI 
dawniejszej? . 

Pozornie odpowiedź nasuwa się" sa.m,a: Kt~ ~ruałJ:>Y ,stw~­
rzyć taki eklektyczny model tradYCJI, JeslI ~łasme, ~lle , mte,lI­
gencja? Do takiej roli predestynuje ją chocIażby Jej hIstona. 
Nic nie wskazuje jednak, jak dotąd, aby była ona goto~~ 
podjąć się takiej roli. Być może sama jes.t świadoma SWO!~J 
wewnętrznej słabości. "Misjonarze" popadlI w stan frustraCJI. 

Niewątpliwy kryzys inteligencji w Polsce po 1990 roku 
związany jest z załamaniem się pewnego stereotypowego 
przekonania, że inteligencja polska tworzy wartość samą w 
sobie, wartość nie tylko dla życia społecz:nego w Pol~ce 
(która miała się zrealizować w społeczeństwIe obywatel~kim 
po obaleniu komunizmu), ale wartość ~gólnoe~ro~Jską. 
Wielu zachodnich publicystów, intelektualIstów I pIsarzy, 
przyjeżdżając do Polski w czasi~, stan~ w?jennego,. z wyra.źn~ 
fascynacją dostrzegało tę wartosc. Nlektorzy z n .. c~ n~plsalI 
doktoraty na ten temat, niektórzy , nawet na,!~zylI. SIę Język~ 
polskiego. Solidarność była dla mch, bar~~leJ ozyw~zym I 
atrakcyjnym z zachodniego punktu wldzema ruch~m mtel~k­
tualnym niż związkiem zawodowym, walczącym z , komum~­
mem. Wydawało się, że Polska ma ,do zaoferowama Eur?ple 
Zachodniej pociągający intelektualm~ mo~el obywatelskiego 
społeczeństwa. Stąd też zapewne wZIęło SIę kultYw.0wane na 
Zachodzie przez lata i chętnie podchwytywane w kraju przeko-
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~anie, że l?olska inteligencja jest w stanie ożywić znużoną 
ll~telektualme E~r~pę Zachodnią. Kraje Europy Wschodniej 
me ~ogły przeclez ~onkurować z Zachodem na polu eko­
nomu .czy technologu. Mogły natomiast ofiarować mu swój 
potenCjał twórczy i intelektualny. 

T o . co w mnie~aniu tak wielu miało ożywić kulturę 
zacho~mą, w m<;>mencle gd~ opadną dzielące nas mury, oka­
za!o . SIę wype!monym powIetrzem balonem, intelektualnym 
mlraz~m. IntelIgencja okazała się mniej zdolna do stworzenia 
czeg~s pozytywn~g<;>, niż "upadają~~" ~yśl zachodnia. jeśli 
dądzl~ z wydarzen, , Jedyne co. z~ołalIsmy m~elektualnie wnieść 

? ~eJ p~ry. d<;> o~ol~oeuropeJsklego dZIedzIctwa to zamiesza­
m~ I zdzlwl~me, Jakle na. forum .Ra~y Europy wywołały pol­
skIe ko?cepCJe antyaborcYJne. O Ile Jednak załamanie się tego 
~obrazema dla . ?a~ho~u b~~o tylko kolejnym rozczarowa­
mem, dla J?olskleJ mtelIgenCJI okazało się katastrofą. Poza 
kultywow~mem ~łas.nego . etosu nie potrafiła niczego więcej 
zaoferowac EuropIe I swojemu własnemu społeczeństwu. 

Skazani na oryginalność 

N a ogół zajmując się, problemem integracji Polski z 
EWG .. sta~~my SIę .rozeznac,. czy Polacy są dość europejscy 
czy me dosc eur?peJscy, tak Jakby ~uropejskość była w ogóle 
mIarą c.zegokol'Ylek~ ~a doda~ek,. CI k~orzy wskazują na nie­
dos~a~kl europeJsk::>scI. posługują SIę dZIwnym terminem homo 
SOV1~tlCUS ~a ?,kresleme pewnego modelu świadomości, który 
nalezy zmlen~c, a,by ba~d~iej przysta,wał ~o eur~pejskości. 
!y~czase~ CI, .ktorzy. mIelIby dokonac owej przemIany, elity 
mtelIg~n~ki~, me~dolnI są nawet do stworzenia wartości i 
modelI ~y~la, kto~e. (c<? ważne) nie miałyby konkurować z 
m?delaml I wa~osclaml zachodnimi, bo i nie mogą, nato­
m~a.st m~głyby ~e ~zbogacać, n~dawać im swoisty, inny sens. 
Coz dopIero mowlc. o ~tworzemu homo europeicus. 

. Przede wszys~klm Jednak wątpliwe jest, by Europa ocze­
k~wał~ . od nas .~Ieudolnego ~a~ladownictw~. Nie zyskamy 
nIczYJeJ akceptaCJI, a tym bardZIej szacunku, Jeśli będziemy za 
wszelką cen~ udawać mnych niż jesteśmy w istocie. (Boleśnie 
prze~onał SIę o ~rm janusz józefowicz i wszyscy zwolennicy 
~usICal~ ,,~etro , przy całym szacunku dla ogromnej pracy 
Jego tworcow). 

Europejskość przestaje być dla zachodnich narodów 
celem samym w sobIe. Narodowej tradycji i różnorodności kul-

BEZ WŁAŚCIWOŚCI 161 

tur nie można po prostu zastąpić kilkoma taktam~ z dziewią­
tej symfonii. Maas~richt był epok, owym wydarz,em.em .w ty~ 
sensie że unaoczmł podZIały, ktorych pokonac SIę me da. I 
nie p~winno. Pomimo głębokiej integracji pr~wnej i ekono~ll­
cznej Francuzi, Hiszpanie, Ska~~ynawowle .czy Angl~cy 
dokładnie i wyraźnie strzegą swoJeJ kulturalnej odręb~oscl, 
swojej narodowej niepowtarzaln~ści, J?o~czas gdy N lemc~ 
płacą .~zisiaj wysoką cenę za kIlkadZIeSIąt lat hIstorycznej 
amnezJI. . . . . . 

Dla nas z tego wszystkiego wymkają przynaJmmeJ trzy 
zasadnicze kwestie: 

Stoimy przed realnym wyborem: Albo uz~amy, że .brak 
tradycji spowodowany negat~nyml. ~ku.tkaml .~omumz~u 
pozostanie, naszą trwałą, ~ech, .I" że l~pleJ ~Ie budzlc d~m?now 
i j~ko narod "b~z. własclwoscl pro~owac, ~opas0'Yac SIę, do 
ogolnego europejskIego schematu tozsamOSCI, tak Jak p:obo­
wali dokonać tego Niemcy. Ty~ ~a~y~ nasz "u~zlał w 
Europie" ograniczyłby się do przeJ~~la Jej struktury mstytu~ 
cjonalnej, prawa, kultu~, . zwyczaJow,. podczas. ~dy ~a~1 
niczego własnego do mej me będZIemy chc~e~1 w?lesc. 
Możemy jednak zdecydować się na .proc~s bardZIej złoz?,ny, 
ale moim zdaniem zdrowszy: z Jednej strony oczywlsc~e 
musielibyśmy podporządkować się ?bowiąz~jącym 'Y Europ~e 
regułom (co się jed~ym.,podoba a I~ny~ me), .ale ~ednoc,z~s~ 
nie z mozołem powmmsmy poszuklwac własnej tozsamoscl I 
tradycji, której z wytrwałością Anglików czy Ska~dynawó~ 
gotowi bylibyśmy bronić, jako owej wartoścI samej w sobIe 
na skalę europejską. ... 

Ponadto jeśli zaakceptujemy właśme to drug~e rozwl~z~­
nie, nie powinniśmy oczekiwać, ż~ i?teligenCJa przeJII?le 
ponownie rolę inżyniera dusz .. WydaJe .s~ę on~ do tego m~­
zdolna, a nawet nie jestem pewle~, czy J~J udzIał o~azał.b~ SIę 
tutaj zbawienny. Należałoby sobIe bOWIem odpowIedz lec ~a 
pytanie, czy inteligencja, jaką u~ormo~ał~ 'Y P<;>lsce . tradYCja 
dziewiętnastowieczna, a potem mewątplIwle mtelIgenc}a dwor­
ska w stylu komunistycznym, jest nam potrzebna .1 czy to 
tak źle, że nie ma ona sił podołać nOWYI? ~zwamom (n~d 
czym m.in. ubolewa ostatnio A. Szczyp~orskl). ~hyba ~Ie: 
Być może lepiej będzie, jeśli odbudowame naszej tra.dY~JI.I 
tożsamości odbędzie się bez po?~wnego k.onstru~~ama IdeI! 
drogą zapewne znacznie powolmeJszą, ale I bardZIej pewną I 
naturalną· . . 

W końcu należy stwierdzić, że ~ogłębna dys~~sJa - me 
nad rolą inteligencji jak chce tego Polztyka, ale własnIe nad od-
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budowaniem . tradycji w .Polsce i jej wkomponowaniem w 
~ur~pę - Jest . prawdzIwą dyskusją o przyszłości. Jeśli 
dlwk~ d słuszna Jest .teza, że demo~racja jest formą tradycji, 

a . az ego .narodu I kultury odmIenną, to bez tradycji nie 
będzIemy am narodem demokratycznym, ani stabilnym ele­
mentem Europy czy świata. 

Marek CICHOCKI 

List do Redakcji 

Szanowny Panie Redaktorze , 
Londyn, 19.6.93 

~d wielu lat jestem związany z wieloma publicznymi spra­
wamI I dlatego z :eguły unikam wszelkich polemik. Dlatego gdy l dk,u k~9.86 p~dJ~łem skuteczną obronę przed oszczerstwem w 
on yns lej pras~e I gdy do .sprawy, nie mającej z nią nic wspól­

nego, włączy~a SIę p. Stefama Kossowska, pominąłem ją w mym 
podsu~owamu, ktore ukazało się w Kulturze w grudniu 1986 r. 
Po,s~ąplłem tak,., cho~ p. Kossowska atakowała mnie w prasie, 
pro owała rozblc ZWIązek Pisarzy i sama zeń wystąpiła. 

1Y~ razem, po artykule p. Kossowskiej "Coraz więcej 
Mroz ~ . w . . Kultu.rze z cze~ca br., nie mogę milczeć, bo 
rrstąpleme ~eJ zawI~ra zbyt ~Iele kłamstw, jak również jest ata­

lem na ZWIązek .PI~ar~y, ktorego )estem prezesem. Mam prawo 
~o' lbrony mego .Imlema a za ZWIązek PIsarzy jestem odpowie-

zla ny. Z.nowu, Jak to miało miejsce 7 lat temu, p. Kossowska 
włączył.a s~ę ~o sprawy, która nie ma z nią nic wspólnego. Moją 
"Ypowlełdz uJmuJ~ w punkty, każde stwierdzenie jest udowod­
mone z~ ączonyml dokumentami. 
. 1. Zadneg? zażaleni.a do M~nisterstwa Edukacji Narodowej 

me wysyłałem I wcal~ me ch.odzlło tu o mnie. Po jednogłośnej 
uchwale Z!1r!-ądu ZWIązku Plsa.rzy Pols~ich na Obczyźnie, zos­
tało ~o MInIsterstwa wy~łane pIsmo stwIerdzające, że książka K. 
DybCIaka, , "Panorama lIteratury na Obczyźnie" zawiera zbyt 
wI~I~ błędow, by mo~~a być polecana jako lektura szkolna. Z 
MInIsterstwa otrzymalIsmy rzeczową odpowiedź, że książka nie 
ma, ":' szkoł!1,ch. charak~eru obowi~zującego podręcznika. Jedno­
~zes~!e w plsm.le wyrazono. uzn~m~ dla Związku za "troskę o 
Jakosc obrazu lIteratury emIgracyjnej w kraju". 
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2. Nie było żadnej sprawy w sądzie angielskim o rec~nzję z 
mojej książki, ale o oszczerstwo w artykule w Tygo4mu Pol~ 
skim. Oszczerstwo to nie miało nic wspólnego z mymI pracamI 
historycznymi, a próby załatwienia sprawy bez pomocy a~wo: 
kata zakończyły się niepowodzeniem. Zostałem przez TydZIeń I 
przez autorkę artykułu przeproszony, a o roli p. Kossowskiej w 
tej sprawie wspomniałem już powyżej. 

3. Stwierdzenie, że Pamiętnik Literacki "nie poświęcił ani 
jednego słowa" Wiadomościom, jest dalszym kłamstwem. Od 
pierwszego tomu, który ukazał się w roku 1976, do tomu XVI 
w roku 1990, gdy po raz ostatni przyznano nagrodę W~ad~­
mości, wszystkie zostały wymienione. Nie dość na. tym. Po lI~w.l­
dacji pisma, jako prezes Związku Pisarzy, WZIąłem na SIebIe 
obowiązek załatwienia spraw administracyjny~h związa.ny~h z 
dalej istniejącą nagrodą. Sam te sprawy załatwIałem, z plemędzy 
Związku wysyłałem zawiadomienia o zebraniach jury i prowadZI­
łem z jej członkami korespondencję. . . . . .. 

To jeszcze nie wszystko. Gdy dOWIedZIałem SIę o ?ec>:zJI 
likwidowania pisma, porozumiałem się z p. Janem Baclemm I z 
p. Tadeuszem Wałczakiem i wspólnie wysunęl~śmy. i~icjatywę 
ratowania pisma. W naszym plame było zdobYCIe plemędzy na 
dalsze wydawanie tygodnika. Nasza inicjatywa nie została przez 
Wiadomości podjęta. W załączeniu zestawienie z tych rozmó~ 
sporządzone ręcznie przez p. Tadeusza Wałczaka oraz k?p~a 
listu p. Kossowskiej do mnie z podziękowaniem za podjęCIe 
inicjatywy. . 

T en nasz wysiłek został przez p. Kossowską pokWItowany 
atakiem na Związek, na dr. Jagodzińskiego i na mnie. 

I jeszcze jedna sprawa. Od lat w Dz!enr:i~u ?olskim .u~a­
zuje się Środa Literacka. Gdy redagował ją JUZ mestety mezy: 
j,cy, Stanisław Baliński, mieliśmy z ~im jak nai,b~iższy ko~ta~t I 
Sroda przynosiła informacje o naszej dZlałaln?scl, o ~am/~tn~k,! 
Literackim, o nagrodach, o wieczorach z udZIałem naJwybltmeJ­
szych polskich pisarzy i bardzo liczn~j p';1bliczno~ci. Czy. ktoś 
widział jakąkolwiek wzmiankę o naszej dZIałalnoścI od dma, od 
którego Środę redaguje p. Kossowsk~? Może ~ie d<?strzegłe~. 

4. Twierdzenie, że w rozmowIe telefomczneJ wyraZIłem 
oburzenie ponieważ żadna z mych .książek nie otrzymała 
nagrody Wiadomości i że dołączyłem do tego pog~óżkę, jest 
kłamstwem. Ta próba obrzucenia mnie błotem ma kIlka aspek­
tów, bo poza oszczerstwem usiłuje ze mnie zrobić głupca, 
który nie zna regulaminu przyznawanej nagrody. Każdy wie, że 
członek jury nie może pretendować do narody, którą sam przy­
znaJe. 

Wystąpienie p. Kossowskiej zostało umieszczone w rubryce 
"Polemiki", ale ja żadnego dialogu nie podejmuję, bo z kłam-
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stwan:ti nie polemizuję. T o, co napisałem i dokumentami udo­
wodmłem, a które załączam do wiadomości Redaktora ma cha­
rakter wył.ącznie informacyjny, by Czytelnicy Kultu:';', której 
przez długie lata byłem współpracownikiem, poznali prawdę. 

Z wyrazami poważania 

józef GARLIŃSKI 

Odpowiedź p. Garlińskiemu 

(NA LIST W KULTURZE) 

.~an!m ukazał się w . dzisi.ejszym numerze Kultury list p. 
GarlInsklego . (z 19.6. ?3) I zamm mogłam odpowiedzieć, otrzy­
mał~m ~~ mego 26 lipca - . za pośrednictwem trzeciej osoby, 
cho.c mOJ . adres zna - ultimatum. Albo przeproszę jego i 
ZWiązek Pisarzy za wymienione przez niego moje "kłamstwa i 
osz~zer~twa", al.bo ro~pocznie przeciwko mnie prawne postępo­
wan~e~ Jak .r~dzl mu Jego adwokat, który go zapewnił, że "w 
swoJeJ długiej praktyce nie miał jeszcze do czynienia z tak jask­
rawy~ "oszczerstwem" jak moja wypowiedź "Coraz więcej 
Mrozka. w czerwcowym numerze Kultury. 

Kazd.a sprawa ~ Anglii, gdy zostaje skierowana na drogę 
pra~ną~ Jest komplikowana i przeciągana jak długo się da, 
poclągaJ~c za sobą w końcu - bez względu na jej wynik _ 
koszta, Idące w tysiące i setki funtów. 

Ponieważ nie mam ochoty na koniec życia znaleźć się bez 
dachu nad g~ową, alb? w więzieniu za dług, którego nie była­
bym ~ stame ~apłaclć, wobec pogróżki p. Garlińskiego bez 
waham a godzę Się go przeprosić. 

A w!ęc pr~~~raszam, że pisząc "Coraz więcej Mrożka" 
op~rłam Się na lIscle do redakcji p. Dybciaka (Kultura, nr 1/2), 
ktorego, me słyszałam by p. Garliński podał do sądu za kłam­
stwo - zami~~t najpierw . nawiązać korespondencję z Minister­
stwem Edukacji Narodowej, żeby dokładnie sprawdzić treść listu 
Z wiązku Pisarzy. 
. Nigdzie nie ~apisałam, że przeciwko p. Cybulskiej "odbyła 

s~ę sprawa,,!, sądZie angielskim", więc trudno mi za to przepro­
SIĆ. Natomiast przepraszam za nieścisłą informację, że w sprawie 

ODPOWIEDŹ P. GARLIŃSKIEMU 165 

tej chodziło o recenzję z książki p. Ga~lińs.kiego,. zami~st - jak 
powinno być - jego artykułu w Pamzętmku Lzterackzm. Row­
nież niewłaściwie - za co przepraszam - użyłam potocznego 
skrótu, że "zwrócił się wprost do sądu angielskiego", zamiast 
powiedzieć, że wybrał drogę prawną a .n~e polubowną· 

Jego firma adwokacka (Adlers, SolIcltors, 22-26 Paul St~e~t! 
London) w liście do p. Cybulskiej (11. 8. 86) zażą?ał~ od meJ. I 
od Tygodnia Polskiego przeproszenia, odszk~dowama I zapłacema 
kosztów prawnych i zapowiedziała wszczęcie dal~zego postępo­
wania (procedings [sic]), jeśli w ciągu czterech dm (do 15.8.86) 
nie otrzyma od niej listu z przyjęcieI? ~arunków. Ze .. względu 
na horrendalne i nigdy nie przeWidZiane w Anglu ~oszta 
prawne, o których wspomniałam, p. Cybulska przeprosiła p. 
Garlińskiego. Zrobił to też Tydzień Polski i za~acił ,HOC. 

Reakcja i wystąpienie szeregu pisarzy ze ZWlązk';l na skute~ 
akcji przeciwko p. S;ybulskiej, .było, ic~ ~łasną d~cyzJą, w k~óreJ 
ja nie brałaf!1 udz~ału, ~o me osmlehłaby~ Się wpływac na 
poważnych pisarzy Jak m.m. prof. Anna FraJhch, J:ienryk Gryn­
berg, Wacław Iwaniuk c,zy dobrze ,znany. czyteln.lkom Ku!tury 
Antoni PospieszaIski, ktory - choc, zdaje Się, me wystąpił ze 
Związku - w oparciu o swój autorytet m~ralny . próbował (~ez­
skutecznie) skłonić p. Garlińskiego do zmiany Jego stanowiska 
wobec p. Cybulskiej. (list z 12 grudnia 1986). 

Ma rację p. Garliński, że w Środzie Literackiej, którą reda­
guję jako miesięczny dodatek do londyńskiego Dzie,?nika Pol­
skiego nie daję wzmianek o niezliczonych loka~nych Imp~ezach, 
m.in. Związku Pisarzy, gdyż znajdują on~ mieJsce. na mnych 
stronach Dziennika, skrupulatnie przekazuHc naZWiska, tytuły! 
komplementy i fotografie. Nigdy zresztą nie dostałam żadnej 
notatki Związku do 'środy. Na jej dwóc~ mały~h stronach. sta­
ram się zamieszczać wyłącznie teksty literackie, co yowmno 
sprawić pewną przyjemność Związkowi Pisarzy. Przez. s.ledem lat 
prowadzenia przeze mnie Środy ukazały Się w mej utwory 
ponad stu autorów (m.in. Danilewiczowej, Gryn~erga, J:ierb.ert~, 
Iwaniuka, Kotta, Łobodowskiego, Nowakowskiego, PI.etrkiewI­
cza, Romanowiczowej, ks. Twardowskiego, Weintrauba I szeregu 
młodych autorów z Polski). 

Zamieszczanie w Pamiętniku Literackim notatek o przy­
znawanych nagrodach, w tym o nagrodzie Wif'domości nie 
zmienia faktu że w Pamiętniku nie ukazał się żaden artykuł, 
żaden "nekrol~g" Wiadomt;Jści, ani ~wiąze~ Pisa~zy nie poświę­
cił im żadnego ze swych licznych wleczoro~. I!llcJatywa "ra~o­
wania pisma", o której wspomina p. GarlIńskl - I za kt~rą 
podziękowałam - była gestem bez praktycznego zn~czen~a, 
gdyż w żadnej mierze nie usuwała ówczesnych trudnoś~l, ~Wlą­
zanych z dalszym ukazywaniem się pisma (zabezpieczeme fman-
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sowe, lokal, nowa drukarnia, personel). 
Gdy Wiadomości przestały wychodzić w 1981 r. zwróciłam 

się .do p. ~arlińskiego, który już należał do jury, by jako prezes 
ZWIązku ~Isarzy,. ?ysp~~ujący funduszami i sekretarką przejął 
prowad~eme admInIstracjI dorocznych zebrań jury nagrody Wia­
domośCI. W latach, gdy się tym zajmował, nie ukazało się żadne 
sprawozdanie z posiedzeń jury, co niestety pozostawiło lukę w 
książce o nagrodzie ("Od Herberta do Herberta"). 

P. Garliński twierdzi, że nie miałam nic wspólnego ze 
sprawą p. Cybulskiej ani p. Dybciaka. ° tym, że o niektóre 
sprawy walczy się w imię dobrych obyczajów czy sprawiedli­
wości, świ.adczy jego własna niedawna interwencja w krajowym 
sporze mlęd~y klubami futbolowymi Legia i ŁKS (Przegltjd 
Sportowy 6 lIpca 93), o czym zawiadomił czytelników emigracyj­
neg? Tyg?dnia p'olski~go (17 lipca 93), i choć nie przypisuje 
sobIe całej za.sługl. za Jego :ozwiązanie, uważa, że głos jego był 
P?trzebny. I ~a mIałam swoJe powody zabrania głosu, choć może 
me tak p~t~~otyczne ("Kraj wymaga naszego zaangażowania, 
naszych OpInII, naszej pomocy"), nie mniej dla mnie ważne. 

Dr Cybulska po przyjeździe z Polski w latach 70-tych za­
~z,ę~a blisk~ współpracować z Wiadomościami; ceniłam jej osobę 
I Jej pracę I uważałam za swój obowiązek stanąć w jej obronie. 

Sprawa poruszona przez p. Dybciaka, w której chodziło o 
Pamiętni.k Lit~racki i o reprezentację literatury emigracyjnej 
o~chodzlła mme ze względu na Wiadomości. Pisząc "Coraz wię­
ceJ ~roż~a" ~strz~mał~m się od powiedzenia wszystkiego, by 
blIskIe mI emIgracyjne srodowisko literackie nie ukazało się w 
n.iepochleb?ym świetle. Wobec zarzutów, jakie wysuwa prze­
CIwko mme p. Garliński muszę jednak wrócić do rozmowy z 
maja 1986, o której w tamtym tekście wspomniałam. Parę dni 
przed zebraniem jury p. Garliński zadzwonił do mnie by mi 
powiedzieć, że . pr~testuje przeciwko wysunięciu do 'nagrody 
kandydatury Mlchmka. Z dalszego ciągu ponad godzinnej roz­
mo~, p~owa?~onej . w niezwykle gwałtownym tonie, dowiedzia­
łaI? SIę, z~ WInI mme za to, że nie dostał nagrody Wiadomości. 
NI; ~hodzlło o nag~odę w 1983r., gdy już był członkiem jury, o 
ktorej teraz wspomIna. 

Pięć książek p. Garlińskiego było wysuwanych do nagrody 
w różnxch latach, ale tylko jedna z nich doszła do głosowania. 
Stało SIę to w 1975 r., gdy jego "Oświęcim walczący" otrzymał 
trzy głosy. Laureatem został wtedy Czesław Miłosz za zbiór 
~ierszy "Gdzie wschodzi słońce i kędy zapada" większością 
sledmi~ głosów na dziesięcioro obecnych. W dyskusji na tym 
ze~ramu wysunęłam zastrzeżenie co do kandydatury dwóch 
kSIążek w pełni przyznając im ich wartość, uważając jednak, że 
nagroda Wiadomości powinna być raczej przyznawana dziełom 
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literackim, (w czym poparł mnie Tadeusz Nowakowsk~). W sto­
sunku do książki p. Garlińskieg<;> powt?rzyła~. ró~meż . t.o, C? 
nieraz było poruszane na zebramach, mIanOWICIe, ze lepIej um­
kać nagradzania książek, kt.~re . w tym samym r~k~ otrzymały 
już inne nagrody. P. ~arlIn~kl . d.ost~ł z~ tę kSI~zkę nagrodę 
Związku Pisarzy i było JUŻ meofICJalme WIadome, ~e przyznan.o 
mu nagrodę Jurzyko~skieg~ (W!a.domości 1~ gru~?la 1975): NI~ 
przywiązywałam wagI do tej mOJeJ "r~ulamInow~J WYPOWIedZI, 
o której po jedenastu latach zupełme zapommałam.. W 1977 
roku wysunęłam do nagrody Pamiętnik Lit~rac~i, po , kll~u latach, 
omówiłam z wielkim uznaniem tenże Pamlętmk (Dzlenmk Polsk, 
6. l, 82) i żyłam w przekonaniu, że łączą ,mnie z p. ,Garlińskim 
poprawne koleżeńskie stosunki. Stąd mOJe zdurnIeme, g~y po 
wypomnieniu mi, że to ja "utrąciłam' : jeg,o nag~odę, dO~le~~la­
łam się, że on "nigdy nie przebacza" I "mgdy me zapomIna , o 
czym właśnie mam okazję się przekona~. 

Powołując się na rozmowę telefomczną trudno o rzeczowe 
dowody, ale była ona dla mnie takim szok~em, że od raz~ zano­
towałam jej przebieg i niektóre fragmenty I powtórzyłam Je paru 
bliskim osobom, w tym p. Lidii Ciołkoszowej, która to dobrze 
pamięta, , 

Mogę powołać się również na śWladect~o Tadeu~za Nowa­
kowskiego, który - nie wątpię - tego ~'l1e ~apomm/ał, o sto­
sunku p. Garlińskiego do kandydatury ~Ichn~ka, (ktory , wtedy 
siedział w więzieniu). Przed samym zebramem JUry 10 map ~986 
zaskoczony Nowakowski, który właśnie przylec~ał z Mo?achlUm 
na zebranie, podszedł do mnie i zapytał co SIę ,stało I co ma 
robić bo w samolocie nakreślił sobie uzasadnieme nagrody dla 
Mich~ika a Garliński właśnie mu powiedział, że ma tę kandyda­
turę wycofać. , ' 

Michnik nagrodę otrzymał i na tym sk?ńczyły SIę stosunkI 
p. Garlińskiego z jury nagrody: N~ ze?ra~1U me zabr,ał głosu, 
gdy omawiano kandydaturę Mlchmka I me udostę,pmł teks,tI.~ 
wypowiedzi o swoich kandydatach do sprawozdam~ (Tldzlen 
Polski 5. 7.86); nie brał udziału w nas~ępnych zebran~ach I uwa­
żał, że "wystąpił z jury" choć regulamIn m~ ,na t~ me zezwal~ł, 
Ponieważ uważałam, że zajmowanie się adm,l~lstraCJą nagr~dy me 
uprawnia do dysponowania kto może do mej kan~~do,wac I kto 
może ją dostać, przejęłam z powrotem od p. GarlInskle~~ or~~­
nizowanie pozostałych zebrań jury. Sprawa p. Cybu~skleJ, poz­
niejsza o parę miesięcy, nie miała nic wspólnego z tym . mcy~e?tem. 

Gdy p. Garliński dowiedział, się, że pr~ygotowuJę kSlązkę o 
nagrodzie Wiadomości napisał ~I (8 ~rudma, ,1990) : ,!Mam na­
dzieję, że w książce o nagrodZIe WladomosCl z.ostame podany 
fakt mojej rezygnacji bez komentarza. Każda subIektywna uwaga 
wywoła tylko niepotrzebną polemikę" . 
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. Ostrzeżenie było zbyteczne, gdyż nie miałam zamiaru tym 
eplZode~ psuć. dobrej opinii .nagrody im. Grydzewskiego. 

. !rl.oz~ mOJe przeproszeme za wszystkie nieścisłości i moje 
WYJa~mema . poz<;>stao/ch .punktów sprawią, że p. Garliński nie 
będzIe mU/sla~ wIęcej - . Jak wyraził się w przekazanym mi liście 
- "babrac SIę w pomyjach". 

Londyn, 2 sierpnia 1993 
Stefania KOSSOWSKA 

BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 472 - WACLA W A. ZBYSZEWSKI 

ZAGUBIENI ROMANTYCY 
I INNI 

Wy~r esejów jednego z najwybitniejszych publicystów polskich. 
zamieszczanych w Kulturze i londyńskich Wiadomościach. Oto ich 
tytuły: CZ. ~. SPRAWY I TROSKI: Zmartwienia pesymisty; Dwa 
okr~! powoJ.en~e; Polska a świat katolicki; Bilans emigracji w 
AnglII; Francja I Polska; Kto był prorokiem: Malthus czy Manc. 
CZ. II. Z~GUBIENI ROMANTYCY: Polscy pisarze są bez 
szans; O pisarzach i redaktorach; Zagubieni romantycy. CZ. III. 
LUDZIE KTÓRYCH ZNALEM: Wspomnienie o Ksawerym Pru­
szyński?,; Stro~ki; Stanisław Mackiewicz; Sceptyk i arystokrata; 
lOO:lecle. urodzlR Adama Krzyżanowskiego; Sikorski; Melchior 
WańkOWICZ; Profesorowie U.J. w latach dwudziestych; Prof. Kot i 
ludowcy; Juliusz Mieroszewski; O Józefie Czapskim. 

~'ybór poprzedza wstęp Stefanii Kossowskiej. 

Str. 335 Cena F. 100,00 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

10.4.93 
Zmarł w Warszawie w wieku 69 lat Tadeusz Jędruszczak, historyk, pra­
cujący w Instytucie Historii PAN, redaktor naczelny Kwartalnika Histo­
rycznego, autor wielu prac dotyczących dziejów politycznych Polski w 
XX wieku. 

27.5.93 
Zmarł w Warszawie w wieku 96 lat Kazimierz Więcek, ostatni do nie­
dawna żyjący delegat rządu gen. Sikorskiego w Ałma-Acie, który na 
tym stanowisku położył wielkie zasługi w obronie deportowanych. W 
jednym z najbliższych numerów zamieścimy obszerniejsze o nim 
wspomnienie. 

8.6.93 
Urząd Rady Ministrów przygotował projekt nowego podziału terytorial­
nego Polski. Przewiduje on przywrócenie zlikwidowanych w czerwcu 
1975 powiatów (było ich 392 w tym 78 miejskich). Projektuje się utwo­
rzenie 338 powiatów (w tym 45 miast wydzielonych). 

10.6.93 
Fundacja Omeliana i Tatiany Antonowiczów (USA) przyznała w br. 
nagrody: Włodzimierzowi Drozdowi za powieść "Listia ziem li" , history­
kowi Michajłowi Brajczawskiemu za książkę pt. "Utrwalanie chrześci­
jaństwa na Rusi" oraz czasopismu Literaturnaja Ukraina. • Główny 
Urząd Statystyczny szacuje, że w ciągu ostatnich 7 lat wyemigrowało z 
Polski 1.800.000 osób. 

22.6.93 
W Katowicach odbyła się uroczystość ~ręczenia Josifowi Brodskiemu 
doktoratu honoris causa Uniwersytetu Sląskiego, połączona z cyklem 
imprez kulturalnych, związanych z pobytem w Katowicach Josifa Brod­
skiego i Czesława Miłosza. 

24. 6.93 
Ks. Adam Boniecki, asystent kościelny i wieloletni publicysta Tygodnika 
Powszechnego, były redaktor edycji polskiej L 'Osservatore Romano, zos­
tał wybrany na generała zgromadzenia Księży Marianów. 

25.6.93 
Prezydent Wałęsa powołał Kapitułę Orderu Odrodzenia Polski. Wchodzą 
do niej Andrzej Ajnenkiel, Kazimierz Dejmek, Aleksander Gieysztor, Zofia 
Korczyńska, Artur Międzyrzecki, Andrzej Stelmachowski, Józef Szajna i 
Jerzy Turowicz .• Decyzją Jana Pawła II diecezja przemyska obrządku 
bizantyjsko-ukraińskiego została wyłączona z zależności od Metropolii 
Warszawskiej i podporządkowana bezpośrednio Watykanowi .• Trybunał 
Konstytucyjny orzekł, że wszyscy kandydaci na posłów i senatorów mają 
składać oświadczenia o ewentualnej współpracy z UB i SB. 
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l. 7.93 
Według oficjalnych statystyk sowieckich (spis z 1989 r.) mieszkało w 
ZSSR 1.126.000 Polaków. Według tych samych danych w poszczegól­
nych republikach było ich: 417.720 na Białorusi, 257.994 na Litwie, 
219.179 na Ukrainie, 94.594 w Rosji, 60.416 na Łotwie, 59.956 w 
Kazachstanie, 4.739 w Mołdawii. Obliczenia te są całkowicie fałszywe. 
Badając tę problematykę można przyjąć, że we wszystkich państwach 
posowieckich jest co najmniej 3-4 miliony Polaków. Dokładne dane 
będzie można uzyskać po przeprowadzeniu nowego spisu ludności, który 
będzie przebiegał w warunkach demokratycznych i obiektywnych. Nie­
stety tymczasem żaden z krajów posowieckich nie ustalił jeszcze daty 
spisu ludności. 

2.7.93 
Wielkopolski Bank Kredytowy sprzedał 15 % udziałów w spółce "Życie 
Press", włoskiej firmie Societa Televisiva Italiana SrI. (STEl), wydają­
cej dziennik Życie Warszawy. Ponieważ STEl miało już 40 % udziałów, 
ma obecnie większość. Niepokojące jest zjawisko, że większość czoło­
wych pism w Polsce jest finansowana przez kapitały zagraniczne. Jakie 
są tego powody? 

3.7.93 
Sprawa oświęcimskiego Karmelu jest w dalszym ciągu nieuporządko­
wana, mimo wyraźnych poleceń Papieża i Episkopatu. Nie wszystkie 
karmelitanki opuściły dawny budynek klasztoru, a przełożona karmelita­
nek bezprawnie wydzierżawiła ten budynek Stowarzyszeniu Ofiar Wojny 
na lat 30. Bezprawnie, gdyż budynek jest własnością władz miejskich 
Oświęcimia, które wydzierżawiły go klasztorowi pod warunkiem, że 
będzie to tylko klasztor kontemplacyjny. Zresztą prezydent miasta 
Oświęcimia 29 czerwca br. wymówił karmelitankom tę dzierżawę. 

9.7.93 
Kierownictwo telewizji polskiej zlikwidowało szereg programów - z 
programem "Bez znieczulenia" Wiesława Walendziaka na czele. Na to 
miejsce została rozbudowana audycja "Prosto z Belwederu". Praktycznie 
biorąc telewizja jest prawie wyłącznie poświęcona akcji wyborczej pre­
zydenta Wałęsy. 

12.7.93 
W Dubience nad Bugiem odbyło się III międzynarodowe sympozjum 
muzyki ludowej Europy Środkowo-Wschodniej (tradycyjny obrzęd wesel­
ny) zorganizowane przez: fundację "Muz~ka Kresów", Ośrodek Badań 
Muzykologicznych i Kulturowych Europy Srodkowo-Wschodniej. 

15.7.93 
l lipca br. zarejestrowano w Polsce 2.701.800 bezrobotnych. Czyli o 3 % 
więcej niż przed miesiącem, a 17,6 % więcej niż w czerwcu 1992 roku. 

23.7.93 
Z okazji 40-Iecia istnienia katedry ukrainistyki Uniwersytetu Warszaw­
skiego jej kierownik, prof. Stepan Kozak, otrzymał doktorat honoris 
causa Uniwersytetu Kijowskiego. 
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25.7.93 
W związku z zapowiedzianą likwidacją Radia Wolna Europa p. Piotr 
Mroczyk rozpoczął starania o uzyskanie licencji na nadawanie programu 
telewizyjnego w Polsce. Polska będzie miała jeden ogólnopolski pry­
watny program telewizyjny, a inne dopuszczone programy będą albo 
telewizjami publicznymi, albo lokalnymi. O przydziale będzie decydo­
wała Krajowa Rada Radiofonii i Telewizji. O tę koncesję zabiega do tej 
pory około 10 grup. Koszt uruchomienia programu telewizyjnego będzie 
wynosił ok. 50 mln dolarów. Ciekawe jak odnoszą się do projektu p. 
Mroczyka władze amerykańskie. 

2.8.93 
Zmarł w Moskwie w wieku 51 lat Leon Bójko, korespondent Gazety 
Wyborczej w Moskwie, jeden z najlepszych znawców Rosji w Polsce i 
specjalista od spraw rolnictwa. 

3.8.93 
Zmarł nagle w Warszawie, w wieku 48 lat, Krzysztof Mętrak, krytyk 
literacki i filmowy, publicysta i felietonista, z-ca redaktora naczelnego 
miesięcznika Literatura. 

ZACHÓD 

10.6.93 
Prof. Piotr Wandycz otrzymał medal im. J. Hlavki za "Wybitne zasługi 
dla nauki czeskiej". 

18.6.93 
Z.S. Siemaszko wygłosił w Londynie odczyt zorganizowany przez Insty­
tut Wschodni "Reduta" pt. "Gen. Anders - wypowiedzi najbliższych 
ułożone przez p. Ewę Berberyusz w książce Anders spieszony". 
Poprzednio - 5 czerwca br. Z.S. Siemaszko mówił o deportacji lud­
ności cywilnej do Związku Sowieckiego w latach 1939-1941. 

26.6.93 
W Muzeum Polskim w Rapperswilu zorganizowana została w ścisłej 
współpracy z Muzeum w Zamku Królewskim w Warszawie i z Muzeum 
Narodowym w Warszawie wystawa Józefa Simmlera (1823-1868), przed­
stawiająca 64 prace. Jest to pierwsza prezentacja jego twórczości w 
Szwajcarii, choć rodem był z Zurychu - pradziad malarza przeniósł się 
w końcu XVIII wieku do Warszawy. Obszerny, bogato i1us,trowany, dwu­
języczny katalog opracowała Elżbieta Charazińska z warszawskiego 
Muzeum Narodowego. 

28.6.93 
Zmarła w Lake Placid (USA) w wieku 88 lat Halina Rodzińska, wdowa 
po dyrygencie Arturze Rodzińskim, autorka książki pl. "Nasze wspólne 
życie", współzałożycielka i prezes nowojorskiego Komitetu Pomocy Nie­
widomym w Polsce. 
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2.7.93 
W Centre du Dialogue w Paryżu odbył się odczyt nuncjusza apostol­
skiego w Polsce, arcybiskupa Józefa Kowalczyka na temat nowego 
podziału administracyjnego Kościoła w Polsce .• 27 czerwca br. została 
odpr~~ion~ msza św. za duszę śp. Haliny Mikołajskiej w 4-tą rocznicę 
Jej smlercl. 

19.7.93 
Zm.arła w Bue~os Aires Wiktoria Ardasiewicz-Machnikowa, b. prezes 
ZWIązku Polakow w Argentynie, wielka działaczka harcerska i społe­
czna, fundatorka Polskiego Ośrodka Młodzieżowego w Burzaso przyja-
ciółka Kultury. ' 

24.7.93 
Zmarł w szpitalu w San Bartolomeo w Hiszpanii w wieku 79 lat w 
następ.stwi~ niesz~zęśliwego wypadku samochodowe~o, Stanisław Jo;da­
n9wskl, wleloletm dyrektor Instytutu Józefa Piłsudskiego w Nowym 
Jork.u .. Jako oficer brał udział we Wrześniu 1939 r. i w kampanii fran­
cu~k .. eJ w 1940 r., współorganizator ruchu oporu we Francji, pracownik 
MIRI~t~rstw~ Spraw Zagranicznych w Londynie, znany działacz niepod­
ległosclOwy I społeczny. 

30.7.93 
Zmarł w Londynie w wieku 102 lat Edward Raczyński. Swoją służbę 
dyplo.m.atyczną. rozpoczął w Kopenhadze, potem w Londynie, a następnie 
w MlRlsterstwle Spraw Zagranicznych w Warszawie, w dziale wschod­
nim, a później w dziale ustrojów międzynarodowych. W latach 1932-
1934 ~rał udział w konferencji rozbrojeniowej w Genewie, w 1934 r. zos­
tał mIanowany ambasadorem R.P. w Londynie i był nim do roku 1945 
do chw~1i cofnięcia przez W. Brytanię uznania rządowi polskiemu n~ 
wygnamu; w latach 1941-1943 kierował ministerstwem Spraw Zagrani­
cznych .. W 1?43r. został mianowany ministrem stanu w gabinecie gene­
rała SIkorskIego. W latach 1954-1972 był członkiem Rady Naczelnej 
Jedności Narodowej, a od roku 1979 do 1986 sprawował urząd Prezy­
denta R.P. na uchodźstwie. 

20.9.93 
W Vill~neuve d' Ascq (Francja) odbędzie się trzydniowe międzynarodowe 
kolokWIUm France Europe du Centre-Est vue par les Historiens et les 
P~nseurs ~uropeens d~ XVIlIeme siec/e a nos jours: critiques, nostal­
gles, modeles. KolokWIUm jest zorganizowane przez Universite Charles 
de Gaulle w Lilie. 
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20 lipiec 1993 

O CZARNOBYLU I O POGARDZIE 

Opublikowany w n-rze 4 Kultury z 93 r. artykuł p. Z.P. Zagór­
skiego "Dziedzictwo Czarnobyla" jest tekstem stronniczym i roi się od 
przeinaczeń, przemilczeń i fobii. 

Wykażę to na paru przykładach: 
l. P.Z. nie wspomina, że reaktory RBMK mają cechę dyskwalifiku­

jącą je i o wiele groźniejszą niż palność zwierciadła grafitowego. Jest to 
"dodatni temperaturowy współczynnik reaktywności". Znaczy to, że ze 
wzrostem temperatury (a więc na przykład w wygotowywaniu wody 
chłodzącej) moc reaktora coraz szybciej rośnie, nie zaś maleje, jak we 
wszystkich "cywilizowanych" reaktorach. Ta cecha spowodowała więc 
lawinowy wzrost mocy reaktora cztery tysiqce razy ponad moc nomi­
nalną w ciągu paru sekund. (Wg. raportu sowieckiej komisji z sierpnia 
1986 dla MAEA). Nastąpił więc wybuch. 

2. Wybuch ten powstał na skutek nagłego uwolnienia się energii 
rozszczepienia, energii nuklearnej. Z tego, że był to wybuch wolniejszy 
od wybuchu bomby nuklearnej nie wynika jednak, że jego przyczyny 
były chemiczne. P.Z. pisze, że "łatwo to udowodnić", ale tego nie 
czyni. 

3. Sowieci przez całe lata z uporem pisali o "awarii" w Czarno­
bylu, Pan Z. idzie dalej w umniejszaniu roli tej katastrofy, nazywając ją 
kilkakrotnie "pożarem czarnobylskim". Czyżby w siedem lat po tragedii 
nie dotarł jeszcze do danych? 

4. Autor pisze, że o ew. ofiarach "wspomina się ( ... ) bez dokumen­
tacji medycznej". Cztery linijki niżej pisze zaś, że w przypadku "likwi­
datorów" prowadzono "skrupulatną ewidencję dozymetryczną dawek". 
Są to zdania raczej sprzeczne. Poza tym właśnie w przypadku ... likwi­
datorów" NIE prowadzono porządnej ewidencji dozymetrycznej, a jak 
podają oficjalne źródła ukraińskie, nawet nie wiadomo, czy było ich 300 
tys., czy 500 tysięcy. Po "wykonaniu zadania" rozproszono ich po ca­
łym terenie Imperium. I to jest Zbrodnia Systemu, że prawdziwej liczby 
ofiar śmiertelnych (ani zachorowań) nie znamy, i pewnie nie poznamy. 

5. Autor pisze z powątpiewaniem, że "skażenie ponad 15 Ci/Km2 

cezu 137 obserwowane podobno gdzieniegdzie na Białorusi jest prawdo­
podobnie faktem". Służę mapami Ukrainy, Białorusi i kawałka Rosji wy­
danymi w 1990 r. w ZSSR (cena 20 kop.), gdzie udokumentowano, że 
wielkie obszary były skażone ponad 40 Ci/km2 Cs 137, ponad 3 Ci/km2 

strontu 90 i wielką ilością plutonu 239 i 249. Te dwie ostatnie wielkości 
są o tyle alarmujące, że stront i pluton osadzają się w kościach i 
niszczą szpik. 

6. Cytuję: "W pewnym państwie południowo-amerykańskim" (któ­
rym?) znalazło się na śmietniku źródło cezu 137" w ilości odpowiadającej 
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skażeniu setek km2 najbardziej skażonych stref Białorusi. Przyjmując za 
te "setki" liczbę 500, a za skażenie ostrożnie 80 Ci/km2 byłoby to 
źródło o intensywności ok. 3-4 tys. Ci, czyli przeszło milio~ miliardów 
rozpadów na sek. Dla mnie, fizyka nuklearnego jest to wielkość niewyo­
brażalnie wielka, katastrofalna, a p. Z. robi sobie z tego lekceważące 
podśmiewajki ... 

~. Świadectwa i alarmy z Ukrainy i Białorusi o potwornych, 
nagmmnych zniekształceniach roślin, zwierząt i ludzi p. Z. kwituje dow­
cipem "stary kot wyleniały od promieniowania" oraz hipotezą, że może 
przyczyną były "tajemnicze chemikalia, mające związać glebę". Nauko­
wiec powinien napisać: "Jak udowodnił X. w pracy Y., przyczyną po­
tworności były ... następujące związki chem.". P. Z. zaś "czeka z nie­
cierpliwością... na rezultaty badań... tajemniczych polimerów" ... 

Dość! Nie kończę, lecz przerywam. Z tym nie da się polemizować, 
to można jedynie zasygnalizować. 

Szkoda, że tekst ten ukazał się w piśmie uważanym przez wielu za 
poważne. 

dr hab. Mirosław DAKOWSKI 
(fizyk jądrowy, specjalista fizyki rozszczepiania, 

współautor raportu Państwowej Agencji Atomistyki 
o skutkach katastrofy w Czarnobylu dla Polski 

• 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze: 

Warszawa, 12 lipca 1993 

Wywołany niejako artykułem Mirosława Supruniuka o powojennych 
"podróżach" Józefa Czapskiego do Polski (Kultura, 4/1993), pozwalam 
sobie. ujawnić, że to ja jestem autorem wyróżnionego przez niego tekstu, 
podpisanego kryptonimem ab. Posługiwałem się nim poza "Szkicami", 
również na łamach podobnie jak one drugoobiegowych pism - Kultury 
Niezależnej oraz Wyboru. 

Przy okazji chciałbym sprostować błąd w tytule mojego tekstu o 
Czapskim, który podał Supruniuk, chodziło bowiem o obrazy niewi­
dziane a nie niewidzialne ! 

Łączę wyrazy najwyższego szacunku 

Bogusław MANSFELD 

• 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze: 

Poznań, 5.7.93 r. 

Intelektualnie odświeżające i zaskakująco oryginalne sądy i uwagi 
J.M. Bocheńskiego o ludziach i świecie, a zwłaszcza o Polsce i Pola­
kach uderzają, jak zresztą wszystkie opinie tego filozofa, niezwykłą siłą 
umysłowej prowokacji, która wprost zmusza czytelnika do myślenia i 
sformułowania własnego, nie zawsze jednak identycznego, poglądu. 
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Do tej ostatniej kategorii z całą pewnością należy uderzająco po­
chlebna ocena jaką znakomity myśliciel wystawił polskiej religijności 
("Co znaczy być Polakiem" Kultura 4, 1993) zawyżając chyba, tak mi 
się przynajmniej wydaje, wartość naszego sposobu przeżywania transcen­
dencji. Wystarczy trzeźwa, nawet bez żadnego specjalnego przygotowa­
nia przeprowadzona analiza choćby tylko treści nawykowo zwykle into­
nowanych - a więc już głęboko w świadomości grupowej tkwiących -
naszych pieśni i modlitw, aby stracić wcześniej zasugerowany optymizm. 

Doprawdy nie wiadomo na jakie we współczesnym świecie życie 
mogą liczyć ludzie, którzy w XXI wiek chcą wejść z naiwną wiarą w 
sprawczą moc, obsesyjnie jak gdyby już powielanych, westchnień, próśb i 
wezwań, za często niestety przypominających magiczne zaklęcia: "Użycz ... 
Spraw ... Nie pozwól... Nie dopuść ... daj Panie abym się ... nie upił... nie 
przeklął ... nie skłamał... nie szukał poza mną usprawiedliwień ... Ustrzeż 
mnie od chciwości i zachłanności... Nie daj, Boże, abym się radował 
cudzym niepowodzeniem ... nieszczęściem ... " ("Pacierze polskie", Tygod­
nik Powszechny 50, 88 r.) Co lepsze, wielu na tym nie poprzestaje 
większość, wbrew historycznej prawdzie usiłuje stwórcy wmówić, że 
"przez tak liczne wieki otaczał Polskę blaskiem potęgi i chwały", co 
wydaje się już być wyraźnym nadużyciem boskiej cierpliwości. 

Czy ten przejaw braku wewnętrznej motywacji do prowadzenia 
godziwego życia na własny rachunek może być zrównoważony polskim 
monopolem na szczególny rodzaj świątków? 

Nasi rodacy wydają się zapominać, że ciąży na nich bezwzględny 
obowiązek prowadzenia, przynajmniej w miarę przyzwoitego życia, w 
którym nie powinno być miejsca na kłamstwo, zawiść czy pijaństwo już 
choćby ze względów estetyczno-kulturowych, bez których nie ma religii 
tak jak nie ma kultury bez religii. Przecież chrześcijaństwo wymaga, 
aby w założeniu dojrzały i odpowiedzialny za siebie i swoje czyny czło­
wiek wszystkie decyzje nie tylko sam podejmował ale i samodzielnie 
wytyczone przez siebie cele, bez udziału sił nadprzyrodzonych, osiągał. 

Z wyrazami najgłębszego szacunku 

lan A. TOMASZKIEWICZ 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Czytelników nadsyłajqcych nam swoje artykuły i utwory prosimy o pa­
miętanie, że Redakcja nie zwraca rękopisów nie zamówionych. Wobec 
nawału pracy odpowiadać będziemy tylko w niniejszej rubryce. 

S .D., Polska - Wiersz bez tytułu ("Stary dom ... ") wydrukujemy. 
Ks. l. S., Polska - Wybraliśmy do druku dwa wiersze: "Krew" 

"Zrozum". 
M.N., Francja - Wybraliśmy do druku wiersz "Niedziela na Polach 

Marsowych" . 
A.T.B., Francja - Wybraliśmy do druku wiersz "Papier" . 
A.Sz., Polska,· Autor wierszy " Szyfra", "Zajqczek" i innych; E.M., 

Polska; T.J.R., Polska - Z wierszy nie skorzystamy. 
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S.D., Polska - Recenzja z tomu Lizakowskiego . przypomina szkolną 
cenzurkę ze stopniami z wszystkich przedmiotów. 

Wołyniak, Szwecja - Spełniliśmy Pana prośbę: przeczytaliśmy uważnie 
wspomnienia z dzieciństwa i młodości. Są zajmujące, nieźle napi­
sane, ale mogłyby być wykorzystane chyba tylko w jakiejś obszernej 
antologii na temat międzywojennego życia na Kresach. Nie jest 
wcale wykluczone, że taka antologia zostanie kiedyś w Polsce 
przygotowana. 

J.G., Niemcy - Oba opowiadania -"Magagigi" i "Pochód" - są 
zbyt sztuczne i nieprzekonywujące. I niezbyt dobrze wróżą przygo­
towywanemu tomowi, który chce (zdaje się) wskrzesić świat powieści 
Pawła HueUe "Weisser Dawidek". 

K.C.T., Dania - Z wierszy nie skorzystamy. 
T. Ch., USA - Wybraliśmy do druku wiersz "Na wierzbie ..... 
B.J.J., Chile - Ma Pan rację, podkreślając wielkie zasługi Reagana. 

Niestety trudno to zrobić w wierszu. 
J.P., Szwajcaria - Rozumiemy Pana uczucia, ale proszę też rozumieć 

powszechną zasadę grzebania żołnierzy w krajach ich śmierci na 
polu bitwy. 

W.M., Polska - Pana teksty są niejasne, silą się niepotrzebnie na 
oryginalność. 

S.M., Holandia - Dzięki Antoniemu Liberze, który przyjaźnił się z 
Beckettem, posiadamy polski przekład wszystkich jego dramatów i 
obszerny szkic o nim. Czy warto więc poświęcać mu dość zdawkową 
notę? 

K.P., Kanada - "Mój Rzym" wydaje nam się banalny. Napisano o 
nim po polsku o wiele więcej i o wiele ciekawiej. 

L.M.K., Polska - Zachęcamy Pana gorąco do napisania książki o 
Odojewskim: jego pisarska pozycja w Polsce rośnie, jego powieści i 
opowiadania są coraz poczytniejsze. Znajdzie Pan z pewnością 
wydawcę. Nadesłany szkic o "Wyspie ocalenia" mógłby być jednym 
z jej rozdziałów. 
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TOM 476 - SMECZ 

Z UKOSA 
Wybór felietonów o Polsce od maja 1990 do sierpnia 1992. 
Str. 224 Cena F. 95 

• 
TOM 477 - ROMAN ZIMAND (Leopolita) 

MATERIAŁ DOWODOWY 
Szkice drugie 

Pośmiertnie wydany tom ~ów znanego pisarza. Zawiera działy: 
O NARODACH, PODROŻ I O PODRÓŻY, MATERIAŁ 
DOWODOWY. 

Str. 312 Cena F. 120 

• 
TOM 481 ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT STO PIĄTY 
zawiera opracowania: Antoni Stefan Koper: Prasa polska w Niem­
czech,' Mieczysław Biesiekierski: Polska akcja opiekuńcza we Fran­
cji w okresie okupacji niemieckiej (czerwiec 1940 - wrzesień 1944); 
Józef Lewandowski: Kwestia narodowa w Europie wschodniej na 
przełomie epok (moskiewskie sympotjum); Józef Lewandowski: 
Historia i polityka (bratysławskie sympotjum); Michał Rogaczow: 
Transporty podqżały do Komi; Zygmunt Chmielewski: Sangorodok; 
Kazimierz Groszyński : Dwadzieścia dwa miesiqce; Krystyna 
Oppenauer-Śreniowska: Lwowskie Ossolineum- w latach 1939-1941; 
Tadeusz Wyrwa: Powstanie Warszawskie w oczach Francuz6w oraz 
LISTY DO REDAKCJI. 

Str. 240. Cena F. 90,00. 
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